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Przedmowa.

G enezę książki niniejszej przedstawiłem w rozdziaie 
wstępnym „Ameryka w świecie dzisiejszym“. Jej tendencję 
zaś — bo pewną tendencję jednak moje doświadczenia 
amerykańskie podyktowały — cierpliwy czytelnik znajdzie 
wyrażoną w rozdziale końcowym „Ameryka a Europa“.

Oddając książkę do druku, zdaję sobie w całej pełni 
sprawę z jej niedoskonałości jako przyczynku do naszej 
literatury antropog-eograficznej. Warunki mojego dwukrot­
nego pobytu w Ameryce, streszczające się w ciągłej i na­
tężonej pracy odczytowej na dwa fronty, bo przed audy- 
torjami amerykańskiemi i polskiemi, nie sprzyjały systema­
tycznej i wszechstronnej obserwacji kraju i ludzi. A uzu­
pełnienie własnych spostrzeżeń przez lekturę było tylko 
w ograniczonej mierze możliwe. Nie byłoby zresztą mogło 
w żadnym razie objąć przeważającej części tej bibljografji 
książek o Ameryce, która dziś z ogromną szybkością we 
wszystkich językach zachodnich narasta. Musiałem przytem 
liczyć się i z tą okolicznością, że pisząc o przedmiocie ze 
świata współczesnego, i to o przedmiocie znajdującym się 
w toku tak raptownych i olbrzymich przemian jak Ame­
ryka, z każdym dniem opóźnienia narażam się na za­
skoczenie przez nowe wypadki, które mogłyby mnie 
zmusić do gruntownej rewizji całych obszernych partyj 
mojej pracy.
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Wypadło zatem puścić w świat książkę wykończoną tak, 
jak w danej sytuacji wykończyć ją było można.

Ze wzg-lędu na wielką doniosłość wszech rzeczy ame­
rykańskich dla wszystkich dziedzin naszegfo życia europej- 
skieg-o i polskiegfo starałem się objąć jak najszerszy krąg 
zjawisk społecznych, choć przez to niewątpliwie popadam 
w niebezpieczeństwo krytyki fachowej ze strony specjali­
stów na różnych polach. Moją obroną niech będzie, że 
chodziło mi o obudzenie ogólnego zainteresowania w szer­
szych kołach dla doniosłych problemów naszego stosunku 
do Ameryki.

Drugiem mojem naczelnem dążeniem było znaleźć złoty 
środek między temi ostatecznościami, w jakie zwykle po­
padają Europejczycy piszący o Ameryce, mianowicie między 
bezkrytycznym entuzjazmem z jednej a bezpłodną kryty- 
komanją z drugiej strony. Jeżeli moja postawa nie zado­
woli z tych lub owych względów niektórych czytelników 
po obu stronach oceanu, może nawet niektórych moich 
przyjaciół i tu i tam, to w każdym razie mam poczucie, 
że pozostałem w zgodzie z własnem sumieniem.

Po tych ogólnych uwagach, które uważałem za obo­
wiązek lojalności wobec czytelnika, spełniam drugi i daleko 
milszy obowiązek wdzięczności, stawiając tu na czele 
książki wyrazy podziękowania dla wszystkich, którzy jej 
powstanie umożliwili i ułatwili. Pierwsze wśród nich miejsce 
należy się mojemu szanownemu przyjacielowi, niestrudzo­
nemu dyrektorowi Fundacji Kościuszkowskiej, profesorowi 
Stefanowi P. M i e r z w i e  w Nowym Yorku. Bez jego ini­
cjatywy i mozolnej przygotowawczej pracy mój objazd 
odczytowy po uniwersytetach amerykańskich nie byłby 
wcale doszedł do skutku, bez jego ciągłych rad i wskazó­
wek moja robota w Ameryce nie byłaby się ani w połowie
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udała, bez wszechstronnych informacyj z jeg-o strony i ta 
książka byłaby pozbawiona w znacznej części swej faktycz­
nej podstawy. Jeżeli książka przyczyni się choć w drobnej 
mierze do zbliżenia kulturalnego polsko-amerykańskiego 
i europejsko-amerykańskiego, będzie to dla mnie radością 
głównie dlatego, że przez taki wynik moich usiłowań spła­
ciłbym choć cząstkę długu moralnego, do którego się wobec 
profesora Mierzwy osobiście i wobec Fundacji Kościuszkow­
skiej poczuwam.

Żywą i szczerą wdzięczność dalej pragnę wyrazić chica- 
goskiemu stowarzyszeniu polskiemu Chicago Society i jego 
ówczesnemu prezesowi, P. Szmergalskiemu, za złożenie na 
ręce władz Uniwersytetu Chicagoskiego trzymiesięcznej płacy 
profesorskiej dla mnie, która umożliwiła cały trymestr moich 
wykładów uniwersyteckich w Chicago, a zarazem liczne 
odczyty angielskie i polskie poza uniwersytetem. A prze­
cież bez dłuższego pobytu w Chicago także pisanie książki
0 Ameryce dzisiejszej byłoby przedsięwzięciem chybionem.

Wreszcie winienem podziękowanie osobne tym władzom 
polskim, które mi dały możność poznania Ameryki i pracy 
na terenie amerykańskim. A więc Uniwersytetowi Jagielloń­
skiemu oraz Ministerstwu Oświaty za udzielenie mi po­
trzebnego urlopu. Ministerstwu Spraw Zagranicznych i Mi­
nisterstwu Pracy i Opieki Społecznej za ułatwienie mi 
przejazdów morzem przez przyznanie mi konwojentur na 
statkach, wreszcie naszej Ambasadzie w Washingtonie
1 Konsulatom Generalnym w Stanach Zjednoczonych i w Ka­
nadzie za życzliwe poparcie w mojej amerykańskiej pracy. 
Imiennie niech mi będzie wolno z wyrazami głębokiej 
i szczerej wdzięczności za gościnność i pomoc wymienić 
następujących naszych przedstawicieli w Am eryce: Pp. min. 
Ciechćmowskich i ich następców Pp. amb. Filipowiczów
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W Washingtonie, P. E. J. Rozwadowskiego wraz z małżonką 
i jego następcę P. M. Marchlewskiego w Nowym Yorku, 
P. Kurnikowskiego i jego następcę P. Szczepańskiego wraz 
z żoną, oraz Pp. Kaleńskiego i Łęckiego w Chicago, 
P. Rosickiego w Buffalo i jego obecnego tam następcę 
P. T. Marynowskiego, Pp. Kozłowskiego i Lipaczyńskiego 
w Detroit, P. Ocetkiewicza w Pittsburgu, P. Straszewskiego 
w Montrealu (który, jako syn krakowskiego profesora, szcze­
gólnie serdeczną otoczył mnie opieką), wreszcie — last 
not least — P. Wojciecha Nałęcz-Morawskiego, który i jako 
były pierwszy prelegent polski w Uniwersytecie Columbia 
w Nowym Yorku i jako obecny tamtejszy przedstawiciel 
P. A. T., nader pożyteczną mi służył radą i pomocą.

Serdeczną mą wdzięczność za gościnność i życzliwość 
całych tych dwóch sfer społecznych, z któremi głównie się 
w Ameryce stykałem, t. j. świata uniwersyteckiego i na­
szego wychodżtwa, niech dokumentują te dwa najobszer­
niejsze rozdziały książki (XI i XII), które tym dwom świa­
tom poświęciłem. Ze do najważniejszych i zarazem najmil­
szych moich przeżyć w Ameryce zaliczam godziny spędzone 
wśród tego żywiołu, w którym się oba owe światy sty­
kają, t. j. wśród młodzieży akademickiej amerykańskiej 
pochodzenia polskiego, to w książce samej dobitnie wyra­
ziłem, a tu powtarzam z gorącą w sercu miłością dla 
tych moich młodych przyjaciół. Szczęść im B oże!

Za szybkie i sprawne sporządzenie odpisu maszynowego książki, 
a przez to przyśpieszenie jej publikacji, zobowiązany jestem mojemu 
młodemu ziomkowi ze Śląska Cieszyńskiego, p. Rudolfowi R am s zy ,  
studentowi Uniwersytetu Jagiellońskiego.
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A meryka w świecie dzisiejszym.

Jeden z pierwszych kanclerzy powojennych Niemiec, dr. Cuno 
(znany jako prezydent linji okrętowej hambursko-amery- 
kańskiej), rozprawiając raz z naszym socjologiem, L. Kul­
czyckim, o zagadnieniach współczesnej polityki europejskiej, 
przeciął rozmowę zrezygnowanym zwrotem: „Zresztą —  
Anglja, Francja, Niemcy, Polska — to wszystko już histo- 
rja; dzień dzisiejszy i jutrzejszy — to Ameryka i jej hege- 
monja nad światem".

To poczucie górującego znaczenia Ameryki dla losów 
całej ludzkości w naszych czasach już od początku X X  wieku 
coraz wyraźniej i coraz silniej musiało się narzucać każ­
demu inteligentnemu obserwatorowi wypadków współcze­
snych. Jeszcze pod koniec wieku XIX, gdy z okazji wy­
stawy w Chicago w r. 1893 i przy innych sposobnościach, 
szerzyły się w Europie fantastycznie brzmiące wiadomości 
o postępach kolonizacji wewnętrznej w Stanach Zjedno­
czonych, o rozwoju miast, o tempie uprzemysłowienia, 
o narastaniu bogactw. Europejczyk słuchał tego wszyst­
kiego z zainteresowaniem dość umiarkowanem, jako wieści 
z jakiegoś innego, odległego, wielce egzotycznego świata, 
który z naszym niewiele miał wspólności, styczności i łącz­
ności. Prawda, była Ameryka już od kilku dziesiątków lat 
nienasyconym rezerwuarem wszelkich nadwyżek i nieużyt­
ków ludnościowych Europy: wchłaniała te masy w siebie.
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napozór bardzo szybko asymilowała i zuźytkowywała na 
cele swojego ekonomicznego rozwoju, ale prócz pieniędzy, 
któremi zasycali swoje biedne społeczeństwa i często pod­
niecali wśród nich ruch narodowy (jak Irlandczycy lub 
Ukraińcy), emigranci mało dawali zbiorowych znaków życia 
i nie przycz)miali się naogół do wytworzenia w głowach 
europejskich pojęcia o jakimś żywotniejszym związku mię­
dzy rozwojem Ameryki a przeznaczeniami Europy.

Wojna hiszpańsko-amerykańska w r. 1898 była pierw­
szym grzmotem, który wstrząsnął świadomością Europy 
i pouczył ją, że na fundamencie bogactwa i ogromu tery- 
torjalnego zaczyna wyrastać potęga polityczna o świato- 
wem znaczeniu. Jak się dziś okazuje, nie mylili się wtedy 
ci, którzy we wzięciu do niewoli admirała hiszpańskiego 
przez dowódcę floty amerykańskiej widzieli symbol nad­
chodzącej kapitulacji historycznych sił Europy przed nową 
potęgą za oceanem. Dalsze symptomy szły szybko po 
sobie i coraz szerszy obejmowały zakres: rola Ameryki 
w likwidacji wojny rosyjsko-japońskiej, dalej ugruntowana 
na potężnych interesach ekonomicznych, wzrastająca inge­
rencja polityczna w Ameryce łacińskiej, w Chinach (gdzie 
dzisiejszy nacjonalizm dojrzał pod opieką amerykańską), 
wreszcie otwarcie kanału Panamskiego, a z nim perspek­
tyw na współzawodnictwo mocarstw na oceanie Spokoj­
nym, jako najistotniejszy proces historyczny nadchodzącej 
ery. Po tern wszystkiem decydujący udział Ameryki w woj­
nie światowej mógł być niespodzianką już tylko dla ludzi 
o widnokręgu zaściankowym. Ale okazało się, że taki 
poniekąd był widnokrąg całej Europy, i objawienie całej 
mocarstwowej mocy Ameryki oszołomiło i zdumiało świat 
europejski. Tak, jak sto lat przedtem nieznana prawie 
dotąd na zachodzie Europy Rosja nagle wystąpiła na arenę
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Światową jćiko wybawicielka narodów europejskich od 
jarzma napoleońskiego, tak teraz Ameryka ostatecznie 
weszła w europejski horyzont jako dominująca potęga, gdy 
pomogła złamać imperjalizm Hohenzollernów. 1 jak sto 
zgórą lat przedtem car Aleksander na kongresie wiedeń­
skim, tak teraz prezydent Wilson był witany w Paryżu jako 
mesjasz Europy; jak tamten, tak i ten mesjanizmu poli­
tycznego sam był pełny; jak tamten Święte Przymierze, 
tak ten stworzył Ligę Narodów jako ostoję nowego sy­
stemu równowagi europejskiej; jak tamten, tak i ten 
wreszcie nie okazał się prorokiem we własnej ojczyźnie...

Jak po kongresie wiedeńskim rychło rozwiały się w Euro­
pie złudzenia, że nową międzynarodową potęgę Rosji 
witać należy z entuzjazmem jako lux ex Oriente, tak dziś 
w dziesięć lat po pokoju wersalskim Europa bardzo się 
już oddaliła od pierwszych zachwytów nad mesjańską rolą 
Ameryki w sprawach światowych. Oddalił się od tych 
entuzjazmów przynajmniej stanowczo Zachód Europy, z po­
wodów przedewszystkiem ekonomicznej natury. Pod koniec 
XIX wieku jedynym może żywotnym motywem zaintereso­
wania się Ameryką w krajach kapitalistycznych Europy 
zachodniej była jej nadzwyczajna chłonność jako terenu 
dla inwestycyj; Ameryka, rozwijająca się w tempie szalonem, 
była rekordowym dłużnikiem wszystkich wielkich wierzycieli 
na świecie. W wieku X X , a ostatecznie w trakcie wojny świa­
towej, stosunek ten zmienił się szybko i do gruntu: Ame­
ryka w ciągu łat kilkunastu z największego na świecie 
dłużnika stała się największym wierzycielem, a wszyscy jej 
dawni wierzyciele są dziś ciężko u niej zadłużeni )̂. Otóż

’) Ogólne zadłużenie reszty świata u Ameryki (z wliczeniem długów 
wojennych w ich obecnej wartości na zasadzie 5 od sta) szacują rzeczo­
znawcy na 14 miljardów dolarów. {Times z 9 sierpnia 1929).
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Ameryka po wojnie mimo pokaźnej redukcji samej sumy 
długów okazała się co do warunków ich płacenia wierzy­
cielem wysoce bezwzględnym: nie zgadza się na uzależ­
nienie spłat od świadczeń reparacyjnych niemieckich — ku 
szczególnemu zmartwieniu Francji, militarnie zwycięskiej, 
ale gospodarczo zgnębionej. Ameryka dalej na opoce 
swego bogactwa nieprzeparcie buduje największą w świecie 
potęgę morską — ku szczególniejszemu znowuż zmartwie­
niu Wielkiej Brytanji, która dotąd „władała wodami“. Ame­
ryka następnie ogromnie powiększa trudności ekonomiczne 
zbiedzonej powojennej Europy przez zupełne prawie za­
mknięcie swych granic dla immigrantów — ku szczególnemu 
zmartwieniu Włoch. Ameryka wreszcie, narzucając całemu 
światu masowo takie swoje wyroby przemysłowe, jak filmy 
i automobile, sama odgradza się od wyrobów obcych coraz 
wyższym murem ceł ochronnych — ku zbiorowemu zmar­
twieniu wszystkich państw uprzemysłowionych; a w samych 
tych państwach — nietylko w Niemczech, powstających po 
wojnie do nowego życia przemysłowego na fundamencie 
kapitałów amerykańskich, ale i gdzie indziej — faktycznie 
coraz więcej przedsiębiorstw przemysłowych przechodzi 
w ręce amerykańskie poprostu drogą wykupu. Ponad to 
wszystko jeszcze Ameryka, z której wyszła idea stworzenia 
Ligi Narodów, sama do niej nie należy i starannie umywa 
ręce od wszelkich problemów politycznych, wynikających 
z nowego ustroju Europy, stworzonego wszakże z jej 
współudziałem; z drugiej strony zaś z misjonarskiem na­
maszczeniem głosi całemu światu czysto abstrakcyjną dok­
trynę pacyfistyczną w postaci paktu Kellogg’a, a de facto 
przez swoich „obserwatorów“ i ekspertów wywiera nie- 
urzędowo wpływ decydujący we wszystkich wielkich spra­
wach międzynću^odowych powojennego świata. Wobec tej
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postawy politycznej pewne rozczarowanie musi og-arnąć 
jeszcze daleko szerszy krąg- państw europejskich niż te, 
które mają wspomniane powyżej zmartwienia mniej lub 
więcej ekonomicznej natury.

Mimo tak poważnych podstaw do zniechęcenia, zauwa­
żyć można, że w miarę, jak się posuwamy na wschód po 
nowej mapie Europy, nastroje w stosunku do Ameryki są 
naogół coraz przychylniejsze. Na wiosnę 1929 r. przewod­
nicząca międzynarodowej żeńskiej organizacji pomocniczej 
przy Związku Kombatantów Wojny Światowej („F1DAC“), 
pani Macauley z Ameryki, witana przyjaźnie w Krakowie, 
ze zdziwieniem stwierdziła, że w Czechach i Polsce przyj­
mowano ją daleko życzliwiej, niż we Francji i Belgji, które 
przecież doznały czynniejszej i wydatniejszej pomocy Ame­
ryki w czasie wojny.

Przyczyn tej różnicy w usposobieniu wobec Ameryki 
między Zachodem a Wschodem nowej Europy daleko szu­
kać nie trzeba. Państwa odbudowane przez wojnę, jak 
Czechy i Polska, nie dźwigają tego ciężaru długów wojen­
nych, zaciągniętych u Ameryki, pod któremi jęczą Anglja 
i Francja. Przeciwnie, doznały, szczególnie po wojnie, znacz­
nych dobrodziejstw materjalnych ze strony różnych misyj 
amerykańskich i poczęści doznają ich jeszcze przez prze­
dłużoną działalność takich instytucyj, jak Y . M. C. A. lub 
organizacja kwakierska. Wreszcie doznały skutecznej po­
mocy w trudnych chwilach początkowych swojego nowego 
bytu przez pożyczki na cele państwowe i przemysłowe.

Powtóre zaś dla tych państw potęga polityczna dzisiej­
szej Ameryki nie jest groźną konkurencją, jak dla wielkich 
mocarstw zachodnio-europejskich, ale może im nawet być 
raczej pożądaną, jako przeciwwaga przeciw temu „trustowi“ 
kilku wielkich państw, jakim w praktyce stała się Liga
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Narodów. Poza temi oczywistemi momentami gospodarczemi 
i politycznemi leżą jednak głębsze, psychologiczne. Cały 
powojenny świat europejski, targany dreszczami głębokich 
i zasadniczych przesileń politycznych i społecznych, go­
rączkowo szuka wzorów dla organizacji swej struktury pań­
stwowej i socjalnej. Wielka prawda, zawarta w melancholij- 
nem rosyjskiem przysłowiu „Szczęście tam, gdzie niema 
nas“, w życiu narodów wyraża się w ten sposób, że każdy 
z nich stara się dostrzec gdzieś w świecie jakiś inny, wy­
posażony w te rysy doskonałości, których brak u siebie 
boleśnie odczuwa. Otóż narody, długo i forsownie kar­
mione mądrością niemiecką i doktryną o wyższości Nie­
miec — jak Czesi i Polacy — przez naturalną reakcję szu­
kają teraz intensywniejszego kontaktu z dalszym Zachodem 
i tam są skłonne dopatrywać się owych wcielonych ideałów 
doskonałości społecznej, na których pragnęłyby wzorować 
swe nowe życie. Ze zaś bliskość geograficzna pozwoliła nam 
przez pierwsze dziesięć lat powojennych jednak dostatecz­
nie sobie uświadomić, iż dzisiejsza Francja i dzisiejsza 
Anglja ciężko laborują na niedomagania podobne do na­
szych własnych i jako absolutne przykłady mniej niż kie­
dykolwiek służyć mogą, a ultima ratio faszystowskich 
Włoch, jak powiedział sam Mussolini, do przeszczepienia 
ryczałtem na inny grunt się nie nadaje, nic więc dziwnego, 
że tęskny wzrok wybiega aż za Atlantyk, i że odległa 
i mniej nam znana Ameryka, imponująca dobrobytem, try­
skająca zadowoleniem z siebie, wreszcie sama bezustannie 
głosząca swą doskonałość, staje zkolei na piedestale w roli 
bożyszcza. „Racjonalizacja pracy w przemyśle na sposób 
amerykański“, „prezydjalny ustrój państwowy na sposób 
amerykański“, „metody psychologiczne w wychowaniu na 
sposób amerykański“, „wyłączenie religji z polityki na sposób
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amerykański“, „sąd najwyższy jako trybunał konstytucyjny 
na sposób amerykański“ — oto kilka tylko najpoważniej­
szych haseł, które nietylko u nas, ale i we wielu innych 
krajach Europy dziś najgfłośniej się rozlegają. A jeszcze 
głośniej od nich rozbrzmiewa wokoło zgiełk małpiego na­
śladowania różnych, czysto zewnętrznych cech dzisiejszego 
życia amerykańskiego, jak hałaśliwy i sensacyjny styl 
w dziennikarstwie lub niemniej hałaśliwa i sensacyjna mu­
zyka, towarzysząca modnym tańcom murzyńskim. Ale i owe 
poważne hasła ideowe w swem ogólnikowem ujęciu świad­
czą o idealizującej sile tego oddalenia, jakie nas od Ame­
ryki dzieli, świadczą także o prostoduszności, z jaką urzą­
dzenia, specyficznie amerykańskie i tylko w amerykańskich 
warunkach możliwe, chcianoby zastosować w naszej biednej 
Europie jako wszechpotężne lekarstwa na jej specyficzne 
boleści.

A przecież my Polacy, dzięki szczególnie licznej naszej 
emigracji w Ameryce, powinniśmy znać ją głębiej i spoglą­
dać na nią rozważniej, ponadto zaś dzięki naszemu osobli­
wemu położeniu geograficznemu, które tyle złego nam 
przyniosło, ale i do tylu wielkich rzeczy nas natchnęło, 
powinniśmy przez porównanie lepiej od innych zdawać so­
bie sprawę z tego, jakie zasadnicze cechy odróżniają od 
zbiorowiska narodów europejskich te dwa największe i naj­
ważniejsze dla Europy organizmy polityczne, które w dzi­
siejszym świecie poza jej obrębem stoją, mianowicie z jed­
nej strony Stany Zjednoczone, z drugiej Rosję sowiecką.

Samo zestawienie Ameryki z Rosją wyda się niejed­
nemu czytelnikowi tych słów czemś w rodzaju bluźnierstwa. 
A jednak dla tego, kto przez zrządzenie losu miał sposob­
ność spędzić dłuższe okresy czasu pokolei pośród obu 
tych społeczeństw, analogje między niemi są oczywiste
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i obejmują szeroki zakres zjawisk, od geografji i gospo­
darstwa do psychologji i obyczajów.

Przedewszystkiem więc mamy w każdym z obu tych 
wypadków do czynienia z olbrzymim, zjednoczonym obsza­
rem geograficzno-politycznym poza systemem europejskim; 
w obu wypadkach jest to obszar gospodarczo niemal zu­
pełnie samowystarczalny, niezmiernie bogaty w zasoby natu­
ralne i przedstawiający gigantyczne możliwości rozwoju 
ekonomicznego. W  obu wypadkach dalej jest to obszar, 
mimo nader różnorodnego składu rasowego ludności, zdu­
miewająco silnie ujednostajniony pod względem zewnętrz­
nych form życia, a nawet i wewnętrznej psychiki ludności. 
Od białoruskiego i ukraińskiego pogranicza nad Dźwiną 
i Dnieprem aż do mongolskich i chińskich kresów za Baj­
kałem i nad Amurem zapanowały z biegiem wieków język 
rosyjski i prawosławie; od Bałtyku i morza Czarnego do 
oceanu Lodowatego i Pacyfiku taki sam w głównych swych 
zarysach jest inteligent, taki sam i mużyk; nietylko tak 
samo się przyjęły rubaszka, samowar i łaźnia domowa, ale 
rozpowszechniła się dziwnie jednolita umysłowość, ta na- 
wpół wschodnia i w swej filozofji i w swej bierności umy­
słowość rosyjska, której kwintesencją jest fatalistyczne 
niczewo. Tak samo w Ameryce od śladów kultury hiszpań­
skiej w Kalifornji do wyraźniejszych śladów kultury fran­
cuskiej w Nowym Orleanie, od różnoplemiennych mrowisk 
ludzkich w Nowym Yorku i Chicago do nowszych mrowisk 
w San Francisco i Los Angeles, od skupień przemysłowych 
na Wschodzie do wielkich otwartych przestrzeni rolnych, 
ciągnących się w zachodniej stronie ku podnóżu Gór Ska­
listych, wszędzie wszechwładnie panuje język angielski 
w jego amerykańskiej odmianie, wszędzie góruje sekciarski 
protestantyzm w różnych formach, ale jednakowy duchem.
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wszędzie ten sam gorączkowy pośpiech życia, wypełnionego 
produkcją materjalną, ta sama krzykliwa wiara w amery­
kańską sprawność i w coraz dalszy postęp dobrobytu, ta 
sama szeroka gościnność (podobna do rosyjskiej) i ta sama 
(nie obca i Rosji) drastyczna, ryczałtowa i bezceremo- 
njalna towarzyskość, ten sam aż do monotonji strój, 
sprzęt i codzierÄiy tryb życia, ta sama słowem — by użyć 
modnego dziś w całym świecie amerykańskiego wyrazu —  
„standaryzacja“ rzeczy, myśli i ludzi.

Z takiej jednolitości w życiu wielkich mas narodu na 
rozległem terytorjum wynikły i w Ameryce i w Rosji pewne 
osobliwe i odmienne od typowo europejskich nastawienia 
myślowe, a więc nawyk do myślenia w kategorjach wiel­
kich liczb przestrzennych i ilościowych, do stawiania zagad­
nień na wielką skalę i do szerokich uogólnień; pewien 
maksymalistyczny rozmach w wytykaniu celów i roztrzy- 
ganiu problemów, przytem przyzwyczajenie do operowania 
pojęciami zbiorowości, zanik zmysłu dla wartości cech indy­
widualnych osobowości czy małej grupy, skłonność do 
ujmowania całego na świat poglądu w formuły społeczne, 
wreszcie — to już głównie u Amerykanów i pod wpływem 
rozpowszechnienia maszyn — mechanicznie ilościowy raczej 
niż jakościowy typ wszelkiego myślenia i rozumowania, 
wyradzający się nieraz w gruby i elementarny materjalizm. 
Moskalowi od jego przepastnych dumań mistyczno-metafi- 
zycznych zawsze także jakoś dziwnie blisko było do naj­
skrajniejszego materjalizmu, tak jak Amerykaninowi od 
radykalnej egzaltacji wierzeń religijnych blisko jest do czy­
sto materjalnych kalkulacyj dolarowych w kantorze czy 
w fabryce. Oba kraje wciąż na nowo zdumiewają nas bie- 
gunowemi przeciwieństwami, które się w życiu i umy­
słach ich narodów obok siebie mieszczą; oba narody

■

ca i
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wyjaskrawiają te przeciwieństwa przez wrodzony jakiś pąd 
ku skrajnościom i ostatecznościom. Ameryka i Rosja, każda 
na swój sposób, są krajami rekordów. Dziś rewolucyjna 
Rosja, przechyliwszy się gwałtownie od ekstremizmu mi­
stycznego ku ekstremizmowi materjalistycznemu, marzy 
o rekordach amerykańskich i chce amerykańskiemi sposo­
bami zmechanizować kraj, życie, ludzi i ducha.

Marzenia te dotychczas żadnego trwałego dodatniego 
rezultatu nie wydały. Przy wszystkich bowiem podobień­
stwach w podstawowych danych geograficznych i zasad- 
niczem nastawieniu myślowem Ameryka i Rosja znajdują 
się przecież — o tern zapominać nie trzeba — na diame­
tralnie przeciwnych stanowiskach w rozwoju gospodarczym. 
Z jednej strony widzimy najkonsekwentniej rozwinięty ustrój 
kapitalistyczny na świecie, z drugiej — najradykalniej so­
cjalistyczny. W rezultacie, z jednej strony mamy niebywały 
w dziejach świata poziom powszechnego dobrobytu, z dru­
giej — równie niebywałą w swym ogromie ruinę ekono­
miczną. Każdy Amerykanin w najbardziej kapitalistycznem 
ze społeczeństw dzisiejszych jest sam — przynajmniej na 
małą skalę — kapitalistą; każdy Rosjanin, w kraju „dykta­
tury proletarjatu“, stał się w najboleśniej dosłownem zna­
czeniu wyrazu proletarjuszem. Tam każdy zosobna oby­
watel — w zasadzie przynajmniej — może zostać wszyst- 
kiem, tu każdy obywatel — w zasadzie właśnie — wobec 
społeczności zawsze pozostaje niczem.

W pośrodku między kolosem kapitalistycznym a kolo­
sem socjalistycznym biedna, skłócona do głębi, pełna fer­
mentów i problemów, niepewna drogi i strwożona o swe 
jutro — Europa powojenna. Istotę tego dzisiejszego wido­
wiska na wielkiej scenie świata najśmielej może ujął nie­
dawno znakomity socjolog francuski, Lucien Romier, gdy
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odważył się powiedzieć, że Europa w swej depresji 
ekonomicznej po wojnie światowej z tego centralnego 
i twórczego czynnika, jakim dawniej była w systemie cy­
wilizacji ludzkiej, przemienia się coraz bardziej w bierny 
przedmiot walki o to, czy się ma stać „sferą wpływów“ 
Ameryki czy też Rosji. Napoleon niegdyś wróżył, że za lat 
pięćdziesiąt Europa będzie republikańską lub kozacką. Nie­
spełnioną dotąd jego wróżbę mógłby dziś ktoś podjąć, 
dowodząc, że pół wieku po nas Europa będzie do cna 
zamerykanizowana lub do cna zbolszewizowana. Ja  osobi­
ście ani w jedną ani w drugą alternatywę nie wierzę, bo 
zachowuję wiarę w niespożytą twórczą aktywność kultury 
europejskiej, nawet po katastrofie, jaką przeszła. Ale wła­
śnie dlatego rzetelne zastanowienie się nad obu wielkiemi 
pozaeuropejskiemi czynnikami uważam za moralny obo­
wiązek każdego „dobrego Europejczyka“ ; w szczególności 
w danej chwili uważam za rzecz żywotną, byśmy się sta­
rali w Europie należycie zdać sobie sprawę ze znaczenia 
olbrzymiego fenomenu amerykańskiego i dojść do pewnych 
wniosków co do wzajemnego oddziaływania, ewentualnie 
co do możliwości współpracy między Europą a Ameryką. 
Usiłowań w tym kierunku na zachodzie Europy nie brak. 
We Francji po fundamentalnej pracy, jaką poświęcił Ame­
ryce dzisiejszej Andre Siegfried^), zajął się problemem jej 
stosunku do Europy w głośnych studjach wspomniany już 
Lucien Romier2), a wiele światła na samo życie i kulturę 
Ameryki rzucili w swych pracach francuscy profesorowie, 
którzy wykładali w amerykańskich uniwersytetach: Regis Mi-

*) Les Etats-Unis d ’aujourd’hui (Paryż, Colin, 1927).
Qui sera le m aitre? VEurope ou VAm erique?  (Paryż, Hachette, 

1928). — L ’hom m e nouveau  (Paryż, Hachette, 1929).

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 2
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chaud^), Franek L. SchoelP) i Fortunat Strowski^). Obok 
nich najwybitniejszy może przyczynek francuski do znajo­
mości Ameryki w Europie dał w ostatnich czasach ze zgoła 
innego punktu widzenia robotnik fabryczny, H. Dubreuil, 
który spędził po kilka miesięcy na pracy w różnych wiel­
kich zakładach przemysłowych amerykańskich i po powro­
cie w niezwykle ciekawej książce przedstawił swoje wra­
żenia

W Niemczech studja amerykańskie, ze względu na liczną 
w Ameryce emigrację niemiecką, kwitną zdawna; owocem 
samej tej emigracji wszakże było z początkiem naszego 
stulecia sławne, tłumaczone na wiele języków dzieło Niemca 
amerykańskiego, profesora Münsterberga, Die Amerikaner. 
Po wojnie książek niemieckich o Ameryce pojawia się 
mnóstwo: jako próbę syntezy warto wyszczególnić studjum 
M. J. Bonn’a^), jako zbiór encyklopedycznych informacyj 
pożyteczną książkę anglisty drezdeńskiego, W. Fischer’a )̂.

U nas w Polsce ostatnie lata przyniosły kilka tomów 
wspomnień i wrażeń ludzi, którzy w tym lub owym cha­
rakterze Amerykę zwiedzili i z różnych stron jej życie

Ce q u i l  fau t connaitre de l’äme americaine. (Paryż, Boivin, 1929). 
U. S. A. du cdte des błanes et du cote des noirs. (Paryż, Cham­

pion, 1929).
)̂ La Bruyere en Amerique. (Paryż, Tallandier, 1929).

■*) Standards. L e travail americain vu par un ouvrier frangais. 
(Paryż, В. Grasset, 1929, w serji „Les Źcrits“).

)̂ A m erika und sein Problem. Monachjum, Meyer & Jessen, 1925. 
Ostatnio, po objeździe odczytowym, wydał obszerną książkę o Ameryce 
znany niemiecki filozof, Hermann Keyserling {America Set Free, Harper, 
N. York, 1929).

®) Hauptfragen der Am erikakunde (Neuphilologische H andbibliothek, 
Nr. 3). Bielefeld i Lipsk, Velhagen i Klassing, 1928.
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społeczne poznali ; do te] kateg’orji książek także niniejszy 
zbiór osobist3’ch impresy] z siedmiomiesięcznych wędrówek 
odczytowych po Stanach Zjednoczonych ma być przy­
czynkiem.

Jest jednym z objawów siły ekonomicznej Stanów Zjed­
noczonych w chwili obecnej, że mogą do swych uniwer­
sytetów i stowarzyszeń sprowadzać bezustannie wielką ilość 
prelegentów z różnych stron świata. Prelegenci tacy —  
europejscy, chińscy, hinduscy, japońscy i inni — wciąż sobie 
podają klamkę w przeróżnych instytucjach amerykańskich, 
i prawdopodobnie chaotycznej obfitości sprzecznych infor- 
macyj, podawanych w ich wykładach, przypisać należy po- 
części obojętność przeciętnego Amerykanina wobec pro­
blemów międzynarodowych Starego Świata. W  każdym 
razie powiedzieć nie można, by Ameryka cierpiała na nie­
dostatek informacyj o tych problemach : raczej otrzymuje 
ich za dużo i zbyt różnorodnych duchem i pochodzeniem. 
Gdzie przedstawiciele tylu narodów na przeróżne tony 
mówią o ich dziejowej przeszłości, terażniejszem położeniu 
i przyszłych aspiracjach, o ich życiu kulturalnem, religijnem, 
społecznem i gospodarczem, tam nie powinno było brak­
nąć i nas; tymczasem o Polsce od pamiętnych wystąpień 
mistrza Paderewskiego w czasie wojny i kilku przygodnych 
jego przemówień późniejszych nikt do audytorjów amery­
kańskich nie mówił. Objazd odczytowy po Ameryce należy

Zdzisław Dębicki: Za Atlantykiem, Warszawa, Gebethner i Wolff, 
1921. — Janusz Makarczyk: U. S. A. O brazki z A m eryki powojennej. 
Biblioteka dzieł wyborowych. Nr. 63, Warszawa, 1925. — Prof. Juljan 
Makarewicz : U. S. A. Kartki z podróży po Stanach Zjednoczonych, Lwów, 
Ateneum, 1929. — Ks. Józef Kłos: Na drugiej półku li, Poznań, Księg. 
św. Wojciecha, 1929. — K. F. Wizę: Am eryka  (wierszem), Poznań, 
1929. — Inż. Henryk Sobótka: Kraj bohaterów  Ja c k a  Londona, Lwów, 
„Książnica-Atlas“, 1929.

2*
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już dziś do normalnego programu życiowego każdego 
wybitniejszego publicysty czy literata w Europie zachodniej 
i jest tam także dywersją bardzo pospolitą w monotonnem 
życiu profesorów uniwersytetu. O ile chodzi o stosunki 
miądzy uniwersytetami, istnieje dziś niemniej niż 115 insty- 
tucyj, zajmujących się wymianą studentów i profesorów 
między Ameryką a różnemi innemi krajami świata. Do tej 
liczby przyłączyła się nareszcie od kilku lat także jedna 
instytucja polska, „Fundacja Kościuszkowska“ w Nowym 
Yorku, znakomicie prowadzona przez profesora Stefana 
Mierzwę. Było moim przywilejem wystąpić w Ameryce jako 
pierwszy „wymienny profesor“ polski z ramienia tej Fun­
dacji. Pod jej egidą miałem od września do grudnia r. 1928 
przeszło sto odczytów o rzeczach polskich w uniwersy­
tetach i innych instytucjach całej północno-wschodniej po­
łaci Stanów Zjednoczonych od Nowego Yorku do Milwaukee 
na zachód i Baltimore na południe, z włączeniem miast 
kanadyjskich Montreal i Toronto. Od Nowego Roku zaś 
do Wielkanocy 1929 r. prowadziłem kilka systematycznych 
kursów historji i literatury polskiej, oraz nauki o Polsce 
współczesnej w uniwersytecie chicagoskim, do czego inicja­
tywę dało i finansowo się przyczyniło tamtejsze stowarzy­
szenie polskie Chicago Society. Wykłady chicagoskie, wraz 
z przygodnemi odczytami w różnych stowarzyszeniach 
tamtejszych, złożyły się na drugą zgórą setkę przemówień.

Zarówno w Chicago, jak i wszędzie indziej, oprócz wy­
kładów w języku angielskim, które były mojem głównem 
zajęciem i celem pobytu, wygłaszałem także odczyty w ję­
zyku polskim dla naszych rzesz wychodźczych, szczególnie 
na uroczystościach z okazji dziesięciolecia niepodległej 
Polski, urządzanych w różnych większych skupieniach 
emigranckich w październiku i listopadzie 1928 r.
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Do tego wszystkiego przybyło potem jeszcze kilkanaście 
przemówień angielskich i polskich wygłoszonych podczas 
ponownego pobytu w Ameryce w październiku 1929 r. 
z okazji obchodów dla uczczenia 150 rocznicy śmierci Ka­
zimierza Pułaskiego, w których uczestniczyłem jako czło­
nek rządowej delegacji polskiej.

Jak wynika z tych danych, właściwem polem mojej 
bezpośredniej obserwacji było — z jednej strony życie uni­
wersyteckie w Ameryce, z drugiej życie emigracji polskiej. 
Poza tern jednakowoż dyskuje klubowe, stosunki towarzy­
skie, podróże z miasta do miasta, wreszcie lektura dzien­
ników i miesięczników dały mi sposobność przynajmniej 
w pewnej mierze wejść w życie i wniknąć w psychikę 
społeczeństwa amerykańskiego. Dlatego też w garści wra­
żeń, które tu czytelnikowi polskiemu podaję, pozwalam 
sobie rozpocząć od szeregu spostrzeżeń ogólnych nad 
różnemi objawami życia amerykańskiego, a potem dopiero 
przejść do tych dwóch dziedzin, które poznałem nieco 
bliżej, t. j. do stosunków uniwersyteckich i do naszego 
wychodźtwa.





Rozległość i rozmaitość.

Jeżeli we wstępnych uwagach zaznaczyłem, że olbrzymi 
obszar Stanów Zjednoczonych jest umysłowo i obyczajowo 
w uderzającym stopniu ujednostajniony, to nie zapominałem 
przytem oczywiście o znacznych różnicach, jakie istnieją na 
podstawie warunków g'eograficznych i rozwoju historycznego 
między rozmaitemi częściami Stanów.

Te trzynaście kolonij angielskich, które w XVIII wieku 
utworzyły zawiązek Stanów Zjednoczonych, były tak roz­
maite między sobą pod względem pochodzenia plemiennego, 
tradycyj religijnych i struktury społecznej, że mogły niemal 
stanowić początek nowej Europy z całą historyczną różno­
rodnością starego kontynentu. Były wśród nich reprezento­
wane wszystkie zwalczające się i prześladujące wzajemnie 
od czasów reformacji wyznania i sekty chrześcijańskie Eu­
ropy zachodniej, i tylko rozmieszczenie ośrodków kolon jalnych 
wzdłuż wybrzeża wschodniego w znacznej od siebie odle­
głości, oraz wspólne niebezpieczeństwo ze strony Indjan, 
wreszcie pochłonięcie całej energji przez trudy pracy kolo- 
nizatorskiej w dziewiczym kraju, zapobiegły powtórzeniu się 
na gruncie amerykańskim krwawych wojen religijnych Europy 
XVI i XVII wieku. Jednakowoż różnorodność wyznaniowa 
pozostała wybitną cechą Ameryki i nawet natchnęła zna­
komitego amerykańskiego myśliciela naszych czasów, 
W. James’a, do jednego z głównych jego dzieł, które nosi
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znamienny tytuł On the Nature and Varieties of Religions 
Experience.

Так samo nie było od początku jednolitości plemiennej: 
Nowy York dopiero w drugiej połowie XVII wieku przestał 
nazywać sią „Nowrym Amsterdamem“ i pełny był Holendrów, 
których nazwiska rodowe i dziś wiele jego najstarszych rodzin 
nosi; w Pensylwanji było w chwili ogłoszenia Deklaracji Nie­
podległości przeszło sto tysięcy Niemców, i do dziś dnia 
zachowała się tam staroświecka gwara niemiecka (Pennsyl­
vania Dutch), dziwacznie pomieszana z angielszczyzną. 
Wreszcie nie zapominajmy o tern, że jeszcze pod koniec
XVIII wieku jedna trzecia dzisiejszych Stanów Zjednoczo­
nych należała do Francji i żyła tradycją francuską. W  wieku
XIX przybyły na zachodzie terytorja o starej tradycji 
hiszpańskiej i poczęły napływać póz'niej od Wschodu przez 
ocean coraz to nowe fale emigrantów ze wszystkich krajów 
Europy: z Irlandji, z państw skandynawskich, z Włoch, 
z krajów bałkańskich i ze słowiańszczyzny zachodniej 
i wschodniej. Zarazem jednak w ciągu wieku XIX z wiel­
kim pochodem kolonizacji poprzez rozległe przestrzenie 
zachodnie ku oceanowi Spokojnemu począł się potężny 
proces ujednostajniania tej wzrastającej masy ludności, 
i stało się, że stare stany północno-wschodnie — dawne 
kolonje „Nowej Anglji“ — choć terytorjalnie stosunkowo 
niewielkie i liczebnie słabe, jednak jako ośrodek najwyż­
szego zdawna ruchu umysłowego, oraz silnej moralnie-reli- 
gijnej tradycji kalwińskiej, wycisnęły piętno swej psychiki 
i swego obyczaju na całym narodzie. Ukształtowany w nich 
typ demokracji stał się panującym w życiu społecznem i po- 
litycznem. Ale dawne różnice nieraz jeszcze silnie się odezwały 
i do dziś dnia działają. Wszakże najpotężniejszy kataklizm 
w całych dziejach Stanów Zjednoczonych — wojnę domową
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О zniesienie niewolnictwa murzyńskiego (1861— 1865) —  
wywołała głęboka różnica, jaka dzieliła demokratyczną i po 
kalwińsku doktrynerską Północ od feudalno-szlacheckiego, 
wykwintnego i gościnnego, plantatorskiego Południa. Róż­
nica ta w usposobieniu nie przestała istnieć i dzisiaj, choć 
Południe z szybkim postępem uprzemysłowienia poczyna 
ryczałtowo przybierać cechy Północy. W każdym razie zaś 
nie przestała istnieć к w e s t j a  m u r z y ń s k a .  Zniesienie nie­
wolnictwa bynajmniej nie rozwiązało jej ostatecznie pod 
względem społecznym i politycznym, a w dodatku wytwo­
rzyło jeszcze nowy wielki problem ekonomiczny, tak samo 
jak w Rosji nowy problem ekonomiczny wytworzyło w tym 
samym czasie (1861) zniesienie pańszczyzny przez cara 
Aleksandra II. W  swej nowej postaci kwestja murzyńska, 
dawniej terytorjalnie ograniczona do Południa, rozeszła się 
wraz z samymi murzynami jako nieustający ferment — po 
całym organizmie Stanów Zjednoczonych. Stoi kwestja mu­
rzyńska w całej swej rozciągłości przed oczyma samej Pół­
nocy dziś, gdy do C h i c a g o  w czasie wojny światowej, 
w okresie mobilizacji, runęła fala murzynów z Południa, 
zajęła na stałe miejsca wielu białych robotników i rozsiadła 
się na dobre w całych rozległych dzielnicach miasta, — gdy 
w samej stolicy Stanów Zjednoczonych, W a s h i n g t o n i e ,  
murzyni wyparli inteligencję urzędniczą ze śródmieścia do 
przedmieść i stanowią podobno 30—40 procent ogółu lud­
ności miasta, — gdy wreszcie w obrębie N o w e g o  Y o r k u  
wyrosło całe wielkie miasto murzyńskie H a r l e m ,  ludnością 
równe przeciętnej stolicy europejskiej, gdy rozwijają się tam 
świetnie teatr, prasa i literatura w języku angielskim, kwitną 
sztuka muzyczna i taneczna, do których murzyni zawsze 
mieli szczególną zdolność, a wśród wzbogaconych murzy­
nów panuje przepych i zbytek, w zupełności dorównujący
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wszystkiemu, na co sobie może pozwolić plutokracja biała 
w Nowym Yorku )̂. Kwesja murzyńska w dzisiejszej Ame­
ryce pod wielu wzg-lędami przypomina nowsze fazy różnych 
kwestyj mniejszościowych u nas w Europie; tak samo jak 
u nas wśród mniejszości, tak tam wśród murzynów spoty­
kamy wszystkie odmiany postawy od asymilatorstwa kul- 
turalnegfo do zawziętego separatyzmu rasowego ; tak samo 
wśród większości białej, jak u nas wśród większości naro­
dowych, natrafiamy na wszelkie odcienie poglądów, od 
żywiołowego wstrętu rasowego do najbardziej doktryner­
skiego liberalizmu, i tak samo jak w większości wypadków 
co do problemów mniejszościowych w Europie, okazuje się 
w ostatecznym wyniku i co do problemu murzyńskiego 
w Ameryce, że zagadnienie tej olbrzymiej dziesięciomiljo- 
nowej mniejszości wśród 120-miljonowego narodu do żad­
nego zasadniczego, ogólnego, raz na zawsze rzecz całą 
załatwiającego rozstrzygnięcia się nie nadaje, tylko wymaga 
odrębnego traktowania w każdej nowej swej fazie )̂.

Z problemem murzyńskim w czasie pobytu w Ameryce sam 
konkretnie się nie zetknąłem. Skoro jednak już mowa o nim pod 
kątem widzenia „rozmaitości“ Stanów Zjednoczonych, niech 
wolno będzie dodać tutaj jeszcze dwie ogólne uwagi o nim.

Ciekawy obraz życia inteligencji zawodowej, cyganerji artystycznej 
i plutokracji handlowo-przemysłowej murzyńskiej w Harlem dał Carl van 
Vechten w swej powieści Nigger Heaven  (1927).

Są one począści równoległe z odmianami w kolorze skóry i innych 
cechach plemiennych od typu wybitnie afrykańskiego aż do mulackiego, 
który może czasem z powodzeniem uchodzić za hiszpański.

Praktyczną niewykonalność wszystkich pokolei proponowanych 
dotychczas ryczałtowych sposobów załatwiania kwestji murzyńskiej prze­
nikliwie i w sposób dla mnie prz3majmniej najzupełniej przekonywujący 
wykazał prof. Franek L. Schoell w swej książce La Question des noirs aux 
Śłałs-Unis (Paryż, Payot, 1924).
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Pierwsza dotyczy Północy i Południa. Ślady tej różnicy 
w poglądach na murzyna, o którą toczyła się wojna do­
mowa, dziś jesze istnieją: wiadomo, że na Południu są dla 
murzynów osobne wagony kolejowe i tramwajowe, że nie 
wolno im tam uczęszczać do tych samych lokalów publicz­
nych co białym, że nie ma mowy o wykonywaniu przez 
nich praw politycznych, które formalnie posiadają, że wresz­
cie zdarza się w różnych stronach Południa razem co roku 
jeszcze przeszło sto wypadków zlynchowania murzyna, czę­
sto na podstawie bardzo gołosłownych oskarżeń i nikłych 
poszlak. Na Północy takich gwałtownych wybuchów nie­
nawiści rasowej niema, i murzyn, teoretycznie przynajmniej, 
korzysta z pełnego równouprawienia. A jednak — rzecz 
dziwna, — właśnie Południe, które zżyło się z murzynem 
za czasów niewolnictwa, ma do niego naprawdę ludzki 
stosunek, w przeciwieństwie do lodowatej obojętności, lub 
snobistycznej ciekawości, z jaką odnosi się do niego Północ. 
Przypomnijmy sobie jedyną, wśród masy fałszywego senty­
mentalizmu prawdziwie wzruszającą postać w starej propa- 
gandystycznej powieści pani H. Beecher-Stowe „Chata wuja 
Tomasza“ : jest nią postać katolickiego plantatora Saint- 
Clair’a. Na plantatorskiem Południu odkryto u murzyna 
element twórczy swoistego humoru, który wzbogacił nie­
jedną perłą beletrystykę amerykańską, a w nowszych cza­
sach jest żywotnym składnikiem produkcji filmowej. Z Po­
łudnia też rozeszły się po Ameryce zachwyty nad pieśnią 
i muzyką murzyńską, w szczególności szczery i słuszny 
entuzjazm dla tego przedziwnego połączenia rzewności 
i tragizmu z dziecięcą naiwnością wyobraźni i rozkosznym 
humorem, jakie reprezentują i w melodji i w słowach cu­
downe hymny chrześcijańskie murzynów amerykańskich 
(Negro Spirituals).
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Drug-a uwag-a, jaka się w danym kontekście co do kwestji 
murzyńskiej z punktu widzenia obcegfo obserwatora nasuwa, 
dotyczy osobliwej różnicy między postawą społeczeństwa 
wobec problemu murzyńskiego a wobec innych problemów 
„kolorowych“. W  stosunku do murzyna Amerykanin, nawet 
gdy sam był wychowany przez murzyńską nianię i trzyma 
takąż dla swoich dzieci, i gdy wciąż wchodzi w styczność 
z murzyńską służbą w domu czy w hotelu, na kolei czy 
w restauracji, — jednak zdaje się zawsze odczuwać pewną 
fizyczną odrazę rasową. Tymczasem odrazy tej niema —  
z wyjątkiem Zachodu — wobec ludzi rasy żółtej, i niema jej 
przedewszystkiem wobec pierwotnych mieszkańców Ame­
ryki — I n d j a n czerwonoskórych. Prawdopodobnie różnica 
ta polega na elementarnem prawie socjologicznem, że wstręt 
do mniejszości budzi się dopiero wtedy, gdy występuje ona 
masowo. Chińczycy i Japończycy w znacznych masach zdo­
łali osiąść tylko w Stanach zachodnich (gdzie się ich też 
serdecznie nie lubi), a Indjanie są rasą wymierającą, ześrod- 
kowaną dziś w niezbyt licznych i niezbyt ludnych „rezer­
wacjach“. Amerykanie tępili ich jak dzikie zwierzęta w okresie 
walki o panowanie nad kontynentem; później obok ognia 
i miecza dobijała ich woda ognista i miecz różnych chorób, 
które poznali jako dobrodziejstwa cywilizacji białych. Dziś 
gazety są pełne wzruszających obrazków i komunikatów, 
dowodzących czułej opieki sanitarnej nad dziećmi indjań- 
skiemi i troskliwości władz rządowych o wszystkie potrzeby 
Indjan. Wygląda to tak, jakby resztki plemienia niegdyś tak 
niebezpiecznego dla białej kolonizacji, a dziś już niegroź­
nego, chciano konserwować jak okazy jakiejś prawie do­
szczętnie wytępionej zwierzyny, lub też jak te dziewicze 
piękności przyrody amerykańskiej, które się starannie chroni 
w parkach narodowych. Ale co dziwniejsza, to że nietylko
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niema rasoweg-o wstrętu do zetknięcia z Indjaninem, ale 
nawet uchodzi za pewną chlubę móc się poszczycić posia­
daniem krwi indiańskiej w swoich żyłach, jak się nią szczyci 
np. obecny wiceprezydent Stanów Zjednoczonych Mr. Curtis. 
W tym samym Białym Domu, w którym jest on oczywiście 
częstym gościem, pani Hoover niedawno przyjmowała żonę 
deputowanego murzyńskiego, i spotkała się za to z ostremi 
reprymendami z różnych stron. Być może, że dzielność 
i rycerskość Indjan jako przeciwnika w boju, oraz ich go­
rąca miłość wolności (nie byli nigdy niewolnikami jak mu­
rzyni) pozostawiła jako swój ślad w pamięci narodu pewien 
sentyment, któryby można porównać ze stosunkiem dzisiej­
szego Polaka do Turka. Czytając wszyscy jako dzieci po­
wieści Cooper’a o „Skórzanej Pończosze“, Amerykanie, tak 
samo jak przeciętny czytelnik europejski, nabierają na całe 
życie pojęcia — ugruntowanego głęboko w pamięci, jak 
wszystkie wrażenia, które w tym młodocianym wieku w nią 
wsiąkają — o rycerskiej szlachetności dawnych wrogów 
swego narodu. A trzeba zaznaczyć, że, jak stwierdziła po­
ważna krytyka naukowa, Cooper naogół wcale nadmiernie 
nie idealizował swych Indjan; jego sprawiedliwy i zgodny 
z prawdą życia obraz wypaczyli dopiero liczni a słabi 
naśladowcy.

Obok tej tradycji wpłynął na różnicę między postawą 
Amerykanina wobec Indjanina a wobec murzyna może także 
fakt, że rysy twarzy indjańskiej z punktu widzenia kanonów 
estetycznych rasy białej nie są nacechowane tą brzydotą co 
murzyńskie, przeciwnie mają swoistą, szlachetną piękność. 
W  każdym razie Indjanie cieszą się ogólną sympatją w opinji 
amerykańskiej, i maskarady przywódców politycznych, stroją­
cych się w korony piór jako honorowi członkowie plemion 
indjańskich, są bardzo popularną formą demonstracji.
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Obok murzynów, resztek Indjan i silnie zawsze wyodręb­
nionych Chińczyków, którzy mają np. wielką i tajemniczą 
dzielnicę własną w Nowym Yorku ( Ch i n a t o wn ) ,  tworzą 
zamknięte w sobie społeczności po większych miastach 
amerykańskich wszystkie grupy emigrantów europejskich, 
a więc nietylko Żydzi, ale także Szwedzi czy Grecy, Polacy 
czy Norwegowie czy Węgrzy. Przeciera się oczy, chodząc —  
jak mnie się zdarzyło — po ulicach pewnej dzielnicy tak 
starego i napozór rdzennie amerykańskiego miasta jak 
Springfield w stanie Massachusetts, i znajdując się nagle 
wśród samych napisów greckich — albo znowu w jakiejś 
dzielnicy Chicago wśród samych napisów szwedzkich, —  
albo wreszcie na wschodniej stronie dolnej części miasta 
w Nowym Yorku słysząc wokoło siebie prawie wyłącznie 
żargon, jak u nas na Kaźmierzu, Zarwanicy lub Nalewkach.

Tak samo jak te różne g h e t t a  wychodźcze urozmaicają 
oblicze miast amerykańskich przy całej tendencji do jedno­
litości, tak urozmaicony jest jeszcze krajobraz tego olbrzy­
miego terytorjum. Traktując Stany Zjednoczone politycznie 
i dyplomatycznie jako jedno mocarstwo, Europa nie uświa­
damia sobie należycie, że jest to przecież nie jedno pań­
stwo, ale federacja czterdziestu ośmiu państw, poczęści 
bardzo rozległych, i rozmieszczonych na ogromnej prze­
strzeni. Terytorjum Stanów Zjednoczonych jest osiem razy 
tak wielkie jak Europa bez Rosji; sam stan Texas jest 
większy od Francji; jest czternaście państw w Europie, 
z których każde jest mniejsze od stanu Karoliny Południo­
wej, i coś około dziesięciu, które mają mniej ludności niż 
stan Ohio. Na rozległej przestrzeni Stanów, zajmującej lwią 
część kontynentu północno-amerykańskiego, spotykamy 
wszystkie klimaty, wszystkie typy budowy geologicznej, 
fauny i flory, jakie mieści w sobie cała Europa z przyległemi
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częściam i sąsiednich kontynentów . P raw da że w ybrzeże 
w schodnie i północny w schód, pó łnocna część p asa  środ- 
kowegfo wzdłuż wielkich jezior, a  obecnie także przew ażna 
część strefy  zachodniej n ad  oceanem  Spokojnym  zmieniły 
się w  zbiorow isko wielkich m iast handlow o-przem ysłow ych
0 dość jednakow ym  typ ie ; p raw da, że w  tę  sam ą m ono- 
tonję handlow o-przem ysłow ą zaczyna się p rzyoblekać także 
P o łu d n ie ; ale w  pośro d k u  m iędzy tern w szystkiem  pozosta je  
jeszcze dość  wielkich o tw artych  przestrzen i o charak terze 
rolniczym, pozostaje  także dość dziewiczej p rzyrody  leśnej
1 g-órskiej, by  z niej sw obodnie w ydzielać te  olbrzym ie parki 
naturalne, z k tó rych  A m eryka słynie w całym świecie, a  k tó re  
czytelnikow i polskiem u niedaw no tak  doskonale zaprezen­
tow ał w swej pięknej książce p ro fesor Szafer^).

Władysław Szafer: Y e l l o w s t o n e .  K r a j  g o r ą c y c h  ź r ó d e ł  
i n i e d ź w i e d z i .  (Z 50 ilustracjami i mapką). Lwów—Warszawa, „Ksiąź- 
nica-Atlas“, 1929.





II.

Miasta .

N ie s te ty ,  ja, nie podróżu jąc po  S tanach  ani jako przyrodnik  
ani jako tu rysta , i m ając czas ściśle rozdzielony pom iędzy 
w ykłady w różnych m iastach, często  p o  kilka w  jednym  
dniu, cudów  przy rody  am erykańskiej ani też rolniczych 
okolic S tanów  nie poznałem  zupełnie. O braca jąc  się p rze­
w ażnie w  w ysoko uprzem ysłow ionej północno-w schodniej 
części kraju, w  daw nej „Nowej A ngiji“ , dziś pokry tej 
siecią wielkich ośrodków  miejskich, zaznajom iłem  się prze- 
dew szystkiem  z objaw am i tej potężnej tendencji spo łecz­
nej, k tó ra  dziś ogarnęła  cały św iat, ale k tó ra  w  A m eryce 
chyba do najw yższego doszła natężenia, m ianowicie z tern, 
co socjologow ie nazyw ają u r b a n i z a c j ą ,  — z procesem  
szybkiego rozrostu  skupień wielkom iejskich na koszt wsi 
i na  koszt zam ierających m iasteczek prow incjonalnych. 
Zw iedzając pokolei takie wielkie m iasta am erykańskie, jak 
New  Y ork, Chicago, D etro it, Philadelphia, Buffalo, Balti­
m ore, C leveland, Milwaukee, P ittsburgh , dochodzi się d o ­
piero  stopniow o do  przekonania, że m y Europejczycy p o ­
pełniam y kardynalny błąd , m yśląc o A m eryce w katego - 
rjach statycznych, p rzedstaw iając ją  sobie (na sposób  
starych  społeczeństw  europejskich), jako coś w  pełni rozw i­
niętego, a  więc obecnie go tow ego , sta łego , żyjącego reg u ­
larnie swem  właściw em  życiem. Przeciw nie: do  Am eryki, 
jak ją  nam  ukazują te  k ipiące miejskie skupienia ludności.
Stany Zjednoczone Ameryki PcSłnocnej. 3



34 MIASTA.

należy stosow ać kateg-orje dynam iczne, należy o niej 
myśleć nie jako o czem ś, co jest, ale jako o czemś, co 
się tw orzy i gw ałtow nie, gorączkow o przeistacza. W szyst­
kie w spom niane wielkie m iasta są  w  okresie raptow nej 
przebudow y, k tó ra  zm ienia nietylko ich rozm iary, ale także 
najcharakterystyczniejsze rysy  ich fizjognom ji; wszędzie 
w  śródm ieściu tłoczą się jeden  przy  drugim  coraz now e 
drapacze  chm ur, w yrastając jak  grzyby  po  deszczu i szybko 
rugując mniejsze budynki; w szędzie m iasto, jakby konw ul­
sjami targane, w yrzuca nazew nątrz w  różnych kierunkach 
polipie ram iona coraz now ych przedm ieść i błyskaw icznie 
zalew a m asą ulic, placów , sklepów , mieszkań, składów , 
garażów , wielkie przestrzen ie  okolicy. Nic dziw nego, że 
real estate agent czyli k ró tko  realtor — pośredn ik  w  handlu 
placam i budow lanem i i dom am i, — to  dziś przedstaw iciel 
jednej z najsilniej rozw iniętych i zorganizow anych, a  za ra ­
zem najpopłatniejszych profesyj w  A m eryce, i że w iado­
m ości o ruchu budow lanym  zajm ują codzień wielką część 
każdej g azety  am erykańskiej, a  w  niedzielę w ypełniają jeden 
z licznych specjalnych d o datków  olbrzym iego niedzielnego 
num eru Netu York Times, zaw sze ozdobiony projektam i lub 
wizerunkam i jakichś now ych ogrom nych budynków .

O  N o w y m  Y o r k u ,  o d  k tó reg o  każdy  z nas ro zp o ­
czyna sw ą znajom ość z A m eryką, od  chwili p rzybycia 
wciąż się słyszy o d  A m erykanów , że nie należy go  b rać  
za typow e m iasto am erykańskie, i nie należy, jak  to  czyni 
wielu gości z Europy, w edług niego sądzić ogólnie o życiu 
i um ysłowości społeczeństw a am erykańskiego. Istotnie jest 
to  m iasto do g runtu  kosm opolityczne, o ludności b a r­
dziej m ieszanej i bardziej zmiennej, niż jakiekolw iek inne 
z wielkich m iast A m eryk i; jako „okno A m eryki na E uropę“ 
najbardziej bezpośrednio  nastaw ione jest na wszelkie
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wpł3Twy m iędzynarodow e; jako sto lica dziennikarstw a, ruchu 
tea tra lnego , literatury , sztuki, w reszcie k ab are tó w  i wszelkiej 
zabaw y jest praw dziw ym  Paryżem  am erykańskim  i wciąż 
rozbrzm iew a wszystkiem , co m odne, sensacyjne. A le z tem i 
w szystkiem i cecham i wielkiej m etropolji m iędzynarodow ej 
N ow y Y ork  p o d  jednym  w zględem  m oże uchodzić za typow e 
wielkie m iasto am ery k ań sk ie : jest m ianowicie tak  sam o 
jak inne pochłonięty  p rocesem  w ielkiego przekształcen ia 
i p rzebudow y. O d  chwili, g d y  się postaw i nogę na bruku 
skalistej w yspy M anhattan, na k tórej stłoczone jes t ś ró d ­
m ieście N ow ego Y orku, m a się w szędzie to  sam o poczucie 
go rączkow ego  niepokoju b u d o w lan e g o ; na najgłów niejszych 
ulicach często -gęsto  trafia się na zagrodzone parcele, na 
k tó rych  piekielne jakieś m aszyny z piekielnym  hukiem, 
szum em  i św istem  gw ałtow nie w yr5rwają ogrom ne doły 
w ziemi p o d  fundam enty  nowej budow li, albo  też już się 
rap tow nie w znosi jakiś kilkudziesięciopiętrow y budynek  na 
b iura i kan tory . Z okazji kilkukrotnych p ow ro tów  do  N o­
w ego Y orku w czasie m ojego siedm iom iesięcznego poby tu  
miałem sposobność  obserw ow ać, jak w  bezpośredniem  
sąsiedztw ie m ojego hotelu  (Shelton Hotel), k tó ry  jest 
jednym  z now szych d rapaczy  chm ur w  mieście, na oczach 
w yrósł z ziemi taki ogrom ny gm ach biurow y (należący do 
firmy sam ochodow ej Chrysler) i s tanął p o d  dachem . D ra ­
pacz chm ur — pom ysł budow lany, w}nA;’ołany p ierw otn ie przez 
ciasno tę  ogran iczonego tery torjum  w yspy M anhattan  — m a 
za so b ą  już kilkudziesięcioletnią trad y c ję ; i w ydaw aćby 
się m ogło, że przez ten  okres w yspa M anhattan  przynaj­
mniej już m iała czas pokryć się całkow icie budynkam i tego  
typu. A le na tern m iasto am erykańskie w  swym  furorze 
rozrostu , w górę  zarów no jak na szerokość, nie p o p rze­
s ta je  ; istniejące d rapacze  chm ur burzy się po  30— 40 latach

3
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istnienia, by  je zastąp ić nowemi, jeszcze wyższemi. T ak  za 
czasów  mojeg-o poby tu  przystąp iono  do  zdem olow ania 
znanego hotelu  W aldorf-A storia z jego  m arnem i cz te r­
dziestu czy pięćdziesięciu p iętram i, by  na jego  miejscu 
w ystaw ić osiem dziesięciopiętrow y budynek  biurow y, k tó ry  
m a kosztow ać 60 miljonów dolarów  zgórą  i m ieścić w  sobie 
60 tysięcy ludzi naraz. T ak  sam o w  C hicago za m oich cza­
sów  poczęto  burzyć pierw szy drapacz  chm ur, jaki tam  
w ogóle pow stał (w czasie w ystaw y r. 1893), bo  już był 
nieekonom icznie m ały na dzisiejsze warunki, i trzeb a  było 
zastąp ić go  czem ś wyższem. N a tle tej bezustannej czyn­
ności budow lanej do  szczególnego znaczenia doszedł ty ­
pow o am erykański zaw ód „burzyciela dom ów “ — house- 
wrecker, — a więc człowieka, k tó ry  zajmuje się wyłącznie 
szybkiem  i spraw nem  dem olow aniem  istniejących budyn­
ków , by  rob ić m iejsce na now e. W  czasie jednego  z m o­
ich poby tów  w Nowym  Y orku um arł „kró l“ tych burzycieli 
dom ów , właściciel najpow ażniejszej firmy tego  rodzaju, — 
i opow iadano  sobie o nim, że m arzeniem  jego  życia było 
doczekać się tego , by  mu przyszło burzyć najwyższy 
w dzisiejszym Nowym  Y orku budynek, Woolworth Building. 
Nie dożył tej upragnionej chwili, ale też i sam o Woolworth 
Building w krótce po  jego śm ierci już przestało  być naj­
wyższym budynkiem  w Nowym  Y orku.

D rapacz chm ur, jako typ  architektury , w ytw orzony przez 
konieczności życiowe now oczesnej urbanistyki am erykań­
skiej, nie miał p rzed  so b ą  żadnej tradycji architektonicznej, 
na k tórej byłby m ógł się oprzeć co do  zew nętrznego  w y­
glądu lub dekoracji. S tąd  fakt, że w  początkach  sw ego istnie­
nia szukał sobie w zorów  w śród  całkiem odm iennych p rze­
znaczeniem  budow li i stylów  daw nych w iek ó w ; d latego  m am y 
w Nowym  Y orku i C hicago budynki kilkudziesięciopiętrow e
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о czysto kupiecko-biurow em  przeznaczeniu, a  o postaci 
wież k a ted r gotyckich, z całą ich b o g a tą  o rnam entyką 
rzeźbiarską. O b o k  takich oczyw istych niedorzeczności s ty ­
lowych są  sadzące się na oryginalność dziwolągi, np. 
d rapacze  chm ur, w ykładane z zew nątrz w  całości lśniącemi 
białem i kaflami, jak p iec albo w nętrze łazienki; są  i różne 
kubistyczne’ pom ysły o konturach  gigantycznych m ajaków  
gorączkow ych i o rnam entyce jaskraw ej, k tórej efektow ność 
m a p o d o b n o  w najbliższym czasie być jeszcze sp o tęg o ­
w ana przez m alow anie tych olbrzym ich budynków  n a  k o ­
lor jasno-żółty, szkarłatny i t. p . A le w śród  tych w szyst­
kich ekstraw agancyj d rapacz chm ur, jako form a architektury, 
zdobyw szy sobie ustalone p raw o obyw atelstw a, dochodzi 
pow oli do  tego , że sam  ze siebie, na p odstaw ie  sw ych 
konieczności funkcjonalnych, w yrabia sobie swoje p raw a sy- 
m etrji i kanony estetyczne, nab iera  sw oistego  stylu i sw o­
istego  piękna. P raw dopodobn ie  o sta teczną  i typow ą jego 
form ą stan ie się nie w ieża ani też w ysoka skrzynia, jak 
w e wielu istniejących W5ф ad k ach , lecz s truk tu ra  stopn io ­
w ana, złożona z coraz mniejszych sześcianów , stojących 
jeden na d ru g im ; ten  typ, już i dziś rep rezen tow any  przez 
pew ną ilość hoteli i innych now szych budow li w  Nowym  
Y orku, rob i miłe d la oka w rażenie czegoś dobrze o sadzo ­
nego, o planow ym  rozkładzie ciężaru, nie p rzygnębiającego  
w idza przez całkow ite w ypełnienie przestrzen i m asą. O czy­
wiście, to  niezupełne w yzyskanie słupa p rzestrzennego  jest 
nieekonom iczne, ale rozrzu tność tę  rów now aży poniekąd 
znaczniejsza w ysokość, do  jakiej przy  tym  typie budow y 
posuw ać się m ożna.

D ość jednak  tych rozw ażań dy le tan ta  n ad  przedm io­
tem , k tó ry  dziś zajmuje głow y najtęższych fachow ców  
w architekturze. D odajm y raczej kilka słów  o pew nych
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społecznych konsekw encjach teg o  sposobu  budow ania. 
D rapacz chmur, jak  się rzekło, był koniecznym  wynikiem 
szczupłości przestrzeni, jaką rozporządza N ow y Y ork  na 
w yspie M anhattan ; ale i w  innych w iększych m iastach, 
k tó re  N ow y Y ork  skwapliw ie i poczęści snobistycznie n a­
śladują, jednak  w  gruncie rzeczy działał nakaz kon ieczności: 
głów ne instytucje handlow o-przem ysłow e, urzędow e, p ra ­
sow e i inne trzeb a  było koncen trow ać w  śródm ieściu, 
k tó re  już było o toczone zw artą  m asą przedm ieść i na ich 
koszt rozszerzać się nie m ogło, a  zatem  musiało ró ść  — 
w górę. To nagrom adzenie coraz w iększych zastępów  p ra ­
cow ników  biurow ych na całodzienną ro b o tę  w  środku 
m iasta, oraz skupienie klientów  i in teresen tów , przyb5nAra- 
jących do  w szystkich śródm iejskich instytucyj, w ytw arzało 
pow ażne problem y kom unikacyjne. D o N ow ego Y orku 
z nieprzejrzanych jego przedm ieść i rojow iska o taczają­
cych go  osiedli podm iejskich przybyw a codzień rano k o ­
lejami na ro b o tę  kilka miljonów ludzi, i śródm ieście te  
miljony m iędzy ósm ą a  dziew iątą rano  wchłania, a  m ię­
dzy p ią tą  a  siódm ą wyrzuca, w  przerw ie południow ej zaś 
je karm i. W śród  wielu cudów  techniki am erykańskiej do 
najcudow niejszych m oże należą ogrom ne dw orce, centralny 
i pensylw ański, w  Nowym  Y orku. W  ich n iep raw dopodob­
nie wielkich halach — wyższych i przestronniejszych od  
w szystkich kościołów  katedralnych, w  jakich w  życiu b y ­
łem, a całkowicie w ykładanych lśniącym  kolorow ym  m ar­
m urem  — rozpływ ają się bez trudności naw et te  dzie­
siątki tysięcy ludzi, k tó re  przez nie rów nocześnie p rz ech o d z ą ; 
kupują sw obodnie b ilety  przy  niezliczonych kasach  i p ra ­
wie bez natłoku rozchodzą się do  pociągów  po  licznych 
platform ach, rozm ieszczonych na dw óch p iętrach , lub też 
całą rzeką w ypływ ają przez kilka wyjść w  różnych
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kierunkach na ulice m iasta ; w  znacznej części w reszcie 
p rzed o sta ją  się podziem nym  kory tarzem  do  tunelu kolei 
miejskiej i jad ą  w okolicę sw ojego m iejsca p racy  w  ś ró d ­
mieściu. N a ulicach N ow ego Y orku czarno jest o d  au tom o­
bilów, k tó re  p łyną p raw ie n ieprzerw aną strugą, dniem  
i nocą. Ruch teg o  w szystk iego regulują z niezaw odnym  
au to ry te tem  czerw one i zielone św iatła, k tó rych  pojaw ia­
nie się naprzem ian w strzym uje i w  ruch w praw ia całe 
długie kolum ny pojazdów . A le w łaśnie ze w zględu na te  
n iezbędne, częste przystanki po d ró ż  sam ochodem  przez 
śródm ieście now ojorskie nie jest rzeczą dogodną, i lepiej 
jest w  razie pośp iechu  posługiw ać się piorunująco szybką 
koleją podziem ną (subway) lub napow ietrzną (elevated). 
A utobusem  zaś po  Fifth Avenue niech się choć raz prze- 
jedzie ten, k to  z jego  dachu  chce się dow oli napatrzyć 
olbrzym ienu ruchow i pieszem u i kołow em u na tej cen tral­
nej arterji w yspy M anhattan.

Pow iedziałem  już, że d rapacze  chm ur poczynają w y­
tw arzać sam e sw oją w łaściw ą estetykę. Teraz p o ra  dodać , 
że w  ogóle te  wielkie skupienia miejskie p rzy  g w ałtow ­
nym w  ostatn ich  czasach p ostęp ie  do b ro b y tu  i ogrom nych 
p rocesach  przebudow y m ogą już dziś pozw olić sobie na 
g igantyczny rozm ach także w  uw zględnianiu w ym agań 
estetyk i a  przedew szystk iem  higjeny. K ażda p iędź ziemi 
na w yspie M anhattan  reprezentu je  fan tastyczną w arto ść  
pieniężną, a  jednak  N ow y Y ork  zdobył się na to , by  w  sa ­
mym środku  tej w yspy, m iędzy 59 a 110 ulicą poprzeczną 
i 5 a  7 podłużną, zostaw ić n iezabudow any ogrom ny 
szm at ziemi i p rzekształcić go  w „P ark  C entralny“ . O so ­
bliwy to  w  swoim nieco surow ym  uroku park , obfitujący 
w skały, k tó re  w e wielu m iejscach w ychodzą najaw  z po d  
cienkiej wcU'stwy ziemi, — i okolony najwspanialszem i
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drapaczam i chm ur w Nowym  Y orku, k tó re  się ze środka 
parku  szczególnie im ponująco prezentują. P onad to  posiad a  
N ow y Y ork jeszcze rozleglejszy p ark  w dzielnicy Bronx, 
k tó ry  tam  w yczarow ano na bagnach  i pustkow iach. 
W reszcie, o ile całą zw ykłą w ielkom iejską ohydą nacecho­
w ane są  bezpośredn ie  przedm ieścia, o taczające w yspę 
M anhattan, o tyle odleglejsze podm iejskie osiedla — jak 
Scarsdale, Y onckers lub C lairm ont, k tó re  poznałem  — roz­
budow ują się szybko i pięknie jako typow e m iasta o g ro ­
dow e.

W spom niałem  już, że N ow y Y ork  jest w łaściw ą stolicą 
ruchu tea tra lnego  w  S tanach Z jednoczonych. O b o k  wiel­
kiej opfery, na k tórej scenie spo tykają  się najznakom itsze 
gw iazdy śpiew ackie św iata, jes t kilkadziesiąt w iększych 
i mniejszych tea tró w  — w śród  nich g łośny w ostatn ich  
la tach  m ały teatrzyk  literacki w  dzielnicy H oboken , — są 
w spaniałe przybytki sztuki rewjowej, jak sław ne Ziegfeld 
Follies, i są  w reszcie najbardziej uczęszczane przez szeroki 
ogół setk i k inem atografów , pom iędzy niemi najw iększe na 
świecie kino Paramount, w k tó reg o  przepysznej sali sześciu 
tysiącom  w idzów  do  p rzedstaw ienia przygryw ają, jak na 
nabożeństw ie w jakiej ka tedrze, olbrzym ie organy. O prócz 
tea tró w  i innych w idow isk oso b n a  w zm ianka należy się 
wielkiemu miejskiemu Muzeum Sztuk Pięknych w  Parku  
Centralnym , k tó re  w  połow ie schodów  w ita nas w spaniałym  
Rafaelem, a p o za  nim zaw iera w  sw ych m łodych m urach 
olśniew ające bogac tw o  w ybitnych dzieł starych  i now szych 
m istrzów  Europy. D o najbogatszych  jego  części należy 
skrzydło, dobudow ane przez J. P ie rpon t M organ’a. P o ­
n ad to  sam  M organ po siad a  jeszcze sław ną galerję  o b ra ­
zów, d o stęp n ą  obecnie także d la publiczności. T ak  jak 
am bicję M organ’a  w  tym w zględzie naśladują skwapliw ie
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inni b ogacze  am erykańscy, tak  am bicję N ow ego Y orku 
w zakresie m uzealnictw a naśladują inne w iększe m iasta  
Stanów . Zwiedziłem znaczną ilość takich m uzeów  gm innych 
i w szędzie podziw iałem  obrazy, k tó rych  posiadaniem  każda 
galerja  europejska szczycićby się m ogła. T ak  w spania­
łego  zbioru znakom itych obrazów  M onet’a, jaki w idziałem  
w jednej sali m uzeum  bostońsk iego , z pew nością  w e Francji 
nigdzie zobaczyćby  nie m ożna.

M ógłbym  jeszcze opow iadać o wielkiej now ojorskiej 
b ib ljo tece publicznej p rzy  43 ulicy i o idealnej sp raw no­
ści technicznej jej urządzeń, o sław nem  akw arjum  m or- 
skiem  w porc ie  i jego  zdum iew ających dziw ach, o hi­
storycznych zaby tkach  budow lanych  daw nego  N ow ego 
Y orku z XVII i XVIII wieku, kryjących się w śród  now o­
czesnych olbrzym ów  w dolnym  końcu m iasta : ale nie 
leży przecież w moim zam iarze pisanie p rzew odnika po  
Nowym  Y orku, i m uszę się w yrw ać z k ręgu  tych tysiącz­
nych w rażeń, k tó re  k ilkakrotny p o b y t w  tern m ieście u mnie 
pozostaw ił.

C h i c a g o  ze w szystkich wielkich m iast A m eryki tem ­
pem  sw ojego rozw oju najskuteczniej w spółzaw odniczy z N o­
wym Y orkiem  i m a wszelkie w idoki g o  prześcignąć. P oło­
żone n ad  wielkiem jeziorem  M ichigańskiem , po  ukończeniu 
projek tow anej obecnie rozbudow y sieci d ró g  w odnych mię­
dzy Północą a Południem  będzie  miało w szystkie korzyści 
położenia praw dziw ie k luczow ego; zaś m iędzy W schodem  
a szybko rozwijającym  się Zachodem  jest już o d  kilkudzie­
sięciu lat idealnym  przez sw ą sytuację geograficzną p o ­
średnikiem . S tanow i w łaściw y o śro d ek  tej niezm iernie d o ­
niosłej d la rozw oju now oczesnych S tanów  Zjednoczonych 
połaci, k tó rą  A m erykanie sam i nazyw ają „Zachodem  
środkow ym “ (Middle West), i k tó ra  m oże uchodzić za
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siedzibę najbardziej typow ych, choć m oże nie najbardziej 
sym patycznych form  am erykanizm u.

Chicag-o było jeszcze m ałą w ioską rybacką, g d y  N owy 
Y ork  był już w ielkiem  m iastem . Dziś z blisko cz terem a mi- 
Ijonami m ieszkańców  m a zaledw ie po łow ę ludności N ow ego 
Y orku, ale na obcym  przybyszu robi w rażenie m iasta je­
szcze rozleglejszego niż tam to . Pow odem  teg o  m oże jest 
okoliczność, że N ow y Y ork  g rupuje się w  formacji mniej 
lub więcej okrągłej około w yspy M anhattan, C hicago zaś 
rozciągnęło się na fan tastyczną’ d ługość kilkudziesięciu ki­
lom etrów  wzdłuż w ybrzeża jeziora tak , że chcąc przeje­
chać przez m iasto wzdłuż, trzeb a  kilku godzin jazdy 
sam ochodem . Istotnie, nasuw a się p o  bliższem  poznaniu 
uw aga, k tó rą  nieraz w obec przyjaciół w  C hicago w ypo­
w iadałem , że „m yślało się, iż C hicago jest m iastem , a wi­
dzi się, że to  cały k ra j“. R aptow ny ro z ro st m iasta wciąż 
na now o przek racza  w ytyczone niegdyś granice. I tak  uni­
w ersy te t chicagoski, założony w  XIX w ieku na rozległych 
polach poza  m iastem , miał mieć w szystkie korzyści siel­
skiego o toczen ia; dziś jest zew sząd  oblany kipiącem  ży­
ciem miejskiem, w śród  k tó reg o  to  m iasto akadem ickie s ta ­
nowi jakby w yspę o odm iennym  typie życia. T ak sławne 
rzeźnie chicagoskie (Stockyards) — najw iększe na św ię­
cie — zbudow ane były z oczyw istych w zględów  higje- 
nicznych daleko na południe od  m iasta, a  dziś o toczone 
są  dokoła  m iastem , i choć leżą w  dzielnicy zwanej „po- 
łudniow em  C hicago“ (South Chicago), daleko o d  nich je­
szcze do  w łaściw ego południow ego k rańca  m iasta (South 
Side). N a każdym  kroku znać ślady teg o  praw dziw ie p io ­
runującego ro z ro stu : obw ożąc mnie po  C hicago, tam tejsi 
przyjaciele polscy  co chwila z dum ą napom ykali: „To zbu­
dow ano trzy  la ta  tem u, tam to  zeszłego roku; tu  p rzed
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pięciu la ty  były tylko zarośla i trzęsaw iska“ . Słuchając 
tego , ze zdum ieniem  sam  siebie pytałem , gdzie też daw ­
niej m ogło być to  wielkie m iasto C hicago, o k tó rem  je­
szcze jako m ały chłopiec słyszałem  z okazji chicagoskiej 
w ystaw y pow szechnej w  r. 1893.

W  odm iennych w arunkach sw ego  daleko szybszego 
rozw oju C hicago, jak  się rzekło, coraz skuteczniej ryw ali­
zuje z Nowym  Yorkiem . Ma N ow y Y ork  sw oją w yspę M an­
hattan , p o siad a  i C hicago p odobn ie  fan tastyczne nag ro m a­
dzenie d rapaczy  chm ur w swej dzielnicy śródm iejskiej, 
zwanej Loop (t. j. „Pętlica“, o d  w ęzłów  linij tram w ajow ych). 
D um ne ze sw ych olbrzym ich budynków  w  „L oopie“ (jak 
go  nazyw ają tam tejsi Polacy), C hicago, budow ane bardziej 
doryw czo i bezplanow o o d  N ow ego Y orku, i w sku tek  teg o  
don iedaw na naogó ł ohydnie brzydkie, s ta ra  się w  o s ta t­
nich czasach także o p iękność sw ego w ielkom iejskiego obli­
cza: posiad a  dziś spo ro  ładnych i rozległych parków , roz­
rzuconych po  różnych częściach m iasta (W ashington P ark “ 
i „Jefferson P ark “ w  okolicy uniw ersytetu , „H um bold t P a rk “ 
z pom nikiem  Kościuszki, niedaleko jednej z dzielnic polskich), 
a  jeden  z tych parków , „Lincoln P a rk “ blisko śródm ieścia, 
m oże się naw et tern poszczycić, że pow sta ł p rzez odzyskanie 
ziemi na koszt jeziora d ro g ą  nasypu. T ak  sam o przez na- 
sypyw anie tw orzy się sztucznie na jeziorze n ap ro st ś ró d ­
m ieścia te ren  d la następnej w ystaw y pow szechnej w  r. 1933. 
Żartem  prosiłem  „chicagow ian“ (tak  się mówi w  tam tej­
szej gw arze polskiej), by  w swym  rozm achu tw órczym  nie 
zasypali p rzypadkiem  całego jeziora, bo  kra jobraz s tra ­
ciłby znacznie na uroku. N a szczęście jezioro jest ogrom ne. 
A le i ten  rozm ach w przem ianie C hicago z p rzygodnego  
skupienia miljonów dom ostw  n a  im ponujące wielkie m iasto 
now oczesne, jest zaiste  ogrom ny. Rozległe p rzedpo le
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śródm ieścia chicagoskiego w zdłuż b rzegu  jeziora, naprzeciw ko 
paradnej ulicy „South M ichigan A venue“, zmienia się szybko 
w e wielki park , k tó ry  dostarczy  tła  architektonicznego s to ­
jącym  tam  pojedyńczym  m onum entalnym  budow lom , jak 
Muzeum Sztuk P ięknych (Art Museum), Muzeum P rzyrod­
nicze (Field Museum) i ogrom ny stad jon  spo rtow y  (Sol­
diers’ Field). A  choć narazie jeszcze tę  po rządku jącą się 
obecnie p rzestrzeń  od  M ichigan A venue dzieli dym iąca 
o tchłań torów  kolejow ych, nie należy w ątpić, że i ten  p ro ­
blem  przedsięb iorczość i zasobność am erykańska w k ró t­
kim czasie rozw iąże. Rozw iązała już zam aszyście jeden 
z najważniejszych problem ów  kom unikacyjnych rozległego 
m iasta, m ianowicie połączenie dalekich jego  północnych 
i południow ych krańców  ze śródm ieściem  d ro g ą  jezdną, 
po  k tórej m ożnaby się posuw ać szybko. Jak  w  Nowym  
Y orku, tak  i w  C hicago szybki ruch pojazdów  po  w e­
w nętrznych ulicach m iasta w obec szalonego ich ożywienia 
jest dziś niemożliwy. T ak  sam o więc jak w  Nowym  Y orku 
po  zachodniej stron ie w yspy M anhattan wzdłuż rzeki H u d ­
son dla szybkiej kom unikacji kołow ej pow sta ła  niedaw no 
w spaniała szeroka jezdnia Riverside Drive z przepysznem i 
perspektyw am i, tak  Chicago zdobyło  się w  ostatn ich  latach 
na długi i odpow iednio  szeroki „bulw ar zew nętrzny“ wzdłuż 
jeziora. Tym bulw arem  zdąża w swem  aucie rano do 
śródm ieścia businessman z dalekiej północy lub południa 
m iasta, tęd y  w ieczór w raca do  dom u, tęd y  też m ożna się 
najdogodniej sam ochodem  przerzucić z jednego  końca 
m iasta na drugi. Z teg o  przeznaczenia nowej arterji w y­
nika też zupełnie logicznie jedna  jej osobliw ość, na p ierw ­
szy rzut oka zadziwiająca, a  naw et zabaw na: o to  g d y  
gdzie indziej w  m iastach, zarów no w Europie jak i w  A m e­
ryce (także w Chicago), czyta się w e wielu m iejscach



MIASTA. 45

ostrzeżenia, że tęd y  autom  szybciej jechać nie w olno jak 
10— 12 km  na godzinę, to  na zew nętrznym  bulw arze chi- 
cagoskim  w ręcz przeciw nie istnieje minimum szybkości — 
35 mil angielskich na godzinę (56 km) — poniżej k tó reg o  
tu  poruszać się nie w olno! To też bulw ar ten  w godzi­
nach porannych, g d y  w szystko jedzie do  zajęć, i w ieczo­
rem  w czasie pow rotu , w ygląda jak  jakiś to r w yścigow y.

Nietylko p o d  w zględem  urządzeń m aterjalnych, ale 
także co do  instytucyj, służących kulturze duchow ej, Chi­
cago  usilnie w spółzaw odniczy z Nowym  Y orkiem . O  jego  
pięciu uniw ersytetach, z k tó rych  jeden  (t. zw. rockefelle- 
rowski) należy do  najw iększych w S tanach, będzie jeszcze 
o sobno  m ow a; b ib ljo teka publiczna ch icagoska przy  Mi­
chigan A venue ogrom em  i spraw nością  urządzeń niemniej 
im ponuje o d  now ojorskiej; jeżeli N ow y Y ork  m a w sw em  
m uzeum R afaela i inne skarby , to  C hicago w  swojem  Art 
Institute po siad a  reko rdow ego  El G reco i m nóstw o innych 
w spaniałości hiszpańskich, włoskich, flam andzkich, francu­
skich, niem ieckich, angielskich, a  jako zb iór arcydzieł m a­
larstw a am erykańskiego (głównie G. Inness i W inslow H om er) 
m uzeum  to  m oże jest jedyne. Ma N ow y Y ork  sw oich Guild 
Players i swój te a tr  literacki w  H oboken , — m a elita in­
teligencji chicagoskiej swój tea trzyk  kam eralny, Goodman 
Theatre, w którym  widziałem  doskonałe przedstaw ienie 
„G dy zm artw ychpow stajem y“ Ibsena i „Sześciu p o s tac i“ 
P irandellego. Ma w reszcie N ow y Y ork  sław ną operę, toć 
m a i C hicago operę  m unicypalną, w  k tórej w  sezonie 
1928/9 słyszałem  cały szereg  p ierw szorzędnych, św iatow ej 
sławy śpiew aków  i śp iew aczek w łoskich, niem ieckich i in­
nych. O p e ra  ta  z dość n iepokaźnego, choć obszernego  
sw ego budynku m a w kró tce przenieść się do  now ego, 
k tó ry  nagw ałt się buduje. Myślałem, że ta  now a opera
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będzie czem ś na w zór paryskiej lub w iedeńskie j; tym czasem , 
gd y  mi w znoszący się budynek  pokazano , ze zdziwieniem 
ujrzałem  kon tu ry  d rapacza  chm ur o najpospolitszym  typie 
„skrzyni“. W yjaśniono mi, że o p era  m ieścić się będzie  na 
dole, a  n ad  nią będzie 39 p ię te r zwykłych b iur handlo­
w ych! D ochód z najm u tych biur pokry je w szelkie ew en­
tualne deficyty teatru . Nie m ogłem  odm ów ić słuszności 
tem u idealnie p rostem u pom ysłow i, k tó ry  zalecam  uw adze 
m agistratu  W arszaw y i innych naszych m iast, p ro w ad zą­
cych tea try  w e własnym  zarządzie. A le nie śm iem  się sp o ­
dziew ać, byśm y rychło w Europie takich budynków  o p e­
row ych doczekać się mieli. W  C hicago now a o p era  nikogo 
razić nie będzie, a  filozoficzne um ysły b ęd ą  m ogły w  niej 
w idzieć sym boliczny w yraz teg o  stadjum , w  k tó rem  znaj­
duje się obecnie rozwój kultury am erykańskiej.

Jeżeli C hicago i N ow y Y ork, mimo sw ych rap tow nych  
i olbrzym ich przem ian budow lanych w dobie  obecnej, m ają 
jednak pew ne ustalone zasadnicze rysy fizjognomji, to  inne 
charak terystyczne, wielkie m iasto am erykańskie, k tó re  p o ­
znałem, m ianowicie D e t r o i t ,  w  całej pełni już ilustruje tę  
płynność rozw oju wielkich skupień m iejskich w A m eryce, 
o jakiej mówiłem powyżej. D etro it, choć po łożone o sześć 
godzin  jazdy koleją na w schód o d  Chicago, jednak  dzięki 
pew nym  w yjątkow ym  korzyściom  sw ego położenia g e o g ra ­
ficznego, a  p rzedew szystk iem  dzięki faktow i, że sta ło  się s to ­
licą przem ysłu sam ochodow ego, poczyna odb ierać  m iastu 
C hicago przywilej pośredn ic tw a m iędzy w schodem  a za­
chodem  Stanów . W  żadnem  z wielkich m iast am erykań­
skich nie miałem w tym  stopniu  w rażenia gorączkow ego  
ruchu rozw ojow ego, co w D etro it. Przybyw szy do głów ­
nego m iejscow ego hotelu  Book-Cadillac, z trudem  musiałem 
się przeciskać przez falujący tłum ludzki w  hallu hotelow ym .
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W ytłum aczono mi, że odbyw a się w łaśnie w  D etro it jakiś 
wielki ogólno-am erykański zjazd zaw odow y — den tystów  
czy architektów , — i wielu jego  uczestn ików  m ieszka w h o ­
telu. Aliści podczas cało tygodn iow ego  pob y tu  wciąż w śród  
takich sam ych tłum ów  się poruszałem ; i dow iedziałem  się, 
że były jeszcze dw a czy trzy  inne zjazdy, b o  D etroit, jako 
położone praw ie w  geom etrycznym  środku  m iędzy w scho­
dem  a zachodem  Stanów , jest ulubionem  m iejscem  zjazdów. 
O bw ożony p o  m ieście przez przyjaciół polskich, w idzia­
łem  jak to  m iasto, jakby jakiś olbrzym i żyw y o rg a ­
nizm, ciska się to  w  tę, to  w  ow ą stro n ę  w swym  roz­
szalałym pędzie  rozw ojow ym . Zwiedzałem  oczywiście za­
k łady F o rd a : w yjaśniono mi, że rok  czy dw a la ta  tem u 
zostały  w  całości p rzeniesione z jednej na d ru g ą  s tronę  
m iasta, b o  k ierunek jego  ekspansji się zmienił. Poznałem  
pew nego  m łodego lekarza Polaka, k tó rzy  w  czasie wojny 
ukończył s tu d ja : opow iadał mi, że już dw a razy w D etro it 
w  ciągu kilku la t ostatn ich  zm ieniał m ieszkanie, bo  punk t 
ciężkości jego  klienteli ustaw icznie się przesuw a. W  takich 
w arunkach p lanow anie i zakładanie now ych linij tram w ajo­
wych czy naw et au tobusow ych nie m a w ielkiego sensu, 
z pow odu  b raku  w idoków  na trw ałe pow odzenie, i w obec 
teg o  sam ochód, ten  głów ny w yrób m iasta D etro it, w  sa­
m em  tern m ieście staje się bardziej e lem entarną koniecz­
nością życiow ą niż gdzie indziej. N igdzie on dziś już w  A m e­
ryce nie uchodzi właściw ie za przedm io t zb y tk u ; ale w  tak  
pow szechnem  użyciu jak w D e tro it nigdzie pono  g o  nie 
widziałem.

Nie b ęd ę  się rozw odził n ad  innemi wielkiemi m iastam i, 
k tó re  mi w ypadło  zwiedzić. Nie chcę tw ierdzić, b y  Buf­
falo, Baltim ore, Philadelphia, Cleveland, P ittsburgh  były 
w szystkie na jedno kopy to . K ażde z nich pozostaw iło  po
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sobie w rażenie jakiejś uderzającej w łaściw ości indywidualnej^ 
k tó rą  się odznacza i w yróżnia. A  więc B u f f a l o  m a 
śliczne parki i w spaniałą o g ro d o w ą p erspek tyw ę długiej 
D elaw are A venue, w ysadzanej cienistem i d rzew am i; m a 
też w  swem  sąsiedztw ie jako w ielką atrakcję  w o d o sp ad  
N iagary, na k tó reg o  opis się tu  silić nie będę . B a l t i m o r e ,  
nad er m alowniczo rozłożone doko ła  w zgórka, na k tórym  
sto i kolum na W ashingtona, ze szczytu tej kolum ny p rz ed ­
staw ia w swem  obram ow aniu m orskiem  w spaniałą w ielko­
m iejską panoram ę. P h i l a d e l p h i a ,  obfitująca w zabytki 
historyczne z czasów  kolonizacji i rewolucji, z posągiem  
W . P enn’a na szczycie sw ego ogrom nego  ratusza, oszo ło­
miła mnie w  sw em  śródm ieściu rojniejszym  m oże ruchem  
pieszym , niż k tórekolw iek ze zw iedzanych m iast. W  C l e ­
v e l a n d  poznałem  jedno z najbardziej m ieszanych w swym 
składzie ludnościow ym  m iast, na  jakie zdarzyło mi się n a­
trafić ; zarazem  podziw iałem  i tam  burzliwe tem po  rozbu­
dow y i z należytem  nabożeństw em  oglądałem  budujący 
się na sposób  now ojorskich, olbrzym i now y dw orzec cen­
tralny. W  P i t t s b u r g h ’u byłem  w  typow ej, zakopconej s to ­
licy w ęgla i żelaza, ale zarazem  zw iedzałem  ogrom ne 
zbiory naukow e Instytucji C arneg ie’go. W  M i l w a u k e e ,  
jak przysta ło  na s ta ry  o środek  zapobieg liw ego żywiołu 
niem ieckiego, zbudow any byłem  w idoczną na każdym  kroku  
dbałością o schludność i planow y, uporządkow any  w ygląd  
m iasta. N a każdem  zresztą  w iększem  czy m niejszem  m ie­
ście am erykańskiem  znać g o rącą  am bicję jego  obyw ateli, 
w  kierunku jego rozbudow y i upiększenia: ten  patrjo tyzm  
lokalny miejski jest często  jednym  z najsilniejszych m oty­
w ów  działania obyw atelskiego.

Ale koniec końców  w szystkie w ym ienione m iasta-ko- 
losy są  objaw am i jednej i tej sam ej społecznej tendencji
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urbanizacyjnej, k tó ra  n ieprzeparcie  nadaje  im przy wszelkich 
różnicach indyw idualnych pew ne cechy typow e, i k tó rą  
każde z nich zosobna w  pełnej i dostatecznej m ierze ilu­
strow ać m oże. Dlateg-o lepiej m oże, nie w chodząc w b a r­
dziej szczegółoA^y ich opis, zatrzym ać się raczej przy  
m iastach, k tó re  m ają pew ne w łaściw ości w ybitnie odrębne.

Takiemi, zdaw aćby  się m ogło, być pow inny m i a s t a  
k a n a d y j s k i e ,  jakie zwiedziłem. W szak  tu  byłem  na te- 
rytorjum  brytyjskiem , a  w ięc w  sferze innej cywilizacji, niż 
am erykańska. W iadom o jednak, że K anada, w sku tek  są ­
siedztw a i ruchu ludności, o raz przez silne działanie kap i­
tałów  am erykańskich, wciąż inw estow anych w  p rzedsię­
b io rstw ach  kanadyjskich, au tom atycznie coraz silniej się ze 
S tanam i Zjednoczonem i zrasta , i że p o tę g a  asym ilatorska 
typu yankesow skiego  także na kształtu jący  się n aró d  k an a­
dyjski swój w pływ  w yw arła. N aw et język angielski w  K a­
nadzie p o d  każdym  w zględem  podobn iejszy  jes t do  angiel­
szczyzny am erykańskiej niż bry ty jsk iej; tak  sam o obyczaj. 
T a am erykanizacja szczególnie silnie zaznaczyła się w  K a­
nadzie zachodniej. M iasto T o r o n t o  w  prow incji O ntario , 
g d y  je poznałem , okazało się w e w szystkiem  p o d o b n e  do 
takich sam ych półm iljonow ych m iast am erykańskich po  
drugiej stron ie  wielkich jezior. N atom iast w  starych  ziemiach 
kolonjalnych n ad  w ybrzeżem  w schodniem , działanie wpływu 
am erykańskiego natrafia  na p ierw iastek  oporu , k tó ry  przez 
dziwne, dopraw dy , zrządzenie losu staje się o sto ją  o d ręb ­
ności brytyjskiej tej części K anady, m ianowicie na zasie­
działy tam  zdaw na żywioł francuski. Francuzi kanadyjscy, 
elem ent drobno-roln iczy, żyjący trybem  starośw ieckim , 
g o rąco  przyw iązany do  w iary katolickiej i języka ojców  
(choć tym  językiem  m ówi na swój sp o só b  i m ocno go  
z angielskim  m iesza), zazdrośn ie strzeże swej autonom ji
stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 4
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W  ram ach dom injum  bry ty jsk iego , jes t z niej zadow olony 
i nie p rzedstaw ia bynajm niej p o d a tn eg o  g run tu  d la am e­
rykanizacji. Nie bez racji ukuto  parad o k s, źe g d y b y  miało 
dojść do  w ojny m iędzy A nglją a  A m eryką o K anadę, to  
ostatn i strzał karab inow y w obronie przynależności K anady 
do  Anglji o d d a  ręka  francuska. W  M o n t r e a l u  poznałem  
jeden z głów nych ośrodków  m iejskich stare j francuskiej 
prowincji Q uebec. W  m ieście tern odrazu  się zakochałem . 
Przedew szystk iem  położone jes t przepięknie u s tó p  lesi­
s teg o  w zgórza n ad  rzeką św. W aw rzyńca, rozlaną tu  już 
szeroko jak za to k a  m o rsk a ; w idok ze w zgórza na m iasto 
i rzekę jest cudną zaiste pan o ram ą i żywo mi p rzypo­
mniał w idok z g ó ry  zam kow ej w  Edynburgu. E dynburg, 
z w yrażnem  dziedzictw em  sta reg o  aljansu szkocko-fran- 
cuskiego w  swej atm osferze intelektualnej, przypom niał mi 
się także, gdym  się rozejrzał nieco w życiu duchow em  
M ontrealu. M iasto dwujęzyczne, ale z p rzew ag ą  języka 
francuskiego w  życiu po tocznem , jes t m iejscem  najbardziej 
m oże udałego  na świecie skojarzenia genjuszu francuskiego 
z angielskim : w  um ysłow ości jego  elity zdaje się o rg a ­
nicznie łączyć m ęskość b ry ty jska z żyw ością um ysłow ą 
francuską, a  połączeniu tem u katolicyzm , k tó reg o  p an o ­
w anie silnie zaznacza w spaniała bazylika w  środku  m iasta, 
nadaje  jeszcze specyficznie europejskie p iętno  historyczne. 
Do tak iego  zespołu dw óch z najpotężniejszych tradycyj 
kultury europejskiej am erykanizm , przy  całej swej ag resyw ­
nej bujności i kw anty tatyw nej sile, nie m oże m ieć dostępu .

Pow róćm y jednak  po  tej małej w ycieczce na tery torjum  
kanadyjskie znow u do  S tanów  Zjednoczonych, by  p o śró d  
znanych mi ich m iast w yszczególnić takie, k tó re  nie n a­
brały  ryczałtow o przeciętnych  am erykańskich  cech wiel­
kom iejskich i zachow ują znam iona silnej odrębności.
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Takiem i m iastam i w m oich oczach są  przedew szystk iem  
B oston i W ashington.

B o s t o n ,  n iegdyś o śro d ek  pierw szych zbrojnych czy­
nów  pow stańczych  w  w alce o n iepodległość, później naj­
donioślejszego w dziejach kultury am erykańskiej ruchu 
literacko-filozoficznego, m a w skutek  teg o  w  swej a tm o ­
sferze coś bardziej h istorycznego  i in telek tualnego  o d  in­
nych wielkich m iast am erykańskich. Ma też sw oją specy ­
ficzną w yniosłość i dum ę ze sw ego dosto jeń stw a  ducho­
w ego ; do  tej p o staw y  przyczynia się pon iekąd  b ezpośredn ie  
sąsiedztw o najstarszej szkoły akadem ickiej w  A m eryce, 
trzechsetle tn iego  uniw ersy tetu  H arv ard  w  m ieście C am ­
bridge, k tó re  rzeką tylko jes t oddzielone o d  B ostonu. Dziś 
Boston, k tó ry  zdaw na przecież jest ruchliwym  portem , 
zdaje się w stępow ać na zwykłe, u ta rte  to ry  rozw oju h a­
łaśliw ego w ielkiego m iasta  am erykańsk iego ; ale po  tru d ­
ności, z jaką w zm ożony ruch w tłacza się w  zawiły system  
jego  ulic, znać, że to  m iasto o historycznie daw niejszym , 
ciaśniej budow anym  i spokojniejszym  typie naraz w roz­
gorączkow ane now oczesne centrum  handlow e przekształcać 
się musi, i że p ro ces  ten  idzie opornie. W śró d  zgiełku teg o  
w spółczesnego  życia s to ją  zadum ane zabytki heroicznej 
historji, jak s ta ry  dom  zebrań, oprom ieniony chw ałą p ierw ­
szych m anifestacyj niepodległościow ych i zw any „kolebką 
w olności“ (the Cradle of Liberty). B oston szanuje sw ą hi- 
sto rję  i u staw ow o ograniczył budow ę d rapaczy  chm ur, k tó- 
reby  jego  daw ny charak ter zac ie ra ły ; s tąd  miła d la eu ropej­
skiego oka w łaściw ość, że tam  jeszcze w  sylw etce m iasta, 
jak u nas, charak terystycznie się zaznaczają w ieże kościelne, 
k tó re  w  innych wielkich m iastach am erykańskich  zupełnie 
nikną w cieniu d rapaczy  chm ur. W  środku  B ostonu, p rze­
m ieniona na park , zachow ała się s ta ra  m iejska łąka w iecow a

4*



52 MIASTA.

Z czasów  rew olucyjnych— Boston Common', p rzechadzając 
się p o  niej i spog-lądając na szereg  pom ników  w ybitnych je­
nerałów  pow stańczych, w śród  k tórych  widnieje i nasz K o­
ściuszko, m a się rzeczywiście poczucie bliższego zetknięcia 
z historją, niż gdzie indziej w  A m eryce. Mniej przyjem ny 
w zetknięciu natom iast jest snobizm  in telektualny Bostonu, 
w  niektórych jego  przejaw ach. N ajosobliw szym  m oże pom ­
nikiem snobizm u am erykańskiego w ogóle jest dom  pani 
G ardner w  B ostonie, po  śm ierci właścicielki stanow iący 
w łasność m iasta i o tw a rty  d la publiczności jako muzeum. 
Pani G ardner, b o g a ta  w dow a, jeździła po  świecie i k o ­
respondow ała  gorliw ie ze w szystkiem i znakom itościam i 
sw ego wieku, k tó rych  au tografy  kupam i zalegają oszklone 
półki w  jej dom u. P oza tern skupow ała obrazy  i inne 
dzieła sztuki, k tórem i ten  dom  stopniow o zapełniała. Mie­
szanina, jaka z teg o  ostatecznie wynikła, jest najw ym ow ­
niejszym chyba w św iecie dow odem  na to, że niem a rze­
czy na ziemi ani na niebie, k tó rejby  b o g a ty  A m erykanin 
nie m ógł sobie kupić. A  więc ś ro d ek  budynku zajmuje ty ­
pow e podw órze pałacu  w eneckiego, z balkonam i, k rużgan ­
kam i i fontanną, żyw cem  przeniesione za ocean  i o d b u ­
dow ane ; w  jednym  z kątów  dom u spotykam y całą kaplicę 
ze starej k a ted ry  hiszpańskiej, znow uż przeniesioną żyw­
cem  i zm ontow aną; w  innym znow u jakąś m ałą św iątynię 
syjam ską i t. d. W nętrze dom u w ypełniają obrazy, m eble, 
posągi, m akaty  starsze  i now sze, o fantastycznej w artości. 
G dziekolw iek zaś jeszcze na ścianie p ozosta ł kaw ałek 
miejsca, tam  wisi obraz znakom itego  m alarza S a rg e n t’a, 
k tó ry  w praw dzie w iek życia spędził w  Anglji, ale był bo- 
stończykiem  z rodu . O b razy  jego  w B ostonie m ożna og lą­
dać  w m iejscowej galerji ob razó w ; p o n ad to  zaś stałym  
przedm iotem  podziw u dla tłum ów  są  olbrzym ie alegoryczne
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freski o tajem niczej sym bolice, na tem at „Rozw oju relig'ij“, 
k tórem i S arg en t w  osta tn ich  la tach  sw ego  życia ozdobił 
p rzedsionek  wielkiej bibljoteki publicznej w  swem  m ieście 
rodzinnem . Śmiało rzec m ożna, że trzeb a  jechać do  Bo­
stonu, by  nabyć należy tego  pojęcia o bogac tw ie  i rozm a­
itości tw órczego  d o robku  teg o  fenom enalnego talentu, 
jakim w e w szystkich fazach sw ego rozw oju był S argent.

Zgoła odm ienną o d  w szystkich innych w iększych m iast 
am erykańskich i b ard zo  sw oistą fizjognom ję m a W a s h i n g ­
t o n .  S to lica polityczna S tanów  Zjednoczonych różni się za­
sadniczo od  historycznych stolic p aństw  europejskich. T am te 
rosły przez wieki razem  z organizm am i społecznem i, k tó ­
rych są  ośrodkam i; sta ły  się stolicam i d ro g ą  przew ażnie 
natu ra lnego  niejako rozw oju i geograficznej konieczności, 
i są  przew ażnie daleko więcej niż stolicam i politycznem i, 
b o  zaw ierają w  sobie bardzo  isto tne  części życia g o sp o ­
darczego  i um ysłow ego dan eg o  narodu. W ashington  — 
p o d o b n y  w tern chyba do  jednego  tylko P ete rsb u rg a  — jest 
sto licą stw orzoną dow olnie, rzec m ożna sztucznie, i p rze ­
znaczoną od  początku  na to , by  być tylko centrum  poli- 
tycznem . N a p odstaw ie  abstrakcy jnego  rozum ow ania, ty p o ­
w ego d la  XV1I1 wieku, k tó ry  wyłonił z siebie państw ow ość 
am erykańską, postanow iono , że siedziba m ajesta tu  naczelnej 
w ładzy m a być w yw yższona p o n ad  w szelką styczność z co- 
dziennem i troskam i ogółu narodu , w olną o d  ziem skiego 
b rudu  handlu i przem ysłu i o d  całego  kołow ro tu  zwykłej 
p racy  zarobkow ej. W  rezultacie pow stało  m iasto idealnie 
czyste, rozbudow ane hojną ręką  i jakby p ro jek tow ane w y­
łącznie d la funkcyj reprezentacyjnych . P ro jek tow ał je z n ie­
nagannym  dobrym  sm akiem , właściwym  sw em u narodow i, 
francuski arch itek t Lenfant, i stw orzony w zarysie przez 
niego W ashington  jest m oże jedynem  wielkiem m iastem
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am erykańskiem , o k tórem  m ożna bez zastrzeżeń pow iedzieć, 
że jest w całości piękne. Ujqty w czarow ną ram ę rzeki 
i półkola leśnych wzg^órz, tonie we w spaniałych parkach  
i gajach, w śród  k tórych  poselstw a obcych państw  i siedziby 
dygnitarzy  państw ow ych — w szystko praw ie urocze wille 
w ogrodach  — są  przybytkam i praw dziw ego wykw intu. 
W ielkie gm achy państw ow e w środku  są  w szlachetnym , 
m onum entalnym , klasycznym  stylu, i jeżeli — jak K apitol — 
rażą trochę zużytą obfitością kosztow nego m aterjału i b ia­
łością i św ieżością sw ych m arm urów  — jakby ornam entów  
z m asy cukrow ej na kołaczu w eselnym  — to tu już m am y 
do  czynienia z typow em i w łaściw ościam i całej tej potężnej 
m łodej cywilizacji, k tó rą  doskonale sym bolicznie rep rezen ­
tują. W  każdym  razie, p a trząc  z ta rasu  olbrzym iego m auzo­
leum Lincolna na w spaniałą arch itek toniczną panoram ę 
stolicy, musi się dzielić zadow olenie A m erykanina z tego , 
że jego narodow i danem  było w w arunkach tak  zupełnej 
sw obody, bez skrępow ania jakiem iś gotow em i m aterjalnem i 
danem i historycznem i, k ształtow ać tło dekoracy jne d la  rządu 
sw ego kraju. W ashington  jest jakby  w yrazem  tej n ieza­
leżności od  dziedzictw a przeszłości, z jaką tw orzyło się 
i tw orzy całe zbiorow e życie A m eryki. K aże m yśleć o sło­
w ach G o e th eg o :

„Amerika, du hast es besser 
Als unser Kontinent, der alte:
Hast keine verfallenen Schlosser 
Und keine B asalte ...“

Oczyw iście, całkow ita izolacja o d  całokształtu  codzien­
nych in teresów  narodu, w  jakiej pow sta ł i bytuje W ashington, 
m a także sw oje słabe strony. Je s t ziarno pow ażnej słuszno­
ści w  źartobliw em  pow iedzeniu am erykańskiego przyjaciela 
do  m nie: „W  tern m ieście m ieszka g rono  ludzi, k tó rzy  są
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najbardziej oddaleni od  w szystkich żyw otnych sp raw  na­
rodu am erykańskieg-o — to  są  w łaśnie ci, k tórzy  nami 
rząd zą“ . W ashing’ton, ze swoim  okrqg-iem (District of Co­
lumbia), tw orzy osobne tery torjum , i stali jeg-o m ieszkańcy 
bez w yjątku — zarów no urzędnicy jak inni — są  p o zba­
wieni p raw a wyborczeg-o. Byłem przecież w A m eryce 
w czasie w yborów  p rezyden ta , i to  w yborów , k tó re  siQ 
odbyły  w atm osferze szczególniejszeg-o roznam icjtnienia: 
m usiałem się więc śm iać serdecznie razem  z innymi, gdy 
w kró tce po  tych w yborach  na pew nym  bankiecie klubowym , 
w m ieście przem ysłow em  T oledo  w stan ie O hio, m ówca- 
facecjonista, przybyły  z W ash ing tona , zaczął sw oje p rze­
m ówienie od  słów : „R ozeszła się w W ashingtonie pogłoska, 
że w kraju w  ostatn ich  czasach były w y b o ry . . .“

G dy jednak  zważym y, że po lityka  am erykańska (o k tó ­
rej b ęd ę  jeszcze mówił poniżej) aż nazby t ściśle w literalnem  
słow a znaczeniu kojarzy  się z in teresam i m aterjalnem i, to 
może to  nadm ierne na nasze pojęcia odosobnien ie  stolicy 
okaże się ostateczn ie  pon iekąd  celow em  i pożytecznem . 
Rewolucja na ulicach W ash ing tona  jes t nie do  pom yślenia, 
a  p rezyden t w  ustronnym  Białym Dom u, w śród  zieleni 
jego  ogrodów , jeżeli jest silny rozum em  i charak terem , 
m oże się zdobyć na decyzje, w znoszące się naw et pon ad  
opinję publiczną.

M ówiąc o W ashingtonie, przeszliśm y już od  m iast- 
olbrzym ów , huczących życiem handlow em  i przem ysłow em , 
do  mniejszych m iast spokojniejszego typu. P raw da, że 
m iasta, w edług  am erykańskich  pojęć, średniej wielkości, 
a  w ięc o d  250.000 do  300.000 ludności liczące, przew ażnie 
dziś zdają  się m ieć tylko tę  jedną  am bicję, żeby  szybko 
róść, roić się o d  d rapaczy  chm ur, kipieć ruchem , i słowem  
upodobn iać  się do  N ow ego Y orku lub Chicago. T en snobizm
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Średnich m iast am erykańskich, k tó re  chcą koniecznie s tać  
się p ierw szorzędnem i, w ydrw ił znakom ity pow ieściopisarz 
w spółczesny Sinclair Lewis w  swej pow ieści Babbitt. N a­
zwisko jej boha te ra , a jen ta  do  handlu  nieruchom ościam i 
w  urojonem  ćw ierćm iljonow em  m ieście Zenith, stało  się 
zwykłem określeniem  typow ego  obyw ate la  tak iego  m iasta. 
Jeszcze bardziej ogran iczone m ieszczaństw o m iast mniej­
szych, k tórych  am bicja narazie za w zór sobie staw ia m iasta 
jak Zenith, skreślił satyrycznie Lewis w  innej pow ieści, 
Main Street („G łów na ulica“). Podziw iając te  subtelne i pełne 
ironji ob razy  ko łtuństw a am erykańskiego, m usimy tylko 
z punk tu  w idzenia dośw iadczeń europejskich zaznaczyć, że 
łudzi się szanow ny au tor, jeżeli uw aża kołtuństw o za objaw  
specyficznie am erykańsk i: ko łtuństw o wielko- i m ało­
miejskie, tak  sam o tęp e  i ograniczone, choć m oże bardziej 
konserw atyw ne w  swem  m yśleniu i nie tak  snobistycznie 
am bitne w  swym  patrjo tyzm ie lokalnym , znam y zdaw na 
dobrze  także w Europie.

Nie w szystkie ćw ierćm iljonow e m iasta w A m eryce m ają 
te  am bicje, co Z en ith ; są  takie, k tó re  rob ią  w rażenie, jakby 
umiały m ądrze p o p rzes tać  na swojem , ustrzec się gorączki 
dorobkiew iczow skiej i p rzez to  o toczyć się sw oistym  u ro ­
kiem. Nie są  to  bynajm niej m iasta u p ad a jące ; przeciwnie, 
wiele z nich m a repu tację  b ardzo  bogatych . Jako  przykład  
m iasta teg o  rodzaju  w yszczególniłbym  — nie wiem  czy 
słusznie — S p r i n g f i e l d  w  stan ie M assachusetts. M iasto 
300-tysięczne, rozłożone sw obodnie i szeroko, w zględnie 
spokojne naw et w  swej śródm iejskiej części, w olne od  
pseudo-m onum entalnych po tw orności w  swej arch itek turze 
publicznej, obfite w  rozkoszne dzielnice dw orkow o-ogro- 
dow e, w  ulice w ysadzane drzew am i i w  parki, chlubi się 
przydom kiem  a city of homes, i rzeczywiście pam ięć „m iasta
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dom ów  rodzinnych“ par excellence u mnie pozostaw iło. 
Może przyczyniła się do  tegfo okoliczność, że byłem  tam  
w  jedno ze św iąt narodow ych am erykańskich — Thanksgiving 
Day w październiku — i że do  uśw ięconego tradyc ją  indyka 
zasiadałem  w  gron ie  przyjaznej rodziny am erykańskiej, k tó ra  
obcego  p rzybysza z praw dziw ą serdecznością  przygarnęła . 
W  każdym  razie Springfield w ydało mi się doskonałym  
przykładem  kategorji m iast, k tó rą  na kilku innych jeszcze 
(acz mniej doskonałych) p rzykładach  poznałem , a której 
zachow ania m ojem zdaniem  należałoby A m eryce życzyć.

O d  m iast o typie Springfield n iedaleko już do  m niejszych 
m iast prow incjonalnych, k tó re  wielkiemi ogniskam i ruchu 
g o sp o d arczeg o  (chw ała Bogu) nie m ają w idoków  zostać, 
i p row adzą życie podobn ie  ustalone, jak nasze m iasta  p o ­
w iatow e. Kilka szczególnie uroczych m ałych m iast tego  
rodzaju  poznałem  w najpiękniejszych okolicach Nowej 
Anglji, i trudno  mi ująć w  słow a ten  osobliw y w dzięk, 
jakim tchną d la  mnie. M iasta takie jak P i t t s f i e l d w  stanie 
M assachusetts albo  S p r i n g f i e l d  w  stan ie  V erm ont p o ­
zostaną  na zaw sze zielonemi w ysepkam i na oceanie moich 
am erykańskich  w rażeń miejskich. Podziw iałem  w nich d o sk o ­
nałe połączenie natu ry  z ku ltu rą  — przynajm niej z w ysoką kul­
tu rą  m aterja lną: d o sta tn ie  i w ygodne dom y o typ ie d w or­
kow ym , wszelkie now oczesne urządzenia, idealne asfaltow e 
bruki, a  to  w szystko  pełne drzew  i ogrodów , o toczone 
lesistem i w zgórzam i, oddychające p o g o d ą , zadow oleniem  
i praw ie że wiejskim spokojem . W  Europie trzeb ab y  chyba iść 
w  g łąb  prow incjonalnej H olandji z jej starym  dobroby tem , 
m aterjalnem i w ygodam i i d robnom ieszczańską architekturą, 
by  odnosić pod o b n ie  b łog ie w rażenia.

P rzelotnie tylko, b o  w  przejeździe autom obilem  pozna­
łem  jeszcze mniejsze, a niemniej ujm ujące m iasteczka pro-
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wincjonalne w  Nowej Ang-lji, k tó re  m ają już coś ze s ta ­
rośw ieckiej sielskiej p ro sto ty . S ięgające przew ażnie czasów  
angielskich rządów  kolonjalnych, sk ładają się z p iątrow ych 
dom ów  drew nianych o jednakow ej, s tarodaw nej budow ie, 
z gankam i o dw óch słupach ; g rupu ją  się w około traw nika 
gm innego, k tó ry  jes t rynkiem , około m alutkiej szkółki 
i d rew nianego kościółka, w praw dzie prozaicznego  i zgoła 
n ieponętnego  w swej surow ej i p roste j struk turze, ale bądź  
co b ąd ź  w cielającego w  tych suchych kon tu rach  całą siłę 
m oralną daw nej purytańskiej tradycji. M iasteczka takie 
m ają zwykle albo nazw y biblijne ze S ta reg o  T estam entu  
(jak Libanon, H oreb , lub H ebron), albo przeniesione przez 
pierw szych kolonistów  nazw y starych  m iast angielskich (jak 
M anchester lub Plym outh, m iejsce rodzinne p rezyden ta  
C oolidge).



III.

P roblem wsi i rolnictwa.

W m ałych m iasteczkach Nowej Angiji jesteśm y już na 
pograniczu  życia wiejskieg’o. W si w  naszem  znaczeniu słow a 
w  A m eryce nie widziałem, b o  jej tam  ponoś w łaściwie 
i niem a. Są tylko rozrzucone pojedyńcze farmy, czyli, jak 
u nas by  je nazw ano, folwarki raczej niż zag rody  wiejskie, 
o raz na wielkich przestrzen iach  zachodnich olbrzym ie g o sp o ­
darstw a, upraw iane na spo só b  przem ysłow y, z całym nakła­
dem  now oczesnej m aszynerji. N a Zachód przeniósł się 
w  ciągu w ieku XIX punk t ciężkości wysiłku rolniczego 
A m ery k i; s tany  Now ej Anglji, daw niej rolnicze, uległy 
uprzem ysłow ieniu, a  w  p rzerw ach  m iędzy now em i ogniskam i 
przem ysłow em i p o  daw nych zagospodarow anych  obszarach  
rolnych pozosta ły  pustkow ia. W  pierw szych tygodniach  
m oich w ędrów ek  p o  Nowej Anglji często  ze zdum ieniem  
i zachw ytem  patrzyłem  przez okna w agonu lub au ta  na 
rozległe p rzestrzen ie  lasów  i ł ą k ; byłem  p rzygo tow any  
na to , że b ęd ę  widział sam e tylko m iasta  przem ysłow e, 
fabryki i kopalnie, i rozkoszow ałem  się w idokiem  tak  wiel­
kich p ła tów  dziewiczej, jak m niem ałem , przyrody . W yga­
dałem  się z tem i mojemi naiwnem i zachw ytam i podczas 
kró tk iego  posłuchania, jakiego mi udzielił jeden  z największych 
dosto jn ików  w  świecie naukow ym  am erykańskim , p ro fesor 
A. L. Lowell, p rezy d en t s ta reg o  U niw ersytetu  H a rv ard ; 
on to , pokiw aw szy m elancholijnie głow ą, objaśnił mnie,
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Że ow a m niem ana dzika p rzyroda, to  porzucone pola, i że 
tam , gdzie dziś szumi m łody las, n iejednokrotnie daw niej 
szumiało zboże. D opiero  p o  tern objaśnieniu nauczyłem  się 
uważniej p a trzeć  na k ra jo b raz ; począłem  do strzeg ać  miej­
scam i butw iejące szczątki daw nych stodół, m łynów, w ia tra ­
ków  i dw orków  w iejsk ich ...

N a przestrzen iach  Zachodu losy rolnictw a am erykańskiego 
były św ietniejsze, ale także pono  doszło] ostateczn ie  do  nie­
pow odzenia. W  okresie uprzem ysłow ienia kraju zapragn ięto  
uprzem ysłow ić także rolnictw o i m ając do  dyspozycji wielkie 
obszary  na Zachodzie, p oczęto  na nich upraw iać p rodukcję  
m asow ą jednakow ych rodzajów  zbóż, forsow nem i i m aszy- 
nowem i sposobam i. Te m etody, w  S tanach  Zjednoczonych 
tak  sam o jak  w  K anadzie, dały  wyniki cyfrow o wielkie 
i w yw ołały naw et p rzew ro ty  i przesilenia na św iatow ym  
rynku zbożow ym . A le w  dalszym  ciągu okazało się, że 
ro ln ictw a jednak  z zupełnem  pow odzeniem  uprzem ysłow ić 
się nie da. U praw a jednakow ych zbóż na wielkich p rze­
strzeniach pozbaw ia g o sp o d arstw o  tej elastyczności, k tó rą  
daje różnorodność p ło d ó w : tylko ta  różnorodność  pozw ala 
rolnikowi zastosow ać się gosp o d arczo  do  zm iennych hum o­
rów  p o g o d y  i fluktuacyj konjunktury  i zaw sze w yjść z nich 
z zyskiem . P onad to  zaś wielkie obszary  zbóż jednakow ych 
stały  się także niebyw ałem i polam i hodow li pasorzy tów , 
i n igdy w dziejach ro ln ictw a nie słyszało się o klęskach, 
zadaw anych mu przez p aso rzy ty  w tych rozm iarach, jak 
o d  czasów  teg o  sposobu  upraw y w A m eryce. W reszcie 
przy  tej m asow ej produkcji pow staw ała, tak  sam o jak 
w  przem yśle, kw estja  zbytu. Przem ysł forsuje zbyt przez 
reklam ę i przez mniej lub więcej sztuczne rozszerzenie 
i kom plikow anie po trzeb  ludzkich: rolnictw o, zaspokajając 
niezm ienne p o trzeb y  naturalne, nie m oże ich w  analogiczny
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sposób  po tęgow ać. Przeciw nie, pow agi lekarskie zauważyły, 
że now oczesny człowiek, w  m iarę jak  jego  p racę  fizyczną 
coraz bardziej zastępuje m aszyna, coraz mniej po trzebu je  
pokarm u w  postac i ch leba a  coraz więcej w ym aga roz­
m aitych innych form  żywności, jako to  nabiału, jarzyn 
i m ięsa. W ynika s tą d  konieczność daleko idącego  p rze­
kształcen ia g o sp o d ark i wiejskiej w  całym świecie. D o tej 
konieczności rolnictw o, jako jedna z najkonserw atyw niej- 
szych form  p racy  ludzkiej, nie dostosow uje się tak  szybko, 
jakby trzeba, i s tą d  św iatow e przesilenie rolnicze, k tó reg o  
cząstką tylko są  niepom yślne losy uprzem ysłow ionego ro l­
n ictw a am erykańskiego.

U przem ysłow ienie ro ln ictw a w tym  sensie i w  tych 
rozm iarach, w  jakich usiłow ano go  dokonać w  A m eryce, 
okazało się ted y  błędem , i g d y b y  naro d y  um iały się uczyć 
z b łędów  innych narodów  (czego n ieste ty  h istorja  zgoła 
nie dow odzi), to  z dośw iadczenia A m eryki pow inniby sko ­
rzystać dzisiejsi w ładcy Rosji, ogarnięci obecnie utopijnym  
szałem  nietylko ryczałtow ego zm echanizow ania p racy  na 
roli, ale także tw orzenia ogrom nych jednolitych obszarów  
gospodarczych .

R ezultatem  teg o  rozw oju rzeczy w A m eryce jest fakt, że 
rolnictw o am erykańskie znalazło się w  położeniu trudnem  
a naw et krytycznem . Nam  Europejczykom  trudno  jest 
w yobrazić sobie, b y  w  dzisiejszej A m eryce gdziekolw iek 
m ógł panow ać n iedostatek , a  jednak  niem a w ątpliw ości, 
że są  okręgi rolnicze w S tanach, gdzie dała  się w e znaki 
farm erom  bieda, a  robotn ikom  rolnym  naw et głód. Naj­
jaskraw szym  sym ptom em  krytycznej sytuacji jest to , że 
w brew  pow szechnej am erykańskiej zasadzie niezależności 
życia g o sp o d arczeg o  o d  ingerencji p ań stw a  rolnicy n a ta r­
czywie dom agają  się pom ocy państw ow ej, i kw estja tej
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pom ocy — Farm Relief — jest sta le  na pierw szym  planie 
wszelkich p rog ram ów  i dyskusy] politycznych. W  pro jek tach  
subsydjów  m uszą się licytow ać m iędzy so b ą  o b a  stro n ­
nictwa, przedew szystk iem  zaś nacisk ze sfer rolniczych idzie 
ciągle w  kierunku zaprow adzenia teg o  doraźnie m oże naj­
skuteczniejszego, ale z ogólniejszych w zględów  bardzo  
ryzykow nego śro d k a  zaradczego , jakim byłyby wysokie 
cła ochronne n a  p rod u k ty  rolne. Zastosow anie w ysokich 
ceł ochronnych, celem  sztucznego utrzym ania cen agrarnych 
na rynku w ew nętrznym  na w ysokim  poziom ie, było jednym  
z zasadniczych punk tów  ustaw y, nazw anej w edług  swoich 
tw órców  Mac Nary-Haugen Bill. D rugim  zaś jej głównym  
punktem  były prem je ekspo rtow e w  b ard zo  surow ej formie, 
nie będącej właściwie niczem innem, jak  dum pingiem  eks­
po rtu  rolnego. P rezyden t C oolidge okazał rozw agę p raw dzi­
w ego m ęża stanu, zakładając przeciw ko tak  prym ityw nem u 
projektow i sw oje veto, co przy  pow tórnem  wniesieniu ustaw y 
w r. 1928 uznał także K ongres, nie dając ustaw ie po trzebnej 
w iększości Ѵз głosów . Już i tak  tym czasem  z usiłowań 
odgrodzen ia  się g ran icą celną o d  im portu  p łodów  rolni­
czych z zagranicy  wynikły o stre  tarc ia  z K anadą, głów ną 
w ostatn ich  czasach dostaw czynią żyw ności S tanów  Zjedno­
czonych, i idealnie zgodliw ą do tychczas sąsiadką. Szcze­
gólnie żarliwie p ro testo w ała  K anada francuska (prow incja 
Q uebec), jako kraj przew ażnie rolniczy.

Zrozumiano tedy, że nie tęd y  d roga. Poniew aż jednak 
g roza  sytuacji rolniczej nie zm niejszała się bynajmniej, 
i p rezyden tu ra  H oovera zagajona była solenną obietn icą 
polityczną pom ocy dla rolnictw a, p rze to  w  roku  1929 p rze­
forsow ano w parlam encie w  rekordow o szybkim  czasie 
now ą ustaw ę o pom ocy dla rolnictw a, p o d  nazw ą Agri­
cultural Marketing Act. Jej m yślą p rzew odnią jest ulepszenie
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organizacji zbytu  p ro d u k tó w  rolnych. K onkretnym  środkiem  
do  teg o  celu m a być now a w ładza państw ow a, Federal 
Farm Board, i p o d legająca  jej sieć „korporacyj stabiliza­
cyjnych“, k tó re  m ają rozciągać sw oją kon tro lę  n ad  spół­
dzielniami rolniczem i i p op ierać  ich dalszy  rozrost. Stajem y 
w ięc w obec nieb3rwałego w S tanach  Z jednoczonych eksp e­
rym entu  e ta ty stycznego  na w ielką skalę. Czy ta  b iu rok ra­
tyczna m eto d a zbaw ienia rolnictw a okaże się skuteczną, 
to  kw estja  o tw arta . W ątpliw ości musi budzić przerzucenie 
całego ciężaru zagadnienia ze sfery produkcji rolnej w  sferę 
handlu produk tam i rolnem i. W  każdym  razie jednak  F e­
deral Farm Board (k tó rego  b u d że t adm inistracyjny w ynosić 
m a IV2 miljona dolarów  rocznie!) rozporządza  funduszem  
kredytow ym  w  w ysokości pó ł m iljarda do larów  na p o ­
życzki handlow e i budow lane d la koopera tyw  rolniczych, 
i ten  m aterjalny fakt zapew ne w  oczach rolników  będzie 
silnym argum entem  na korzyść pro jek tu . N arazie inicja­
tyw a R ządu znalazła echo w śród  ogółu rolników, co się 
objawiło przez pow stan ie  w ielkiego związku koopera tyw  
rolnych na zjeżdzie w  Baton R ouge w stan ie Louisiana, 
latem  1929 r.

Tym czasem  jednak  trw a dalej w całej pełni ten  sam  
objaw  społeczny, k tó ry  dziś obserw ujem y w szędzie w  św ię­
cie, ale k tó ry  w  A m eryce p rzybrał m oże najw iększe roz­
miary, m ianowicie m asow y odpływ  ludności ze wsi do 
m iasta czyli „ucieczka od  ro li“. W  sierpniu roku 1929 jedna 
z g aze t w ashingtońskich, by  zw rócić uw agę na problem , 
ubra ła  go  w  szatę  sensacyjnego  ogłoszenia o zgubie I 
„ Z g i n ę ł o  w ostatn ich  dw udziestu la tach  cztery  i pó ł mi­
ljona rolników, k tó rzy  się zabłąkali w  naszych m iastach 
przem ysłow ych. W  razie odnalezienia u p rasza  się o zw rot 
do  okręgów  rolniczych. W ujaszek S am “.
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Istotnie s ta ty sty k a  w ykazuje, że w  ciągu ostatn ich  lat 
dw udziestu liczba ludności rolniczej w  S tanach  Z jednoczo­
nych spad ła  z 38 do  27Ѵг miljonów i bez przerw y sp ad a  
dalej. Rolnicy stanow ią dziś mniej niż jedną  p ią tą  ogółu 
obyw ate li; cztery  p ią te  w chłonęły m iasta  i przem ysł. P o ­
zostały  zaś nieliczny odłam  rolniczy jest is to tn ie p ię tą  
achillesow ą organizm u gosp o d arczeg o  Am eryki. Je s t ofiarą 
postępującej szybko pauperyzacji i zagraża mu zupełna 
niem ożliwość życia na roli. W edług  obliczeń sen a to ra  ze 
stanu  K ansas, A rtu ra  C ap p er’a, w ydaw cy wielu pism  rolni­
czych, w arto ść  około sześciu miljonów g o sp o d arstw  rolnych, 
znajdujących się w  S tanach  Zjednoczonych, w  pięciu ła tach  
(1920— 1925) spad ła  o 70 m iljardów  dolarów . W arto ść  p ło ­
dów  rolniczych w jednym  roku spad ła  o trzy  m iljardy 
dolarów . A  tym czasem  podatk i p łacone przez rolników  
z 350 miljonów dolarów  w roku 1914 urosły do  900 miljo­
nów  w  r. 1926^). D alszy ciąg, a raczej rychły k res teg o  
p rocesu  społecznego, łatw o sobie w yobrazić, a  na jakie 
n iebezpieczeństw a narażony jest p rzez sw e nienorm alne 
położenie kraj całkowicie uprzem ysłow iony i żyw ność sw ą 
z zew nątrz im portujący, teg o  groźnym  przykładem  jest 
A nglja w jej dzisiejszym stanie o streg o  i przew lekłego 
przesilenia ekonom icznego.

9  F. Corcos, L ‘A m erique. . .  un Paradis?  (Paryż, Aubier, 1929, 2 wyd.), 
atr. 180. Szczegółowo przedstawił kryzys rolnictwa w Ameryce Lewis 
F. Carr: America Challenged. (Londyn, Macmillam, 1929).



IV.

и PODSTAW
DOBROBYTU AMERYKAŃSKIEGO.

S to su n e k  m iędzy sytuacją w rolnictw ie a w  przem yśle 
am erykańskim  jest w ym ow ną ilustracją tej melancholijnej 
praw dy, k tórej nas dośw iadczenie wciąż na now o uczy, 
a  k tó rą  n atu ra  ludzka tak  n iechętnie sobie przysw aja, że 
m ianowicie niczego w życiu — zarów no w  życiu jednostek  
jak narodów  — nie m ożna m ieć za darm o, i że za każdą 
w ybitną korzyść w jednym  kierunku w ypada płacić s tra ­
tam i w innym. A m erykanin m a pow ody  zastanaw iać się 
n ad  ujem nem i następstw am i jednostronnie przem ysłow ego 
rozw oju kraju. A le p raw d a  każe w yznać, że ogó ł obyw ateli 
bynajm niej teg o  nie czyni, choć m ów ią o tern wciąż poli­
tycy i p iszą gazety . M asy ludności w  coraz w zrastającej 
p roporcji są  w ciągnięte w  wir pom yślności przem ysłow ej 
i skupiając się coraz więcej po  wielkich m iastach, bez troski 
uczestniczą w  tym  pow szechnym  dobrobycie  am erykańskim , 
k tó ry  w naszych oczach, szczególnie po  wojnie, tak  fan ta­
styczne p rzyb iera  rozm iary. D ob ro b y t A m eryki dzisiejszej 
jest fenom enem , k tó ry  stałością i szybkością sw ego po stęp u  
wciąż na now o przew yższa w szelkie oczekiw ania ekono­
m istów . W iara w  jego  trw ałość jest tak  ug run tow ana w śród  
A m erykanów  sam ych, że w  ciągu niedaw nej kam panji w y­
borczej prezydenckiej naw et przy  najnam iętniejszych dys­
kusjach m ożna było z różnych stro n  słyszeć głosy, iż 
„w szystko jedno ostatecznie, czy H oover czy Smith będzie
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 5
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w ybrany, d o b ro b y t będzie się rozwijał dalej“ — prosperity 
will go on. P róby  zm onopolizow ania tej prosperity jako 
zasługi rządzącej partji republikańskiej m ało kom u trafiały 
do  przekonania, b o  d o b ro b y t A m eryki w  um yśle A m ery­
kanina sta ł się czem ś w rodzaju  abso lu tu  czy p raw a natury.

Dziwić się nie m ożna, że się tak  stało , g d y  rzucimy 
okiem  na fakta. Nie piszę rozpraw y ekonom icznej, i nie 
uległem  na tyle am erykanizacji, by  czuć p ociąg  do  bezustan ­
nego  operow ania cyframi, jak to  lubią czynić A m erykanie 
w e w szelkiego rodzaju pracach , bez różnicy tem atu . A le 
w  tym  m om encie nie m ogę się pow strzym ać o d  p rzy to ­
czenia przynajm niej kilku cyfr charakterystycznych, zw łaszcza 
że n iektóre z nich pochodzą  z książeczki, pisanej właściwie 
w  celu polem icznym , z tendenc ją  przeciw  obecnem u sy ste­
mowi gospodarczem u Am eryki, jak to  zapow iada sam  jej 
ty tu ł )̂. Cyfry to  sw oją d ro g ą  przew ażnie tak  zaw rotne, że 
przeciętny Europejczyk nie m oże kojarzyć z niemi jakich­
kolwiek w yraźnych pojęć, tak  sam o jak  z cyframi, jakiem i 
operu je astronom ja. A  więc am erykańskie M inisterstw o 
H andlu oblicza w arto ść  m ajątku n arodow ego  na 400 mi- 
Ijardów  dolarów , a  M inisterstw o S karbu na podstaw ie  w pły­
w ów  podatkow ych  szacuje dochody  ludności w  r. 1926 
na 90 m iljardów  dolarów . Je s t dziesięć p rzedsięb io rstw  
w A m eryce, m ających przeszło m iljard kapitału, a  szalony 
ich rozrost jest głów nie dziełem dziesięciu la t ostatn ich . 
Ze rozrost ten  nie ustaje  i odbyw a się w  coraz raptow niej- 
szem  tem pie, o tern niech św iadczą choćby cyfry za p ierw szą 
połow ę r. 1929, ogłoszone w  sierpniow ym  biuletynie now o­
jorskiej National City Company"^). S ta tystyka  w ybranych

0  The Wilderness o f  American Prosperity, by Leroy E. Bowman, A. B. 
(Self and Society Booklets. Nr. 17). Londyn, Ernest Benn, 1929.

Znalazłem te cyfry przedrukowane w Times (Londyn), sierpień 1929.
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650 p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych w ykazuje za te  pó ł 
roku  przeszło  dw a m iljardy do larów  czystego  dochodu, czyli 
o 24 p ro cen t więcej, niż w  tym  sam ym  okresie roku  1928. 
Szczególnie szybkim  rozrostem  zysków  m ogą się pochw alić 
23 p rzedsięb io rstw a przem ysłu hutniczego, b o  dochody  ich 
podskoczyły  z 85 m iljonów na 173 miljonów, czyli d o  w y­
sokości przeszło podw ójnej. Jed n o  z tych p rzedsięb iorstw , 
Bethlehem Steel Corporation, zdołało naw et p raw ie p o tro ić  
sw e dochody, p odnosząc  je z 8 m iljonów do  21 miljonów. 
A  w przem yśle naftow ym  łączne zyski 21 tow arzystw  
w zrosły z 33 do  55 m iljonów dolarów .

I tem u gw ałtow nem u w zrostow i w  zyskach p rzedsię­
b io rstw  o dpow iada rów nie szybki p o s tęp  ogó lnego  dobro b y tu  
ludności. Za o sta tn ie  lat dw anaście oszczędności w  gotów ce, 
złożone w bankach  i kasach  oszczędności, podskoczyły
0 183 p rocen t, a  kapitały , inw estow ane w nieruchom ościach
1 pożyczkach, urosły  w  czw órnasób. P rzeciętną p łacę ro ­
bo tn ika  w  głów nych przem ysłach fabrycznych am erykańskich, 
obliczono p rzed  rokiem  na cz tery  do lary  (36 złotych) dzien­
nie, a  m ierząc faktyczną p łacę jej siłą kupna w  stosunku 
do  cen tow arów , stw ierdzono, że p rzeciętny  robo tn ik  am e­
rykański otrzym uje tej faktycznej p łacy  dw a razy tyle co 
londyński, trzy  razy tyle co paryski, cz tery  razy tyle co 
brukselski, rzym ski lub m adrycki. Jako  „minimum egzy­
stencji“ d la pięciogłow ej norm alnej rodziny w średniem  
m ieście am erykańskiem  przyjąć należy, w edług  obliczeń 
angielskiego s ta ty sty k a  S tu a rt’a C h a s e  (ogłoszonych nie­
daw no w now ojorskim  tygodniku  The Nation )̂, kw o tę  około 
2000 dolarów . D o tej sum y przeciętny  dochód  głow y ro ­
dziny w całym szeregu  zaw odów  robotniczych i urzędni­
czych notorycznie nie dochodzi, ale w  w iększości rodzin

Korzystam ze streszczenia w Prager Presse z 13 sfrudnia 1929.
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zarobkują po  dw ie lub więcej osób  z rodziny ; a  trzeb a  
zważyć, że do „minimum egfzystencji“ w  dzisiejszej A m e­
ryce są  już wliczone takie „niezbędne p o trze b y “, jak  sam o­
chód, telefon i rad jo , nie m ów iąc ocz5rwiście o łazience, 
centralnem  ogrzew aniu, elektrycznem  ośw ietleniu i gazow ej 
kuchni.

N a w ysokie cyfry abso lu tne m ajątku narodow ego  am e­
rykańskiego, w yrażające się w  kw otach  zeznaw anych p rzed  
w ładzą p o d a tk o w ą dochodów  i opłacanych p o d a tk ó w  d o ­
chodow ych, sk ładają się — to  jednak  trzeb a  zaznaczyć — 
przedew szystk iem  b o g ac tw a  teg o  m ałego odłam u ludności, 
k tó ry  skupia w  sw ych rękach  lwią część kapitału . 1 tutaj 
to  w kraczam y w  dziedzinę cyfr, k tó re  Europejczykow i 
m uszą się w ydać baśnią, szczególnie g d y  chodzi o rozwój 
pow ojenny. W  r. 1924 (cytuję dalej w edług Prager Presse) 
ty lko 75 osób  w S tanach  Zjednoczonych miało więcej niż 
miljon dolarów  rocznego  dochodu. W  r. 1927 już 283 osób  
przyznaje się p rzed  w ładzą p o d a tk o w ą  do  rocznego  d o ­
chodu pow yżej miljona, a  dziesięć z nich do  kw oty  pow y­
żej pięciu miljonów. Dziesięciu najbogatszych  w r. 1927 
dzieliło się ogólną sum ą dochodów  rocznych, dochodzącą 
do  90 miljonów dolarów . Tych dziesięciu, to  zapew ne ci 
sami, k tó rzy  byli w raz z kw otam i swemi wymienieni imiennie 
w  listach podatkow ych , ogłoszonych przez M inisterstw o 
S karbu  w r. 1924 (od teg o  czasu takich list nie ogłaszano). 
W tedy  na czele spisu kroczył John  Rockefeller z podatk iem  
dochodow ym  — nie dochodem  rocznym , tylko podatk iem  
o d  teg o  d o c h o d u ! — w  kw ocie przeszło 6 m iljonów do la­
rów, po  nim F ord , p łacący  „ty lko“ coś p o n ad  2Ѵг miljona, 
po  Fordzie i jego synu, A. W . Mellon (m inister skarbu  
S tanów  Zjednoczonych), k tó ry  ze źródeł dochodow ych, 
złożonych głów nie z banków  i zakładów  przem ysłow ych.
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op łaca p o d a tk u  do  dw óch miljonów — i dalej różni 
„królow ie“ kolejowi, w ęglow i i inni, w obec k tó rych  naw et 
s ta ra  arystok racja  pieniężna S tanów  — rodziny V ander- 
b ild tów  i A sto rów  — dziś schodzą na szary  koniec spisu, 
p łacąc p o d a tk i przeciętn ie poniżej miijona.

Jak  widzim y zatem , g igantyczne skupienia kapitałów  
w rękach  jednostek  lub rodzin  m ają przew ażnie form ę p o ­
tężnych kom binacyj p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych, a  więc 
znanych w całym  św iecie „ t r u s t ó w “, k tó rych  pierw szym i 
o rganizatoram i na w ielką skalę stali się k ilkadziesiąt lat 
tem u M organ (węgiel), ' R ockefeller (nafta) i C arnegie 
(stal). O b o k  starszej form y tru stów  przem ysłow ych, jedną 
z najbardziej uderzających  now szych postac i skupienia k a ­
pitału  w  A m eryce jes t rozrasta jący  się dziś system  „skle­
pów  łańcuchow ych“ (chain stores), połączonych p rzyna­
leżnością do  jednej firmy i rozłożonych p o  całym  kraju. 
Za czasów  m ojego p o b y tu  kilkakrotnie zw racano w  publi­
cystyce uw agę n a  to, jak  szybko chain stores trium fują 
n ad  niezależnym  drobnym  handlem  i zbijają z po la  jego  
konkurencję. W  roku  1927, w edług  sp raw ozdan ia  M inister­
s tw a H andlu, funkcjonow ało 95.000 sklepów  lokalnych, nale­
żących do  system u chain stores'^). T ą sam ą d ro g ą  idą  inne 
przedsięb iorstw a, np. ho tele  (w spaniały system  wielkich hoteli 
S ta tle r’a w e w szystkich ważniejszych m iastach) i restau racje  
(obfitość tanich restauracyj firmy Childs p rzy  w szystkich 
ulicach w iększych m iast). D o najcharakterystyczniejszych 
przykładów  należą wielkie tru sty  dziennikarskie, k tó re  (z nie­
korzyścią, trzeb a  pow iedzieć, d la  godności m oralnej swojej 
p racy) naśladuje odniedaw na A nglja (Lord Northcliffe i jego 
następcy  B eaverbrook  i R otherm ere), a  zaczynają naślado­
w ać także inne kraje europejskie. W  A m eryce dziś osław iony

Leroy E. Bowman, /. c., str. 7.
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H earst po siad a  26 dzienników, kom binacja S cripps-H ow ard  
m a ich 25, a  m niejsze g ru p y  o d  cz terech  do  dziesięciu 
każd a  ̂ ). Równie uderzające objaw y tej kategorji wykazuje 
rozwój b anków : w  latach  1921— 1926 w kłady w bankach  
wzrosły o 39% , a ilość banków  zm niejszyła się o 8*6 p ro ­
cent. T ak  sam o jest w  dziedzinie tak  popularnych  p rze­
m ysłów ostatniej doby, jak  przem ysł kinem atograficzny 
i radjow y. K ażdy z nas zna z w ieczorów  w kinie nazw y takich 
wielkich am erykańskich korporacyj p roducen tów  filmowych 
jak Metro-Goldwyn-Mayer albo Paramount. Co się tyczy 
stacyj radjow ych nadaw czych, to  A m eryka m a przeszło 
połow ę stacyj całego  św iata  — 700 n a  1131 — a  z tych 
50 stacyj skupia 90 p ro cen t słuchaczy, pozosta łe  zaś 650 s ta ­
cyj zaledw ie 10 p ro cen t słuchaczy  ̂ ). W  przem yśle sam o­
chodow ym  w alka konkurencyjna toczy  się dziś wyłącznie 
m iędzy wielkiemi koncernam i, a  w śród  nich General Motors 
Company, zw ycięska ryw alka fabryki F orda, szybko wybija 
się n a  p ierw sze m ie jsce ; jej fuzja z zakładam i fordow skiem i 
jest podo b n o  w  projekcie, a  w ykupyw anie przez nią po- 
kolei w szystkich w ybitniejszych fabryk  europejskich — p o ­
cząw szy o d  nabytych  już zakładów  O p p e l-D arracq  — d o k o ­
nyw a się na oczach zdum ionego św iata europejskiego. 
W  nafciarstw ie hałasy  walki m iędzy gigantyczną Standard 
Oil Company i b ry ty jską Royal Dutch w ypełniają dziś cały 
św iat, i w alka ta  s ta  nowi tło wielu wielkich m iędzynaro­
dow ych problem ów  politycznych. W  m etalurgji United 
States Steel Corporation jest dziś zgoła bez konkurencji.

Przy takich w zm agających się i panujących dziś ten ­
dencjach rozw ojow ych w przem yśle, rozkład  olbrzym iego 
m ajątku narodow ego  S tanów  Zjednoczonych pozostaje  
po tw ornie nierów ny. A le in tensyw ność ciągłego w zrostu  

') i Leroy E. Bowman, l . c . ,  str. 8.
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zarobków  i dochodów  jest tak  w ielka, że mimo w szystko 
śmiało rzec m ożna, iż dzisiaj fala niebyw ałego w  dziejach 
d o sta tk u  rozlew a się w śród  ca łego  narodu  am erykańskiego. 
Nie m oże być w ielkiego u bóstw a naw et w śród  szerokich 
m as narodu , k tó ry  — b y  rzucić jeszcze kilka cyfr g lobal­
nych — stanow iąc zaledw ie 6 p ro cen t ludności kuli 
ziemskiej, m a w  swem  posiadaniu  od  40 do  70 p ro cen t 
w ęgla, baw ełny i miedzi w  świecie, 72 p ro cen t nafty, 59 p ro ­
cen t telefonów , 82 p ro cen t sam ochodów , 52 p ro cen t w kła­
dów  bankow ych, w reszcie 38 p ro cen t w szystk iego złota.

Bardziej zdum iew ającą jednak  rzeczą o d  cyfrowych roz­
m iarów  teg o  d o b ro b y tu  jest podstaw a, na k tórej się jego 
rozwój odbyw a. W iem y w szyscy o pew nych stałych i so ­
lidnych elem entach tej podstaw y. A  więc wiemy, że S tany 
Zjednoczone w  swym  rozw oju przem ysłow ym  um iejętnie 
skorzystały  z faktu, iż polem  operacyjnem  teg o  przem ysłu 
w jego  początkach  był olbrzym i kraj o wielkich zasobach  n a­
turalnych, gosp o d arczo  nierozwinięty, ludnością doniedaw na 
bynajm niej nie przepełniony, i zjednoczony w  jeden wielki 
rynek w ew nętrzny przez b rak  gran ic cłowych m iędzy po- 
jedyńczem i stanam i. W iem y dalej, że sprężyną szybkich 
p o stęp ó w  teg o  przem ysłu stały  się właściwości, k tórych  
klasycznym  przykładem  dla całego  św iata jest F o rd : a więc 
ograniczenie ad minimum typów  w yrabianego  tow aru, 
jednolita  p rodukc ja  m asow a, bezw zględne stosow anie u lep­
szeń technicznych i coraz now e oszczędności w używ aniu 
p racy  ludzkiej p rzez urządzenia m aszynow e, w reszcie eko­
nom iczna organizacja tej p racy  z celem w ydobycia z niej 
maximum w ydajności. S tw ierdzono statystycznie, że w tak

9  Biorę je z rocznego sprawozdania Committe on Recent Economic 
Changes, ogłoszonego w lecie 1929 roku (korzystam ze streszczenia 
w Le Temps).
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ważnych przem ysłach, jak  stalow y, gum ow y i sam ochodow y, 
ta  sam a ilość ludzi dziś p rodukuje trzy  razy tyle, co 
w roku 1914. T ę reko rdow ą p roduk tyw ność sw ego ro b o t­
nika przem ysł am erykański p o d sy ca  p rzez w ysokie płace 
i przez zain teresow anie jednostk i robotniczej w  rozkwicie 
p rzedsięb io rstw a: zachęca się robo tn ika  system atycznie do 
lokow ania oszczędności w  akcjach tej fabryki, w  której 
pracuje. O  ile p rzez to  pow iększa się g rono  w spółw łaści­
cieli p rzedsięb io rstw a a  tern sam em  niejako rozszerza d e ­
m okratyczną p o d staw ę przem ysłu )̂, o tyle z drugiej s trony  
syndykalizacja przedsięb iorstw , nigdzie na świecie nie rozw i­
nięta tak  w cześnie i tak  potężnie, jak w  A m eryce, w ytw a­
rza ogrom ne skupienia kapitału  w  p ostac i daw niejszych 
tru stów  czy dzisiejszych mergers, k tó re  ocz5rwiście przez 
zespolenie m ogą p rodukow ać ekonom iczniej i jako o rgan i­
zacje niemal m onopolow e m ogą realizow ać w iększe zyski.

N a w szystko to  E uropa patrzy  z p o d z iw em ; wielu rze­
czy w sw ych w arunkach historycznych, geograficznych 
i ekonom icznych naśladow ać nie jes t w  m ożności; ale co 
m oże, naśladuje skwapliw ie i coraz pow szechniej. Karteli- 
zacji przem ysłu p o d  p resją  konieczności zaczął się uczyć 
o d  A m erykanów  naw et n aród  tak  rdzennie indywiduali­
styczny, jak A ng licy ; a  w  racjonalizacji p racy  m oże najpo­
jętniejszym i ich uczniami okazali się dzisiejsi Niemcy, u k tó ­
rych dyscyplina fabryczna p o  wojnie przem ieniła się w  ro ­
dzaj pańszczyzny.

Przyglądając się bardziej zbliska tem u, co z E uropy 
widzimy w im ponujących konturach  ogólnych, dostrzegam y 
dopiero , jak wiele w  tym  am erykańskim  procesie  po stęp u  
przem ysłow ego jest m om entów  sztucznych i ryzykow nych,

’) Znane Towarzystwo naftowe Standard OH Company  w roku 1926 
miało dziesiąć razy tylu akcjonarjuszy co, w roku 1917.
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jak jedno stro n n a  jest p ro s to ta  jego założeń i m etod . D o­
b ro b y t am erykański jest w  swej istocie w yłącznie wyni­
kiem organizacji produkcji. P rodukcja szybka, m asow a, 
zm echanizow ana co do  m etod  i s tandardyzow ana co do 
w yrobów , w ym aga jako w arunku sw ojego pow odzenia  o d ­
pow iednio szybkiej i m asow ej k o n s u m p c j i .  T o t e ż  o ile 
z jednej s trony  toczą  się wysiłki celem  racjonalizow ania 
produkcji, o tyle z drugiei strony  wysiłki n ad  konsum pcją 
są  skierow ane ku tem u, by  by ła  jak  najmniej racjonalną. 
P roducenci sta ra ją  się na każdy  sposób  konsum pcję sw ych 
w yrobów  w śród  publiczności coraz bardziej pow iększać; 
zdolność do  osiągnięcia teg o  wyniku jest zachw alaną 
sztuką i nazyw a się high-pressure salesmanship — um ie­
jętnością sp rzedaży  przez w yw ieranie w ysokiego nacisku. 
A m erykanin nie w zrasta  już, jak jego  praojcow ie i jak 
s ta re  spo łeczeństw a europejskie, w  zasadach  oszczędności: 
przeciw nie, w m aw ia się w  niego od  w czesnego  wieku, że 
im więcej w ydaje, tern więcej zatrudnien ia daje przem y­
słowi i tern bardziej p rzez to  podw yższa d o b ro b y t kraju, 
a  w ięc i w łasny. R ezultatem  jest ciągły roz ro st skali p o ­
trzeb  ludności i ciągłe podnoszen ie  się sto p y  życiow ej; ale 
rezu ltatem  m oże jest także i ten  fakt, k tó ry  n iedaw no przez 
ankietę sta ty styczną  w p ię tnastu  stanach  Unji stw ierdzono, 
że 76"5 p ro cen t obyw ateli, um ierając, nie pozostaw ia żad ­
nego  m ajątku 1). Jak  dalece oszczędność w  oczach ludno­
ści p rzesta ła  uchodzić za  cnotę, teg o  w yw ow nie dow odzi 
np. fakt, że na kongresie  kobiecym  am erykańskim  w lipcu 
roku 1929 podniesiono  — jakby chodziło o zasługę sp o ­
łeczną! — iż 85 p ro cen t pieniędzy, w y d a w a n y c h  ob ec­
nie w  S tanach  Zjednoczonych, w ydają kobiety. W  Europie

Leroy E. Bowm2in, The Wilderness o f  American Prosperity, str. 4.



74 и PODSTAW DOBROBYTU AMERYKAŃSKIEGO.

kobiety , g d y b y  się przy  takiej okazji chciały sam e p o ­
chwalić, chw aliłyby się p raw d o p o d o b n ie  sw ą oszczędno­
ścią. I w e Francji, Niem czech, C zechach, a  w  części spo łe­
czeństw a i u nas, m iałyby do  teg o  pełne praw o.

W spom niałem , że tę  sk łonność am erykańską do  w yda­
w ania pieniędzy i robienia zakupów  w ywołuje ów  zachw a­
lany „nacisk na konsum en ta“. N acisk ten  w yw iera się 
przedew szystk iem  przez g igan tyczną i w szechobecną r e ­
k l a m ę .  O  ogrom ie, cudach i dziw actw ach reklam y am e­
rykańskiej napisano już spo ro  i m ożnaby p isać coraz now e 
tom y. Idąc w ieczorem  po  głów nych ulicach N ow ego 
Y orku, szczególnie w  okolicy Times Square, i tonąc  
w  olśniew ającym  oceanie m igotliw ych ogłoszeń świetlnych, 
człowiek mimowoli zapytuje sam  s ieb ie : jak z zasad ą  racjo­
nalnej i ekonom icznej produkcji g o d zą  się olbrzym ie w y­
datk i na reklam ę o takim  kalibrze, i jak jest możliwem 
przew alać te  w ydatki na barki k o n su m en ta?  D ow iedziałem  
się, że wielkie p rzedsięb io rstw a przem ysłow e do  jednej 
czw artej sw ojego budże tu  pośw ięcają na k o sz ta  reklam y; 
w idocznie jednak  w zm ożenie konsum pcji w skutek  hipnozy 
m as przez tę  reklam ę tak  p o tęgu je  m asow ą produkcję , że 
ten  w ydatek  rozk łada się na w ielką ilość odbiorców  i nie 
obciąża ich zbytnio. W  atm osferze reklam y A m erykanin 
rodzi się, żyje i u m ie ra ; przeniknęła ona i te  dziedziny ży­
cia, k tó re  z przem ysłem  i handlem  nie m ają nic w spól­
nego. H ałaśliw ą reklam ą o toczona jest tak  sam o działalność 
naukow a i artystyczna, jak p rodukc ja  przem ysłow a. Bez­
ustanny  zgiełk kom unikatów  w  prasie  i rozsypyw anie po  
niej fotografij jest naturalnym  i niezbędnym  akom panja- 
m entem  każdej akcji w  A m eryce, naw et najrzetelniejszej 
i najwznioślej ideow ej. Nie trzeb a  być ani gw iazdą fil­
m ow ą czy sportow ą, ani politykiem  ani zbrodniarzem , żeby
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się często  w  gazecie pojaw iać, i za tarło  się poczucie, źe 
reklam a d la  zw ykłego śm iertelnika m oże być czem ś źenu- 
jącem . Publicity is the spice of life („Reklam a jest p rzy­
p raw ą życia“) pow iedział mi raz w p ro st pew ien  uczony 
am erykański, g d y  wyraziłem  zdziw ienie n ad  rozpow szech­
nieniem  reklam y także w  sferach naukow ych. Istotnie, na­
w et najzaciszniejsza w  założeniu egzystencja o so b is ta  w  A m e­
ryce dzisiaj tą  „p rzyp raw ą“, zw aną publicity, obficie jest 
zapraw iona. M nóstw o szczegółów  codziennego trybu  ży­
cia nastaw ionych jes t już na to, że A m erykanin sp ęd za  to  
ziem skie by tow anie przew ażnie w  pełnem  św ietle jaw no­
ści. W  w agonach  sypialnych b rak  przedziałów , łóżka 
w  dw óch p ię trach  są  rozm ieszczone w zdłuż ko ry tarza  
środkow ego  i zam knięte tylko k o taram i; jes t po  jednym  
przedziale na każdym  końcu w agonu, ale kom u się za­
chciew a w  nim jechać, ten  musi p łacić za dw a łóżka i za 
k arę  m a nieprzyjem ność jazdy na sam ych osiach! T ak  sam o 
zresztą  i w  dziennych w agonach  osobow ych niem a p rze ­
działów  na spo só b  europejski, i cały w agon  jest jednym  
w spólnym  lokalem  publicznym . Biura banków  i redakcyj 
m ieszczą się przew ażnie w  wielkich i o tw artych  salach, 
i naw et szef instytucji przyjm uje zazwyczaj k lientów  nie 
w  zam kniętym  gabinecie, tylko co najwyżej za szklaną 
p rzeg rodą , a  o ile m a zam knięty pokój, to  często  dzieli 
go  z kilku w spółpracow nikam i. Ja d a  się w  A m eryce częściej 
g rom adnie i publicznie niż gdziekolw iek indziej, b o  w szyst­
kie w ażniejsze i w iększe zebran ia różnych organizacyj p o ­
łączone są  ze śniadaniam i i obiadam i. C iągłe form alne za­
w ieranie znajom ości z m nóstw em  obojętnych ludzi jest w a­
runkiem  każdego  praw ie kroku  w  am erykańskim  świecie 
społecznym . O d  p rzygodnego  tow arzysza podró ży  w w a­
gonie lub na okręcie dow iaduję się w  przeciągu  kw adransa
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caieg'o szeregu  szczegółów  z jego  życia osob istego , ro ­
dzinnego i zaw odow ego, a  on oczekuje takich sam ych w y­
nurzeń o de  mnie. N aw et gościnność am erykańska, tak  łatw a, 
hojna i ujm ująca, m a w  sobie dla w rażliwszych n a tu r coś 
rażącego, jako objaw  braku  poszanow ania i p o p ro s tu  zm y­
słu dla św iętości życia p ryw atnego  i rodzinnego. Tu leży 
najw iększa m oże różnica w  usposobieniu  m iędzy A m eryka­
nami a  ich kuzynam i Anglikam i, k tó rzy  tak  w ysoko sobie 
cenią to , co nazyw ają privacy, zarów no o ile chodzi 
o spraw y osobiste , jak i o życie dom ow e. 1 tu  znowu, jak 
w tylu innych szczegółach, nasuw a się porów nanie z R o­
sjanam i, z ich n ieskrępow aną rozlew nością i bezcerem o- 
njalną szczerością w  pożyciu osobistem , z ich — czasem  do 
cham stw a się posuw ającą — skłonnością do  „w łażenia 
w  kaloszach do  cudzej duszy“, jak pow iedział Czechow. 
Z kaloszam i do  cudzej duszy w każdym  razie w łażą am e­
rykańscy dziennikarze, s tara jąc  się w  każdej, choć trochę 
sensacją pachnącej spraw ie zdobyć przez w yw iady jak naj­
więcej szczegółów  osobistych, i w ypełniając niemi szpalty  
gaze t daleko obficiej, niż to  jest p rzy ję te  w  Europie. P rzed ­
m iotem  takich ich zabiegów  są  nietylko ludzie w plątani 
w  jakieś d ram aty  rodzinne i g łośne procesy , ale także 
ludzie sto jący  na świeczniku w  życiu społecznem . W kró tce  
po  w yborze p. H oovera  na p rezy d en ta  już cały rozkład  
jego dnia w  Białym D om u do  ostatn iej praw ie minuty, 
z m nóstw em  szczegółów  co do  jego ubrania, wiktu, um e­
blow ania i życia rodzinnego, figurow ał w  gazetach . A  p a ­
m iętam  jeszcze, jak serdecznie śm iać się musiałem, g d y  
pew ien ob ro tny  i ceniony dziennikarz w  D etro it, żyd ro ­
dem  z W ilna, opow iadał mi, p rzez jakie p o d stęp y  on jeden 
w D etro it zdobył półgodzinny w yw iad u ś. p. w ęgierskiego 
kardynała  C sernoch’a, k tó ry  p odczas swej w izyty w mie-
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ście z pow odu  zm ęczenia zasadniczo żadnych dziennikarzy 
nie przyjm ow ał. Sam  zresz tą  na sobie doznałem  p o tęg i 
am erykańskich zw yczajów  rek lam ow ych: p odczas mojej 
pod ró ży  odczytow ej byłem  tyle razy fo tografow any i tyle 
dałem  w yw iadów , że mi teg o  na resz tę  życia starczyć p o ­
winno, a  wciąż mnie zapew niano, że to  jest n iezbędne dla 
d o b ra  spraw y, k tórej te  odczy ty  służyły, i rozum ie się sam o 
przez się. W  C hicago w  kilka dni po  przybyciu  na dłuż­
szy kurs m usiałem  na życzenie un iw ersy teckiego  biura 
og łoszeń (University Publicity Office) fo tografow ać się ra ­
zem z innym profesorem , geografem  przybyłym  z A ustralji, 
przyczem  dziennikarzom  nie w ystarczyło, żeśm y sobie do 
tej operacji, jak dwaj skazańcy do  rozstrzelania, stanęli 
obo k  siebie p o d  ścianą, ale musieliśmy, choć znajom i ze 
so b ą  dop iero  od  kilku minut, p o d ać  sobie ręce i patrzyć 
z przyjaznym  uśm iechem  w oczy. N iedarm o najw yższą 
pochw ałą, jaką w A m eryce k toś m oże otrzym ać za za­
lety  tow arzyskie, jes t uw aga, że jes t a good mixer — d o ­
słownie do b ry  „m ieszacz“, t. j. że m a zdolność zbliżania 
ludzi m iędzy sobą.

Zastanaw iając się n ad  tym  ogólnym  rysem  życia am e­
rykańskiego, w ybiegliśm y d ość  daleko po za  ram y sto su n ­
ków  specyficznie gospodarczych , o k tó rych  poprzedn io  
by ła m owa. A le jes t rzeczą chyba oczyw istą, że cała ta  
„jaw ność“ życia am erykańskiego w  jego  szczegółach p ry ­
w atnych i dom ow ych niew ątpliw ie łączy się organicznie 
z przesyceniem  życia g o sp o d arczeg o  n a tarczyw ą reklam ą.

P ow racając teraz do  życia g o sp o d arczeg o , stw ierdzić 
należy, że obo k  reklam y usiłuje się działać jeszcze innemi 
środkam i n a  ciągłe pow iększenie konsum pcji. A  w ięc w y­
sokie am erykańskie p łace robotn icze m ają m iędzy innemi 
i ten  cel, żeby  robo tn ik  coraz więcej kupow ał i p rzez to
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pow iększał zarobki przem ysłu. Co więcej, n iektórzy  p ra c o ­
daw cy (jak np. Ford) um yślnie redukują tydzień roboczy  
do  dni pięciu, ażeby robo tn ik  był w olny w k tó ryś dzień 
pow szedni, gd y  sklepy są  o tw arte , i robił więcej zaku­
pów . P o nad  to  w szystko zaś drugim  najważniejszym  obo k  
reklam y, obecnie najsilniej działającym  środkiem  p o tę g o ­
w ania m asow ego zbytu  w yrobów  przem ysłow ych, jest sy­
stem  k u p o w a n i a  n a  rdiiy (instalment plan). P rzybrał on 
w A m eryce rozm iary nigdzie d o tąd  na świecie nie p ra k ­
tykow ane, i dzięki jem u głów nie m ieszkania robo tn ików  
am erykańskich w ypełniły się w  ostatn ich  la tach  m nóstw em  
niew idzanych tam  daw niej p rzedm iotów  — o d  m aszyn do 
prania, elektrycznych lodow ni i kuchenek gazow ych do 
gram ofonów , ap a ra tó w  radjow ych (oczywiście z g łośni­
kami, bo  słuchaw ek nikt nie u ży w a!) i fo rtep ianów  (w zględ­
nie „pianoli“ lub innych au tom atów  muzycznych). Dzięki 
tem u system ow i posiadanie  dom u i n iezbędnego au ta  jest 
dziś możliwem dla człowieka, k tó ry  dop iero  rozpoczyna sw ą 
karjerę  zaw odow ą i żadnych znaczniejszych sum jeszcze 
nie odłożył. P łacenie ra t  za różne naby te  przedm ioty , p o ­
trzebne i n iepotrzebne, jes t dziś s ta łą  funkcją g o sp o d arczą  
w  życiu A m erykanina. W yliczono, że ogół am erykański 
jest każdego  czasu w  posiadaniu  niezapłaconych tow arów  
w artości trzech m iljardów  dolarów , nie licząc nieruchom o­
ści i pap ierów  w artościow ych. Nie trzeb a  zaznaczać, ile 
ten  system  m a w  sobie elem entu ryzyka. T rudno sobie 
w prost w yobrazić, coby  się sta ło  z organizm em  g o sp o d a r­
czym, g d y b y  pew nego  dnia szerokie ko ła okazały się nie­
zdolne do  płacenia dalszych ra t  sw oich długów .

Takie przesilenie — a w ięc załam anie się rosnącej d o ­
tychczas fali dob ro b y tu  w  A m eryce — wciąż na różne tony 
od  kilku la t p rzepow iada ją  ekonom iści europejscy. Nie
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m ożna zaprzeczyć, że jeden pow ażny objaw  społeczny 
o cha rak terze przesileniow ym  w  ostatn ich  kilku la tach  już 
dał się zauw ażyć. Je s t nim w zrost b e z r o b o c i a .  A m eryka, 
nie m ając teg-o system u ubezpieczeń społecznych co p a ń ­
stw a europejskie, nie m a też sta ty styk i bezrobo tnych , i n ie­
w iadom o, czy cyfra cz terech  m iljonów bezrobo tnych , lanso­
w ana z różnych s tro n  w  ostatn ich  czasach, odpow iada 
choć w przybliżeniu stanow i faktycznem u. W  każdym  razie 
w śró d  w szystkich obserw ato rów  panuje zg o d a  co do  tego , że 
przy  obecnej wysokiej konjunkturze przem ysłow ej w  A m e­
ryce to  bezrobocie  je s t p raw ie w yłącznie b e z r o b o c i e m  
t e c h n i c z n e m ,  to  znaczy w ynika raz po  raz z u tra ty  za­
jęcia przez g ru p y  robo tn ików  z p o w odu  w prow adzen ia  n o ­
w ych udoskonaleń  m aszynow ych, um ożliw iających zaoszczę­
dzenie p racy  pew nej ilości rąk  ludzkich. Te u lepszenia idą 
w  naszych czasach ta k  szybko po  sobie, i b o g a ty  p rze­
m ysł am erykański tak  łatw o m oże sobie pozw alać na n a­
tychm iastow e zastosow anie k ażdego  tak iego  w ynalazku, 
że p ow sta jąca  cyfrow a pozycja bezrobocia  musi być p o ­
kaźną i s ta łą  w  budżecie społecznym . W ynika coś p o d o b ­
nego  do  sytuacji w  przem yśle angielskim  p rzed  stu  zgó rą  
laty, g d y  zaczęto  w szerokim  zakresie zastępow ać p racę  
ludzką przez now o w ynalezione m aszyny (szczególnie w  p rze­
m yśle włókienniczym) i gd y  tłum y ludzi, pozbaw ionych przez 
to  pracy , m iejscam i n apadały  na fabryki i niszczyły now ą 
m aszynerję^). T ak  sam o i w  A m eryce były m iejscami p ro ­
te s ty  przeciw ko w prow adzeniu  now ych m aszyn, zastępu ją­
cych p racę  ręczną. O gółem  jednak  w dzisiejszej A m eryce 
sy tuacja jes t o tyle mniej g roźna, że robotnicy , pozbaw ieni

Ten moment rewolucyjny w historji angielskiej uwiecznił niedawno 
niemiecki komunistyczny pisarz, Ernst Tol l er ,  w swym dramacie Die 
Maschinenstürmer.
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chwilowo zajęcia w  pew nej części p rzedsięb io rstw a przez 
w prow adzenie jakiejś nowej m aszyny, w łaśnie w sku tek  p o ­
tanienia i spotęg^owania produkcji p rzez te  ulepszenia 
techniczne rychło znow u znajdują zajęcie, często  p o p ro stu  
w  innej części teg o  sam ego, ro z rasta jącego  się p rzedsię­
biorstw a^).

W  każdym  razie naw et francuski robo tn ik  Dubreuil, 
k tóry , jak jeszcze zobaczym y, w  swej interesującej książce 
o w arunkach p racy  w przem yśle am erykańskim  kreśli 
ob raz naogół n ad e r optym istyczny, jednak  uznaje to  stałe 
bezrobocie  techniczne za fak t p rzykry  i dla ogólnego  d o ­
b ro b y tu  k lasy robotniczej ujemny.

D aleko niebezpieczniejszy jednak  dla do b ro b y tu  naj­
szerszych m as społeczeństw a jes t fakt inny, rów nie ściśle 
zw iązany z w ysoką konjunkturą w  przem yśle am erykańskim  
ostatn ich  lat. O b o k  zachęcania szerokich w arstw  do  zwięk­
szonej konsum pcji p rzez w spom niany już system  kupow ania 
na raty , zachęca się je niemniej gorliw ie do  lokow ania 
sw ych oszczędności w  a k c j a c h  p rzedsięb io rstw  przem y­
słowych. Masy, olśnione rekordow em i cyframi dochodów  
w spraw ozdaniach  tow arzystw  akcyjnych, chętnie się ich 
suggestji p o d d a ją  i dziś w  tym  kierunku już w cale zachęty  
nie potrzebują. Robotnik, jak się już pow iedziało, p rzez tę  
p rak tykę  staje się żyw otnie zain teresow anym  w p o w o d ze­
niu „sw ojej“ fabryki, a  kap ita ł p ryw atny  w ogólności wielką

') Tak istotnie w ostatnich czasach stało kilkakrotnie w drukarni 
gazety New York Times, gdzie mi opowiadano, że już kilka razy po kil­
kaset robotników, „zaoszczędzonych“ przez jakieś maszynowe ulepsze­
nie, „rozpłynęło“ się po drukarni natychmiast wskutek ciągłego wzrostu 
tirażu pisma.

Standards. L e travail americain vu par un ouvrier franęais. Paryż. 
В. Grasset (serja „Les Ecrits“), 1929.
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falą nasyca przem ysł i zostaje  zużytkow any p roduk tyw nie ; 
ale z drug-iej strony  przeoczyć nie m ożna, że w śród  najszer­
szego  ogółu  ludności w yrabia się tym  sposobem  praw dziw a 
m anja spekulacji giełdow ej. W  naturze anglosaskiej w raz 
z instynktem  sportow ym  leży skłonność do  ryzyka i p o ­
ciąg  do  wszelkiej g ry  na loterji życiowej, jak to  w idać 
choćby  z pasji zakładania się, pow szechnej u A nglików  
i A m erykanów . A nglik także już zdaw na w olał inw estow ać 
sw e oszczędności w  akcjach i innych pap ierach  p ro c en to ­
wych, niż sk ładać je p o p ro s tu  do  banku, a  w  A m eryce, 
w edług  obliczeń statystycznych , liczba właścicieli akcyj p rze­
m ysłow ych w śró d  spo łeczeństw a za o sta tn ie  ćw ierć w ieku 
podskoczy ła  z 4Ѵг do  14Ѵз m iljonów ludzi. A le to , co się 
działo w  tej dziedzinie w  A m eryce w ostatn ich  czasach, 
daleko przeszło  w szystko, co się kiedykolw iek działo p rz ed ­
tem . Zdum iony byłem  podczas m ojego poby tu , w idząc d o ­
koła ludność ogarn ię tą  niem al tak ą  sam ą g o rączką handlu 
papieram i w artościow em i, jak  u nas za  najgorszych czasów  
inflacyjnych. Znowuż nie p o trzeb a  podnosić, jakie n iebez­
p ieczeństw a taki s tan  rzeczy w  sobie mieści. W  um ysłach 
europejskich jeszcze żyje pam ięć kilku wielkich „krachów  
g iełdow ych“ w  A m eryce ostatn ich  dziesięcioleci; w  sam ej 
A m eryce pam ięć o tych k atastro fach  snąć się za ta rła  w śród  
burzliw ego p o stęp u  g o sp o d arczeg o  la t ostatn ich . O budziła 
ją  dop iero  now a i (jak w szystko dziś w  A m eryce) rek o r­
dow a panika na giełdzie now ojorskiej w  trzecim  tygodniu  
października roku  1929. W  tej sam ej chwili, g d y  p rezyden t 
H oover w  m ow ie w Louisville zapow iadał inw estycję mi- 
Ijarda do larów  ze s trony  p ań stw a  w budow ie now ej w spa­
niałej sieci d ró g  w odnych, na Wall Street w  przeciągu 
godziny p ięć m iljardów  dolarów  fikcyjnego m ajątku w ak­
cjach stopniało  jak  śnieg, a  w  przeciągu  kilku następnych
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 6
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paroksyzm ów  paniki w najbliższych dniach te  s tra ty  doszły 
p o d o b n o  do  70 m iijardów. W  rekordow ym  dniu 29 p aź ­
dziernika przez kilka g-odzin ob ro tó w  sprzedano  niebyw ałą 
liczbę, przeszło  16 miljonów akcyj p rzy  ciągłym  raptow nym  
spadku  kursów . Oczyw iście, nie brak ło  zw ykłego w  takich 
w ypadkach  akom panjam entu  bankructw  i sam obójstw . Sy­
tuację u ra tow ała dop iero  in terw encja kilku najw iększych 
banków  z bankiem  M organa na czele, deklarując doraźnie 
kw otę stu  miljonów dolarów  na ustalenie kursów  akcyj­
nych zachw ianych p rzedsięb iorstw . M organ ted y  i w  tym  
w ypadku w ystąpił jako deus ex machina w  decydującej 
chwili, tak  sam o, jak to  jego  dom  bankow y już uczynił p o d ­
czas w ielkiego krachu g iełdow ego w roku 1907. Jak  w tedy , 
tak  i tym  razem  burza niew ątpliw ie oczyściła pow ietrze 
i pouczyła rozspeku low ane społeczeństw o, że fan tastycz­
nych zysków  naw et przy  obecnym  pom yślnym  stan ie p rze­
mysłu am erykańskiego  z akcyj spodziew ać się nie m ożna. 
A le czy ta  nauka nie pójdzie w  las, i czy w ogóle już teraz 
położenie nie dojrzało do  ca łego  szeregu  dalszych takich 
dram atycznych w strząśnień , to  pokaże dop iero  najbliższa 
przyszłość. Nie b rak  naw et g łosów  dow odzących, że A m e­
ryka jest w  p rzededniu  d łuższego  okresu  depresji g o sp o ­
darczej, k tó ra  będzie cząstką ogólno-św iatow ego przesilenia, 
jako reakcji po  la tach  intensyw nej odbudow y  pow ojennej 
w e w szystkich krajach.

O prócz  ocz)Twistej ryzykow ności przedstaw ionych  p o ­
wyżej obu  głów nych m etod  podnoszen ia  zbytu  i zdobyw a­
nia kapita łów  dla przem ysłu — t. j. obok  pow szechnego 
zwyczaju m asow ego kupow ania na ra ty  i pow szechnej g o ­
rączkow ej spekulacji akcjam i — nie m ożna pom inąć milcze­
niem  pew nych w ątpliw ych właściw ości sam ej produkcji 
am erykańskiej, naogó ł tak  g o rąco  w Europie uwielbianej
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i tak  gorliw ie naśladow anej. Mówiłem o tem , że panuje 
w  A m eryce nam iętność w prow adzan ia  do  każdej fabryki 
coraz now ych technicznych ulepszeń, i że bez w ahania 
niszczy się lub p rzerab ia  urządzenia daw ne, g d y  tylko na 
w idow ni p o k ażą  się now e i doskonalsze. To postępow an ie  
is to tn ie prow adzi do  coraz now ych ekonom ij w  sp o sobach  
produkcji, ale możliwe jes t oczyw iście tylko p rzy  produkcji 
na v/ielką skalę i odpow iednio  wielkich zyskach, pozw ala­
jących na te  ciągłe inw estycje. B iedna E uropa, na w zór 
am erykański w  tym  w zględzie, tak  sam o jak  n a  w ysokie 
am erykańskie p łace robocze, m oże przew ażnie tylko p a ­
trzyć z cichą zazdrością, ale na naśladow anie teg o  w szyst­
k iego jej narazie naogó ł nie stać . I w  A m eryce jednak  
te  m etody  m ają sw oje n iedogodności. C zęste zm iany urzą^ 
dzeń technicznych, z burzeniem  i niszczeniem  w szystk iego 
co było przedtem , w ym agają szybkiej am ortyzacji, są  więc 
jedną więcej sprężyną, zm uszającą do  gw ałtow nego  i sztucz­
nego  rozszerzania zbytu. Instalacje i budynki notorycznie 
p ow sta ją  tylko na czas krótki, b y  w net rob ić  m iejsce d o ­
skonalszym . T ak  jak  dom  am erykański — naw et d rapacz 
chm ur — dziś na dłuższe życie jak  30— 40 la t naogół 
obliczony być nie m oże, tak  i budynek  fabryczny i jego 
urządzenia są  w  założeniu skazane na niedługow ieczność. 
S tąd  nieuchronna doryw czość i sk łonność d o  tan d e ty  w  a r­
chitekturze fabrycznej. Inna cecha ujem na, blisko z tą  zw ią­
zana, ale jeszcze pow ażniejsza, s ięga początkam i swemi 
dalej w  g łąb  historji. P ierw otni kolonizatorzy  A m eryki byli 
w szczęśliwem  położeniu „p ionierów “ w całej pełni tego  
słow a, t. j. zdobyw ali dziew iczy, m ało zaludniony k o n ty ­
nen t o olbrzym ich skarbach  naturalnych  i rozpoczynali 
eksp loatację  tych skarbów . W  tych  w arunkach  zarów no 
w usuw aniu przeszkód, k tó re  sam e w sobie są  często

6*
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bogactw am i (np. lasów), jak i w  szafow aniu zasobam i 
now ego kraju w yrabia si^ u p ion iera psychika sw oista, 
objaw iająca się przez g o sp o d ark ę  pełną rozm achu i ni­
szczycielsko bezw zględnej rozrzutności. Z tej psychiki wiele 
zostało  w łaściw em  A m erykanom  także w późniejszym  XIX 
wieku, w  okresie gw ałtow nej rozbudow y ich przem ysłu, 
i w  tym przem yśle, szczególnie w  dobyw aniu  i zużytko- 
wywaniu surow ców , w  niejednej dziedzinie panują dziś 
jeszcze stosunki, k tó rych  rzeczoznaw ca o europejskich  p rzy­
zw yczajeniach m yślow ych nie nazw ie inaczej, jak  g o sp o ­
dark ą  rabunkow ą. T ak  staranne i um iejętne w ykorzyst5rwanie 
wszelkich p roduk tów  ubocznych, jakie daje się zauw ażyć 
np. w  zakładach F orda, należy p o d o b n o  raczej do  w yjąt­
ków. W edług  obliczeń sta tystycznych  idzie notorycznie na 
m arne w A m eryce rocznie w  ogólnym  obrocie  jej zasobam i 
m aterjalnem i ^4 miljona tonn  w ęgla, 50 m iljonów sił ko ń ­
skich siły w odnej, m iljard beczek  nafty  i pięć m iljardów  
s tó p  kubicznych drzew a^).

Ale udałem  się znow u na g ru n t sta ty styk i ekonom icz­
nej, k tó ry  jest notorycznie śliski. P ozostańm y przy  rozum o­
w aniach ogólnych, k tó re  m oże po tw ierdzić  naw et o b se r­
w acja niefachow a. O tó ż  A m erykanie niew ątpliw ie zdają 
sobie sp raw ę z tego , że p rzedstaw ione pow yżej m etody  
ciągłego p o tęgow an ia  ich produkcji przeriiysłowej m ają 
w  sobie coś sztucznego i ryzykow nego, i szukają innych, 
pew niejszych rękojm i trw ałego  d o b ro b y tu  na rynku w e­
w nętrznym  i coraz w iększej jego  chłonności na w yroby 
przem ysłu krajow ego.

Jed n ą  tak ą  rękojm ią s ta łego  zbytu  w yrobów  am erykań­
skich jest najelem entarniejsza ze w szystkich, ustaw ow a rę-

Leroy E. Bowman, 1. c. str. 6—7.
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kojm ia w ysokich c e ł  o c h r o n n y c h .  A m eryka, po  daw niej­
szej usilnej w alce m iędzy obu  głów nem i swem i stronnictw am i
0 zasadę  ceł ochronnych z jednej, a  w olnego handlu z d ru ­
giej strony, p rzeszła w  now szych czasach zdecydow anie
1 jednom yślnie do  zasady  w ysokich ceł ochronnych, k tórej 
dziś nikt w  S tanach  pow ażnie się nie sprzeciw ia. Po wojnie 
jednak , w sku tek  w zrastającej konkurencji taniej produkcji 
europejskiej ze znacznie d roższą am erykańską. S tany  Zjed­
noczone poczynają śrubow ać sw e cła ochronne do  w yso­
kości niebywałej, k tó ra  p o  ostatn im  projekcie ich podn iesie­
nia w  roku  1929 wyw ołuje g łośne p ro te s ty  ze strony  całego 
szeregu  p aństw  europejskich. O czyw iście, że tu  już środek , 
obliczony n a  zabezpieczenie rynku w ew nętrznego , okazuje 
się groźnym  dla całego  w ielkiego i niemniej w ażnego rynku 
zew nętrznego ; b o  sp rzedaw ać sta le  m a w idoki tylko ten, 
k to  u sw ych odb io rców  także kupuje )̂.

D rugą ustaw o w ą rękojm ią ustalen ia  d o b ro b y tu  w S ta ­
nach Z jednoczonych n a  w ysokim  poziom ie m a być o s tre  
pow ojenne u s t a w o d a w s t w o  a n t y - i m m i g r a c y j n e .  I tu 
im puls dały  pon iekąd  dośw iadczenia ekonom iczne i inne 
okresu  w ojennego i pow ojennego. A m eryka p o dczas wojny 
na różne sp o so b y  się przekonała, że zachw alany jej „ko-

Ten obraz Ameryki, ustalony obecnie w umysłach europejskich — 
obraz narodu, który wszystkim chce sprzedawać, a od nikogo nie chce 
kupować — należy swoją drogą poważnie sprostować przez należyte 
uwzględnienie jednej pozycji amerykańskich „importów niewidzialnych“ 
(jakbym je nazwał) — mianowicie wielkich i ciągle wzrastających wydat­
ków falangi turystów amerykańskich w Europie. Wydatki te szacuje się 
obecnie na 700 miljonów dolarów rocznie, a zapewne wkrótce dojdą do 
miljarda. Tak przynajmniej, na pociechę Europy, dowodzi w wywiadzie 
z dziennikarzem angielskim p. Juljusz Barnes, wiceprezes Międz3marodo- 
wej Izby Handlowej i prezes Izby Handlowej Stanów Zjednoczonych 
(Times, Londyn, 15 sierpnia 1929).
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cioł społeczny do  roztap ian ia  ra s"  (melting-pot) funkcjonow ał 
b ardzo  niedoskonale w  ostatn ich  dziesięcioleciach, i że daw ­
niejsza em igracja z E uropy  w  swej m asie w cale tak  g run ­
tow nie, jak  m yślano, zasym ilow aną nie była. N iem cy am e- 
kańscy okazali się b ardzo  przyw iązanym i do  ojczyzny 
sw ych ojców, i nacisk  teg o  licznego i karn eg o  elem entu 
w znacznej m ierze przyczynił się do  u trzym ania A m eryki 
w  neutralności p rzez p ierw sze trzy  la ta  wojny, a po tem  
oddziałał na różne w ażne decyzje w ojenne i pokojow e. P o ­
n ad to  z okazji mobilizacji wojennej z p rzerażeniem  p rze­
konano się, że w śró d  obyw ateli am erykańskich różnego  
europejskiego pochodzen ia  jest sp o ro  analfabetów , czego 
nie uw ażano za możliwe. W reszcie przyszła po  wojnie p o ­
w szechna dep resja  ekonom iczna w  Europie, a  w  p rzeci­
w ieństw ie do  niej e ra  niebyw ałej pom yślności w  A m eryce. 
Zachodziło n iebezpieczeństw o m asow ej ucieczki za ocean 
zbiedzonej ludności k rajów  europejskich. A m eryka, czując 
się ze swem i 120 miljonami nasyconą p o d  w zględem  lud­
nościowym , zlękła się „dum pingu" ludnościow ego, tak  jak 
się boi „dum pingu" przem ysłow ego. Fala tan iego  robo tn ika  
z E uropy m ogła zalać rynek  p racy  i obniżyć sw ą konku­
rencją  pom yślne w arunki życia rob o tn ik a  am erykańskiego, 
tak  jak  fala tan iego  tow aru  z krajów  inflacyjnych m ogła 
zalać rynek w yrobów  fabrycznych i zagrozić daleko k o ­
sztow niejszem u tow arow i am erykańskiem u. I tak  jak p rze­
ciwko zalewowi tow arow em u broniono  się gw ałtow nem  p o d ­
wyższaniem  ceł ochronnych, tak  przeciw  zalewowi ludzkiem u 
wzniesiono tam ę, zam ykając w  r. 1921 ustaw ow o granice 
S tanów  Zjednoczonych praw ie zupełnie dla im m igrantów  
europejskich. Przy obecnym  system ie „kw ot" narodow ych 
dosta je  się ich tam  ogółem  rocznie zaledw ie o d  200 do 300 
tysięcy, g d y  p rzed  w ojną cyfry corocznych dopływ ów  szły
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W  miljony. T rzeba  odrazu  zaznaczyć, źe u staw a ta  nie 
funkcjonuje z abso lu tną  śc is ło śc ią : d la immigracji z K anady 
i z M eksyku g ran ice są  o tw arte , i p rzez te  g ran ice p rze ­
d osta je  się pew na ilość „k o n trab an d y “ ludzkiej do  Stanów .

W  dyskusji n ad  ustaw odaw stw em  anty-im m igracyjnem  
zaostrzyły  się znacznie te  różnice w  nastro ju  opinji am e­
rykańskiej w obec em igran tów  rozm aitego  pocho d zen ia , 
k tó re  w  niezupełnie św iadom ej form ie zdaw na istniały.

D ośw iadczenia, jakie porob iono  z m asą em igracji d aw ­
niejszej, były ocz5Twiście różne, zależnie o d  różnego  p o ­
ziomu ośw iaty  ludow ej w  kra jach  europejskich, z jakich 
przybyw ali. Nie zastanaw iając się n ad  historycznem i p rzy­
czynam i tych różnic ośw iatow ych, A m erykanin  kwalifiko­
wał je jako cechy cywilizacyj narodow ych  S ta reg o  Św iata, 
i na  tej p odstaw ie  wykwitły pew ne pseudo-naukow e teorje
0 w artości ras europejskich, wielce dziś w  A m eryce m odne
1 popularne. W edług  tych teoryj najw yższą w arto ść  re p re ­
zentuje „ rasa  no rdy jska“, t. j. naro d y  skandynaw skie, A n­
glicy (k tórzy  dziś n iestety  przew ażnie w cale em igrow ać 
nie chcą!) oraz do  pew nego  sto p n ia  narody  germ ańskie 
E uropy środkow ej — H olendrzy  i Niem cy. Niższą zaś w ar­
to ść  m ają m ieć n a ro d y  łacińskie, szczególnie po łudniow e 
(a w ięc głów nie W łosi, o d  k tó rych  w  A m eryce się roi) 
i cała E uropa w schodnia, a w ięc także w szelkie ludy sło­
w iańskie.

A b strahu jąc  o d  tych dość  w ątpliw ych i p rzez naukę 
am erykańską też już n iejednokrotnie krytykow anych d o k ­
tryn, trzeb a  jednak  stw ierdzić, że całe ustaw odaw stw o  
anty-im m igracyjne, choć m oże odgrodziło  A m erykę b ezp o ­
średnio  o d  g rożącego  chw ilowo n iebezpieczeństw a zalewu, 
jednak  m a w  sobie p ierw iastk i n iebezpieczeństw a dla sa ­
mej is to ty  jej do tychczasow ego  dobroby tu . M asowy w daw -
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niejszych czasach  napływ  tan iego  robo tn ika  z E uropy  d o ­
starczył b ąd ź  co bąd ź  tej podstaw y , na k tórej zbudow ane 
zostały  wielkie m ajątki przem ysłow ców  am erykańskich. Przy 
braku  tej p odaży  te  panujące dziś w ysokie p łace ro b o ­
cze, w  k tó rych  zbaw ienność A m eryka tak  silnie wierzy, 
nieuchronnie b ęd ą  szły coraz bardziej w górę  i m ogą dojść do 
poziom u, na k tórym  p rodukcja  stan ie  się nieekonom icznie 
d rogą . N a naturalny  p rzy ro st ludności jako siłę, regulującą 
te  stosunki, n iebardzo  m ożna liczyć, b o  neo-m altuzjanizm  
szerzy się w  A m eryce gw ałtow nie, obecnie także już w śród  
klasy robotniczej i naw et w śró d  m urzynów  )̂.

Zarów no w ięc po lityka w ysokich ceł ochronnych jak  
polityka anty-im m igracyjna m oże się w końcu okazać nie­
bezpieczną d la sam ego  teg o  d o b ro b y tu  am erykańskiego, 
k tó reg o  jedna i d ru g a  m a bronić.

Mimo tych w ątpliw ości co do  dalszych perspek tyw , jed ­
nak  w yniosłem  z A m eryki coś z optym izm u sam ych A m e­
rykanów  co do  stanu  ekonom icznego ich kraju, i jestem  
przekonany, że dobroby tow i narodow em u w najbliższej 
przyszłości przesilenie nie zagraża, przeciw nie, że m a na- 
razie w idoki rozw ijać się jeszcze dalej.

Sądzę tak  przedew szystk iem  d la tego , że prócz og rom ­
nego  rynku w ew nętrznego , (k tó rego  chłonność wciąż je­
szcze w zrastać nie p rzestała), o tw ierają się d la S tanów

Jak wykazują ostatnie cyfry statystyczne, (które znajdują w LeTem ps 
z 10 sierpnia 1929), procent urodzeń w r. 1928 był 19'7, gdy w r. 1927 
wynosił 20'7. — Publiczne reklamowanie środków anty-koncepc3rjnych 
(powszechne dziś np. w Angiji) jest w Ameryce wprawdzie ustawowo 
zakazane, ale mniej lub wiącej tajemnej propagandy nie brak. Czytałem 
numer czasopisma Birth Control News, w którym najobszerniejszy arty­
kuł poświęcony był potrzebie uświadamiania w tym względzie kobiet 
w sferach emigranckich polskich,  ze względu na wpływ duchowieństwa 
katolickiego, które neo-maltuzjańskim praktykom jest przeciwne.
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Zjednoczonych coraz szerzej pew ne r y n k i  z e w n ę t r z n e ,  
głów nie sąsiednie. Inwazja ekonom iczna K anady z jednej 
strony, a  krajów  A m eryki centralnej i południow ej z drugiej 
strony  przez p o tę g ę  S tanów  Z jednoczonych idzie n ap rzód  nie- 
ppw strzym anem  tem pem , i żadne p ró b y  przeciw działania ze 
strony  W ielkiej Brytanji, ani żadne alarm y narodow e w A m e­
ryce łacińskiej, p ro cesu  teg o  nie zatam ują. K apitał U. S. A. 
jak w alec parow y  toruje d ro g ę  nietylko d la handlu i p rze­
mysłu, ale także d la imperjalizm u politycznego, k tó ry  staje 
się nieuniknioną nad b u d o w ą przew agi gospodarcze j. M ogą 
sobie myśliciele polityczni europejscy  raz w raz p ro tes to w ać  
przeciw ko przedziw nie dogodnym  dla S tanów  Z jednoczo­
nych in terp re tacjom  i zastosow aniom  dok tryny  M onroe; 
m ogą nas z drugiej strony  sam i A m erykanie najzupełniej 
szczerze zapew niać, że zam iary aneksjonistyczne są  im 
obce, naw et w  N ikaragw ie i M eksyku ; to  faktów  nie 
zmieni. E kspansja tak iego  rezerw oaru  sił ekonom icznych, 
jakim są  dzisiejsze S tany  Z jednoczone, jes t koniecznością 
życiową, i m a sw oje kierunki przez natu rę  w skazane za­
rów no n a  północy, jak na południu. S łuszność jednak  m ają 
ci bona fide im perjaliści am erykańscy, k tó rzy  m ów ią o ma­
nifest destiny — o „oczyw istem  przeznaczeniu“ S tanów  
Z jednoczonych do  w ładzy n ad  całością obu kontynentów  
am erykańskich.

A  obok  północnego  i po łudniow ego „ocz5nYiste p rze ­
znaczenie“ w skazuje także jeszcze k ierunek zachodni. W ielki 
d ram at dziejow y walki o hegem onję na oceanie Spokojnym  
w obec rap to w n eg o  w zrostu  p o tęg i am erykańskiej z jednej 
strony, a  tragicznych klęsk żyw iołowych Japonji i jej in ten ­
syw nych zain teresow ań na kontynencie azjatyckim  z drugiej, 
rozstrzygnie się m oże w  naszych oczach na korzyść A m e­
ryki, naw et bez rozpraw y orężnej. A  to  rozstrzygnięcie
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oznacza nietylko o sta teczne  w ciągnięcie w  o rb itę  w pływ ów  
am erykańskich jeszcze dw óch, oprócz K anady, dom injów 
brytyjskich — m ianowicie A ustralji i Nowej Zelandji, — ale 
przedew szystk iem  także p reponderancję  A m eryki w  Chinach. 
Już dziś jest więcej niż p raw d o p o d o b n e , że z chaosu rew o­
lucyjnego chińskiego A m eryka (nie bez s ta ran n eg o  i w szech­
stronnego  przygotow ania, p row adzonego  oddaw na^) wyj­
dzie z zyskiem , g d y  inne m ocarstw a, daw niej tam  zaan g a­
żow ane (a głów nie Anglja), stracą.

W szystkie te  możliwości polityczne, przetłum aczone na 
język ekonom iczny, oznaczają r y n k i .  Czyż m ożna się dzi­
wić, że w obec takich nadziei na rozszerzenie w ielkiego rynku 
dom ow ego przez ogrom ne i m ało d o tą d  w yzyskane rynki 
zagraniczne A m erykanie pełni są  ufności co do  dalszego 
pom yślnego rozrostu  sw ego przem ysłu i h an d lu ?  Nie m ożna 
się, naw iasem  m ówiąc, także dziwić, że, gd y  O p atrzność  
kieruje ich w zrok na północ, południe i zachód, odw racają  
się przez to  sam o od  w schodu i mimo naszych usiłowań 
odnoszą się naogó ł obojętn ie do  problem ów  m iędzynaro­
dow ych Europy.

Tyle o w idokach na dalsze rozszerzenie rynków  zbytu  
dla przem ysłu am erykańskiego. Ale czy istnieją d la  teg o  
organizm u ekonom icznego także rękojm ie bezpieczeństw a 
w ew nętrznego w obec w spom nianych pow yżej, w ybitnie ry­
zykow nych p rocederów  w  g o sp o d arce  am erykańskiej?

Wystarczy przypomnieć taki piękny a zarazem doskonałem zrozu­
mieniem własnego interesu podyktowany gest, jak darowanie Chińczykom 
odszkodowania za powstanie bokserskie i zużytkowanie znacznej jego części 
na stworzenie wyższej szkoły w Hongkongu pod wpływem amerykańskim. 
Tak samo długoletnia i dobroczynna działalność amerykańskiej Y. M. C. A. 
w Chinach, zawsze w ścisłym i przyjaznym kontakcie z przywódcami 
nacjonalizmu chińskiego, była doskonałem przygotowaniem hegemonji 
ekonomicznej i politycznej.
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O w szem . U bezpieczeniem , i to  b ard zo  pew nem , przeciw ko 
fluktuacjom  konjuktury  i przeciw ko manji spekulacyjnej 
sam ych obyw ateli kraju jest system  banków  państw ow ych — 
Federal Reserve Banks — i jego  naczelna w ładza kierująca, 
Federal Reserve Board. T en system  banków  został pow o­
łany do  życia rok  p rzed  wojną, na p odstaw ie  kilkuletnich 
stud jów  po  bolesnych dośw iadczeniach w ielkiego przesile­
nia finansow ego 1907 r., a  po lityka Federal Reserve Board 
niejednokrotnie już w ykazała, źe w  niej krystalizuje się całe 
w ogóle b o g a te  dośw iadczenie g o sp o d arcze  w ielkiego kraju. 
Pełny entuzjastycznego  uznania rozdział pośw ięcił tej poli­
tyce w jej stosunku do  pow ojennych problem ów  w alutow ych 
p ro feso r S iegfried  w  swem  dziele Les Etats - Unis d'au- 
jourd’hui. Za m ojego po b y tu  w A m eryce, na w iosnę 1929 r. 
Federal Reserve Board raz podn iósł swój pow ażny głos 
przeciw  manji g ry  na giełdzie, zakazując bankom  p ry ­
w atnym  udzielania pożyczek  na cele spekulacyjne, p o d  g roźbą 
ukrócenia kredy tów . O budziło  to  żyw e p ro te s ty  w  sferach 
ekonom icznych, nie przyzw yczajonych w  A m eryce do  n a­
cisku p ań stw a  w sp raw ach  g o sp o d arczy ch ; wyrazicielem  
opinji publicznej w  tej sytuacji, jak niejednokrotnie, s ta ł się 
g łośny kom ik. Will R ogers, k tó ry  codziennie pisuje k ró tk ie 
hum orystyczne aforyzm y o sp raw ach  bieżących do  pow aż­
nego  dziennika New York Times. N apisał w ted y : „K to ży­
jesz, staraj się ju tro  przedpołudniem  spieniężyć w szystko 
co p o s ia d a sz ; bo  p o  południu jes t posiedzenie Federal Re­
serve Board“. Był to  d o b ry  żart, i jako taki go  przyjęto. 
A le Federal Reserve Board żarty  słusznie ignoruje. W  sierp­
niu 1929 r. musi z żalem  skonstatow ać, że w iosenne ostrze­
żenie nic nie pom ogło . Sam e banki now ojorskie, należące 
do  system u federalno-rezerw ow ego, bez m iary dalej udzie­
lają ajentom  giełdow ym  pożyczek na cele spekulacji akcyjnej;
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te  ich pożyczki w  jednym  tygodniu  rob ią  rekordow y skok  
w górę  o 60 miljonów do larów  i sięgają niebywałej cyfry p rze­
szło 7 m iljardów. Federal Reserve Board dłużej nie czeka i d ra ­
stycznie, ku ogólnem u zdum ieniu Europy, podnosi s to p ę  dys­
kon tow ą odrazu  o jeden  p rocen t, z 5 na 6 p rocen t, — rzecz 
niesłychana w okresie pow szechnej pom yślności g o sp o d a r­
czej.^ Ze zarządzenie to  nie było nieuzasadnione, pokazała  nie­
baw em  w spom niana już październikow a d e ru ta  n a  giełdzie. 
O kazała  zarazem , jak m ało w takim  pryw atn ie  kap italistycz­
nym ustroju, jak am erykański, insty tucja państw ow a m oże 
zrobić d la zapobiegnięcia katastro fom  gospodarczym . W  każ­
dym  razie fakt ten  nie zm niejsza pow agi ani doniosłości tej 
instytucji, i trzeb a  się zgodzić z w szystkiem i au to ry te tam i 
ekonom icznem i, że to , co w danych am erykańskich w arun­
kach państw o  zrobić m oże dla zabezpieczenia stałości ży­
cia g o spodarczego , to  Federal Reserve Board robi rozw ażnie 
i spraw nie, i że by łoby  daleko gorzej, g d y b y  teg o  ham ulca 
nie było. H am ulec ten  zresztą  z rozsądnem  um iarkow aniem  
stosow any  jest tylko w tedy , g d y  g o  koniecznie po trzeba . 
Zaraz po  pierw szych fazach październikow ej d eru ty  g iełdo­
wej w r .  1929, ku wielkiej uldze zw olenników  w olności g o ­
spodarczej w  całym świecie, rozeszła się w iadom ość, że 
Federal Reserve Board, zrobiw szy w  przededn iu  krachu 
swoje w  granicach możliwości, zam ierza niebaw em  znowu 
s to p ę  redyskon tow ą obniżyć, w ychodząc ze słusznego za­
łożenia, że k lęska w  kursach sam a pow inna podziałać h a­
m ująco na spekulację giełdow ą. I obniżono tę  s to p ę  rze- 
cz3Twiście z 6%  odrazu  na 4V2%, a  w  lutym  1930 r. do  4®/o.

Pow róćm y na końcu raz jeszcze do  sam ego teg o  zja­
w iska gospodarczego , k tó re  ow ą interw encję ze strony  F e­
deral Reserve Board W5W ołało, — do  m asow ej i nam iętnej 
spekulacji akcjami. O tó ż  niew ątpliw ie trzeb a  ją uznać za
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objaw  brzem ienny w  niebezpieczeństw a, i m ożna się naog-ół 
zgodzić z energicznem i w yrazam i m oralnego po tęp ien ia  dla 
niej ze s trony  różnych pow ażnych osobistości w  samej 
A m eryce. A le trudno  nie przyznać tem u zjaw isku przynaj­
mniej jednej m oralnie dodatniej cechy. P rzypom inam y sobie 
przecież z bo leścią naszą n arodow ą go rączkę spekulacyjną 
w  okresie inflacji; nietylko była o p a rta  na zupełnie fikcyj­
nym stan ie przem ysłu i sztucznej naw skróś konjunkturze ale, 
co najprzykrzejsze, by ła w yrazem  głębokiej (i w tedy  nie­
s te ty  słu sznej!) nieufności m as do  p ien iądza państw ow ego , 
a  w ięc by ła w yrazem  niew iary narodu  w  now ozdoby te  
form y w łasnego  by tu  i w  jego przyszłość. W  przeciw ień­
stw ie do  teg o  dzisiejsza spekulacja g iełdow a narodu  am e­
rykańskiego nietylko op iera  się p rzy  całej swej p rzesadzie 
na solidnych faktach p o tężn eg o  i c iągłego p o stęp u  p rze ­
m ysłow ego, ale jest, m oralnie rzecz b iorąc, dow odem  im po­
nującego zaufania teg o  spo łeczeństw a do  w łasnych sił p ro ­
dukcyjnych i niezachwianej w iary w ich stały  dalszy rozwój. 
To zaufanie i tę  w iarę słusznie uw aża za rzecz najżyw ot­
niejszą w  życiu zbiorow em  am erykańskiem  czołow y czło­
wiek dzisiejszej A m eryki, p rezyden t H o o v er: bo  o to , zw o­
ław szy w kró tce p o  katastro fie  giełdow ej now ojorskiej naradę  
przyw ódców  gospodarczych  w W ashingtonie, zapow iedział 
jako środek  sanacyjny ze s trony  rządu  — spo tęgow anie 
inwestycyj w  zakresie budow li państw ow ych  ze 175 mil jo ­
nów  na 243 m iljonów w najbliższym  roku  b u d że to w y m ... 
p rzy  rów noczesnem  zniżeniu p o d a tk u  dochodow ego  o cały 
1 p rocen t, czyli zw rocie 160 m iljonów dolarów  z kas rzą­
dow ych do  rąk  podatkow ców ! N a taki olśniew ający g es t 
dziś tylko A m eryka pozw olić sobie m oże!

Co jednak  m oże w ażniejsze jeszcze, to  że zarazem  p re ­
zydent H oover zw rócił się z apelem  do  wielkich przedsię-
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biorstw , a  przedew szystk iem  do  tow arzystw  kolejowych,
0 spotęg-owanie inw estycyj za w zorem  pań stw a  i wyraźnie 
po tęp ił redukcje w  prog'ram ie inw estycyjnym  i w  składzie 
osobow ym , k tórych  na pew nych linjach kolejow ych po  p rze­
sileniu now ojorskiem  dokonano. W ezw ał w ięc p rezyden t 
naród  z całą m ocą swej pow agi do  dalszej w iary w siebie.
1 w ezw anie to  nie pozostało  bez sku tku : p rzedsięb io rstw a 
kolejow e niebaw em  ogłosiły, że zam ierzają znacznie podnieść 
w ydatki inw estycyjne, głów nie na budow ę now ych linij 
bocznych. O gólna  cyfra pro jek tow anych  na rok  1930 inwe- 
stycyj p ryw atnych i rządow ych w  kraju podskoczy ła  do 
reko rdow ego  poziom u 5 m iljardów  dolarów , co sw oją d ro g ą  
ułatw ione jes t p rzez fakt, że w ycofane z bezpłodnej g ry  
giełdow ej kilka m iljardów  dolarów  m oże iść teraz b ezp o ­
średnio na cele produkcyjne. W  każdym  razie w iara w  przy­
szłość w łasnego ustro ju  gosp o d arczeg o  okazała się żyw otną 
i g łęboko zakorzenioną w  um ysłach kierow ników  ruchu 
ekonom icznego )̂.

W  duszy całego ogółu narodu  zresztą  ta  chlubna, ty ­
pow o am erykańska p o staw a ufności i w iary w e w łasne siły 
produkcyjne pozosta je  niezachw ianą. T a ufność odbiła się 
naw et w  ostatn ich  czasach b ardzo  silnie na stosunkach  
finansow ych m iędzy A m eryką a Europą, w  sposób  dla Eu-

9  Zaznaczyłem już w niniejszym rozdziale zasadnicze przeciwieństwo 
między panującem dziś w Ameryce pojęciem popierania dobrobytu naro­
dowego a tradycyjnem europejskiem myśleniem ekonomicznem. Przeci- 
ciwieństwo to znalazło szczególnie charakterystyczny wyraz po imponują- 
cem wystąpieniu prezydenta Hoovera przez stanowczą krytykę, jakiej je 
poddał jeden z najznakomitszych ekonomistów Europy, szwedzki profesor 
Gustaw C a s s e l .  Profesor Cassel widzi we wspaniałym geście Hoovera 
tylko ryzykowny zamach na rezerwy gotówkowe społeczeństwa, a nawet 
zapęd w kierunku etatyzmu, i jako drogę do wyjścia z przesilenia zaleca 
wzmożenie oszczędności a nie forsowanie inwestycyj.
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ro p y  niekorzystny. Jeżeli św iat cały spędził p ierw sze pó ł­
rocze 1929 r. p o d  znakiem  znacznego zacieśnienia k redy tów  
am erykańskich, — jeżeli i my wciąż jeszcze nadarem nie 
z utęsknieniem  czekam y, b y  nasza pożyczka państw ow a 
z r. 1927 okazała się (jak zapow iadano) „kluczem “ do 
dalszych k redy tów  z A m eryki n a  różne specjalne cele, — 
to  jedna  z głów nych przyczyn leży w  zdecydow anem  p rze­
sunięciu punktu  ciężkości inw estycyj obyw ate la  am erykań­
skiego z dziedziny pożyczek w  dziedzinę przem ysłu, i z lo­
k a ty  zagran icą do  lokaty  w  sam ych S tanach. I tak , w edług 
danych z b ardzo  pow ażnego  źród ła  emisje pożyczek o b ­
cych rządów  n a  rynku now ojorskim  w pierw szej połow ie 
1928 r. w ynosiły przeszło  pó ł m iljarda dolarów , zaś w  p ierw ­
szej połow ie 1929 r. mniej niż dziesią tą  część tej sumy, bo  
41 i ^4 miljonów. A  b io rąc p o d  uw agę pożyczki państw ow e, 
łącznie z w szystkiem i innem i inw estycjam i zagranicą, stw ier­
dzić w ypada, że ogó lna cyfra lokat kap itału  am erykańskiego 
m iędzy rokiem  1928 a  1929 sp ad ła  o połow ę (w pierw szej 
połow ie 1928 r. przeszło miljard, w  pierw szej połow ie 1929 r. 
zaledw ie coś p o n ad  pó ł m iljarda dolarów ). Z drugiej strony  
ogólna liczba emisyj na rynku now ojorskim  podskoczyła 
w  tym  sam ym  czasie z 5V4 do  rekordow ej liczby przeszło 
6V 4 m iljardów  dolarów  (w czem jest niecały m iljard kon- 
wersyj, g d y  przeszłego  roku  było ich w  tym  czasie przeszło  
p ó łto ra  m iljarda). Lwia część teg o  w zrostu  p rzy p ad a  na 
lokatę  pieniędzy w  kraju, i to  w  akcjach przem ysłow ych; 
z ogólnej sum y 6V4 m iljarda am erykańskie spółki akcyjne 
w chłonęły przeszło  5 m iljardów, czyli o IV4 m iljarda więcej 
niż w  r. 1928. Emisje zagraniczne w ynoszą obecnie zale­
dwie niecałe 10 p ro cen t ogółu emisji now ych papierów .

Times (Londyn), 6 sierpnia 1929, rubryka Finance and Commerce.
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W  któ rych  lokuje sw e p ieniądze A m erykanin. Z tak ą  to  
hojnością obyw atel S tanów  Z jednoczonych sm aruje swym 
kapitałem  rozpędzoną do  niebyw ałego s topn ia  m aszynerję 
przem ysłu w  swym kraju, konsum ując zarazem  coraz w ięk­
sze m asy jej rekordow ej produkcji.

Czy w spom niana już kilkakrotnie k a tas tro fa  g iełdow a 
na W all S tree t w  październiku roku 1929, ocuciw szy sp o łe ­
czeństw o z gorączkow ych rojeń o w ygórow anych  zyskach 
z w łasnych przedsięb io rstw  przem ysłow ych, skieruje n a  now o 
falę kapitału  am erykańskiego w stro n ę  Europy, o tern w  chwili 
pisania tych słów  sądzić jeszcze zaw cześnie ^). N apew no 
atoli w strząśnienie to  podziała otrzeźw iająco także na Eu­
ro p ę ; gdyż, jak się n iedaw no ze zdum ieniem  z um iejęt­
nych fachow ych zestaw ień przekonałem , E uropa po w o ­
jenna, k tó ra  przecież cierpi na anem ję kapitału  i pow inna 
się z nim obchodzić ostrożnie, okazała jednak  znaczną 
skłonność do  u legania tej sam ej hipnozie w ysokich zysków, 
k tó rą  opanow ane było społeczeństw o am erykańskie, i in­
w estow ała dość spo ro  kap itału  w  A m eryce, tak  że w  re ­
zultacie bilans inw estycyj m iędzy A m eryką a E uropą nie 
p rzedstaw ia  obecnie w cale tak iego  obrazu  przygniatającej 
p rzew agi kapitału  am erykańskiego, jakby  to  chudzina-Eu- 
ropejczyk z naszych stro n  św iata skłonny był przypuszczać. 
W  szczególności kap ita ł brytyjski, jak się okazuje, bardzo

Wolno w każdym razie zarejestrować jako symptom już ten fakt, 
że zaraz w grudniu r. 1929 — a więc rychło po wypadkach giełdowych — 
emitowano narynku nowojorskim s i e d e m  pożyczek zagranicznych, w ogól­
nej sumie przeszło 90 miljonów dolarów, co stanowiło 20 procent emisyj 
grudniowych. Chodziło coprawda przeważnie o konwersje, oraz o trans­
akcje odkładane z dawniejszych miesięcy, ale w każdym razie jest rzeczą 
znaczącą, że doszły do skutku tak prędko po wielkiem wstrząśnieniu.

W doskonałej rubryce finansowej paryskiego Jou rn al des Debats, 
27 października 1929.
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pokaźnie jes t w  A m eryce zaangażow any. T ak  to  przez 
dziw ną ironję losów  historycznych W ielka B rytanja naw et 
pieniężnie służy rosnącej p o tęd ze  swej wyzw olonej córy, 
a  dzisiejszej trium fującej rywalki.

W  związku z przypuszczalnym  ponow nym  dopływ em  
kapitału  am erykańskiego  do  E uropy  i z zaham ow aniem  
odpływ u kapita łów  europejskich  do  A m eryki należy jeszcze 
w spom nieć o trzeciem  następstw ie  w ypadków  now ojorskich, 
już bezpośredn io  do tyczącem  sam ego  europejsk iego  rynku 
pieniężnego. O to  p o d  gorączkującym  w pływ em  anorm al­
nego  w zrostu  kursów  w  A m eryce rosła  także rap tow nie  
pow szechna pow ojenna drożyzna p ien iądza w Europie. 
Burza na W all S tree t pociągnęła  za so b ą  ulgę i w  tym  
w zględzie: p ieniądz w Europie począł odrazu  tanieć, co 
najrychlejszy i najw ym ow niejszy znalazło w yraz w obniżeniu 
s to p y  dyskontow ej Banku A ngielskiego odrazu  o cały jeden 
procen t. Za przykładem  angielskiego poszed ł niebaw em  
Bank Rzeszy Niemieckiej i kilka innych na kontynencie.

Z punk tu  w idzenia europejsk iego  zatem  bezsprzecznie 
m am y p o w ód  w itać kataklizm  g iełdow y w A m eryce jako 
zjaw isko dobroczynne. A le i d la  A m eryki sam ej w strząśnie- 
nie to  okaże się m oże na dalszą m etę dobrodzie jstw em  
ekonom icznem ; bo  chociaż s tra tam i do tkn ię te  są  szerokie 
sfery ludności, i musi w sku tek  teg o  ponoć nastąp ić  w  naj­
bliższym czasie pew ne obniżenie konsum cji — np. w  zakresie 
zakupu sam ochodów , — to  jednak  w ypadki na giełdzie no­
wojorskiej m ają tę  d o b rą  stronę, że istniejący niew ątpliw ie 
d o b ro b y t ogó lno-narodow y sp row adzają  z pow ietrznych 
regjonów  rojeń spekulacyjnych na tw ardy  g ru n t realnej 
produkcji przem ysłow ej, k tórej, jak  starałem  się w ykazać 
w tym  rozdziale, na dalszą m etę nie zabraknie jeszcze 
przez długi czas ani rynków  ani konsum entów .
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 7





V.

Warunki materjalne życia
A PSYCHIKA LUDNOŚCI.

Z astan o w iw szy  się teo re tycznie n ad  plusam i i m inusami 
d obroby tu  amerykańskieg-o, nie o d  rzeczy m oże będzie 
zkolei pow iedzieć coś o tem , jak się w  p rak ty ce  p rz ed s ta ­
w ia ten  sław iony w całym świecie d o b ro b y t ludności, gdy  
się z nim zetknie Europejczyk. O tó ż  chcąc należycie ocenić 
d o b ro b y t am erykański, trzeb a  nieco zm odyfikow ać te  p o ­
jęcia, k tó re  przyw ykliśm y w Europie ze słow em  „d o b ro b y t“ 
kojarzyć. Żyjemy w starym  świecie bąd ź  co b ąd ź  w śród  
system u kulturalnego, do  k tó reg o  p o d staw  m aterjalnych 
należała zaw sze jakaś form a obsługi k las tę  kulturę tw o ­
rzących: a  w ięc niew olnictw o w świecie grecko-rzym skim , 
po tem  pańszczyzna w w iekach średnich, w reszcie służba 
dom ow a w społeczeństw ach  now ożytnych. S łużba pozostaje  
i dziś jednem  z w ażnych k ry terjów  dosta tku . Za całkiem 
b iednego  nie uw aża się dziś naw et sp ro łetaryzow any in te­
ligent europejski, póki jego  żona m a choć jedną brudną, 
b o są  dziew kę „do  w szystk iego“ w sw ojem  rozporządzeniu  
lub przynajm niej (jak przew ażnie w  Europie zachodniej) 
dochodzącą posługaczkę. Całkiem inne są  k ry terja  w  A m e­
ryce. T am  — przynajm niej w  dem okratycznych S tanach  Pół­
nocy, gdzie niew olnictw a nigdy nie było — służba w cale 
organicznie do  pojęcia d o b ro b y tu  nie należy, a w e w szel­
kiej ciężkiej p racy  dom ow ej w yręcza dziś człow ieka m a­
szyna. M iarą d o sta tk u  dom u jest przedew szystk iem  ilość

T
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m aszynow ych udogodn ień  w  g ospodarstw ie . T rzeba  w idzieć 
te  m aszyny przy robocie w  przeciętnej kuchni dom ow ej 
am erykańskiej, lśniącej o d  kafli i emalij, jak sala operacyjna 
w szpitalu, — a najlepiej trzeb a  (jak mnie się to  raz udało 
w Chicago) u dobrych  a bezpretensjonalnie żyjących p rzy­
jaciół zjeść ob iad  razem  z gospodarzam i za ich stołem  ku­
chennym, by  się gruntow nie o trząść z europejsk iego  p rze­
sądu, że posiadanie służby stanow i koniecznie o w ygodzie 
życia. O  służącej w  A m eryce nap raw dę tylko bo g a ts i m y­
śleć m ogą, bo  najtańsza K aśka lub M aryśka z Polski lub 
jakiej innej Ł otw y czy Rumunji kosztuje, jak  mnie zapew ­
niano, dw adzieścia kilka dolarów  tygodniow o prócz m ie­
szkania, utrzym ania i stro ju  roboczego , a  tak  znaczną kw otę 
woli każdy  w ydać na p rzedm ioty  bezpośredn iego  użytku 
lub przyjem ności. Ocz}rwiście system  taki, naw et przy  naj­
dalej idących m aszynow ych udogodnieniach, w kłada na g o ­
spodynię dom u znaczne obowiązki, i stanow isko jej w  p rze­
ciętnym  dom u stanu  średniego  w  A m eryce bynajm niej 
synekurą nie jest. G dy się nie jest dość  bogatym , by  sobie 
pew ne m aszyny m óc spraw ić, a w padnie się w  kołow rót 
życia am erykańskiego z zew nątrz bez należytego dośw iad­
czenia, m ożna naw et upadać  p o d  tern brzem ieniem . Lito­
wałem  się g łęboko w  pew nem  m ieście nad  d o k to rk ą  filozofji 
jednego  z naszych uniw ersytetów , k tó ra  w yszedłszy zamąż 
za Polaka am erykańskiego i p row adząc  jego dosyć skrom ne 
g o sp o d arstw o  przy  dw ojgu d robnych  dzieciach, nosiła na 
tw arzy w idoczne ślady osta tecznego  w yczerpania sił i b ez­
radnej rozpaczy. R odow ite A m erykanki naogó ł znoszą to 
położenie daleko łatw iej i z zupełną p o g o d ą , — przede- 
w szystkiem  d latego , że w ychow anie p rzysposab ia  je do 
tak iego  sposobu  p row adzenia gosp o d arstw a . D w a cuda 
zaw sze najbardziej podziw iałem  w każdej żeńskiej szkole
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am erykańskiej, k tó rą  zw iedzałem : po  p ierw sze salę, w  której 
stało  kilkadziesiąt sto lików  z m aszynam i do  pisania, a  w  k ą ­
cie — gram ofon (bo dziew częta m uszą się nauczyć tak  biegle 
p isać na maszynie, żeby swój tek s t w ykłapyw ać do  tak tu  
przy  akom panjam encie jakiegoś skocznego  shim my lub 
foxtrota), po  drugie zaś salę, w  k tórej w idziałem  kilkadzie­
siąt m isternych m ałych piecyków  gazow ych i spo ro  innej 
m aszynerji kuchennej, a  na ścianie — tablice poglądow e, 
ilustrujące w arto ść  m ięsa z różnych części bydlęcia, albo 
chem ję spożyw czą różnych jarzyn i ow oców . N aw et z ta- 
kiem przygotow aniem  jednak  A m erykanka musi się żw awo 
k rzątać  po  dom u, by  przy  pom ocy m aszyn i w ydatnem  
użyciu go tow ych p o traw  konserw ow ych w szystkiem u w  g o ­
sp odarstw ie  p o d o łać ; nie m oże nigdzie chodzić, gdzieby  
dzieci ze so b ą  b rać  nie m ogła, bo  ich niem a kom u zo sta ­
wić (o ile nie p o siad a  w dom u jednej z najpożyteczniejszych 
m aszyn na świecie, t. j. babci!) i osta tecznie  od  m ęża po 
jego pow rocie o d  całodziennego zajęcia musi w ym agać dość 
wiele pom ocy w fizycznych p racach  dom ow ych. Poznaw szy 
już nieco życie am erykańskie, nie dziwiłem się wcale, g d y  
po  obiedzie u jednego  z m oich kolegów , p ro feso ra  w yż­
szego zakładu naukow ego na prowincji, zaczęło się mycie 
naczynia przez panią dom u przy  jego  w spółudziale w  funkcji 
w ycieracza. G oście w  takich w ypadkach, oczywiście, nietylko 
się nie gorszą, ale sta ra ją  się sami w czem ś dopom óc. 
Poza pom ocą ze strony  m ęża w gospodarsk ich  robo tach  
żony są w  dom ach am erykańskich pew ne funkcje par excel­
lence, że tak  pow iem , „ch łopskie“, sp ada jące  już n ieodw o­
łalnie na głow ę p an a dom u: do  nich należy w dzielnicach 
ogrodow ych  podm iejskich tro sk a  o o g ródek , szczególnie 
koszenie traw y znaną i w  Anglji sak ram entalną kosiarką 
(lawn-mower); do  nich należy także n iezbyt miły obow iązek
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w staw ania wcześniej od  całej rodziny, celem  napalenia 
w  piwnicy p o d  kotłam i do  ogrzew ania cen tralnego . W e 
w iększych m iastach m ożna się w  tym  w zględzie w yręczyć 
najem nym  „janitorem “, k tó ry  to  załatw ia d la szeregu  d o ­
m ów ; ale m ożna się przytem  narazić na tę  nieprzyjem ność, 
co jedni moi polscy  znajomi w C hicago, k tórych  „jan itor“ 
(także Polak) na gw iazdkę uczcił narodziny Zbaw iciela upi­
ciem się tak  gruntow nem , że pozbaw ieni byli jego pom ocy 
przez całe dw a dni św iąt i marzli daleko gorzej niż dzie­
ciątko Boże w  stajence.

Zwyczaj obchodzenia się bez służby w ynosi A m erykanin 
ze so b ą  z dom u także na ulicę: na kolei przew ażnie woli 
sw oją walizkę sam  nosić, choćby m ógł z łatw ością zapłacić 
ćw ierć do lara  bagażow em u m urzyńskiem u w czerw onej 
czapce, k tó ry  mu się ofiarow uje z usługam i. N a doryw czy 
posiłek lubi w stępow ać do  jednej z licznych popularnych 
instytucyj, zw anych cafeterias, gdzie obsługa znajduje się 
tylko za ladą, a  publiczność sam a sobie na tackach  do  s to ­
lików nosi w ybrane potraw y.

Jeżeli więc w yręczanie się służbą nie jest w A m eryce 
synonim em  dostatku , i jeżeli naw et ludzie średnio  zamożni 
dużo p rac  w dom u spełniają sami, to  w  czem że w yraża 
się nazew nątrz d o b ro b y t ludności?  N ietylko w w yglądzie 
i urządzeniu dom u, w  ubraniu i sposob ie  żywienia się, ale 
przedew szystkiem  przez ten  jeden  głów ny probierz, jakim 
dziś w  A m eryce jest a u t o .  M ówiąc o m iastach, już zazna­
czyłem, jak dalece dzisiaj w  A m eryce sam ochód p ryw atny  
z p rzedm iotu  zbytku przekształcił się w przedm iot codzien­
nego użycia (co zresztą  i w  Europie zachodniej w  n a­
szych oczach szybko się dokonyw a). O  fantastycznem  
rozpow szechnieniu au t w A m eryce m ożnaby p isać tom y 
i wciąż nowem i szczegółam i zadziw iać i baw ić czytelnika
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europejskiego. A  więc na początek  trochę  cyfr, poczęści 
zresztą  znanych: W  A m eryce na każde p ięć o sób  ludności 
p rzypada jeden  sam ochód, a w  stan ie  Kalifornji naw et na 
każde trzy  osoby. W  roku 1928 am erykański przem ysł sa ­
m ochodow y zbudow ał 4,358.747 sam ochodów  i zatrudniał 
4,341.000 ludzi.

N a ok rasę  tych zdum iew ających cyfr kilka szczegółów  
anegdotycznych, pozbieranych  na m oich w ędrów kach  po  
A m eryce. A  więc w Nowym  Y orku, gdzie się roi od  
sam ochodów  na ulicach śródm ieścia, opow iadano  mi żar­
tobliw ie, że na tych ulicach koń dzisiaj najbardziej się sp ło ­
szy w tedy, g d y  zobaczy d rug iego  konia, bo  to  najrzadsze 
w idow isko. O pow iadano  mi w  pew nej pięknej lesisto-gó- 
rzystej okolicy Nowej Anglji, że odw iedzają ją (tak  sam o 
jak u nas takie strony) od  czasu do  czasu cyganie, i że 
przyjeżdżają całym sznurem  sam ochodów , przew ażnie s ta ­
rych, rozklekotanych F o rd ó w ; ale król cygański zaw sze m a 
C adillac’a !  Ci cyganie na au tach  wydali mi się n ieocenio­
nym tem atem  dla rysow nika jakiegoś dziennika hum ory­
stycznego  w E urop ie; ale p o  rozw adze przyznałem , że 
z punktu  w idzenia am erykańskiego  p o rządku  życia niem a 
w tern niczego niezw ykłego. K radnie u nas cygan konia, cóż 
tam  m a innego ukraść jak  nie au to  ? — Inny jeszcze szcze­
g ó ł: uczestnicząc w  posiedzeniu g ro n a  pro fesorsk iego  w je d ­
nym z wyższych zakładów  naukow ych na prow incji, p rzy­
słuchiwałem  się dyskusji n ad  tern, czy m ożna pozw olić na 
to, żeby doroczny bal s tuden tów  trw ał tym  razem  nie do 
w pół do  dw unastej, tylko aż do  w pół do  pierw szej. P rze­
ciwnicy takiej rozpusty  podnosili, że po  dw unastej przecież 
nie kursują tram w aje, i b iedni studenci m usieliby w ynajm o­
w ać taksów ki do odw ożenia zaproszonych p an ien ; ale na 
to  odpow iedziano, że t a k  b iednego  s tu d en ta  przecież
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W  zakładzie niema, żeby nie miał j a k i e g o ś  w łasnego auta, 
choćby najm izerniejszego F orda!

O  ile zatem  sam o posiadan ie  au ta  dziś w  A m eryce 
już w cale w yrazem  szczególnej zam ożności nie jest, o tyle 
ważnym  w skaźnikiem  jej s topn ia  jest w ygląd familijnego 
auta, jego m arka, rozm iary i now ość. Zasobniejsza rodzina 
stanu  średn iego  często  już dziś na jednem  aucie nie p o ­
przestaje  : byw a jedno dla m ęża i jedno dla żony, a  d o ra ­
stające dzieci także w cześnie m ają p re tensję  o w łasne sa­
m ochody. Jeżeli zaś jest tylko jedno au to  w  rodzinie, to  
jego rodzaj i pow ierzchow ność tern bardziej stanow i kw estję 
prestiżu  tow arzyskiego i społecznego. M ody na au ta  zmie­
niają się jak m ody na ubrania, i dob ry  ton  w ym aga iść za 
niemi. Szanujący się A m erykanin dziś zmienia swój sam o­
chód co pew ien czas n a  inny, m odniejszej m arki. S tąd  też, 
jak u nas handel starem i ubraniam i, rozw inął się tam  han­
del liżywanemi au tam i; całe ulice takich  sklepów  z setkam i 
starych  autom obili na dziedzińcach widziałem  w  C hicago; 
a często-gęsto , jadąc  autem  po  szosie, m ożna gdzieś przy  
d rodze zobaczyć rdzew iejący szkielet s ta reg o  auta, p o rzu ­
conego bez cerem onji, bo  już było zanad to  zużyte. W  szcze­
gólnej w zgardzie jest ten  system  sam ochodu, k tó ry  przecież 
jako pierw szy „tani sam ochód  dla w szystk ich“ w łaściwie 
spopularyzow ał ten  tak  pow szechny dziś sposób  lokom ocji, 
t. j. Ford. Niezliczone są  w  A m eryce (tak  sam o jak  w  An- 
glji) dow cipy na tem at, że „F ord  to  nie sam ochód“, tylko 
jakiś m injaturow y su ro g a t sam ochodu. Sam  miałem sp o ­
sobność p rzekonać się o praw dzie tego , co mi n iegdyś 
opow iadano, że m ianowicie na ogrom nych polach, o tacza­
jących zakłady F o rd a  w D etro it, w śród  dziesiątków  tysięcy 
sam ochodów , którem i przyjeżdżają na dzienną p racę  jego 
robotnicy , nie w idać praw ie — F orda, b o  oni przew ażnie
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lepszem i autam i jeżdżą. T ak  sam o w okolicy, zam ieszkałej 
p rzez zam ożnych rolników  Polaków , w  dolinie rzeki 
C onnecticut koło Springfield, p roboszcz m iejscowy, chcąc 
mi d ać  pojęcie o ich dobrobycie , zapew nił mnie, że koło 
jego  kościo ła w  niedzielę F o rd a  się nie zobaczy, tylko sam e 
au ta  lepszych m arek. I tam że jeden  z gospodarzy , chłop, 
co p rzed  k ilkunastu la ty  em igrow ał z Łom żyńskiego, p o ­
kazując mi z dum ą sw ego  lśn iącego  Buick’a czy P ack a rd ’a, 
w  odpow iedzi na m oje słow a serdecznej radości z pow odu, 
że się takiej m aszyny dorobił, z godnością  zaznaczył, że 
to  jest już jego siódm e auto , b o  przecież n ik tby  g o  w o k o ­
licy nie szanow ał, g d y b y  ciągle jednakow em  jeździł^).

Posiadanie eleganckiego sam ochodu jest form ą użycia, 
w  każdym  razie mniej szkodliw ą od  innych. Słusznie p o ­
w iedziano, że jeżeli dzisiaj robotn ik , zam iast sam  pić w ódkę, 
daje pić benzynę sw em u sam ochodow i, to  jes t to  stanow czo 
zm iana na lepsze. Jak  n iedaw no w ykazał w  dow cipnem  
studjum  socjologicznem  w  paryskiej Illustration znakom ity 
w łoski h istoryk  Guglielm o Ferrero , bynajm niej nie urojony 
jest zw iązek m iędzy prohibicją w  A m eryce a autom obiliz- 
mem. Jeżeli fabrykanci sam ochodów  (tak  sam o zresztą, jak 
inni przem ysłow cy) są  gorącym i zw olennikam i prohibicji, to 
nietylko d la tego , że trzeźw y robo tn ik  lepiej pracuje, ale 
także d la tego , że więcej m oże kupow ać, a  zw iększona jego 
zdolność konsum cyjna skierow ała się w  znacznej m ierze

Mówiąc o pogardzie dla Fordów, mam oczywiście na myśli model 
pierwotny. Bo nowy „Ford nr. 2“, który po dłuższym okresie przygoto­
wań od dwóch lat na rynku sią pojawił, jest daleko bardziej wytworną 
małą maszyną i na wzgardą nie zasługuje. Powstała nawet piosenka: 
Henry has m ade a łady o f  Lizzie — „Henryk zrobił z Elżbietki wielką 
panią“ (Henryk, to imią Forda, a tin Lizzie — „blaszaną Elżbietką“ — 
nazywano pierwszy model jego samochodu).

2) 21 lipca 1929.
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W  stronę  przem ysłu autom obilow ego. Czy, sw oją d rogą  
w dzisiejszem stadjum  prohibicja choćby  już tylko klasę 
robotn iczą nap raw dę od  picia alkoholu pow strzym uje, to 
inna kw estja, o k tórej w ypadnie jeszcze wspom nieć, m ówiąc 
o zagadnieniach p raw a i m oralności. Tu, skoro  m ow a 
o objaw ach dobroby tu , niech tylko wolno będzie stw ier­
dzić, że tak  sam o, jak m ało jest dom ów  tak  ubogich, żeby 
choć nędznego F o rd a  nie posiadały, tak  sam o niewiele jest 
takich, k tó rychby  s tać  nie było na poczęstow anie gościa 
jakąś form ą m ocnego trunku. O d  win francuskich i h iszpań­
skich do o rdynarnego  moonshine i hootch'^) w dom ach ro ­
botniczych, w szędzie, jeżeli już nie przyzw yczajenie do picia, 
to  am bicja społeczna nakazuje m ieć w dom u — w brew  u sta ­
wie — jakiś alkohol, o k tó ry  przy  silnie rozwiniętej k o n tra ­
bandzie zasadniczo nietrudno.

Pow racając jednak  jeszcze do  autom obilizm u, należy 
zaznaczyć, że i w  tej dziedzinie, jak w gosp o d arstw ie  do- 
m owem, w zględny d o s ta tek  nie idzie bynajm niej w  parze 
z posiadaniem  służby. Szofera, tak  sam o jak służącą, może 
trzym ać tylko człowiek dość już bogaty , a  ogół obyw ateli 
(i obyw atelek!) prow adzi sw e au ta  sam. T roskę techniczną 
o czyszczenie au ta  i p o trzebne od  czasu do czasu repara- 
tu ry  zdejm ują z jego b ark  rozsiane g ęsto  garaże  i w arsztaty  
reparacyjne. G araż przy  dom u jest już dziś e lem entarną 
koniecznością; a  zajechaw szy swem  autem  do śródm ieścia 
na całodzienne zajęcia, A m erykanin s ta ra  się je ulokow ać 
gdzieś przy tro toarze, niedaleko sw ego b iu ra  i tam  je, 
zam knięte na klucz, na cały dzień pozostaw ia. Przy wyni­
kającym  stąd  tłoku au t po  obu stronach  jezdni każdej

Moonshine — „książycówka“, wódka robiona potajemnie w domu, 
w nocy (odpowiada rosyjskiej „samogonce“). H ootch, wulgarna nazwa 
napoju alkoholowego wogóle.
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ulicy sztuka „zaparkow ania“ au ta  w  ten  sposób  sta ła  się 
przysłow iow o tru d n ą  um iejętnością; zresz tą  w  interesie 
sw obody  ruchu ulicznego coraz więcej jes t zakazów  „p ar­
kow ania“ przy  ulicy, szczególnie p rzed  wejściem  do wiel­
kich budynków . P ow staje osobny  problem , k tó ry  na różne 
sposo b y  się rozwiązuje. N iek tóre m iasta (np. Buffalo), roz­
porządzając jeszcze wolnem i przestrzeniam i w śródm ieściu, 
przeznaczają je na postó j au t p ryw atnych, k tó re  się tam  
za określoną op ła tą  p o d  op ieką s tró ża  p o zo staw ia ; w in­
nych m iastach takie „g a rd ero b y  na a u ta “ m uszą się mieścić 
w  osobnych budynkach. Podziw iałem  dw a takie olbrzym ie, 
w ielopiętrow e zbiorow e garaże  na a u ta ; jeden w Toledo 
(Ohio), gdzie p ię tra  łączyły się m iędzy so b ą  płaszczyznam i 
pochyłem i i w yjeżdżało się autem  choćby na dziesiąte 
p iętro , jeżeli mu tam  m iejsce w yznaczono; drugi, jeszcze 
w iększy i bardziej p o stęp o w o  urządzony, na 19 p ięter, 
w  C hicago, gdzie au ta  transpo rtow ało  się w indą na gó rę  
i zpow rotem  nadół.

Zwyczaj kierow ania swojem  autem  sam em u jest w am e­
rykańskich w arunkach rzeczą natu ra lną i konieczną, i m ło­
dzież już w bardzo  w czesnym  wieku do niego się zapraw ia. 
Ze w zględu na m asę kursujących au t nie m oże jednak  być 
m owy o żadnej kontro li jakiejś w ładzy n ad  zdolnością 
każdej jednostk i do  prow adzenia  au ta : ryzyko w  tym 
w zględzie — zgodnie zresz tą  z indyw idualistycznym  du" 
chem  całej am erykańskiej tradycji — pozostaw ione jest 
p row adzącem u auto , k tó ry  za naruszenia regulam inu ruchu 
odpow iada p rzed  policją i sądem . Egzam inu szoferskiego, 
upraw niającego do  sam odzielnego prow adzenia  sam ochodu, 
w  A m eryce n iem a; upraw nienie (licence) jest jedynie kwe- 
stją  op łaty  pieniężnej, a  za karę  m oże być czasow o lub 
całkowicie odjęte. Ze przy  takim  system ie i p rzy  ogrom nem
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m nóstw ie ludzi w szelkiego w ieku i usposobienia, kierujących 
swojem i sam ochodam i po  ulicach, ilość w ypadków  musi być 
znaczna, to  łatw o sobie w yobrazić. Tu znow u się sp raw dza 
przy toczone już nieubłagane praw o, że „niczego za darm o 
mieć nie m ożna“ .

Już z tego , co pow iedziałem  o autom obilu, jako w skaź­
niku położenia społecznego, wynika, że w  A m eryce przy 
całym panującym  tam  dem okratym ie zasadniczych pog lą ­
dów  i przy  dem okratycznej sw obodzie przyjętych m anier 
jednak  istnieją znaczne i w idoczne różnice klasow e. Ludzie 
najbogatsi tw orzą po  w szystkich w iększych i mniejszych 
m iastach zam kniętą w  sobie w arstw ę, k tó ra  ściślej m oże 
jes t od g ro d zo n ą  od  reszty  społeczeństw a, niż arystokracja  
rodow a w Europie. Sporo  dum y kastow ej m ają także stare , 
choć niezaw sze tak  b o g a te , rodziny patrycjuszow skie N o­
wej Anglji, w yw odzące swój rod o w ó d  o d  najdaw niejszych 
kolonistów  i m ieszkające (rzecz zupełnie w yjątkow a w A m e­
ryce) od  szeregu  pokoleń w tern sam em  mieście. N iechby 
k to  takim  spróbow ał pow iedzieć, że ich przodkow ie w ła­
ściwie także byli „em igran tam i“ ! O dgran iczają  się i b o ­
gacze i s ta re  rodziny o d  tłum u wałem  snobizm u, p rzeja­
w iającego się szczególnie zabaw nym  dla E uropejczyka sp o ­
sobem  w przechw ałkach na tem at osobistych  stosunków  i zna­
jom ości w Europie, a  głów nie w  najdystyngow ańszej z k ra ­
jów europejskich Anglji. Tem u snobizm owi zapew ne miałem 
do  zawdzięczenia, że np. w Springfield w  stan ie M assachu­
se tts  mówiłem o m oich p rzygodach  w  Rosji do  klubu plu- 
tok ra tów  miejscowych, zb ierającego  się w  dom u pryw atnym .

') Słowo „emigrant“ kojarzy sią w umyśle Amerykanina z niższą 
kulturą. Zamieszkały od szeregu lat w Ameryce profesor muzyki, Polak 
z dawnego Królestwa, zapewnił mnie wkrótce po zawarciu znajomości 
bardzo stanowczo, że ani on ani jego rodzina nie byli „emigrantami“ !
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W prow adzone przeze m nie na zebranie m oje dw ie znajom e 
z klasy  średniej am erykańskiej (żona urzędnika bankow ego  
i żona profesora), choć zam ieszkałe przy  tej sam ej ulicy, 
przy  tej okazji pierw szy i zapew ne jedyny raz znalazły się 
w  ow em  tow arzystw ie.

M ówiono i p isano  już dużo o tern, jak  te  różnice k la­
sow e w  A m eryce zasadzają  się wyłącznie na pieniądzach, 
jak zdobycie m ajątku jest pa ten tem  na w stęp  do  zam kniętego 
w yższego tow arzystw a, jak „w arto ść“ człow ieka — naw et 
dosłow nie — w yraża się dolaram i. Nie b ęd ę  pow tarzał tych 
kom unałów , zw łaszcza że przecież i m y w Europie p o  wojnie 
m am y dość  takich  objaw ów  u siebie i nie m ożem y się b y ­
najmniej n ad  A m erykę w  tym  w zględzie wynosić. Nie b ęd ę  
też opow iadał an eg d o t o fantastycznych zbytkach  bogaczy  
am erykańskich, bo  takie sensacje m ożna p raw ie co dzień 
znaleźć w dziennikach, — i w  tym  w zględzie zresztą  nie­
k tó re  pow ojenne pop isy  Europejczyków  (jak choćby  u nas 
sław etna p rzejażdżka pew nego  p an a  z W arszaw y i jego 
gości w eselnych do  Biarritz) m ogą iść w  porów nanie z naj­
bardziej oburzającem i ekstraw agancjam i b o g a ty ch  A m ery­
kanów . Zam iast w ięc rozw odzić się n ad  takiem i rzeczam i, 
pozw olę sobie uczynić kilka w ażnych zastrzeżeń, k tó re  
m ojem  zdaniem  pow inny być w zięte p o d  uw agę przy  oce­
nie dzisiejszej plutokracji am erykańskiej. P rzedew szystkiem  
więc należy pam iętać o tern, że p rzy  w ybitnie handlow o- 
przem ysłow ej orjentacji spo łeczeństw a w ostatn ich  dziesię­
cioleciach, oraz przy  szerokich m ożliw ościach i jednakow ych 
zupełnie szansach, jakie konjunktura i p o rządek  społeczny 
am erykański o tw ierały  p rzed  każdym  obyw atelem , zdobycie 
m ajątku było rzeczyw iście najwłaściwszym  dow odem  tężyzny 
jednostki i m ogło słusznie uchodzić za p robierz siły charak­
teru  i w yjątkow ych zdolności. Nie bez słuszności i ze szczerem
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przekonaniem  pow iedział mi pew ien A m erykanin o bardzo  
wysokiej kulturze um ysłowej, że d la niegfo jednak najsym ­
patyczniejszym  typem  obyw ate la  pozostaje  self - made man 
dawneg-o au toram entu , — człowiek, k tó ry  w łasnem i siłami 
wybił się na stanow isko  m agnata  przem ysłow ego lub h an ­
dlow ego. P ow tóre jednak  należy zauważyć, że takich self- 
made man, nieokrzesanych i niew ykształconych naw et przy 
miljonowym już m ajątku, dziś spotykam y tylko w starszej 
g en e rac ji; w m łodszej m ajątek  obecnie praw ie zaw sze idzie 
w parze  z w yższem  w ykształceniem , zdobytem  zresz tą  także 
często  w śród  b ard zo  trudnych  w arunków  m aterjalnych. T a­
kim nowszym , kulturalniejszym  typem  am erykańskiego self- 
made man jest choćby sam  p rezyden t H oover, n iegdyś 
ubogi s tu d en t U niw ersytetu  S tanford  w  Kalifornji; i jak­
kolw iek u innych, co odziedziczyli go to w y  m ajątek, w yższe 
stud ja m ają często  ch a rak te r raczej konw encjonalno-tow a- 
rzyski, jednak teg o  stopn iow ego  przenikania plutokracji 
am erykańskiej p rzez p ierw iastek  kultury  akadem ickiej lekce­
ważyć stanow czo nie m ożna. P ow rócę zresz tą  jeszcze do 
tego  zjaw iska w m oich uw agach o życiu uniw ersyteckiem .

Po trzecie w reszcie — i to  m oże najw ażniejsze — b o ­
gacze am erykańscy raz wraz zdum iew ają dziś cały św iat 
nietylko w ybrykam i swej rozrzutności, ale także hojnością 
swych datków  na cele dobroczynne i naukow e. O fiarność 
tę  na w ielką skalę rozbudziły na d o b re  konieczności w o­
jenne: często  się słyszy w A m eryce, że dop iero  w  czasie 
wojny nap raw dę pow stało  to, co dziś się nazyw a the habit 
of giving, i co na szczęście pozostało  o d tąd  przyzw yczaje­
niem społeczeństw a. U system izow ano naw et i u jęto  w  ram y 
organizacyjne w całym szeregu  m iast ten  ustalony  po w o ­
jenny zwyczaj w  ten  sposób , że na w szystkie cele d o b ro ­
czynne i ośw iatow e w mieście urządza się raz do  roku
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w ielką tyg*odniową kam panję sk ładkow ą i uzyskane fundusze 
rozdziela według- umówionegfo k lucza m iędzy poszczególne 
instytucje. Sam  podczas tygodn iow ego  p o b y tu  w D etro it 
byłem  św iadkiem  takiej dobroczynnej kam panji, k tórej am ­
bitnym  celem  było zebran ie ЗѴ2 m iljona do larów  w mieście, 
i k tó ra  m iała w szelkie w idoki pow odzen ia  )̂. Oczyw iście, 
że i w  tych spraw ach , p odobn ie  jak  co do  w yższych stu- 
djów, działa często  tow arzyski snobizm  zam iast wyższych 
m otyw ów . Dziś p o p ro s tu  należy do  d o b reg o  tonu, jest w y­
m aganiem  etykiety  społecznej i w arunkiem  dobre j opinji 
u ogółu, żeby człowiek b o g a ty  łożył znaczne fundusze 
czyto na szpitale, czy na uniw ersytety , czy na kościoły lub 
organizacje dobroczynne. W  każdym  razie skutki tej p rzy­
jętej p rak tyk i są  bez porów nan ia  szczęśliw sze d la spo łe­
czeństw a, niż g d y b y  snobizm  b o g a ty ch  jednostek  w yłado­
wyw ał się w  innym kierunku; szczególnie w  dziedzinie 
naukow ej, jak  o tern jeszcze osobno  m ówić w ypadnie, 
„zwyczaj daw an ia“ stw orzył w  A m eryce zgoła niebyw ałe 
możliwości p racy  pedagogicznej i badaw czej.

M omenty, k tó re  przytoczyłem , to  z pew nością „okolicz­
ności łag o d zące“ w obec często  p o dnoszonego  faktu, że 
m ajątek  w  A m eryce okazuje skłoność do  koncentracji w nie­
wielu rękach. Jak  widzimy, ze w zrastającą koncen tracją  
w  parze  idą pew ne przem iany — dla ogółu w sw ych 
skutkach dobroczynne — w usposobieniu  i postępow aniu  
bogaczy.

O d  nielicznej klasy wielkich bogaczy  zw róćm y zkolei 
oko na m a s y .  Co się dzieje z ich psychiką i ich sposo-

Doskonałą tę metodę amerykańską ośmielam się zalecić naszym 
miastom w miejsce dręczącej cotygodniowej żebraniny na różne cele. 
Niestety przewiduję, jak przykre byłyby spory o klucz podziału, i jak 
trudno przy naszej biedzie byłoby o większe jednorazowe datki.
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bem  życia p o d  w pływ em  w zrastającego  d o b ro b y tu ?  
W szakże A m eryka, jak  to  już zaznaczyłem  i cyframi ilu­
strow ałem , jest krajem  nietylko najw iększych d o tąd  n ag ro ­
m adzeń kapitału , ale także krajem  najw iększego osią­
gn ię tego  d o tą d  poziom u przeciętnego  d o sta tk u  m aterjal- 
nego  w śród  ogółu. M ożna pow iedzieć, ze znakom itym  so ­
cjologiem  francuskim , Lucjanem  Rom ier, że A m eryka jedna 
w śród  społeczeństw  dzisiejszych — cop raw d a  poczęści 
dzięki w yjątkow o szczęśliwym swym  w arunkom  — rozw ią­
zała problem  w zględnego zaspokojen ia tych „m as ekono­
m icznych“, k tó re  są  i być m uszą obecnie naczelnym  p rzed ­
m iotem  trosk i w szystkich m ężów  stanu. C h arak te r d o s ta t­
niej cywilizacji m asow ej, jaki p rzyb ra ła  C5rwilizacja am ery­
kańska, w ytw arza pew ne określone cechy psychiczne, k tó re  
w praw dzie nie są  obce  i innym wielkim dem okracjom  
w spółczesnego  św iata, a p o d  wpływ em  A m eryki coraz p o ­
w szechniej się szerzą, ale w  każdym  razie w A m eryce naj- 
potężniej są  rozw inięte. Te cechy miałem na myśli, m ów iąc 
w uw agach w stępnych  o uderzającem  ujednostajnieniu kul­
tury  narodow ej na całej olbrzym iej p rzestrzen i S tanów  
Zjednoczonych. A m eryka, kraj tak  zachw alanej dziś w  E uro­
pie „standardyzacji“ w e w szystkich gałęziach przem ysłu, we 
w zrastającym  stopniu  „standardyzu je“ u siebie także typ  
człowieka. Szczególnie w idocznem  stało  się to  po  wojnie, 
i inaczej być nie m ogło przy  szybkim  pow ojennym  p o s tę ­
pie ogólnego  d o b ro b y tu  w A m eryce. Masy, daw niej tonące 
w  szarzyźnie tro sk  zarobkow ych i w ydostające się dość 
nagle w  pełne słońce dosta tku , nie posiad a ją  ani sk ry s ta ­
lizowanych po trzeb  (naw et m aterjalnych), ani w yrobionych 
form życia, ani w reszcie idei ogólnych, d ostosow anych  do 
sw ego now ego położenia. W szystkiego teg o  „N ow obo­
gack i“ w  Europie, oszołom iony obfitością i różnorodnością
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zjaw isk kulturalnych, z trudem  i n iezgrabnie, w śród  wielu 
n iepow odzeń  i pow szechnego  pośm iew iska, pow oli się 
uczy. W szystk iego  teg o  w zbogaconem u tłumowi A m erykanów  
szybko i najdogodniej w  świecie d o sta rcza  w  stan ie g o to ­
wym dem okratyczna cywilizacja A m eryki. C hcesz się ubrać: 
m asz do  w yboru  ogran iczoną liczbę typów  go tow ych 
ubrań, k tó re  ogó ł A m erykanów  zaw sze woli o d  k raw iec­
kich. C hcesz w iedzieć, co jeść : fabryki konserw  dają  ci 
w ybór m iędzy określoną liczbą typów  konserw ; sław na 
fabryka H einz’a  w yrabia ich w szystk iego 57 rodzajów , 
i w łaśnie d la teg o  p rosperu je . C hcesz się p o b u d o w ać: p rz e d ­
sięb iorca budow lany d a  ci w ybór m iędzy kilku typam i 
dom ku podm iejskiego, znow u w  liczbie ściśle ogran iczo­
nej i z niew ielką skalą w arjan tów ; albo m ożesz wziąć 
m ieszkanie w  jednym  z w ysoce standardyzow anych  wielkich 
dom ów  czynszowych, k tó rych  w ostatn ich  czasach buduje 
się więcej, niż dom ów  rodzinnych^). C hcesz się um eblo­
w ać: znow u to  ułatw ienie w yboru  przez niew ielką liczbę 
typów  mebli. D oniedaw na w yrabiało  się p o d o b n o  19 g a ­
tunków  łóżek w A m eryce, a  dziś m a ich być tylko cztery. 
D o teg o  trzeb a  jeszcze dodać , że p rzy  spraw ianiu czyto 
mebli, czy m aszynerji dom ow ej lub gospodarsk ie j, czy u b ra­
nia, czy jakichkolw iek przedm io tów  codziennego użytku, 
m asom  ludności, szczególnie zam ieszkałym  daleko od  
większych środow isk, jako w yborne przew odniki d la uła­
tw ienia w yboru z p o śró d  ograniczonej liczby m odeli służą 
katalog i wielkich dom ów  tow arow ych. Zam aw iając listow ­
nie w edług num erów  w  tych katalogach , otrzym uje się go-

’) W r. 1921 wśród licznych nowo budujących się domów przewa­
żały domki rodzinne na stary sposób angielski: było ich 58'3°/o wśród 
wszystkich nowych budowli; w r. 1928 stosunek ten spadł do 35’2°/o 
(Cyfry te podaje Jou rn al des Debats z 9 sierpnia 1929).

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 8
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towy, s tandardyzow any  tow ar p o cz tą  — s tą d  nazw a mail­
order houses.

Т а sam a redukcja w  m ożliwościach w yboru, co przy 
zakupnie p rzedm iotów  dom ow ego użytku, panuje w  sp o ­
sób  uderzający d la E uropejczyka także po za  dom em , gd y  
chodzi o podróżow anie koleją. W  A m eryce w zbogacony 
człowiek nie m a okazji, jak w Europie, nam yślać się, czy 
jeździć p ierw szą czy d ru g ą  klasą, zam iast — jak d aw ­
niej — trzecią lub zgoła starą , niem iecką czw artą, — bo  
w A m eryce klas na kolei niem a wcale. N a m niejsze od le­
głości w szystko jeździ jednakow em i day-coaches (w agonam i 
dziennemi), rów nającem i się co do  poziom u w ygód  mniej 
więcej naszej klasie drugiej, — a na dalszą od ległość jest 
bardzo  niewielkim zbytkiem  dopłacić m ały d o d a tek  do  b i­
letu za osobny, arcyw ygodny fotel w  w agonie — jakbyśm y 
go  w Europie nazwali — salonow ym . Takich w agonów  
jest sporo  przy  każdym  pociągu, jadącym  na dłuższych 
przestrzeniach, i ko rzysta  się z nich dość pow szechnie. 
Palić w  nich m ożna tylko w małym przedziale z um yw al­
niami ; ale do  palenia są  także o sobne „w agony k lubow e“ 
(club cars). Przy wielkich naogół odległościach i ogólnym  
pośpiechu życia A m erykanin, jeżdżący po  swoim  kraju 
w in teresach  — z upodobaniem  podróżu je  nocą. W ag o ­
nów  sypialnych jest w ielka o b fito ść ; są  d la w szystkich jed ­
nakow e i w szyscy w  nocy niemi jeżdżą. O  ich osobliwej 
budow ie — także znamiennej dla psychiki A m erykanina — 
m ówię w innem  miejscu.

Podróżow anie — już nie d la in teresów , ale d la p rzy­
jem ności — jest jedną z głów nych satysfakcyj, k tó rych  za­
p ragnęły  w zbogacone m asy obyw ateli am erykańsk ich ; w szak 
Anglicy i A m erykanie zdaw na więcej podróżu ją  niż inne 
narody. Znowuż w tej dziedzinie na w ielką skalę uła-
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tw iono n iedokształconem u ogółow i w ybór celów  i dróg , 
w ogóle zarów no m ery toryczną jak  i techniczną s tro n ą  p o ­
dróżow ania. W  Europie człow iek now ow zbogacony długo 
się nam edytow ał n ad  lite ra tu rą  tu rystyczną p rzed  p ierw szą 
w iększą podróżą , i dużo jeszcze na sam ych p o dróżach  m o­
zolnie i kosztow nie się uczy przez dośw iadczenie. W  A m e­
ryce załatw ia to  w szystko za niego ajencja turystyczna, 
w k tórej ręce  się z zaufaniem  oddaje , p łacąc  oprócz p ie­
niędzy tylko tym  m ałym nieznacznym  dodatk iem , jakim 
jest rezygnacja z w olności osobiste j na czas podróży . 
W ostatn ich  czasach coraz więcej A m erykanów , naw et 
stanu  średniego , m oże sobie pozw alać na p o d ró że  do 
Europy^). W  r. 1929 w ybrało  się ich p o d o b n o  przez O cean  
pół miljona. O g ó ł tych podróżników  ajencje turystyczne 
przeganiają  grom adam i po  k ilkadziesiąt osób  po  m uzeach 
i innych osobliw ościach Europy. Z resztą i na wyższym  p o ­
ziom ie m ajątkow ym  i przy  podróżow aniu  indyw idualnem  
w yrobił się już u A m erykanów  pew ien konw encjonalny k a ­
non rut, k tó re  w ypada odbyć, i miejsc, k tó re  należy zw ie­
dzić; i na tern tle, jak w tylu innych dziedzinach, kwitnie 
sw ego rodzaju  snobizm .

G dy tak  w szystkie urządzenia i p rak tyk i życiow e p o d ­
legły daleko większem u niż gdzie indziej ujednostajnieniu, 
nie m ogły mu nie pod lec  także idee i pog lądy . P rzeciętny 
A m erykanin mniej sobie zadaje tru d u  (bo i mniej m a czasu 
g o  sobie zadaw ać) na znalezienie w łaściw ego dla siebie 
stanow iska w wielkich zagadnieniach społecznych, poli­
tycznych czy m oralnych. P rzekonań  politycznych w raz

Na wielu okrętach transoceanicznych po ustawach anty-immig^racyj- 
nych, zamiast dawnych pomieszczeń emigranckich, zaprowadzono t. zw. 
„trzecią klasę turystyczną“, która znakomicie ułatwia podróże przez 
ocean, szczególnie ubogiej inteligencji (studentom i profesorom).

8*
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Z arg-umentacją (zresztą bardzo  sum aryczną) d o sta rcza  mu 
ryczałtem  gazeta , k tó rą  czy ta ; a  p o g lądy  społeczne i m o­
ralne znajduje go to w e w  jednej z licznych organizacyj to ­
w arzyskich, k tó re  raz na tydzień  zjadają razem  śniadanie 
przy  akom panjam encie śpiew ów  chóralnych, mniej lub w ię­
cej ciekaw ych i dow cipnych przem ów ień i hałaśliwych ob ja­
w ów  kam araderji. O rganizacje te  m ają zwykle pew ien ry ­
tuał, w zorow any na m aso ń sk im ; ale za jego  tajem niczem i 
sym bolam i żadne tajem nice ideow e ani działania konsp ira­
cyjne się nie kryją. Je s t tych organizacyj spo ro  i m ają 
nieraz dziw aczne nazwy, np. Elks („Ł osie“) lub Kiwanees 
(nazw a innego egzotycznego  zw ierzęcia). N ajpopularniejszą 
w  ostanich  latach sta ła  się organizacja Rotary Clubs, m a­
jąca za em blem at koło (stąd  nazwa), i nacechow ana tą  
osobliw ością, że w  każdej g rupie lokalnej m oże być tylko 
po  jednym  przedstaw icielu każdego  zaw odu. Z apobiegając 
w  ten  sposób  spotkaniom  pom iędzy zawziętym i konkuren­
tam i (których w alka m ogłaby się przenieść na g ru n t to w a­
rzyski), m ożna przy obow iązującej zasadzie nazyw ania się 
po  imieniu łatw o w yw oływ ać na zebraniach b łogie złudze­
nie zbratan ia  w szystkich s tanów  i upraw iać społecznie kult 
naczelnej zasady, k tórej ruch ro tarjańsk i służy, a  k tó ra  
streszcza się w  słowie service. Ze każda p raca  zaw odow a 
jest służbą społeczną, i że praw dziw y A m erykanin ją  w  tym 
duchu prow adzi, w  tern przekonaniu  bracia-ro tarjan ie  um ac­
niają się wzajem nie, i w  ten  p ro s ty  sp o só b  to , co poch ła­
nia najlepsze energje życiow e ogółu A m erykanów , t. j. 
p rodukcja  m aterjalna, jej forsow ny zbyt i robienie na tern 
m ajątku, otrzym uje rodzaj sankcji m oralnej i socjalnej. P o ­
dobnie kiedyś pury tańscy  przodkow ie dzisiejszych A m e­
rykanów  przez naiwny sofizm at w przęgli kalw ińską do k ­
trynę o przeznaczeniu człow ieka do  zbaw ienia lub po tę-
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pienia w  służbę pow sta jącego  now oczesnego  kapitalizm u, 
dow odząc, że w idom ym  znakiem  przeznaczenia do  zb a­
wienia jest pow odzenie (czyli „błogosław ieństw o B oże“) 
w  m aterjalnych sp raw ach  życiow ych: i s tąd  skrzętność 
w g rom adzeniu  m ajątku poszła  w  parze  z surow ą i asce­
tyczną w iarą kalw ińską, tak  jak  dziś sp raw ność w in te re ­
sach idzie w  parze  z ro tarjań sk ą  ideologją służby sp o ­
łecznej.

Ruch ro tarjański zresztą  — trzeb a  to  podnieść na jego  
pochw ałę — zdziałał wiele w  zakresie dobroczynności, 
k tó ra  przecież w  A m eryce musi pełnić spo ro  funkcyj, d o ­
konyw anych u nas tak  czy ow ak przez państw ow e o rg an a  
opieki społecznej. I to  trzeb a  jeszcze zaznaczyć, że kluby ro ta- 
rjańskie skw apliw ie korzysta ją  z p rzygodnych  usług różnych 
przejezdnych pre legen tów , a  b o g a tsze  naw et p re legen tów  
sprow adzają , by  przem ów ieniam i swem i urozm aicali ty g o d ­
niow e śn iad an ia ; i w  ten  sposób  jednak  dokonyw a się pew ne 
rozszerzenie w idnokręgu  i w zbogacenie po jęć p rzeciętnego  
am erykańskiego fachow ca. Oczyw iście, nie zaw sze łatw o 
jest w  sakram entalnych ram ach dw udziestu  m inut p rzed ­
staw ić jakiś rozległy przedm io t i w yw ołać trw ałe w rażenie 
w  um ysłach słuchaczy; w  każdym  razie z w dzięcznością 
w spom inam  te  liczne kluby ro tarjańsk ie  w  zw iedzanych 
przeze mnie m iastach am erykańskich, gdzie w  natężonem  
skupieniu i w zorow ym  spokoju  w przerw ie m iędzy p rz ed ­
południow ą a popołudniow ą p ra cą  b iurow ą słuchano, jak 
w niecałe pó ł godziny  starałem  się pow iedzieć w  myśl 
zaproszenia all about Poland („w szystko о P o lsce“) i obu ­
dzić w  um ysłach najzupełniej nieobznajom ionych z tym 
egzotycznym  przedm iotem  choć p ew n e  pojęcie o h isto ­
rycznej, kulturalnej, politycznej i gospodarcze j doniosłości 
naszego  kraju.
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D la uniknięcia tak  częstych u nas nieporozum ień m ożna 
jeszcze dodać , że organizacja ro tarjańska, choć m iędz5rwy- 
znaniow a, żadnych antyreligijnych tendencyj niem a, jak się to 
w  r. 1928 ostateczn ie  wyjaśniło w  konferencjach, odb y ­
tych w W atykanie przez p rzew odniczącego  całej o rgan i­
zacji (katolika z Texas), n ad  kw estją  udziału księży k a to ­
lickich w  m iejscowych klubach ro tarjańskich . Ruch ro tarjań- 
ski rozszerzył się dziś na E uropę ; n iek tó re  k raje (jak np. 
Czechy) pokryły  się g ę s tą  siecią kół ro tarjańskich , założo­
nych w  nadziei m iędzynarodow ego zbliżenia na tej d ro ­
dze ; rzecznikiem  ideologji ruchu w osobnej publikacji 
(The Meaning of Rotary) sta ł się znakom ity pow ieściopi- 
sarz angielski, John  G alsw orthy; i ja, choć osobiście na 
p odstaw ie  m oich odw iedzin w am erykańskich Rotary Clubs 
epokow ego  znaczenia ideow ego i m oralnego na tej formie 
organizacji dopatrzyć  się nie m ogę, jednak  chętnie p rzy ­
znaję, że jako jeden  ze środków  w yrabiania i u trw alania 
solidaryzm u społecznego, tak  pow szechnego w A m eryce, 
a  tak  m ało rozw iniętego w  Europie, ruch m oże m ieć na 
gruncie europejskim  sw oją specjalną funkcję do  spełnienia.

Zatrzym ałem  się nieco dłużej p rzy  om aw ianiu klubów  
rotarjańskich  d latego , że te  i liczne p o d o b n eg o  typu  o rg a ­
nizacje (w raz z analogicznem i klubam i śniadaniow em i ko- 
biecem i, z k tó rych  gościnności także często  jako p re legen t 
korzystałem ), są  w ybitnem i przykładam i dążności życia 
am erykańskiego do  zb iorow ego u rab ian ia jednolitego  typu 
pojęć i zasad, do  ideow ej i m oralnej s tandardyzacji oby ­
w atela.

Ale zapy ta  k to ś :  czyż wszelkich takich usiłowań stan- 
dardyzacyjnych wciąż nie ob raca  w niwecz sam o życie ze 
swem  bezustannem  falowaniem  przem ian w otoczeniu i lo­
sach człowieka, z dram atyczną g rą  przeciw ności i przy-
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p a d k ó w ?  Życie am erykańskie miało okresy , w  k tó rych  na­
czelną jegfo cechą by ła  w łaśnie d ram atyczność. Nie m ów ią 
już o okresach  walki o n iepod leg łość w  XV111 i w ojny d o ­
m owej w  XIX w iek u ; ale przedew szystk iem  m am  na myśli 
ów  okres wielkiej w ędrów ki na Zachód, okres zdobyw a­
nia dziew iczych części kontynentu , g d y  życie codzienne 
każdego  kolonisty  obfitow ało w  m om enty  o Wysokiem na­
pięciu d ram a ty czn em ; m am  na myśli także bohatersk i okres 
żeglugi am erykańskiej w  pierw szej połow ie XIX wieku, 
odzw ierciedlony z całym  swym  heroicznym  im petem  choćby 
w  tak  w spaniałej książce, jak Moby Dick H. Melville’a (1857), 
k tó rą  w  całości w ypełniają śm iertelne n iebezpieczeństw a 
i trag iczna  zaw ziętość starośw ieckiego  polow ania na w ie­
lo ryby ; m am  w reszcie na myśli takie epizody opętan ia  
zbiorow ego, jak pam iętna „gorączka z ło ta“ w  Kalifornji, 
k tó rą  uwiecznił w  sw ych now elach B ret H arte . C oś z tych 
eroici furori daw niejszej ery  przeszło  także w  gorączkow e 
życie rosnących  wielkich m iast am erykańskich  w  okresie 
w ielkiego uprzem ysłow ienia w  drugiej połow ie XIX stu le­
cia. Zaciekłość walki konkurencyjnej, ciągłe w ysokie ryzyko, 
w reszcie szalony pośpiech  w  tem pie w szystkich działań co­
dziennych — to  w szystko niew ątpliw ie znow u elem enty  
par excellence dram atyczne, i egzystencja  w ybitn iejszego 
handlow ca i przem ysłow ca w  tej erze jes t zaiste  egzysten ­
cją n iepow szednią. M ożna o nim pow iedzieć, że żyje 
w  atm osferze niebezpieczeństw a. D o czynników  w ym ienio­
nych przyłączają, się jako pierw iastk i d ram atycznego  uroz­
m aicenia, jeszcze takie akcesorja, jak p łynność w  ruchu lud- 
dności, każąca A m erykaninow i rzucać się to  tu, to  tam  
po  całym nieraz kontynencie, w  poszukiw aniu lepszego  za­
robku ; i p łynność rów nież w stosunkach  gospodarczych  
jednostki, ta  częsta  i g run tow na zm iana zaw odów , k tó rą
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karjera  A m erykanina nieraz zdum iew a o b serw ato ra  euro­
pejskiego. Pam iętam y, że szesnastu  zaw odów  w  krótkich  
czterdziestu  latach  sw ojego życia p róbow ał Jack  London, 
zanim został znakom itym  p isarzem ; a  ten  K anadjanin, jak 
wielu K anadjan, jest typem  w ybitnie am erykańskim .

W szystko to  istnieje w  życiu wielkich cen trów  p rze­
m ysłowych am erykańskich w znacznej m ierze i dzisiaj. 
A le nie d a  się zaprzeczyć, że szybki i pow szechny w zrost 
dob ro b y tu  coraz bardziej pozbaw ia to  życie daw nego  ele­
m entu  bujnej aw antum iczości. Pośpiech, jak  wiem y z Ein­
steina, jest rzeczą w zględną, i w  w ieku autom obilu i ae ro ­
planu przyśpieszone niebyw ale tem po  całego  życia co ­
dziennego spraw ia, że na tern tle pośp iech  w życiu zawo- 
dow em  i gospodarczem  pow szednieje i nie jest już niczem 
niezwykłem. Spow szedniało także ryzyko, k tó re  zresztą  
zm niejsza się w obec nieograniczonych możliwości szyb­
kiego ponow nego zdobycia d o b ro b y tu  w  dzisiejszej A m e­
ryce, naw et p o  k atastro fach  finansow ych. P o n ad to  nam ięt­
ność walki konkurencyjnej złagodzona jest dziś p rzez ten ­
dencję do jednoczenia p rzedsięb io rstw  jednakow ego  ro ­
dzaju w  po tężne  syndykaty . Jak  już zaznaczyłem , coraz 
mniej słyszy się w  dzisiejszej A m eryce o self-made man, 
któ rzy  zaczęli od  niczego i przeszli p rzez szereg  różnych 
zaw odów ; a  coraz więcej o spadkob iercach  choćby śred ­
niego kalibru przedsięb iorstw , k tó rzy  od  początku  byli 
kształceni starannie do  jednego  zaw odu — i po tem  sy ste ­
m atyczną p ra cą  odziedziczone p rzedsięb io rstw a pow ięk­
szają; albo o ludziach, k tó rzy  w ram ach jednego  p rze­
mysłu lub naw et jednego  p rzedsięb io rstw a z podrzędnych  
pracow ników  w yrastają  na kierow ników  i m agnatów . Czyż 
nie jest rzeczą charak terystyczną, że na am erykańskim  rynku 
księgarskim  roi się dziś form alnie o d  rozm aitych „pod-
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ręczników  pow odzenia w  życiu“ i „m etod  zdobyw ania m a­
ją tk u “ ?  T ak  jak n iegdyś wielki Franciszek B acon się łudził, 
że p rzy  w ydoskonaleniu  m etod  m yślenia tw órczość du ­
chow a stan ie  się rzeczą rutyny, tak  dzisiejsza A m eryka 
s ta ra  się usystem atyzow ać te  sukcesy, k tó re , dzięki śm ia­
łym nowym  pom ysłom  i niezwykłym  zdolnościom  organ i­
zacyjnym, osiągnęli F o rd  i inni. I o stateczn ie  przecież A m e­
ryka p ierw sza i jedyna w ydała to  pozorn ie zupełnie p a ra ­
doksalne zjaw isko: zaw odow ego  w ynalazcę, jakim jest jej 
„wielki s ta ry  człow iek“, T om asz A lva Edison.

T rudno się spodziew ać, by  Edisonow ie mieli się p o ja ­
wiać m asow o. W  każdym  razie jednak  faktem  jest, że 
w skutek  w zrostu  ogó lnego  d o b ro b y tu  coraz bardziej unor­
m ow aną i u staloną sta je  się i treść  życia A m erykanina, 
tak  sam o jak standard y zo w an ą  w e w szystkich szczegółach 
jest form a teg o  życia. B rak wielkich przeciw ności na d ro ­
dze życiowej p rzeciętnego  człow ieka spraw ia, że naw et te 
żyw iołowe w strząśn ien ia tragiczne, k tó re  są  odw iecznym  
i fatalnym  udziałem  całej ludzkości, tra c ą  w  tej atm osfe­
rze coś ze swej dram atycznej siły. Takiem i kataklizm am i są  
przedew szystk iem  m i ł o ś ć  i ś m i e r ć .  O tó ż  p e ry p e tje  mi­
łosne, s tandardyzow ane przez ła tw ość rozw odów , s ta ją  się 
czem ś zdaw kow em , nie zw racają na siebie szczególniejszej 
uw agi i rzadko  k iedy  p ro w ad zą  do  trag icznych  kom plika- 
cyj. P o d o b n a  zaś i jeszcze dziw niejsza rzecz zachodzi co 
do  ś m i e r c i .  A m erykanin jes t największym  na świecie 
fanatykiem  higjeny i często  do  śm ieszności dochodzi 
w swym  kulcie d la reklam ow anych lekarstw  lub do  dzi­
w actw a w hołdow aniu m odom  higjenicznym  (jak np. w  o s ta t­
nich ła tach  jedzenie surow ych jarzyn); ale p rzy tem  dziw­
nie jes t jakoś obo jętny  na w ypadki śm ierci w  sw em  o to ­
czeniu. W ydaw ać się nam  czasem  musi, jakby  w yrabiał
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W sobie system atycznie zdolność zapom inania o takich 
przem ijających przykrościach  i uciekania od  myśli o nie­
uchronnej śm ierci w łasnej, bo  ta  myśl nasuw ałaby  odrazu  
zagadnienie o cel życia. A  celow ość zm echanizow anego 
życia am erykańskiego, jak  słusznie zauw ażył Bonn, czasem  
w rezultacie graniczy z zupełną bezcelow ością. Dziw na o d ­
p o rność  w obec idei i faktu śm ierci m oże zresz tą  jest n a­
turalnym  wynikiem  am erykańskiego  trybu  życia. Pośpiech 
tego  życia nie pozw ala staw ać w  zam yśleniu n ad  tymi, co 
padli przy  drodze. Pow szednieją coraz częstsze w ypadki 
nagłej śm ierci na serce — znow uż norm alny wynik tem pa 
tego  życia. Nie zapom nę, z jaką osobliw ą satysfakcją w  g ło ­
sie sław ny dr. N icholas M urray Butler, p rezy d en t Uni­
w ersy tetu  Colum bia w  Nowym  Y orku, m ów iąc ze m ną 
o świeżym takim  w ypadku w gron ie  ku ra to ró w  U niw ersy­
tetu , zapew niał mnie, że ta  form a śm ierci — „najnatural­
niejsza“, jak to  nazw ał — stan ie  się w kró tce panującą 
w A m eryce, bo  p o stęp y  m edycyny coraz skuteczniej b ęd ą  
elim inowały n iebezpieczeństw o śm ierci o d  chorób  obłoż­
nych i chronicznych^). N iestety  panu jącą sta je  się także 
d ru g a  form a śm ierci — m ianowicie śm ierć od  w ypadku 
autom obilow ego. Mówiłem już o przyczynie obfitości tych 
w y p ad k ó w ; tu  dodam , że w edług sta ty styk i w  roku  1928 
zginęło o d  w ypadków  autom obilow ych w  S tanach  27.000 
ludzi, czyli o 2600 osób  więcej niż w  roku  poprzednim . 
Szczególnie częstem i ofiarami są  dzieci, mimo wielkich n a ­
pisów  ostrzegaw czych  (^5сЛоо/— Drive Slowly I) w okolicy 
każdego  budynku szko lnego ; m ów iono mi, że przez pier- 
sze trzy  kw artały  roku 1928 zginęło w  S tanach  8000 dzieci

') Mylił się ponoć, — przynajmniej narazie, — o ile chodzi o r a k a ;  
bo na tę chorobę umiera w Ameryce coraz więcej osób. Jest to podobno 
choroba zbyt dobrze (a przez to właśnie źle) żywionych społeczeństw.
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p o d  kołam i sam ochodów . I znow uż nie zapom nę spokoju, 
a naw et obojętności, z jaką obecna p rzy  wym ienieniu tej 
cyfry dam a (cop raw da sam a bezdzietna) pow iedziała: „To 
p raw d a  — tylu się m a ludzi w  g ronie sw oich znajom ych, 
k tórym  au to  zabiło d ziecko!“ 1 to  w społeczeństw ie, k tó ­
rego  higjeniczna i w ychow aw cza tro sk a  o dziecko świeci 
przykładem  całem u św iatu!

Inny uderzający przykład, k tó ry  w pow odzi objaw ów  
am erykańskiej manji rekordow ej wyłowił dow cipny saty ryk  
H. L. M encken i w łączył do  głośnej rubryki Americana 
w swym  m iesięczniku American Mercury. O to  pew ne pism o 
w Los A ngeles, niemal że tonem  przechw ałki, w  każdym  
razie d la zaznaczenia in tensyw nego rozw oju ruchu w m ie­
ście, podniosło  fakt, że Los A ngeles m a rek o rd o w ą liczbę 
w ypadków  sam ochodow ych w śród  wielkich m iast S tanów  
Zjednoczonych )̂.

Czy isto tn ie w spom niane dwie kateg o rje  w ypadków  
śm ierci p rzez spow szednienie w ytw arzają o bo ję tność  w obec 
n ie j; czy i śm ierć, jak w szystko w A m eryce, poczyna się 
„s tan d ard y zo w ać“ — orzekać nie śmiem. W  każdym  razie 
dziwne na Europejczyku w rażenie rob i fakt, że w  A m eryce 
zupełnie z m ody wyszło noszenie żałoby po  zm arłych człon­
kach naw et najbliższej rodziny, i że w  związku z tern u d e­
rza b rak  innych, ' czyto szczerych, czy udanych, objaw ów  
żalu po  tych  zm arłych. Znakom ity uczony francuski Bal- 
densperger, k tó ry  spędził kilka lat w  un iw ersy tetach  am e-

Smutny ten przywilej może poczęści tłumaczy się tern, że po 
mieście zapewne uganiają szczególnie szalonem tempem w swych au­
tach gwiazdy filmowe z pobliskiego Hollywood. W Los Angeles pod 
kołami samochodu zginął w r. 1928 po szczęśliwem odbyciu całej po­
dróży odczytowej po Stanach Zjednoczonych w wieku lat 48 znakomity 
czeski geograf, Danes.
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rykańskich, opow iadał mi, jak  raz by ł św iadkiem  przybycia 
na zabaw ę m łodej panny, k tórej dw a tygodn ie  p rzed tem  
um arła m a tk a ; jak  nikt nie silił się tam  na kondolencje, 
tylko w szyscy witali ją radośnie , chw aląc za dzielność, 
z jaką p rzyszła; jak  się sta ran o  o to , by  się dob rze  b a ­
wiła, i jak ona z całą sw obodą z teg o  korzystała.

Mniej tragiczny i raczej zabaw ny ch arak te r m a osobliw e 
dośw iadczenie p o d o b n eg o  rodzaju, k tó re  zrobiłem  sam . 
W  U niw ersytecie chicagoskim  w  czasie m ojego poby tu  
słuchaczki, zrzeszone w  Y. W . C. A., urządziły p rz e d s ta ­
wienie am atorsk ie i grały  sztukę m iłego szkockiego hum o­
rysty, Sir J. Barrie^) The Old Lady Shows H er Medals 
(„S tara  dam a pokazuje sw e m edale“). „S ta rą  d am ą“ jest 
biedna, bezdzietna w dow a w  Londynie, k tó ra  utrzym uje 
się z p racy  rąk  w łasnych, jako p o słu g aczk a ; w  czasie wojny, 
w idząc się o toczoną sąsiadkam i, k tó re  z dum ą i trw ogą 
śledzą losy swoich synów  na froncie, s ta ra  Szkotka w p ad a  
na pom ysł niewinnej mistyfikacji i p odaje  za sw ego syna 
upatrzonego  żołnierza o sw em  nazwisku, k tó rem u posyła 
incognito paczki. Z okazji jego p o b y tu  na urlopie w  Lon­
dynie dochodzi do  w yjaśnień, ale m łody żołnierz, sam  sie­
ro ta , godzi się z sy tuacją i naw et w  arcyzabaw nej scenie 
form alnie się ośw iadcza o — m acierzyństw o „starej dam y“. 
W  trzecim  akcie już nastąp iło  to, co na wojnie, n iestety , 
tak  często  następow ało , i „ s ta ra  d am a“ z trag iczną dum ą 
m atki b o h a te ra  „pokazuje sw e m edale“ na przysłanej jej 
ku rtce  m undurow ej po leg łego . P rzedstaw ienie chicagoskie 
było rozkoszne, i naw et m ęska ro la m łodego żołnierza 
w szkockiej spódniczce o d eg ran a  była przez s tuden tkę  
z wielkim wdziękiem . Przy końcu drug iego  ak tu  żołnierz

Pisałem o nim w mojej książce O Angl ji  i A n g l i k a c h  (War­
szawa, F. Hoesick, 1929).
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Żegna się ćzule z p rzy b ran ą  m atką  i k rzep iąc ją  nadzieją 
rad o sn eg o  zobaczenia  p o  wojnie, w yrusza n a  front. Aliści 
zauważyłem , że po  tym  akcie i publiczność zaczęła się 
ub ierać i ruszać „na fro n t“. Nie pozosta ło  mi nic innego, 
jak uczynić to  s a m o ; ale skorzystałem  jeszcze z zap ro sze­
nia na h e rb a tk ę  po  przedstaw ieniu , na k tórej znalazły się 
także m łode aktorki, jeszcze w  kostjum ach. Ośm ieliłem  się 
zapy tać  reży serk ę : „P roszę pani, coś p rzez m głę sobie 
przypom inam , że ta  sztuka m a także trzeci akt, w  k tó ­
rym przychodzi w iadom ość o śm ierci żołnierza i „sta ra  
d am a“ pokazuje sw e m edale, jak  to  ty tu ł zap o w iad a?"  
O dpow iedziano  mi bez w ielkiego zak łopo tan ia : „A ch tak , 
p roszę  pana, ale to  takie tragiczne, — a m yśm y się nie czuły 
na siłach g rać  trag iczne scen y !“ Pięknie jes t cenić tak  w y­
soko  dosto jeństw o  tragedji, ale chodziło najw idoczniej po- 
p ro stu  o to, że szczęśliwe am erykańskie dziew częta zbyt 
są  pełne radości życia, by  w ogóle m óc z siebie w ydobyć 
trag iczne n u ty ; w ięc zam iast silić się na to , w olały naj­
naiwniej w  św iecie zm asakrow ać dzieło literackie.

M ając p rzed  oczym a takie p rzykłady  zdolności do  za­
m ykania oczu na fakty  śm ierci i cierpienia, nie m ożna o d ­
pow iedzieć inaczej, jak tw ierdząco, na zapytan ie często  
staw iane w A m eryce obcem u przybyszow i: A ren’t we 
a happy people? („Czyż nie jesteśm y szczęśliwym n a ro d em ?“) 
Ale, jak słusznie zauw ażył tak  subtelny obserw ato r, jak 
prof. B aldensperger, sam  fakt, że to  zapytan ie  tak  często  
staw iają, wywołuje w rażenie, jakoby o praw dziw ości tego  
szczęścia wątpili. A m erykanie są  pełni optym izm u i dzie­
cinnej niem al zdolności do  radow ania się życiem, k tó ra  na 
każdym  kroku aż nazby t hałaśliwie się objaw ia. N ikt się tak  
głośno nie baw i, jak pijani A m erykanie w  Paryżu. Nie powiem , 
żeby ten  ich bezrefleksyjny optym izm  i ta  ła tw a radość
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Żyda miały coś sztucznego w so b ie ; ale trzeb a  pow iedzieć, 
że jest w  nich d la nas coś dziwnie au tom atycznego . G o­
tow ość do  zabaw y przez p ro s ty  ak t woli przejaw ia się na 
m inutę w  sw oją po rę , jak g o to w o ść  do  p racy  w należytej 
chwili. P rzypom ina to  sław ną zdolność N apoleona do  za­
sypiania k iedy zechciał, albo stanow czość, z jaką berliń- 
czycy zaczynają się w eselić na d an e  hasło : „Nun wollen 
wir uns mal amüsieren!“. I zdaje mi się, że m a to  jedną 
g łębszą przyczynę, o k tó rą  już potrąciłem . Jak  w spom nia­
łem, mniej dziś w  życiu p rzecię tnego  A m erykanina d ra ­
m atycznej walki z przeciw nościam i, a  więcej unorm ow anej, 
system atycznej p racy , niż dawniej. Patrzyłem  w  zakładach 
F o rd a  na szereg  w ysoko w ykw alifikow anych m echaników , 
p rzed  którym i na pasach , jedno za drugiem  przesuw ają się 
pow stające w oczach auta. D o każdego  tak iego  pow sta ją­
cego  au ta  każdy  z nich dodaje  jakąś d ro b n ą  część skła­
d o w ą: kilka małych precyzyjnych ruchów , stanow iących 
jego  osob isty  udział w  budow ie sam ochodu, pow tarza  setki 
i tysiące razy w ciągu długich ośm iu godzin  pracy . W y­
dało mi się wów czas, że m onotonja  tej ro b o ty  musi być 
zabójczą i skupienie uw agi bez urozm aicenia musi nerw ow o 
w yczerpyw ać do  ostateczności. Nie dziwiłem się, słuchając 
opow iadań, jak robotn icy  fabryk F orda, w róciw szy do 
dom u, leżą obojętni na w szystko i długo zasnąć nie m ogą, 
i że 20 lat stanow i najdłuższy możliwy okres ich zdolności 
do pracy. D opiero  później miałem się dow iedzieć — ze 
w spom nianej już książki francuskiego robo tn ika  D ubreuü’a, 
k tó ry  sam  u F o rd a  p racow ał — że robo tn ik  sam  tej mo- 
notonji tak  dotkliw ie nie odczuw a jak obserw ato r, i że są 
w organizacji przem ysłu am erykańskiego czynniki, budzące 
w robotniku zain teresow anie i tw órczą am bicję. B ędę o tych 
czynnikach jeszcze w innem miejscu mówił. W ierzę, że m ogą
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korzystn ie oddziaływ ać w  dziedzinie p racy  m aszynow ej 
w  fabryce. Nie m ają jednak  zastosow ania  w  p racy  b iu ro ­
wej w  p rzedsięb io rstw ach . T a p ra ca  p rzy b ra ła  dziś cha­
ra k te r p o dobn ie  zm echanizow any i jednostajny, jak p raca  
ręczna p rzy  maszynie, a p rzy tem  niczem nie złagfodzony 
i nie ożyw iony. W  biurach i kan to rach  am erykańskich  nie 
pije się w  ciąg-u urzędow ania herbaty , nie pali pap ierosów , 
nie czyści paznokci, nie czyta gazet, nie prow adzi rozm ów  
o sp raw ach  osobistych , jak w  n iek tórych  znanych nam  
w szystkim  b iurach  europejskich. A le też w ysoce w yspecja­
lizow ana i b ezustanna p ra ca  w ciasnym  zakresie sta je  się 
tak  m onotonną, że już nietylko nerw ow o nuży, lecz także 
przygnębia. U św iadom iłem  to  sobie, g d y  raz spędzałem  
w ieczór w  gościnnym  polskim  dom u chicagoskim , w  gronie 
m łodzieży polsko-am erykańskiej, k tó ra  d la u trzym ania musi 
p racow ać w bankach  i innych insty tucjach. U nas p rze ­
cież też wielu akadem ików  pracu je  na życie; ale g dyby  
się takie g rono  kilkudziesięciu m łodych osób  o b o jga  płci 
znalazło w ieczorem  razem , przew róciliby  dom  do  g ó ry  n o ­
gam i. W  C hicago nastró j był w ybitnie ospały  i, rzekłbym , 
niem rawy, i tylko w erw a i tem peram en t jednej naszej w ar­
szawskiej studentk i, uczestniczącej w  zebraniu, rozruszała 
całe tow arzystw o. Jed n a  z m łodych Polek-A m erykanek, 
w idząc m oje zdziwienie, pow iedziała do  m nie: „C óż pan  
chce, oni w szyscy cały dzień tak  ciężko i m onotonnie p ra ­
cują, że ich to  p rzy tęp ia“ .

Rzeczywiście, zdaje się zachodzić n iebezpieczeństw o, że 
p o d  wpływ em  rów nom iernego  a  szybkiego p o stęp u  d o ­
b ro b y tu  i w arunkującej g o  jednostajnej a  intensyw nej p racy  
dokona się n iekorzystna przem iana w am erykańskim  cha­
rak te rze  narodow ym . A m erykanie daw niej różnili się od  
A nglików  głów nie żyw ością sw ojego usposob ien ia ; dziś
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grozi za tra ta  tej żywości, i to  m oże nietylko p o d  wpływ em  
m onotonji pracy, ale także p o d  działaniem  tej w ygody, 
k tó rą  o taczają  A m erykanina m aszyny, ułatw iając mu każdy  
szczegół codziennego życia. Już sam  fakt, że dziś nigdzie 
praw ie się nie chodzi, tylko w szędzie jeździ autem , zwalnia 
stale tem po krwi w  ży łach ; a  n aw et g ra  w  golfa, w  k tórej 
business man średnich  la t przew ażnie szuka ratunku, nie­
uchronnie p rzerad za  się w  nudną rutynę.

A le tak  sam o jak  poprzednio , m ów iąc o pew nych w ą t­
pliwych cechach do b ro b y tu  am erykańskiego, zaznaczyć za­
razem  m usiałem, że są  rękojm ie trw ałości i dalszego  roz­
woju teg o  dobroby tu , tak  i tu taj podn ieść w ypada, że 
niebezpieczeństw u zatopien ia  am erykańskiej radości życia 
w m onotonji p racy  i nudzie d o sta tk u  przeciw działają, na 
szczęście, pew ne zbaw cze czynniki odradzające. Szczęściu 
A m erykanów  do  doskonałości b raku je  — jeżeli w olno się 
tak  paradoksaln ie  w yrazić — szczypty  nieszczęścia: tak  
sam o jak św iatło w ted y  m a pełny urok, g d y  jest obok  
niego cień, i północne n ieba ze sw ą g rą  chm ur (jak nas 
pouczył Mickiewicz) są  milsze oku o d  jednostajn ie w yiskrzo­
nych p o g o d ą  południow ych. A m erykanom  — pow tarzam  — 
do zupełnego szczęścia b rak  dziś trochę  nieszczęścia. O tóż 
nieszczęścia na zam ów ienie m ieć nie m ożna, i nikt z pew ­
nością im nie życzy, by  bez zam ów ienia u nich zaw itało. 
A le już jest w  ich życiu jeden  su ro g a t nieszczęścia, k tó ry  
działa jako tw órczy ferm ent. Społeczeństw o am erykańskie 
m ianowicie jest dzisiaj dosyć b o g a te , by  sobie pozw olić 
na luksus różnych, nie zw iązanych ściśle z p rodukc ją  g o ­
spodarczą  zain teresow ań um ysłowych, — i m ogło sobie 
pozw olić na luksus duchow y tak  b ardzo  mu d o tąd  obcy 
(a u nas b iedaków  tak  nadm iernie praktykow any), jakim jest 
niezadow olenie. D uch niezadow olenia z obow iązujących
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dziś zasad  i pog lądów , p ragnien ie  now ych ideałów  i innych 
celów  w życiu, traw i dziś znaczny odłam  m łodzieży am e­
rykańskiej i znajduje w yraz w literaturze, nadew szystko  
w  pow ieści. W ypow iada się tam  przew ażnie w  form ie g ry ­
zącej sa ty ry  i skra jnego  pesym izm u, k tó ry  opinja ogółu  
am erykańskiego  z oburzeniem  po tęp ia , a  E u ropa ze zdzi­
w ieniem  obserw uje. A le o b o k  takich  często  negatyw nych, 
acz w ysoce znam iennych sym ptom ów  nie b ra k  i czynników 
po zy ty w n y ch : dokonyw a się is to tn ie w ielkie p rzew artośc io ­
w anie w szystkich uznanych w artości, w ysuw ają się na p o ­
kaźne m iejsca w  skali ocen  te  w alory  duchow e, — in te­
lektualne , a r ty s ty cz n e , h is to ry czn e , —  k tó rych  zwykły 
A m erykanin daw niej praw ie nie dostrzegał. W  tym  „boskim  
n iepokoju“ m łodego pokolen ia  tkw i w ed ług  m ojego  p rz e ­
konania zad a tek  w ielkiego renesansu  tw órczych sił ducho­
w ych i szczęsnego  życiow ego ogn ia  w  społeczeństw ie 
am erykańskiem  dnia ju trzejszego.

Stany Zjednocione Ameryki Północnej.





VI.

P olityka.

\^ ie ż d ż a ją c e m u  do  p o rtu  now ojorskiego Europejczykow i 
olbrzym i p o są g  W olności z podn iesioną pochodn ią  w  dłoni 
zw iastuje, że w jechał do  kraju  idealnej dem okracji .i naj­
doskonalszych sw o b ó d  o b5Twatelskich. O  tern zapew niają 
g o  też  wciąż n a  now o sam i A m erykanie, o d  dzieciństw a 
karm ieni i pojeni bałw ochw alstw em  swej konsty tucji (której 
się uczą w  szkole napam ięć), i niezachw ianie także w  p ó ź­
niejszym w ieku n aogó ł przekonani o znakom itości sw ych 
urządzeń państw ow ych. N igdzie m oże na świecie patrjo tyzm  
państw ow y nie jes t tak  osten tacy jny  w  sw ych objaw ach, 
jćik w  S tanach  Zjednoczonych. R zecby m ożna, że udzieliło 
mu się coś z ducha reklam y am erykańskiej. N igdzie flaga 
pań stw o w a nie jes t sym bolem  tak  w szechobecnym  jak 
w  A m eryce. O d  w ejścia do  szkoły czy urzędu, aż do  biurka, 
już nietylko sędziego  czy burm istrza, ale każdego  m izernego 
szefa jak iegoś wydziału, a  naw et aż do  sto łu  b iesiadnego  
m nogich perjodycznych  bank ietów  przeróżnych  organiza- 
cyj — b a n d e ra  gw iaździsta pow iew a pow szechnie. N igdy 
o na  p rzy  tern obyw atelow i am erykańskiem u nie pow szednieje: 
zagran icą lubi ją  nosić w  em aljow anej postac i w  butonierce, 
a  w  kraju każde jej pojaw ienie się w praw ia g o  w  taki 
zachw yt, jak  A nglika w izerunek k ró la  lub księcia Walji. 
S to jąc i z tw arzą  ku chorągw i obróconą, śp iew a się na 
tygodniow em  śniadaniu klubow em  America (jeden z trzech

9*
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czy czterech  hym nów  państw ow ych, uż)nYanych w  S tanach  
Z jednoczonych), a  w  k inem atografie każde pojaw ienie się 
flagi na ekranie, w  jakim kolw iek związku i w  jakiejkolwiek 
funkcji, niechybnie w ita żyw iołow a bu rza  oklasków . Patrjo- 
tyzm  ogólno-zw iązkow y, przejaw iający się w  tern n ab o ­
żeństw ie d la w spólnej flagi, daleko jes t silniejszy o d  patrjo - 
tyzm u reg jonalno-stanow ego, k tó ry  naogó ł bezskutecznie 
usiłuje się przez tw orzenie różnych sym bolów  podniecać^). 
Z m anifestacjam i patrjo tyzm u ogólno-zw iązkow ego jedynie 
chyba objaw y patrjo tyzm u gm innego po  m iastach m ogą 
iść w  porów nanie co do  siły uczuciowej. Przyw iązanie do  
m iasta, w  k tó rem  się mieszka, i am bicja co do  jego  rozw oju 
są, jak  już w spom niałem , b ard zo  silnemi czynnikam i tw ór- 
czemi w  rozbudow ie now oczesnej Am eryki. A le n ad  w szyst- 
kiem góru je patrjo tyzm  ogólno-zw iązkow y czyli „federalny“ . 
The Land of Liberty („kraina w olności“) jest u ta r tą  form ułą 
poetycką , a  God’s own country („kraj sam ego P ana B oga“), 
mimo swej śm ieszności, często  pow tarzanem  określeniem . 
Nie bez w zruszenia czytam y końcow e słow a autobiografji 
H enryka M orgenthau’a, w  k tó rych  ten  żyd niemiecki z p o ­
chodzenia — pierw szy am erykański żyd-am basador — z unie­
sieniem ośw iadcza, że g d yby  się go  spy tano , czem  jest, 
zaw sze przedew szystk iem  odpow ie: „Jestem  A m eryka­
ninem  !“

T en patrjo tyzm  państw ow y u jednostek  pochodzenia 
obcego  niew ątpliw ie często  w ykw itał na gruncie k on trastu  
m iędzy upośledzeniem  politycznem  i społecznem  w  daw nej 
ojczyźnie a pełnią możliwości osobistych  i sw obód  obyw a-

Nigfdy nie zapomnę, jak słuchając w Baltimore przez radjo hymnu 
stanu Maryland (każdy stan Unji ma swój hymn), przekonałem się, że 
śpiewa się na nutę znanej niemieckiej piosenki dziecinnej: „O Tannenbaum, 
o Tannenbaum, wie treu sind deine B lätter!“
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telskich, jakiej zaznały dop iero  w  A m eryce. U rodow itych 
zaś A m erykanów  rów nie niew ątpliw ie rap to w n e  p o stęp y  
pow szechnego  d o b ro b y tu  m aterja lnego  do  spo tęgow an ia  
tych uczuć się przyczyniły. A le przybyw ający dziś do  A m e­
ryki Europejczyk, znękany zarów no ogó lno-europejską b iedą  
pow ojenną, jak  i pow szechnem  już i niezaprzeczonem  w  ca­
łym S tarym  Swiecie przesileniem  państw ow ości dem okra­
tycznej, p rag n ąłb y  g o rąco  nap raw d ę  w idzieć w  A m eryce 
ten  idealny stan  rzeczy, k tó reg o  mu w dom u b ra k ; p ra ­
gnąłby  uwierzyć, że zachw ytom  p a trjo tó w  am erykańskich 
ściśle odpow iadają  objek tyw ne fak ta ; p rag n ąłb y  pow rócić 
z przekonaniem , że do  zbaw ienia E uropy wiedzie p ro s ta  
d ro g a  naśladow ania instytucyj am erykańskich, jak się to  dziś 
często  w  Europie głosi. Z m yślą o przedstaw ieniu  Europie 
w zorów  politycznych do  naśladow ania pisali w szakże jeszcze 
w  XIX w ieku Francuz de Tocqueville i A nglik Jam es Bryce 
(choć ten  już krytyczniej) o dem okracji am erykańskiej.

O tó ż  czy ta  dem okracja, tak  jak się dziś p rzedstaw ia, 
is to tn ie różni się zasadniczo, i różni się n a  korzyść, od  
schorzałych dem okracyj europejskich, i czy urządzenia p ań ­
stw ow e, w  jakie się w  A m eryce zasad a  dem okratyczna 
przyoblekła, nada ją  się do  naśladow ania z pożytkiem  w  w a­
runkach europejsk ich?

Ze się w  A m eryce znajduje w  kraju dem okratyzm u 
bardziej g run tow nego  i bardziej pow szechnego, niż gdzie­
kolw iek w  Europie, to  każdy  Europejczyk instynktow nie 
w yczuw a o d  p ierw szego  zetknięcia ze społeczeństw em  am e- 
rykańskiem , i to  n a  różnych drobnych  p rzykładach  z życia 
codziennego już w  niniejszych im presjach wykazałem . Ale 
sta ra jąc  się zdefinjow ać sobie zasadniczo ten  dem okratyzm  
życia am erykańskiego, wikłam y się w  sprzeczności, a  raczej 
przechodzim y przez sprzeczne m iędzy so b ą  fazy. Chodzi
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0 dw a b iegunow o m iędzy so b ą  przeciw ne po stu la ty  myśli 
dem okratycznej, stanow iące w ieczną w  jej łonie antynom ję — 
m ianowicie o w olność jednostki z jednej, a  w ładzę ogółu 
z drugiej strony. Przyjeżdżam y z Europy, p rzesyconej ob ja­
wami etatyzm u, czyli, pow iedzm y bez o g ró d ek , socjalizm u 
państw ow ego. T rw ają one tam  w e w szystkich państw ach  
już od  la t kilkudziesięciu, przyśpieszyła je rap tow nie w ojna,
1 okazują się coraz wyraźniej — by  się łagodn ie  w yrazić — 
rzeczą ekonom icznie n ad e r kosztow ną. P od  tern w rażeniem  
wiele w ybranych um ysłów  dzisiejszej inteligencji europejskiej 
w zdycha do  naw rotu  ku stłum ionym  i jakoby  zupełnie za­
m ierającym  hasłom  klasycznego liberalizm u ekonom icznego 
i politycznego z pierw szej połow y XIX wieku. I w ydaje się 
w  pierw szej chwili takiem u Europejczykow i, g d y  s tanął na 
ziemi am erykańskiej, że o to  znalazł kraj, w  którym  daw ny 
p rog ram  laissez faire, laissez aller m a jeszcze pełną ży­
w otność. G dy przem ysł i w ogóle k ap ita ł europejski jęczą 
w  p ętach  ciężkich ustaw ow ych św iadczeń społecznych, k rę ­
pujących w szelką przedsiębiorczość, w  A m eryce panuje 
n iepojęta w p ro st d la nas sw oboda o d  wszelkich takich 
św iadczeń: kap ita ł m oże być zużywany w  całej pełni na 
cele produkcyjne, a  robotnikow i dobrow olne inw estycje 
filantropijne fab rykan ta  n iejednokrotnie daleko więcej k o ­
rzyści przynoszą, niżby mu przynosiły różne państw ow e 
form y opieki społecznej na sposób  europejski. N iem ały też 
m oralny poży tek  przynosi am erykańskiem u robotnikow i 
fakt, że sp raw a zabezpieczenia przyszłości w łasnej i rodziny 
pozostaw iona jest jego  w łasnem u przem ysłow i; p łatny  
dobrze, sw obodnie rozporządzający  swym  zarobkiem  i wolny 
o d  kontro li o rganów  opiekuńczych społeczeństw a, m a 
z pew nością naogó ł więcej w  sobie poczucia  godności 
i odpow iedzialności, niż przeciętny  pro letarjusz europejski.
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P rzy  zupełnej sw obodzie stanow iska  społeczneg-o i n ieo g ra­
niczonym  zakresie m ożliwości, o tw ierających sią p rzed  
k ażd ą  jednostką, niem a też m iejsca n a  p re ten sje  czy to  do  
państw a, czy d o  p racodaw cy , niem a ani zasadniczej o p o ­
zycji politycznej ani zasadniczego  antagonizm u klasowego* 
W  fabrykach i w szelkich innych insty tucjach zbiorow ej 
p racy  w  A m eryce panuje p rzy  bezw zględnej dyscyplinie 
zarazem  zdum iew ający d la  E uropejczyka to n  poufałości 
i kam araderji m iędzy podw ładnym i a  zw ierzchnikam i. T a  
poufałość i k am araderja  przen ika całe życie te g o  d em o k ra­
tycznego  społeczeństw a, i o  ile s tanow iła wielki u rok  teg o  
życia d la  em igran tów  z w arstw  społecznie upośledzonych 
w  Europie, o  tyle d la  in teligen ta  europejsk iego , przyzw y­
czajonego do  hierarchicznych form  etykietalnych, często  
staje się p rzyk rą  i w ydaje mu się jakim ś bolszew izm em  
tow arzyskim .

W  każdym  razie jednak  p ierw sze w rażenie zg adza  się 
bezw arunkow o z definicją A m eryki jako „kraju w olności“. 
Zdaje się nam , jak  już zaznaczyłem , że tam  za oceanem  
idea  dem okracji liberalnej, w yhodow ana w  E uropie o d  re ­
wolucji francuskiej a  dziś tam  ostateczn ie  zdetron izow ana, 
znalazła p rzy tu łek  i doczekała  się w p ro st idealnego  urze­
czyw istnienia. Skłonni jesteśm y snuć sm ętne porów nan ia  
m iędzy niew olą i c iasno tą  zb iu rokratyzow anego  życia eu ro ­
pejsk iego  w  naszej e ta tystycznej erze a sw obodnym  i p o ­
tężnym  rozw ojem  teg o  m łodego spo łeczeństw a za oceanem . 
I uśw iadam iam y sobie z m elancholją, że ta  niew ola narodów  
europejskich  w  p ę tach  etatyzm u jest czem ś nieodw racalnem , 
że w sku tek  naszej b iedy  sw o b o d a  g o sp o d a rcza  i społeczna 
życia am erykańskiego  jes t u  nas nie do  zrealizow ania.

A le to  w rażenie, naw skróś ko rzystne  d la A m eryki 
a  naw skróś n iekorzystne d la Europy, u lega przy  bliższej
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znajom ości ze stosunkam i am erykańskiem i znacznej m ody­
fikacji. W szedłszy nieco w  życie am erykańskie, przeko- 
пзпѵа się rychło, jak  silnie ono na każdym  kroku  jest 
zw iązane przez ujednostajn ienie i zniw elow anie w arunków  
by tu  w  uprzem ysłow ionem  społeczeństw ie, a  co za tern 
idzie, u jednostajnienie obow iązujących pogflądów. P ostęp u ­
jąca standardyzac ja  życia m aterja lnego  pociągnęła  za sobą, 
jak  już w  innym związku miałem sp osobność  zaznaczyć, 
także standardyzację  typu  człow ieka i t5ф u  myśli. O grom ne 
m asy, w yniesione szybko ze stanu  nędzy na jednakow y 
poziom  w zględnego d o sta tk u , m usiały o trzym ać w stanie 
go tow ym  nietylko pew ien kodeks p rostych  i p rzystępnych  
dla nich form życia, ale także analogiczny kodeks p rostych  
i niezm iennych zasad  i zapatryw ań  do  s ta łego  użytku. 
P od staw ą tej ideologji, obliczonej na m asow ą konsum pcję, 
s ta ł się ocz5Twiście sam  fak t ogó lnego  d obroby tu . I s tą d  
okoliczność, że p rzeciętny  A m erykanin, po  p ierw sze, wyznaje 
żywiołowy i n iesubtelny optym izm  w  odniesieniu do  w szel­
kich zagadnień, a  pow tó re , skłonny jes t o w szystkiem  m yśleć 
w  k atego rjach  raczej ilościow ych niż jakościow ych. G dy 
poznam y to  sta łe  i codzienne oblicze duchow e życia am e­
rykańskiego, w ted y  dop iero  w  całej pełni zdajem y sobie 
sp raw ę z tego , że E uropa, mimo całej szablonow ości roz­
panoszonego  w  niej etatyzm u, jednak  w skutek  n ierów nego 
stopn ia  uprzem ysłow ienia i w ynikającej s tą d  nierów ności 
m aterjalnych w arunków  życia, dalej w sku tek  swej różno­
rodności państw ow o-po litycznej i językow o-kulturalnej, 
w reszcie — co m oże najw ażniejsza —  w skutek  tkw iącego 
naw et w  dzisiejszej dem okracji dziedzictw a b o g a te j i w y­
rafinowanej arystokratycznej kultury, pozosta je  i dziś jeszcze 
osto ją  indywidualizm u zarów no plem iennego, jak  osob istego , 
i w  porów naniu  z A m eryką jes t w łaściw ą ojczyzną rozr
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m aitości i barw y, a  w ięc sw obody  i pełni w  objaw ach  życia. 
Z postępam i dem okratyzacji, w  szczeg-ólności z rap tow nem  
od  czasu w ojny w szędzie w  Europie podniesieniem  prze- 
ciętneg-o poziom u ośw iaty  i m aterja lnego  d o b ro b y tu  sze­
rokich m as niew ątpliw ie nadchodzi i d la naszego  kontynentu  
e ra  standardyzacji zarów no form  życia, jak  i psychiki, i b ę ­
dzie to  ponoć s tandardyzac ja  w  znacznej m ierze w edług 
w zorów  am erykańskich. N arazie jednak  jeszcze stan  rzeczy 
jest taki, że E uropa pozosta je  kon tynen tem  bardziej bu jnego  
i zróżniczkow anego, a  w ięc w  najistotniejszem  znaczeniu 
słow a bardziej w olnego życia, niż A m eryka. Europejczyk 
jeszcze zdolny jes t m yśleć n a  zasadzie naturalnych i p o żą­
danych  indyw idualnych różnic w  zdaniach i pog ląd ach  ̂  
A m erykanin, sam  czujący się sta le  jednakow ą w  swej istocie 
z innemi cząstką wielkiej, jednolitej dem okratycznej m asy, 
myśli przedew szystk iem  w  k a tego rjach  zbiorow ości i zbio­
row ego  w ysiłku; on, co nie zna socjalizm u państw ow ego , 
jest więcej ko lek tyw istą niż Europejczyk. Ma ta  um ysło- 
w ość sw e wielkie za le ty : panuje w  niej nastaw ienie na 
kooperację  i zdrow y solidaryzm  społeczny; niem a jadu  za­
wiści g ru p o w y c h ; ale człow ieka o przyzw yczajeniach euro ­
pejskich musi w  niej razić b rak  teg o  indyw idualnego 
instynktu  w olnościow ego, k tó ry  przez dziejow e dośw iadcze­
nie nauczyliśm y się uw ażać za  czynnik najbardziej tw órczy 
w śró d  ludzkości.

Porzućm y jednak  te  socjologiczne rozm yślania, k tórych  
konkluzje przecież zaw sze m uszą b yć  subjektyw ne i sporne. 
M ógłby mi przecież snadnie k to ś  zarzucić, że w  A m eryce, 
p rzy  ekstraw agancjach  jej m iljonerów, p rzy  dziw actw ach 
jej sek t, p rzy  fan tastycznych  pom ysłach jej reklam y, przy 
obfitości coraz now ych w ynalazków  m echanicznych, dość 
chyba jest rozm aitości i sw obody  ekspresji naw et d la  naj-
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bardziej nienasyconeg-o m iłośnika barw  i b o g ac tw  życia. 
Zwróćm y się w ięc raczej ku konkretnym  problem om  urzą­
dzeń państw ow ych i zapytajm y, jaki w  tej dziedzinie jest 
stosunek  panujących pojęć do  rzeczyw istości.

W  Europie, stęsknionej za idealnem i w zoram i napraw y 
dla sw ych konstytucyj, p rzy ję tą  dziś jes t rzeczą uw ażać 
za taki w zór przedew szystk iem  A m erykę. U tarło  się p rze ­
konanie, że S tany  Z jednoczone są  krajem  tak  bezw zględ­
nego  i ugrun tow anego  panow ania opinji publicznej, jak  ża­
den  inny na świecie, że przew yższają w  tym  w zględzie 
naw et s ta rą  Anglję, ojczyznę parlam entaryzm u. D o u trw a­
lenia teg o  pog lądu  w um ysłach europejskich  niew ątpliw ie 
przyczynił się wpływ  em igracji. Em igrant z E uropy  w  d ru ­
giej połow ie XIX wieku, przew ażnie pochodzący  z w arstw  
jeszcze w ów czas nie posiadających  pełni p raw  politycznych, 
w  A m eryce uszczęśliw iony był p raw em  głosow ania do  
przedstaw icielstw  ustaw odaw czych gm innych, stanow ych, 
związkowych, i z entuzjazm em  głosił, że A m eryka jes t 
idealną dem okracją. Dziś, g d y  zakres upraw nień politycz­
nych ogółu już i w  Europie w szędzie (poza Rosją) sta ł się 
rów nie szeroki, łatw iej m ożem y dostrzec  pew ne specy ­
ficzne właściw ości, k tó re  rozw inęły się w  am erykańskim  
ustro ju  politycznym , głów nie p o d  w pływ em  rap to w n eg o  
p o stęp u  g o spodarczego . O tó ż  A m erykanin rzeczyw iście 
daw niej od  wielu narodów  europejskich  p o siad a  m nóstw o 
różnych p raw  obyw ate lsk ich ; ale je s t o d  kilkudziesięciu lat 
tak  pochłonięty  spraw am i gospodarczem i, że nie m a p rze­
w ażnie czasu ańi sw obody  myśli na korzystan ie  z tych 
praw . G dy  w Europie rozpow szechniona w e w szystkich 
krajach obo jętność żyw iołów najinteligentniejszych w obec 
polityki jes t wynikiem rozczarow ania i od razy  w obec de- 
niagogji i korupcji politycznej, to  w  A m eryce p o p ro s tu
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przeciętny business man jes t całkow icie zajęty  czem  innem, 
W  obu w ypadkach  sku tek  jes t ten  sam : o tw iera  się sze­
rokie po le  do  działania tem u niesym patycznem u naogó ł 
typow i, jakim jest zaw odow y działacz polityczny. Tylko, 
że w  A m eryce przy  skom ercjalizow aniu całeg^o m yślenia 
narodow ego  przez rozw ój przem ysłow y także działalność 
polityczna s ta ła  się w  ściślejszem  słow a znaczeniu „busi­
nessem “, niż w  Europie. Nie m ów iąc już o niezm iernie 
rozpow szechnionych p rak tykach  prow izyjnych, łapow niczych 
lub zgoła defraudacyjnych (co w szystko razem  pokryw a 
m agiczne słow o graft) przy  wszelkich k o n trak tach  i rob o tach  
publicznych rządow ych i sam orządow ych, trzeb a  w spom nieć 
także i o tern, że „całkiem  uczciw e“ w zbogacenie się 
w  swoim  zaw odzie przez w yzyskiw anie w pływ ów  i koneksyj 
politycznych jest na p o rządku  dziennym . Rozciągnięcie 
u ltra-dem okratycznej zasady  w ybieralności na w szystkie 
odpow iedzialne stanow iska urzędow e, o d  adm inistracyjnych 
do  sądow ych, w  p rak ty ce  p rzerodziło  się w  osław iony 
„system  łupów “ (spoils system): p o sad y  rządow e są  sy s te ­
m atycznie na now o obsadzane p rzy  zm ianie partji rządzącej 
i s ta ją  się tłustem i nagrodam i d la gorliw ych ag ita to rów  
partyjnych, bez w zględu n a  ich sp raw ność adm inistracyjną, 
a  naw et n a  elem entarne kwalifikacje do  d anego  rodzaju  
służby. N iestałość w  obsadzie  wyższych u rzędów  jest złem 
przyjętem , a urzędnik  staranniej d b a  o reklam ow e efekty 
swej ro b o ty  i popu larność  u partji, niż o ciągłość i sku­
teczność w  działaniu m aszynerji państw ow ej. Jeżeli to  nie 
odbija się tak  b ard zo  n iekorzystn ie na funkcjonow aniu 
am erykańskiego ap a ra tu  adm inistracyjnego, jakby  m ożna 
przypuszczać, to  d la tego , że S tany  Z jednoczone są  spo łe­
czeństw em  o tyle mniej zbiurokratyzow anem  o d  organizm ów  
państw ow ych europejskich, i zakres działania wszelkich
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w ładz adm inistracyjnych jest tam  znacznie w ęższy ; pow tó re , 
że urzędnik, choć często  nie przynosi n a  stanow isko  w y­
kształcenia fachowegfo, przynosi jednak  w rodzoną am ery­
kańską  ob ro tność , tradycyjne przyzw yczajenie do  zm iany 
zaw odów , a n iejednokrotnie p o n ad to  jeszcze spo ry  zasób  
ru tyny  adm inistracyjnej lub naw et dośw iadczenia o rganiza­
to rsk iego  z jakiegoś „businessu“, i s tą d  ła tw o się orjentuje 
n a  now em  polu  pracy , a  nieraz w prow adza naw et po żą­
dan e  i ożyw cze innowacje.

A le — pow ie k to ś  — jakżeż m ogą nie działać rujnująco 
na b ieg  sp raw  państw ow ych liczne i ogrom ne nadużycia 
pieniężne, o k tó rych  się tyle słyszy, i k tó re  p o d  u ta rtą  
nazw ą graft uchodzą w  oczach A m erykanina sam ego  za 
nieodzow ny niem al akom panjam ent wszelkiej p racy  publicz­
n e j?  Muszę uczynić zastrzeżenie, że w  specjalne d ocho­
dzenia n ad  p rzekupstw em  i złodziejstw em  urzędow em  
w  A m eryce nie wchodziłem , a  zatem  i stw ierdzić nie zdo ­
łałem, czy A m eryka jest rzeczywiście drugim  na świecie 
klasycznym  krajem  teg o  rodzaju  objaw ów  obo k  Rosji, 
jakby  to  z inform acyj, udzielanych mi przez sam ych A m e­
rykanów , zdaw ało  się wynikać. Jestem  raczej skłonny p rzy­
puszczać, że g łośne skandale teg o  tзфu, wciąż w ypełniające 
kolum ny gazet, p rzy  zwykłym sensacyjnym  sposob ie  p isa­
nia dziennikarzy am erykańskich nabierają d la  obserw ato ra  
proporcy j nadm iernych, i w  rzeczyw istości tak  wielkiego 
znaczenia w  całokształcie życia am erykańskiego nie mają. 
W  każdym  razie rozm iary ich są  pokaźne, i rozm ach, jak 
w e w szystkiem  w A m eryce, wielki, w ięc w zględną ich nie­
szkodliw ość m ożna uw ażać za chlubne św iadectw o dla b o ­
g ac tw a  i żyw otności organizm u gospod arczeg o , co takie 
upusty  krwi spokojnie znieść potrafi.

Mówiłem o zaabsorbow aniu  ogółu  społeczeństw a przez
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in teresy  g o sp o d arcze  jako o przyczynie politycznej b ez­
czynności i obojętności szeregow ego  obyw ate la  am erykań­
skiego. T eraz p o ra  w spom nieć jeszcze o innym fakcie, 
k tó ry  nada ł dem okracji am erykańskiej pew ne szczególne 
p iętno. Szybkie uzyskanie p raw  politycznych przez szero ­
kie m asy miało bardzo  daleko idące n as tęp s tw a  głów nie 
d latego , źe chodziło w  znacznej m ierze o m asy em igranckie 
z Europy, nietylko pozbaw ione ogólnej kultury politycznej, 
ale także zupełnie nieobznajom ione ze stosunkam i am e- 
rykańskiem i a naw et z językiem  krajow ym . Te m asy m u­
siały się oczywiście s tać  szczególnie p odatnym  m aterjałem  
dla wszelkiej dem agogji, a  także d la  ryczałtow ego p rze ­
kupstw a, k tó re  i dziś w śród  nich grasuje . O sobliw ie um ie­
jętnie wyzyskali tę  sy tuację przedsięb io rczy  aw anturnicy 
polityczni z p o śró d  ruchliw ego i pełnego  tem peram entu  
żywiołu irlandzkiego, i o d  Irlandczyków  też dziś w śród  zaw o­
dow ych polityków  am erykańskich najgęściej się roi. Najcha- 
rakterystyczniejszym  zaś przykładem  m as, k tórem i politycy 
się w  ten  sposób  posługują, są  m oże dziś m u r z y n i .  Nie 
korzysta ją  oni ze sw ych p raw  politycznych zupełnie na 
południu, w  daw nej ojczyźnie p lan ta to rs tw a , gdzie i teraz 
m ow y b y ć  nie m oże o dopuszczeniu w olnego ob5rwatela 
m urzyńskiego do  urny w yborczej. N atom iast g łosują m u­
rzyni w  tych m iastach północnych, gdzie w  now szych cza­
sach m asow o w targnęli do  pew nych dzielnic; ale tu  są  
biernym  m aterjałem  w yborczym  dla  politycznych zaw o­
dow ców  i najpow szechniej ulegają przekupstw u.

P atrząc  na te  stosunki w śród  szerokiej m asy politycz­
nie upraw nionych obyw ateli S tanów  Zjednoczonych, m ożna 
zrozum ieć żartobliw e słow a, k tó re  raz d o  mnie Avyrzekł 
pew ien pow ażny A m erykanin : „N asza pom yślność g o sp o ­
darcza jes t tak  wielka, że dzieje się nam  dobrze  i idziem y
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ciągle n ap rzód  — mimo naszych dem okratycznych  insty- 
tu c y j!“

D rogą do  napraw y m oralności politycznej w idzą w  A m e­
ryce, jak w  Europie, przedew szystk iem  w  stałych  postąp ach  
ośw iaty  w śród  szerokich  w arstw  narodu . P o n ad to  zaś sp e ­
cjalnie w  A m eryce w idzą ją  jeszcze w  jednym  czynniku — 
m ianowicie w  udziale k o b i e t  w  życiu politycznem . M oże to  
tw ierdzenie w yda sią paradoksalnem  (naw et sam ym  kob ie­
tom ), i m oże isto tn ie sią mylą, ale sy tuacja  p rzedstaw ia 
mi sią tak. Jak  już zaznaczyłem , p rzeciątny  obyw atel am e­
rykański, obdarzony  p raw em  głosow ania do  całego m nóstw a 
ciał, w  gorączce  życia zaw odow ego nie m a czasu ani głow y 
na w ykonyw anie sw ych praw . O tó ż  czasu n a  rozm yślania, 
dyskusje i funkcje obyw atelskie m a coraz wiącej k ob ie ta  
am erykańska, w  m iarą, jak  w zrastający  d o b ro b y t uwalnia 
żony i m atki o d  konieczności p racy  zarobkow ej po za  d o ­
mem, a  w  dom u m aszyny spraw iają jej ulgą w  p ro w ad ze­
niu g o sp o d arstw a . G dy  m ążow ie siedzą przez cały dzień 
p o  b iurach i k an to rach  śródm ieścia i jedzą w  południe 
doryw cze śn iadania po  k lubach  i restauracjach , pan ie g ro ­
m adzą sią cząsto  w  po rze  południow ej za stołem  w klu­
bach  kobiecych, b y  słuchać odczytów  i p row adzić dysku­
sje. To też  sp o ty k a  sią u nich nieraz wiącej zrozum ienia 
d la zagadnień ogólnych i zastanow ienia n ad  niemi, niż 
u mążczyzn. M ogą to  stw ierdzić, bo  sam  niejednokrotnie 
w  am erykańskich klubach kobiecych na takich południow ych 
zebraniach przem aw iałem . D odajm y jeszcze, że dziąki w zro­
stow i d o b ro b y tu  czynnik in teresu  m aterja lnego  w  działal­
ności politycznej d la kob ie t przew ażnie w  rachubą w cho­
dzić nie p o trzeb u je ; że, dalej, dziś w  A m eryce w  bardzo  
wielu szkołach średnich  do rasta jącą  m łodzież m ąską kształcą 
kobiety , — a zdam y sobie chyba należycie sp raw ą z tego .
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jak doniosłą ro lę w  życiu publicznem  S tanów  Zjednoczonych 
w  najbliższym  czasie kob ie ty  o d eg rać  m ogą. W brew  p rze­
w idyw aniom  wielu innych sądzę, że ta  rola, w  porów naniu  
z do tychczasow ym  stanem  rzeczy, będzie  p raw dopodobn ie  
raczej dodatn ią .

P rzyznając n iedom agania dem okratycznego  organizm u 
społecznego  am erykańskiego, bezsprzecznie pokrew ne eu ro ­
pejskim , Europejczyk jednak  zazwyczaj trw a  w p rzekona­
niu o doskonałości ustro ju  po litycznego S tanów  Zjedno­
czonych i op iera  to  przekonan ie  na istnieniu pew nych p o ­
tężnych  czynników , k tó re  zabezpieczają ten  ustró j przeciw ko 
błędom  u staw odaw stw a dem okratycznego  i w noszą s ta łą  
m ożność p o p raw ek  w  system  parlam entarny . Tem i czyn­
nikami są  N a j w y ż s z y  T r y b u n a ł  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  i p r e z y d e n t .  T rybunał p o siad a  p re rogatyw ę 
orzekania o konsty tucyjności lub n iekonstytucyjności każdej 
ustaw y parlam entarnej i w sku tek  teg o  stanow i isto tn ie  bardzo  
silną p rzeg ro d ę  przeciw ko w prow adzaniu  w  życie ustaw  
gospo d arczo  lekkom yślnych, społecznie przew rotow ych, 
praw niczo niedorzecznych lub m oralnie szkodliwych. Istnie­
nie tej barje ry  jes t rzeczyw iście rów nie zbaw ienne d la ży­
cia politycznego, jak  w spom niane już działanie Federal Re­
serve Board w  życiu gospodarczem . T o też trybunał kon­
sty tucyjny am erykański chyba każdy  b ezstronny  obserw ato r 
musi uznać za insty tucję g o d n ą  uw agi i naśladow ania. 
W  tym  w zględzie zresz tą  różnicy zdań  po n o ć  niema, 
i praw dziw ie silne i pow ażne trybunały  konsty tucyjne 
w szędzie dziś w  opinji publicznej europejskiej uchodzą za 
p ierw szorzędny p o stu la t w  dziele napraw y ustro jów  poli­
tycznych.

A le de facto o tym  postu lacie w  rozlegających się dziś 
w  każdem  praw ie państw ie europejskiem  dyskusjach nad
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reform ą konstytucji s tosunkow o m ało sią słyszy, po za  k o ­
łami praw niczem i. N atom iast więcej jes t m ow y o innym 
w zorze am erykańskim , m ianowicie o w ł a d z y  p r e z y ­
d e n c k i e j .  W szystkim  now ym  pow ojennym  republikom  
europejskim  ich publicyści bezustannie jako przykład  do  
naśladow ania zalecają teg-o p rezy d en ta  am erykańskiego, 
p rzed  k tórym  w yłącznie odpow iedzialni są  m inistrow ie, 
i k tó ry  m a bardzo  realne p raw o  zakładania veto przeciw ko 
każdej ustaw ie, uchw alonej p rzez parlam ent. Tu isto tn ie 
m am y do  czynienia z drugim  obo k  trybunału  i rów nież 
bardzo  w ażnym  czynnikiem bezpieczeństw a i stateczności 
w  dem okratycznym  organizm ie państw ow ym . W  tym  w y­
padku  jednak  w arto ść  w zoru d la ustro jów  europejskich 
ogran iczona jes t p rzez trzy  zastrzeżenia, k tó re  musi uczy­
nić każdy, k to  nieco poznał stosunki am erykańskie.

Przedew szystk iem  gorliw i wielbiciele eu ropejscy  nie p o ­
winni zapom inać o tern, że wielkie upraw nienia p rezyden ta  
S tanów  Zjednoczonych leżą całkow icie w  dziedzinie rządów  
n ad  całą Unją, a  po za  tą  dziedziną znajduje się rozległa 
dziedzina sam orządu  każdego  zosobna s tan u ; n a  tę  dzie­
dzinę p rezyden t żadnego  p raw nego  w pływ u niem a, a  sa ­
m orząd stanow y jest daleko  szerszy w  swym  zakresie, niż 
sam orząd  prow incjonalny gdziekolw iek w Europie. Sam  
europejski term in „sam orząd  s tan ó w “ jes t tu  właściw ie nie 
na m iejscu: S tany  Zjednoczone mimo silnego w  ostatn ich  
dziesięcioleciach zespolenia i u jednostajn ienia państw ow ego  
pozosta ją  konstytucyjnie i praw nie federacją  czterdziestu  
ośm iu sam odzielnych jednostek  państw ow ych. W  um yśle 
tw órców  ich ustro ju  p ierw otną i pod staw o w ą rzeczą by ła — 
i w  teorji praw no-państw ow ej pozosta je  — suw erenna 
w ładza państw ow a każdego  stanu  na sw ojem  terytorjum , 
a w szelka w ładza federalna — a więc i w ładza prezy-
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dencka — jest tylko częścią w ładzy stanow ej, dobrow oln ie 
przez stany  o d d an ą  centralnym  czynnikom  państw ow ym . 
A  więc stosunek  w ładzy centralnej do  lokalnej jes t z a sad ­
niczo przeciw ny tem u, jaki w  m am y Europie. K ażdy s tan  m a 
sw oje dw uizbow e ciało ustaw odaw cze, i jego  kom petencji 
na teren ie  stanu  w ładza p rezydencka bynajm niej n a  p rz e ­
grodzie  nie stoi. D opiero  w  niedaw nych stosunkow o cza­
sach zespół gubern a to ró w  w szystkich stan ó w  — zw any 
„Izbą G u b ern a to ró w “ (House of Governors) — w yrobił 
sobie d ro g ą  p rak tyk i pew ną siłę p raw ną, ogran iczającą 
nieco sam odzielność polityki stanow ej.

D rugie w ażne zastrzeżenie, k tó re  co do  w ładzy p rezy ­
denckiej uczynić trzeba, do tyczy  stosunku  p rezy d en ta  do  
centralnych ciał ustaw odaw czych. P rzedew szystk iem  sam o 
praw o  zakładania veto przeciw ko uchw alonym  ustaw om  — 
praw o  wykon)rwane zresz tą  przez p rezyden tów  am erykań­
skich d ość  często, naw et w  dzisiejszych c z a sa c h ! — m a m oc 
jedynie dylatoryczną, i u staw a w niesiona ponow nie, o  ile 
uzyska w kongresie  w iększość ^/з g łosów  — staje  się 
praw om ocną, w brew  oporow i p rezyden ta . W  konfliktach 
m oralnych z kongresem  prezydenci n iejednokrotnie u leg a li: 
tak  uległ po  wojnie dom ow ej A ndrew  Johnson , k tóry , 
w brew  panującym  w  opinji p rądom , usiłow ał prow adzić  p o ­
litykę pojednaw czą w obec pob itych  s tanów  południow ych, 
i za to  był naw et postaw iony  w  stan  o skarżen ia; tak  uległ 
w  okresie w ojny św iatow ej W ilson, k tó reg o  idealistyczny 
aktyw izm  w  spraw ach  europejskich nie spo tk a ł się z uzna­
niem w  ojczyźnie. S en a t odm ów ił ratyfikacji zaw artych 
przez niego trak ta tó w  pokojow ych.

Tu dochodzim y do  innego, niezm iernie doniosłego 
szczegółu p raw no-konsty tucyjnego , p o d p ad a jąceg o  p o d  
ten  sam  punkt, k tó ry  w łaśnie om aw iam y. O to  tw órcy  kon-
Stany Ziednoczone Ameryki Północnej. 10
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stytucji S tanów  Z jednoczonych opanow ani byli w  zupeł­
ności p rzez g^órującą n ad  całem  m yśleniem  politycznem  
XV111 w ieku ideę podziału  w ładzy państw ow ej n a  trzy  cd:- 
kow icie niezależne o d  siebie dz ied z in y : sądow ą, w ykonaw ­
czą i u staw odaw czą. S tąd  ow a w ielka powag-a, k tó rą , jak 
już w spom niałem , nadali trybunałow i konsty tu cy jn em u ; 
s tąd  także fakt, że choć prezydentow i, jako szefowi w ładzy 
w ykonaw czej, zupełnie podporządkow ali m inistrów  jako 
nieparlam entarnych  naczelnych urzędników  adm inistracyj­
nych, to  z drugiej s trony  rów nie s tarann ie  odgrodzili p re ­
zyden ta  o d  wszelkiej bezpośredn iej inicjatyw y u staw odaw ­
czej. P rezy d en t nie m a p raw a w noszenia do  Izb żadnych 
w niosków  ustaw odaw czych^). P rezyden t w ystosow uje w praw ­
dzie do  kongresu  sw oje „posłan ia“ n a  spo só b  m ów  tronow ych 
m onarchy konsty tucyjnego , ale sam  się p rzed  kongresem  nie 
jawi. Z asadę tę  naruszyli i do  kongresu  osobiście przem ów ili 
tylko dwaj prezydenci w  przełom ow ych d la  A m eryki chwi­
lach : pierw szym  z nich był W ash ing ton ,a  drugim  W ilson.

A le p o d  jednym  i b ard zo  isto tnym  w zględem  już sam i 
tw órcy konstytucji wykroczyli św iadom ie przeciw  zasadzie 
ścisłego rozdziału w ładzy w ykonaw czej o d  ustaw odaw czej. 
O to  d la  stw orzenia przeciw w agi dem okratycznej przeciw  
ew entualnej sam ow oli p rezy d en ta  w )ф osażyli Izbę w yższą 
parlam entu  czyli kongresu  —  m ianowicie s e n a t  S tanów  
Z jednoczonych — w  kom petencje , w ychodzące daleko  poza  
funkcję ustaw odaw czą. S enat a  nie p rezy d en t m a o s ta ­
teczne p raw o decyzji co do  w ojny i pokoju , ratyfikacji 
sen a tu  pod leg a ją  w szelkie trak ta ty , sen a t m a co najmniej

Prawda, że przez wyrobiony w ciągu XIX wieku drogą prawa 
zwyczajowego przywilej mianowania przewodniczących głównych komisyj 
parlamentarnych prezydent ma wpływ bardzo doniosły na samą genezę 
ustaw, ale jest to wpływ pośredni, a nie uprawnienie ustawodawcze.
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rów ny z prezyden tem  w pływ  n a  m ianow anie ministrów, 
sen a t w reszcie m oże pociągnąć  do  odpow iedzialności kon ­
stytucyjnej sam eg o  p rezyden ta . N a p odstaw ie  tak  szerokich 
upraw nień sen a t is to tn ie zyskał wielki au to ry te t nietylko 
w  życiu państw ow em  A m eryki sam ej, ale także w oczach 
Europy. Jeżeli — w  przeciw ieństw ie do  stosunków  euro­
pejskich — rzadko  k iedy  słyszy się coś p o za  A m eryką 
o poczynaniach teg o  lub ow ego członka gab inetu  S tanów  
Zjednoczonych, to  g łośne za to  w  opinji europejskiej b y ­
w ają echa w ystąp ień  różnych w ybitniejszych sen a to ró w : 
znane nam  z p ra sy  europejskiej nazw iska, jak La Follette, 
L odge, lub Borah, s ta rczą  za p rzykłady  z la t ostatn ich .

S trzeżm y się jednak  i tu taj znow u pew nych tęsknych 
złudzeń pow ojennej Europy. Zniechęcona do  sw ych n o to ­
rycznie nieudolnych parlam entów , p rześw iadczona o nie­
dorzeczności tych sw oich u ltra-dem okratycznych  ustrojów , 
w  k tó rych  Izba w yższa jes t tylko pow tórzeniem  — w łaści­
wie bezcelow em ! — Izby niższej, E uropa dziś sp ragn iona 
jest, jeżeli nie przebudow y całego parlam entu  na innej p o d ­
staw ie, niż do tychczasow a dem okratyczna — a więc np. na 
p odstaw ie  syndykalistycznej, jak w e W łoszech, — to  w  każ­
dym  razie p rzeb u d o w y  przynajm niej sam ej Izby wyższej 
w  taki sp o só b , by  w  niej p rzew agę m iało rozum ow anie 
w  innych katego rjach , niż k a tego rje  p arty jno -po lityczne . 
O parc ie  przynajm niej Izby wyższej o rep rezen tację  zrzeszeń 
zaw odow ych, a  nie o  głosow anie pow szechne, w ydaje się 
wielu pow ażnym  myślicielom politycznym  gw arancją, że ta  
Izba będzie m iała n a  oku in teresy  ekonom iczne, lekcew a­
żone przez Izbę niższą w  jej dem okratycznym  ferw orze. 
O tó ż  trzeb a  stw ierdzić, że jakąkolw iek się okaże w arto ść  
p rak tyczna tych  rojeń, w zoru d la nich w ustro ju  am ery­
kańskim  nie znajdziem y. S enat is to tn ie jest skonstruo-

10*
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w any na innej podstaw ie, niż Izba R eprezen tan tów : g d y  
ta  reprezentu je ogół ludności na dem okratycznej zasadzie 
liczby głosów  w yborczych, to  w  senacie zasiada jed n a­
kow a liczba przedstaw icieli — p o  dw óch — z każdego  
stanu, bez w zględu na jego  w ielkość i zaludnienie. Jako  
zaletę tego  ustro ju  p odnoszą  A m erykanie słusznie, że 
w  ten  sp o só b  Izba w yższa daje gw arancję należytego 
przedstaw icielstw a stanom  zachodnim  z ich stosunkow o 
rządkiem  jeszcze zaludnieniem  i w ytw arza przeciw w agę 
przeciw  jednostronnem u naciskow i m as ludnościow ych i w iel­
kiego kapitału  przem ysłow ego stanów  w schodnich na p o ­
litykę ogólno-państw ow ą. P onad to  jeszcze jedna trzecia 
sena to rów  co dw a la ta  p o d leg a  now em u w yborow i, dzięki 
czemu sk ład  S enatu  jest bardziej płynny, a  zatem  zabez­
pieczony przeciw ko skostnieniu party jnem u i tyranji panu ­
jącego  stronnictw a. Zapew niony jest żywy i sta ły  k o n tak t 
ze zm ianam i opinji w  kraju.

W szystko  to  jednak  niem a nic w spólnego  z europej- 
skiemi projektam i przebudow y Izb w yższych na zasadzie 
reprezentacji syndykalistycznej w edług  g rup  zaw odow ych. 
Co więcej, w  A m eryce sam ej jeszcze od  czasów  p rzedw o­
jennych wciąż na now o rozlegają się natarczyw e naw oływ ania 
o rekonstrukcję p raw a w yborczego  do  sena tu  w  tym  sensie, 
żeby  i w  nim, jak w  Izbie R eprezentan tów , panow ała czysto 
dem okratyczna zasad a  reprezentacji w  stosunku do  liczby 
ludności. A  w ięc A m eryka d om aga się w łaśnie tego , z czego 
E uropa dziś jest niezadow olona. I zrobiono naw et już jedno 
ustępstw o  na rzecz tych w ym agań, p rzez 17-stą popraw kę 
do konstytucji w  r. 1913, m ocą k tórej senato row ie są  o d ­
tą d  w ybierani bezpośredn io  przez ludność stanu, a  nie, jak 
dotychczas, p rzez jego  ciała ustaw odaw cze. Tylko liczba se ­
nato rów  — p o  dw óch od  stanu  — pozosta je  d o tą d  ta  sam a.
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A  teraz jeszcze trzecie i o sta tn ie  zastrzeżenie przeciw ko 
europejskim  pojęciom  o w zorow ej w szechw ładzy p rezy­
d en ta  am erykańskiego. O to  p rezyden t w ychodzi z łona 
partji, k tó ra  staw ia jego  kandydatu rę , i jes t p o to  w ybrany, 
b y  urzeczyw istnić je p rog ram . K andydat n a  p rezyden ta  
przez nom inację i w ybór sta je  się tylko primus inter pares 
w śró d  g ro n a  elity, rządzącego  partją . W ybraniec ten  często 
nie je s t w cale p rzodu jącą  w  partji osobistośc ią, tylko jed ­
nostką, k tó ra  przez p ew ne przym ioty  o sob iste  zaleca się 
także członkom  partji przeciw nej i m a w idoki pew ną ilość 
ich g łosów  na siebie skupić. To też p rezy d en t i p o  w ybo­
rze bynajm niej sw oją p a r tją  nie dow odzi w  tym  stopniu, 
co np. p rem jer angielski stronnictw em , k tó re  g o  wyniosło. 
M aszyna party jna  w  czasie kam panji w yborczej jest na 
usługi k an d y d a ta  na p rezyden ta , ale trzym a go  silnie 
w  swoim  uścisku także w tedy , g d y  g o  w yniosła naw ierzch. 
P rezyden t pozosta je  o toczony tym i w ybitnym i członkami 
swej partji, k tórym  oczywiście m usiał pow ierzyć najwyższe 
stanow iska państw ow e, i sam  w  każdej spraw ie znajduje 
się p o d  naciskiem  opinji partyjnej. Z p o d  teg o  nacisku p o ­
trafi się wyzwolić tylko o sob isto ść  niezw ykle silna, g d y  
sobie postaw i za  cel p row adzić rządy  ponadparty jne . T aką 
osob istośc ią  by ł T eo d o r R oosevelt, k tó ry  podczas swej 
p rezyden tu ry  praw ie że stw orzył w łasne, o sobne s tro n ­
nictw o. W arunki na to , by  się s tać  p rezyden tem  p o n ad ­
partyjnym , p o siad a  niew ątpliw ie także H e rb e rt H oover, 
m ąż o św iatow ych w idnokręgach  i uznanym  talencie o r­
ganizacyjnym . Czy jednak  wyjdzie zw ycięsko ze s ta rć  
z m aszynerją party jn ą  i z kołtuństw em  parlam entarnem , 
pokaże dop iero  przyszłość. N arazie tylko stw ierdzić m ożna, 
że takie s tarc ia  wciąż się toczą  — tout comme chez 
nous.
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O b o k  ustro ju  p arlam en ta rn eg o  i w ładzy p rezydenckie j 
uw agę o bserw ato rów  europejskich n a  siebie zw raca i za­
chw yt w  n iek tórych  z nich budzi am erykański u k ł a d  
p a r t y j n y .  W  Anglji daw ny układ  dw uparty jny , tak  idealną 
zapew niający rów now agę m iędzy rządem  a opozycją, daw no 
zo stc l n a ru szo n y : trzecią p artję  obok  konserw atystów  i libe­
rałów  daw niej tworzyli Irlandczycy, dziś tw orzą socjaliści, 
i p rzy  tym  system ie trzech  party j rządzenie A nglją w  n o r­
malny, tradycyjny sp o só b  okazuje się rzeczą trudną, p ra ­
wie że niemożliwą. W  A m eryce dw uparty jność panuje 
d o tąd  naogó ł niewzruszenie, i w szelkie p ró b y  stw orzenia 
trzeciej g rupy  partyjnej w ydały  d o tą d  rezu lta ty  nieznaczne. 
Cóż dziw nego, że z krajów  kon tynen tu  europejskiego, ta r ­
ganych kokoszą w ojną m nóstw a m ałych party jek  i ch ro ­
nicznie traw ionych niezdolnością stw orzenia zw artych  w ięk­
szości koalicyjnych, lecą ku tak  skonsolidow anem u system ow i 
te  sam e tęskne w estchnienia, co daw niej k ierow ały się 
w s tronę  Anglji, jako n iedościgłego w z o ru ?  A le stanąw szy 
oko w oko z tym  wzorem . Europejczyk sta je  zarazem  w o­
b ec  zagadki. O to  nie m oże się doszukać zasadniczych 
ideologicznych różnic m iędzy obu  partjam i, i przew ażnie 
po  różnych usiłow aniach musi sobie n a  końcu pow iedzieć, 
że w  am erykańskim  system ie politycznym  chodzi nie o partje  
w  europejskiem  znaczeniu słowa, lecz o dw ie g ru p y  ludzi 
w alczące wyłącznie o w ładzę. Taki stan  rzeczy oczywiście 
nie m a w  sobie niczego, coby się d o  naśladow ania w  Eu­
ropie zalecało, bo  w praw dzie i u nas w ładza jest b ezp o ­
średnim  przedm iotem  wszelkich zm agań party jnych, ale 
jako cel właściw y bąd ź  co b ąd ź  zaw sze figuruje pew ien 
p rog ram  ideow y, i ten  p rog ram  zaw sze się op iera  na ja­
kiejś — takiej czy owakiej — filozoficznej koncepcji życia 
społecznego.
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D opiero  g d y  się partjom  am erykańskim  przyjrzym y nie- 
tylko w  ich dzisiejszem  działaniu, ale w  ich historycznym  
rozw oju, d o strzegam y  i m iędzy niemi pew ien zasadniczy 
k o n tras t ideologiczny, aczkolw iek m ocno dzisiaj przyćm iony. 

Przy pow stan iu  tak iego  p ań stw a  federacyjnego , jak  S tany  
Z jednoczone, m usiały w  um ysłach jego  tw órców  s tan ąć  n a­
przeciw ko siebie dw ie możliwe za sad y : c e n t r a l i s t y c z n a  
i d e c e n t r a l i s t y c z n a .  M ożna było dążyć albo do  s tw o ­
rzenia silnie zw artej, jednolitej całości państw ow ej, o g ra ­
niczając w e w spólnym  in teresie do  minimum od ręb n e  p raw a  
pojedyńczych kolonij, k tó re  się w  oporze przeciw ko w ła­
dzy angielskiej łączyły, —  albo też  przeciw nie, m ożna było 
zachow ać maximum sam orządu  stanow ego , jednocząc się 
d la w spólnego  celu p o d  hasłem  ścisłego rów noupraw nienia 
w szystkich jed n o stek  kolonjalnych, jako „wolni z wolnym i 
i rów ni z rów nym i“. T e dw ie b iegunow o przeciw ne siły — 
d o środkow a i odśro d k o w a — m uszą z konieczności za­
w sze działać w  łonie każdej federacji, i one działały i dzia­
łają także w  ustro ju  S tanów  Z jednoczonych. Z asadę silnego 
zespolenia w  jed n ą  całość dyk tow ał w  chw ilach walki z A n- 
glją realizm  polityczny ; za sad a  decentralizacji i m aksym al­
nego  sam orządu  stan o w eg o  by ła  p rogram em  idealistycznym  
na dalszą m etę. Z centralizm em  m usiało się łączyć dążenie 
do oligarchji arystokratycznej, do  skupienia w ładzy w  rę ­
kach pew nej w ybranej g ru p y  ludzi, głów nie stare j kolonjal- 
nej szlachty  ziemskiej teg o  typu  co W ashington , ideo logja 
decentralizacji n a tom iast m iała w  sobie p ierw iastek  dem o­
kratyczny  i zalecała się ludziom  przejętym  doktrynam i filo- 
zofji w ieku ośw iecenia i nadchodzącej rew olucji francuskiej, 
ludziom teg o  typu, co Benjamin Franklin, pierw szy p o se ł 
am erykański w  Paryżu. W  w ew nętrznej po lityce p ierw szego  
okresu  historji S tanów  Zjednoczonych, tę  bardziej filozo-
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ficzną ideę decentralizacji i rów noupraw nienia stanów  re ­
prezen tu je  T om asz Jefferson, w łaściw y au to r konstytucji 
S tanów  Z jednoczonych i s tanow czy w yznaw ca doktryny  
dem okratyczneg 'o  liberalizm u w  jej najczystszej abstrakcy j­
nej formie. N atom iast p rak tycznym  w yrazicielem  realizm u 
politycznego, dążenia do  zespolen ia i do  silnej w ładzy cen­
tralnej jes t m ało znany św iatu  europejskiem u A leksander 
H am ilton, co raz wyżej dziś p rzez h istoryków  am erykańskich 
ceniony jako genjalny i p rzew idujący m ąż stanu. Dwie te  
postaci dziejow e w  perspek tyw ie  dnia dzisiejszego sto ją  
naprzeciw ko siebie, p o d o b n ie  jak  G ladstone i D israeli w  hi- 
storji angielskiej XIX wieku, i tak  sam o jak gw iazda wiel­
k iego ideo loga  liberalizm u G ladstone’a  dziś p rzyb lad ła , 
a  gw iazda genjalnego  realisty  po litycznego D israelego co­
raz potężniejszym  jaśnieje blaskiem , tak  w  ocenie am ery­
kańskiej wielki p rak ty k  H am ilton sta le  zyskuje a dok try n er 
Jefferson  nieco stracił.

T en sam  też jest sto sunek  zysków  i s tra t  m iędzy dw iem a 
przew odniem i zasadam i polityki am erykańskiej w  now szych 
czasach. Nie m ogę tu  szczegółow o śledzić, jak  się dalej 
rozwijał k o n tra s t m iędzy ideą  centralistyczną i decentrali- 
styczną, i jak  się osta teczn ie  skrystalizow ał jako p rzeci­
w ieństw o m iędzy p a r tją  republikańską a  p a r tją  dem okra­
tyczną. W  każdym  razie tru d n o  pom inąć przynajm niej jedno 
jeszcze n azw isko : Daniel W eb ste r w  pierw szej połow ie XIX 
wieku, choć jako naiwny ideolog  polityczny nigdy do  n a­
czelnego stanow iska w  państw ie nie doszedł, jednak  przez 
sw ą po tężną , g o rąco  p atrjo tyczną  w ym ow ę niepom iernie 
przyczynił się do  skonsolidow ania jednolitego  poczucia n a­
rodo w eg o  ogólno-am erykańskiego  i p rzez to  przysłużył się 
spraw ie centralizm u. Rzec m ożna, że dla centralistycznego 
p rog ram u  partji republikańskiej on uczynił od  strony  ideo-
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wej tyleż, co Jefferson dla sform ułow ania w  szczytnej i ogról- 
nikowej form ie decentralistycznych  i liberalnych zasad  partji 
dem okratycznej.

Najw iększy w ypadek  w dziejach w ew nętrznych S tanów  
Zjednoczonych, w ojna dom ow a m iędzy stanam i północnem i 
a południow em i w  siódm em  dziesięcioleciu XIX wieku, m a 
epokow e znaczenie d la rozw oju układu party jnego . W  tej 
wojnie o sp raw ę niew olnictw a m urzyńskiego przecież P o ­
łudnie, w raz ze swym  przyw ilejem  utrzym ania niewolników, 
broni zasady  decentralizacji, zasady  pełnego  sam orządu 
i od rębnych  p raw  stanów  południow ych. P rzeg rana  Połu­
dnia jes t p rzeg ran ą  tej zasady. Zw ycięstw o Północy zna­
mionuje p o czą tek  nowej ery, w  k tó re j g ó rę  b ierze idea 
centralistyczna, czyli, m ów iąc dzisiejszą term inologją, idea 
republikańska. W  okresie gw ałtow nego  rozw oju p rzem y­
słow ego i o tw ieran ia d la  przedsięb iorczości am erykańskiej 
coraz now ych te ry to rjów  n a  zachodzie kon tynen tu  zespo­
lenie w  jedną p o tężn ą  całość już nietylko polityczną, ale 
i g o sp o d arczą  staje się rzeczą w ażną. T rzeba  d la  now ego 
przem ysłu am erykańskiego  tw orzyć wielki, jednolity  rynek 
w ew nętrzny, i d la teg o  p a rtja  republikańska w ypisuje na 
swym sztandarze  hasło ochrony teg o  rynku dom ow ego 
przez w ał w ysokich ceł ochronnych. Je s t sym ptom em  jej 
w zrastającej przew agi, że w  now szych czasach także p artja  
dem okratyczna rezygnuje z dok tryny  w olnego handlu, przy 
której daw niej obstaw ała , i dziś zniesienia ceł ochronnych 
nie żąda, chyba tylko pew nego  ich obniżenia. D rugim  zna­
miennym sym ptom em  jest, że u sta ła  w  ostatn ich  czasach 
w alka pań stw a  przeciw ko trustom , a  w ięc po tęg o m  han- 
dlow o-przem ysłow ym , obejm ującym  swym  rozrostem  S tany 
Zjednoczone jako całość i ignorującym  granice, a  często  
i p raw a stanow e. Dziś pań stw o  daje trustom  (obecnie zwa-
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nym mergers) pełną  sw obodę rozwoju, bo  ich istnienie jest 
w  zgodzie z ideo log ią  republikańską.

Jako  trzeci w reszcie objaw  w zrastającej p rzew agi p ro ­
g ram u republikańskiego p rzy toczyć m ożna, że stanow czą 
popularnością cieszy się dziś w  całej A m eryce s ta re  rep u ­
blikańskie hasło, rzucone niegdyś jeszcze przez W ashing­
tona  w  jego  testam encie  politycznym , — m ianowicie hasło  
trzym ania się zdała od  zaw ikłań europejskich. N ajznako­
m itszy przecież z now szych p rzyw ódców  stronn ictw a d e ­
m okratycznego , p rezy d en t W ilson, k tó ry  chciał w ciągnąć 
A m erykę do  Ligi N arodów , spo tkał się z oporem  w iększości 
społeczeństw a. Był też ostatn im  za  naszych czasów  prezy­
dentem  z obozu dem okratycznego.

W ybory  roku  1928 — ta  najgw ałtow niejsza o d  wielu 
la t w alka o p rezy d en tu rę  S tanów  Z jednoczonych — przy­
niosły jeszcze jeden  dow ód  rozrostu  partji republikańskiej. 
O sto ją  tery to rja lną tej partji by ła zaw sze uprzem ysłow iona 
Północ, a  o sto ją  partji dem okratycznej Południe ze sw ą 
separa ty styczną  trad y c ją  i p lantacyjnem  g ospodarstw em . 
W  m iarę jednak, jak fala uprzem ysłow ienia poczyna obejm o­
w ać i Południe i pozbaw iać je charak teru  rolniczego, p a rtja  
republikańska zyskuje tam  na gruncie, i w łaśnie te  w ybory  
prezydenckie przyniosły po tężny  wyłom w  dem okratycznej 
jednolitości P o łu d n ia : nie m ogą już dem okraci używ ać tra ­
dycyjnego zw rotu  the solid South („niezłom ne P ołudnie“).

W ybory  te  zarazem  doskonale zobrazow ały  dzisiejsze 
faktyczne różnice m iędzy stronnictw am i, co do  ich składu 
społecznego  i psychiki. A  więc stronnictw o republikańskie 
okazało się w  całej pełni tern, za co w  now szych czasach 
uchodzi, t. j. obozem  w ielkiego i średn iego  kapitału  han- 
dlow o-przem ysłow ego. W  przeciw nym  obozie natom iast 
stanęła  inteligencja zaw odow a, pociągn ię ta  jego  starem i
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liberalnem i hasłam i. Liberalizm  partji dem okratycznej za­
znaczył się już przez to , że jej kandydatem  był p o  raz 
pierw szy w  dziejach S tanów  Zjednoczonych katolik , a  nie 
p ro tes tan t. W  w alce w yborczej sta ło  się w yraźnem , że s tro n ­
nictw o republikańskie jest bardziej zdecydow anie im perja- 
listycznym  z obu  obozów , i że tw ard o  sto i na gruncie 
nieinterw encji p ań stw a  w  sp raw ach  gospodarczych , g d y  
tym czasem  dem okraci więcej objaw iają za in teresow ania dla 
polityki socjalnej, a  naw et pew ne —  choć zaw sze jeszcze 
b ardzo  nieznaczne — skłonności w  kierunku etatyzm u. 
W obec ciągłych dalszych p o stęp ó w  d o b ro b y tu  i w obec 
stanow czej so lidarności przew ażnej części k lasy  robotniczej 
z obecnym  pryw atno-kapitalistycznym  ustro jem  g o sp o d a r­
czym, nie m ożna chyba w ątpić, że, choćby  św iat uniw ersy­
tecki jeszcze usilniej niż przy  osta tn ich  w yborach  pop iera ł 
stronnictw o dem okratyczne, w iększość w  kraju  jeszcze n a  
długi czas będzie  należała do  republikanów .

Zm ianę m ogą spow odow ać chyba wielkie w ypadki dzie­
jowe. Ze w spom nianej już zasady  republikańskiej niem ie- 
szania się do  sp raw  europejskich  w yrosła przez jej od w ró ­
cenie d o k tryna  M onroe’go, t. j. zasada, że ze swej strony  
E uropa nie pow inna się m ieszać do  sp raw  am erykańskich. 
P ierw otnie sform ułow ana w  obronie w yzw alających się od  
Hiszpanji kolonij południow o-am erykańskich , d o k try n a  M on­
ro e ’go  w now szych, b ard zo  szerokich  sw ych zastosow aniach  
sta ła  się, jak wiemy, g roźną d la  tych sam ych właśnie, daw no 
już w olnych krajów , — sta ła  się w yrazem  ogólno-konty- 
nentalnych, im perjalistycznych am bicyj S tanów  Z jednoczo­
nych. Zwolennikiem  bliższych stosunków  m iędzy A m eryką 
północną a po łudniow ą okazał się p rezy d en t H oover przez 
sw ą w izytę w  sto licach południow o-am erykańskich  zaraz 
po  w yborach. O tóż, g d y b y  te  bliższe stosunki zczasem
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przy  pom ocy  ciągfłej penetracji południow ej A m eryki przez 
k ap ita ł S tanów  Zjednoczonych miały p rzyb rać  p o s tać  fede­
racji, i A m eryka północna m iała się zróść z południow ą 
w jeden  organizm  polityczny, w ów czas przy  g łębokich  róż­
nicach historycznych, rasow ych, w yznaniow ych, językow ych, 
społecznych i gospodarczych , m oże w  ram ach takiej unji 
ożyłaby i doszła na now o do  honoru  s ta ra  dem okratyczna 
ideologja decentralizacji i liberalizm u, jako jedynie celow a 
w  takich w arunkach. W ów czas też m oże A m eryka uznałaby 
za w łaściw e w ejść w  bliższy k o n tak t ze spraw am i m iędzy- 
narodow em i naszego  kontynentu . A le p erspek tyw y  to  o d ­
ległe ; narazie E u ropa musi się liczyć z A m eryką republikań­
ską, trw ającą w  dum nej izolacji i k roczącą ku coraz w ięk­
szej p o tęd ze  gospodarczej, d ro g ą  kapitalizm u pryw atnego .

Ze an ty teza  kapitalizm u, t. j. socjalizm, ciągle jeszcze 
praw ie żadnego  g run tu  w A m eryce nie ma, to  rów nież 
w yraźnie okazały  w ybory  r. 1928, p rzy  k tó rych  k an d y d a t 
socjalistyczny, w ystaw iony d la  zasady, jak  zaw sze, uzyskał 
znow u bardzo  nieznaczną stosunkow o liczbę głosów .

Inny natom iast czynnik w  ostatn ich  ła tach  w  A m eryce 
zaczyna się w  życiu party jnem  coraz silniej zaznaczać, je­
żeli nie jako pow ażne trzecie stronnictw o, to  jako stały  
ferm ent krytyczno-opozycyjny. Tym  czynnikiem jest rozw i­
jający się na pod łożu  opłakanej sytuacji ro ln ictw a r a d y ­
k a l i z m  a g r a r n y ,  k tó rem u z b raw urą  i tem peram entem  
jakiś czas przew odził, znany i w  Europie ze sw ych w ystą­
pień, sen a to r La Folle tte ( f  1925) ze stanu  W isconsin. Ruch 
ten  jednak  zaw sze pozosta je  ograniczony do  okresów  
o streg o  przesilenia w  rolnictw ie, a  g d y  tylko stosunki 
ag rarn e  nieco się popraw ią, autom atycznie przycicha. P o ­
nad to  zaś, g d y  chce w yjść po za  granice tery to rja lne o k rę­
gów  rolniczych, rów nie niezaw odnie rozbija się zaw sze
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О nieubłagany fakt, że po stu la ty  ekonom iczne w arstw  ro ­
botniczych w  m iastach przem ysłow ych nie d ad zą  się żadną 
m iarą pogodzić  w  ram ach jednego  radykalnego  p rog ram u  
z postu latam i stanu  rolniczego. N iem a w ięc żadnych  w ido­
ków  na to , b y  z tej s trony  pojaw iło się na horyzoncie 
trzecie stronnictw o, p o d o b n e  do  Labour Party w  Anglji.

A m eryka pozosta je  ted y  narazie krajem  o ustalonym  
niezachw ianie układzie dw uparty jnym . A le jak już chyba 
jasno w ynika z nakreślonego  pow yżej pobieżnie obrazu  ży­
cia party jnego , p ąrtje  am erykańskie nie pełn ią w  tam tej- 
szem  życiu politycznem  bynajm niej tych funkcyj, jakie 
w  życiu organizm ów  politycznych E uropy  spełniają roz­
liczne nasze stronnictw a. W  A m eryce ideow a inicjatyw a 
do  wielkich reform  ustaw odaw czych  nie w ychodzi z obozów  
partyjnych. Skądże się w ięc b ie rze?  O tó ż  źródłem  takiej 
inicjatyw y są  rozliczne — idące w  setk i — ugrupow ania 
zaw odow e, wyznaniow e, plem ienne, d ok trynow o-p ropagan- 
dystyczne, z k tó rych  każde nakryw a siecią sw ych kom órek  
cały kraj, każde m a sw oją cen tralę w  W ash ing ton ie  i każde 
p o siad a  sw ą „a jen turę ku luarow ą“ (lobby) dla oddziaływ a­
nia na kongres. Skom plikow ana g ra  ag itacy jna tych  ro z­
m aitych lobbies za kulisam i kongresu , to  w łaściw e życie 
polityczne stolicy S tanów  Z jednoczonych. W ielkie o rgan i­
zacje party jne  zaś — to  jedna, to  druga , a  czasem  do  
pew nego s topn ia  ob ie — o d d ają  swój a p a ra t o d  czasu do 
pzasu na usługi jakiegoś p rąd u  ideow ego, k tó ry  z jednej 
lub kilku z p o śró d  różnych lobbies z d o sta teczn ą  siłą w  nie 
uderzy. O statn im  wielkim przykładem  takiej akcji by ła  p ro ­
hibicja, k tó rej m otoram i przez sw oje lobbies w  W ashing­
tonie stały  się z jednej s trony  pew ne silne związki p ra ­
codaw ców  przem ysłow ych, z drugiej zaś skrajne sekty  
p ro testanck ie .
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W  ten  sp o só b  A m eryka, mimo że sw ego ustro ju  parla ­
m entarnego  ani układu p arty jnego  n a  m odłę syndykali- 
styczną nie przekształciła, jednak  nieoficjalnemi m etodam i 
urzeczyw istnia — choć m oże nie w  idealnie doskonałej for­
mie — m arzenia europejskich  refo rm atorów  konstytucyjnych 
o tern, b y  nerw em  przem ian ustaw odaw czych  w  państw ie 
były ugrupow ania, rep rezen tu jące inne in teresy  społeczne, 
aniżeli p rog ram y  party j politycznych.



VII.

P r a w o .

W um yśle p rzeciętnego  Europejczyka, mimo w szystko co 
słyszał i czytał o różnicach m iędzy A nglją a  A m eryką, na- 
ogół niew zruszenie tkw i pojęcie „rasy  anglosask iej“, jako 
czegoś jednakow ego  nietylko p o d  w zględem  językowym, 
ale także p o d  w zględem  psychiki. W  szczególności w  dzie­
dzinie p r a w a  o b a  wielkie społeczeństw a, m ów iące języ­
kiem angielskim , w ydają mu się blisko pokrew ne. O b a  
w szakże w  przeciw ieństw ie do  ogółu  narodów  na kon ty ­
nencie Europy, k tó re  przyjęły dogm atyczne p raw o  rzym ­
skie, żyją p o d  starem  praw em  angielskiem , w  istocie swej 
em pirycznem : u obydw óch sędzia przez sw oje orzeczenia 
wciąż na now o praw o dalej tw orzy, i w ładza sędziow ska 
o toczona jes t szczególnym  m ajestatem . To też o b a  narody  
anglosaskie byw ają staw iane za w zór poszanow ania praw a, 
szczególnie nam  Polakom  ze w zględu na w archolski indy­
widualizm naszych szlacheckich p rzodków  i n a  zorganizo­
w ane bezpraw ie rządów  zaborczych w  XIX wieku, k tó re , 
szczególnie p o d  zaborem  rosyjskim , m usiało w  nas zabijać 
zmysł praw ny.

O tó ż  nie d a  się zaprzeczyć, że niem a m oże narodu  
na świecie, w śród  k tó reg o  panow ałby  taki m istyczny kult 
p raw a, jak w śró d  narodu  angielskiego. Za typow ego  w y­
raziciela um ysłow ości angielskiej m oże uchodzić wielki my­
śliciel polityczny XV111 wieku, E dm und B u r k e ,  d la  k tó -
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rego  p o rządek  p raw no-państw ow y jest jakby  jakiem ś d rze­
wem  żyw ota, g ł ^ o k o  zakorzenionem  w  g leb ie h istorycz­
nego  by tu  narodow ego  i z niej tajem niczo sw e soki 
ciągnącem ; to  też d la  Burke’a  w szelka zm iana teg o  p o ­
rządku do  pom yślenia jest tylko d ro g ą  w ew nętrznej jego 
ewolucji, a  n igdy d ro g ą  sam ow olnie narzuconego z zew nątrz 
p rz ew ro tu ; zapom inając o tern, że i A nglja m iała w  XVII w. 
sw oją rewolucję, Burke sta je  w  zdecydow anej an ty tez ie do  
dok tryny  Jan a  Jak ó b a  R ousseau o pierw otnej dobrow ol­
nej „um owie społecznej“ i p o tęp ia  stanow czo w  sam em  
założeniu rew olucję francuską.

Całkiem  inaczej p rzedstaw ia  się rozwój m yślenia p raw ­
nego  S tanów  Zjednoczonych. P aństw o to  w szakże rodzi 
się z rewolucji, p ierw szą jego  aljan tką jest Francja, i n a­
uczycielami takich jego  duchow ych tw órców , jak  Benjamin 
Franklin, są  myśliciele francuscy epoki ośw iecenia. A m eryka 
jest jakby  klasycznym  przykładem  na teo rję  Jan a  . Jak ó b a  
R ousseau o contrat social. Niczem innem  jak  „kontrak tem  
społecznym “ jest um ow a m iędzy trzynastu  kolonjam i, łą- 
czącem i się przeciw ko Anglji w  Deklaracji N iepodległości. 
W szystko w  państw ow ości am erykańskiej pow staje  aktem  
woli, nic nie w ynurza się ewolucyjnie z m roków  p rab y tu ; 
w szystko tw orzy się „ these i“, nie „physei“, by  użyć w y­
razów  p latońskich ; naw et sto lica nie w yrasta , jak  stolice 
europejskie, z legendarnych  m gieł w czesnych stuleci, tylko 
buduje ją planow o, w  pełnem  św ietle dziennem  now o­
czesnego życia, na rozm yślnie w ybranem  miejscu, francuski 
architekt. Sam em u sobie ustanow iw szy swój p raw ny  p o rzą ­
dek, A m erykanin patrzy  nań pragm atycznie, a  nie mistycznie 
jak A n g lik : widzi w  nim zbiór zasad  dobrow olnie ustalonych 
d la  w spólnej w ygody, a  nie jakąś em anację w iekow ego bytu  
nćirodow ego o religijnej niemal sankcji.
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D o tej g ran tow nej różnicy m iędzy am erykańskim  
a angielskim  nastro jem  w  stosunku do  p raw a przyczyniają 
się także zew nętrzne losy kolonistów  am erykańskich : od  
początku  swej historji w  XVII wieku, to ru jąc sobie wciąż 
d ro g ę  nap rzód  n a  zachód  p rzez dziew iczy kontynent, 
w  w alce z p rzyrodą, z dzikiemi zw ierzętam i i z plem io­
nami tubylczem i, A m erykanin musi się staw ać w  sw em  m y­
śleniu praw nem  indyw idualistą, anarch istą  n iem al: p raw a 
nigdzie nie zastaje, tylko je sam  n a  swój użytek  tw orzy, 
a  p o d staw ą  teg o  p raw a jest jego  siła w  w alce o by t. Jeżeli ta  
w alka o b y t zm ienia zczasem  swój cha rak ter i sta je  się za­
ciekłą w alką konkurencyjną w  now oczesnym  przem yśle 
i handlu, to  is to tn a  p o s taw a  duchow a człow ieka pozosta je  
ta  sam a. A  jeżeli indywidualizm  daw nych kolonistów  p rze ra ­
dza się w  ten  kolektyw izm , k tó ry  je s t charak terystycznym  sza­
blonem  m yślenia dzisiejszego obyw ate la  am erykańskiego, toć  
i w  tym  kolektyw izm ie tkwi na dnie p ierw iastek  d o b ro ­
wolnej um owy, k tó rą  g ru p a  jednostek  w  pierw otnej puszczy 
am erykańskiej łączyła się d la w spólnej obrony  i wzajem nej 
pom ocy w  g ospodarstw ie . I tu  chodzi o p ro s te  rozum o- 
m owanie, w yrażone w  starem  rosyjskiem  przysłow iu „G ro ­
m ada wielikij czełow iek“ ; chodzi o  św iadom ą organizację 
energji d la o b ranego  celu, a  nie o w spółżycie w  jakim ś 
danym  porządku , k tó reg o  rozwój jest częścią b osk iego  
planu św iata.

Z tych  podstaw ow ych  faktów  historji am erykańskiej 
wynika, że o tern instynktow nem  poszanow aniu  praw a, 
k tó re  cechuje A nglika, u A m erykanina m ow y być nie 
m oże. D odajm y jeszcze, że jako  w ykw it zasad  dem o k ra­
tycznych zapanow ała w  A m eryce w ybieralność sędziów , 
a zatem  pow szechna zależność w ym iaru spraw iedliw ości 
od  konjunktury  partyjno-politycznej, a  zrozumiemy, że
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej.
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A m erykanin, s ta jąc  w obec trybunału , czuje się w  obliczu 
instytucji, k tó rą  sam  stw orzył i sam  m oże zmienić, i w  obli­
czu człowieka, k tó reg o  sam  postaw ił n a  stanow isku  i sam  
m oże usunąć. Nic dziw nego więc, że czytając sp raw ozda­
nia naw et z rozpraw  krym inalnych w  A m eryce, m am y 
często  w rażenie, jakby chodziło o rozpraw ę cyw ilną m ię­
dzy sędzią a  oskarżonym , albo zgoła o jakieś zapasy  sp o r­
tow e m iędzy obyw atelem  a  sądem . P o d sąd n y  często  w y­
raźnie żąda  fair play, a w ięc jakoby p rzestrzegan ia  um ó­
w ionych reguł g ry : w  Anglji nie śm iałby ani na chwilę 
w ątpić, że będzie  miał a fair trial — lojalnie p row adzoną 
rozpraw ę. M ożna pow iedzieć, że A nglik sta je  p o d  sądem , 
A m erykanin p r z e d  sądem .

T a  różnica w  pojm ow aniu  p raw a nie staw iałaby  sp ra ­
w iedliwości am erykańskiej w cale koniecznie niżej, g dyby  
nie jedna  okoliczność, stanow iąca dziś p rzedm io t pow szech­
nej trosk i w  A m eryce. W iadom o, że w e w szystkich krajach, 
k tó re  b ra ły  udział w  wojnie, p ierw sze la ta  pow ojenne przy­
niosły niesłychany roz ro st z b r o d n i c z o ś c i .  Przypisyw ano 
ją  osw ojeniu z używ aniem  broni, rozpow szechnieniu broni 
sam ej, przyzw yczajeniu do  n iebezpieczeństw a, roznam iętnie- 
niu w ojennem u, rozluźnieniu dyscypliny społecznej, go rączce 
inflacyjnej. Pam iętam y bandytyzm  w  Polsce w pierw szych 
la tach  naszego  now ego bytu . W szędzie w  Europie ta  fala 
zbrodniczości zdaje się dziś opadać . W  A m eryce przeciw ­
nie bandytyzm  w łaśnie teraz rozrósł się do  niebyw ałej p o ­
tęgi. O prócz w szystkich wym ienionych pow yżej czynników 
działa tu  m oże szalone tem po  całego życia gosp o d arczeg o  
A m eryki w  dob ie  obecn e j: jak  słusznie n iedaw no rzecz 
w yrażono w  nagłów ku artykułu  o tym  przedm iocie, zbrod- 
niczość jes t dziś the biggest business in America, — w śród  
wielu fantastycznie p rosperu jących  przem ysłów  krajow ych
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najbardziej rozw inięty. Szczególną siłę i s ta ło ść  daje 
bandytyzm ow i zw iązek organiczny, jaki zachodzi m iędzy 
nim a  dw om a innemi zjawiskam i, m ianow icie prohibicją 
z jednej strony, a  korupcją  polityczną z drugiej.

O  wielkim eksperym encie ustaw odaw czym  p r o h i b i c j i  
słyszy się ze s trony  sam ych A m erykanów  zdania tak  
sprzeczne, że trudno  w yrobić sobie należy tą opinję. N ie­
w ątpliw ie sprzeczność tych  zdań  odzw ierciedla sprzeczność 
sam ych faktów , jakie prohib icja w  różnych k lasach  spo łe­
czeństw a w ydała. Z jednej s trony  bezsprzecznie oddziałała 
dobroczynnie — przynajm niej w  pierw szych la tach  — na 
w arunki życia w  klasie ro b o tn icze j: p ieniądze, dawniej 
w ydaw ane n a  trunki, robo tn ik  począł w ydaw ać na w ygody 
dom ow e, i poziom  kultury  m aterjalnej o raz zd row otności 
w  dom ach robotniczych am erykańskich  szybko podniósł 
się n a  w yżynę nieznaną nigdzie indziej. Z drugiej strony  
rów nie bezsprzecznie w  znacznej m ierze zdem oralizow ała 
ludzi b o g a ty ch  i pew ien odłam  inteligencji zaw odow ej, 
szczególnie p o  w iększych m iastach, przyzw yczajając ich 
do  system atycznego  obchodzenia ustaw y. Co zaś najw aż­
niejsze, to  że p o p y t n a  trunki w ytw orzył cały wielki nie­
legalny  p rzem ysł przem ytniczy, znany dziś w  całym  św ię­
cie p o d  nazw ą bootlegging („przem ycanie w  cholew ie od  
b u ta “). Bootleggers, rozporządzający  n iejednokro tn ie ca- 
łemi flotyllami okrętów , są  dziś w ielką p o tęg ą , i p o tęg a  
ta  —  co za ironja! — jest silną o sto ją  prohibicji, bo 
z chw ilą z łagodzen ia  lub zniesienia u staw y  w ysokie ceny 
przem ycanych trunków  znacznieby się obniżyły. O  rozm ia­
rach  p rzem ytn ictw a d a  pojęcie okoliczność, że w  sam ym  
N ow ym  Y orku jes t p o d o b n o  do  32.000 nie oznaczonych 
szyldam i restauracyj, zw anych speakeasies, służących za 
m iejsce w yszynku trunków  i b ardzo  uczęszczanych. Praw ie

11*
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o d  każdego  znajom ego w  w iększem  m ieście am erykań- 
skiem  m ożna ad res tak iego  lokalu d o s ta ć ; p raw ie każdy  
szanujący się obyw atel m oże przyjaciół w  swoim  klubie 
zakazanym  trunkiem  ugościć; p raw ie każdy  zasobniejszy 
dom  p o siad a  sw ojego s ta łego  d ostaw cę przem ycanych 
trunków ^). Przedsiębiorcy, p row adzący  ten  olbrzym i niele­
galny handel, musieli się oczywiście p o s ta ra ć  o liczne za­
stęp y  o rganów  pom ocniczych, i najm ując je, nie mogli 
przebierać. W  ten  spo só b  pow sta ł zw iązek m iędzy proh i­
bicją a  Ż5̂viołami zbrodniczem i.

D rugie ogniw o teg o  związku ukuł n ieste ty  sam  rząd, 
b ęd ąc  zm uszony zm obilizować do  walki z nadużyciam i 
prohibicyjnem i w ielotysięczny sztab  osobnych  ajentów  p o ­
licyjnych. R ząd przytem , tak  sam o jak  przem ytnicy, p rze­
b ierać zbytnio nie m ógł. R ezultatem  jest, że w  policji 
anty-prohibicyjnej znalazło się m nóstw o elem entów  nikczem ­
nych, i ta  k lasa ludzi jes t dziś w śród  spo łeczeństw a am e­
rykańskiego podobn ie  w zgardzoną, jak  ajenci ochrany 
w  Rosji daw nej, lub ajenci G. P. U. w  dzisiejszej. A jenci 
anty-prohibicyjni są  nietylko notorycznie w  szerokim  za­
kresie przekupni, ale b ęd ąc  w ^ o s a ż e n i  w  b ardzo  szerokie 
pełnom ocnictw a, często  p o d  p re tek stem  rewizyj po  d o ­
m ach popełn iają przeciw ne konsty tucji gw ałty  i nadużycia, 
a  n iejednokrotnie k ładą  trupem  bez ostrzeżenia zupełnie 
niewinnych ludzi 2). M ożna ich o tyle mieć za uspraw iedli-

Jako jeden z wielu zabawnych szczegółów sytuacji prohibicyjnej 
wspomnę, że wiele firm, dawniej handlujących winem z własnych winnic 
w Kalifornji, obecnie zupełnie legalnie sprzedaje niefermentowany sok 
winogronowy, a odbiorcom poufnie przysyła do domu ajentów, którzy 
w piwnicach domowych robią z tego soku wino.

■-) Anty-prohibicjoniści ogłosili niedawno szczegółową statystykę, 
według której 1980 osób w Stanach zginęło z rąk ajentów prohibicyj- 
nych do końca r. 1929, t. j. przez dziesięć lat trwania prohibicji.
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wionych, że i na  nich n a  każdym  kroku  czyha nagła 
śm ierć, i n a  tle walki m iędzy nimi a  przem ytnikam i, o raz — 
i to  w  wyższym  jeszcze stopniu  — na tle walki konku­
rencyjnej m iędzy różnem i organizacjam i przem ytniczem i 
wywiązały się w  m iejscach szczególnie ożyw ionego handlu 
trunkam i stosunki nap raw dę niebezpieczne d la życia p rze­
ciętnego  obyw atela.

A le prohib icja tylko w  połow ie jest odpow iedzialna za 
w ybujałą zbrodniczość w  dzisiejszej A m eryce. D ruga p o ­
łow a leży w  innej dziedzinie, m ianowicie w  dziedzinie k o ­
r u p c j i  p o l i t y c z n e j ,  a  w  szczególności w  zakresie poli­
tyki m unicypalnej wielkich m iast. R ozpanoszeni w  adm ini­
stracji n iektórych wielkich m iast korupcjoniści polityczni 
bez w ahania posługują się bandytam i jako sprzym ierzeń­
cami d la teroryzow ania opinji publicznej i zapew nienia so ­
bie spokoju  działania. Rzecz n iep raw dopodobna, a  jednak 
niedaw no w  osobnej rozpraw ie faktam i w ykazana, że 
w  C hicago — gdzie sy tuacja w  tym  w zględzie jest ponoć 
najgorsza  — m enerzy polityczni teg o  typu  m ają na swych 
usługach szajki m ałoletnich bandy tów , zorganizow ane p o d  
niewinną form ą różnych klubów  sportow ych  młodzieży, 
k tó rych  oni są  p ro tek to ram i! O czywiście, często  przem yt­
nictw o alkoholu d o  użytku na cele p rzekupstw a politycz­
nego  znajduje się p o d  p ro tek to ra tem  działaczy politycz­
nych i w  ten  sp o só b  obie p o d p o ry  zbrodniczości się 
kojarzą.

Znalazłszy się w  ten  sp o só b  w  pośro d k u  m iędzy dw om a 
tak  sprzyjającem i czynnikami, jak  sy tuacja  prohibicyjna 
z jednej, a  korupc ja  polityczna z drugiej strony, żywioł 
zbrodniczy w  rosnących  gw ałtow nie w ielkich m iastach, 
k tó re  są  dlań dogodnem  siedliskiem, rozw inął w  o s ta ­
tnich czasach isto tn ie fan tastyczną przedsiębiorczość. Kon-
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kurujące ze so b ą  szajki b andy tów  są  m iędzy so b ą  w  cią­
głym stan ie o tw arte j wojny, i porachunki m iędzy niemi 
wciąż są  załatw iane przez m orderstw a uliczne. W  sam em  
C hicago m orderstw  w  r. 1927 było przeszło  800; a  dnia 
14 lu tego  1929 r. w strząsnął opinją publiczną fakt m aso ­
w ego w ym ordow ania siedm iu ludzi, należących do  jed ­
nej szajki, p rzez g ru p ę  ludzi drugiej szajki, p rzy  pom ocy  
karab inu  m aszynow ego, w  biały dzień, w  garażu  przy  
ludnej ulicy śródm ieścia. M ordercy odjechali spokojnie 
sam ochodem ; dw óch z nich było w  m undurach policyj­
nych, i nie jest w cale wykluczonem , że byli to  rzeczy­
wiści policjanci. Policja bow iem  i w ładze sądow e, czę­
ścią steroryzow ane, częścią przekupione, m ałą objaw iają 
aktyw ność i często  w ypuszczają z rąk  lub lekko tylko k a ­
rzą notorycznych zbrodniarzy  „z p o w odu  b raku  d o w o d ó w “. 
To też hersztow ie szajek są  potężnym i ludźm i i często  
m ogą naw et jawnie korzystać ze sw ego  bo g ac tw a . Jed en  
z nich, W łoch z pochodzenia, C apone, zw any „Szram ą“ 
(Scarface) z pow odu  blizny na tw arzy, m iał willę na F lo­
rydzie, w  sąsiedztw ie willi p rezy d en ta  H o o v er’a. O becnie 
zdecydow ał się dać  się skazać na pew ien okres więzienia, 
k tó ry  odsiaduje z tej p roste j przyczyny, że tam  jego  ży­
cie jes t bezpieczne o d  zam achów  ze s trony  rywali. G o d ­
nym jego  ko legą  jest ponoć now ojorski b ohater. Giro 
T erranova, k tó rzy  p o d  niew inną firm ą handlu  hurtow nego  
jcU'zynami (nazyw ają go  „królem  karczochów “) ukryw a 
skrom nie sw ą g o dność  h ersz ta  wielkiej szajki i jes t tak ą  
p o tęg ą , że z końcem  roku  1929, g d y  wisi n ad  nim p o ­
p a rte  oczywistem i dow odam i oskarżenie o zabijanie ludzi 
przez najętych zbirów , m oże spokojnie dalej m ieszkać 
w swym  w spaniałym  dom u w  jednem  z p rzedm ieść N o­
w ego Y orku i naw et — jak  d la  ironji — udzielać wywia-
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dów  dziennikarzom . W  gfłośną jego  spraw ę, ku zdum ieniu 
już nietylko A m eryki, ale całego  cyw ilizow anego św iata, 
okazał się w m ieszanym  m unicypalny sędzia now ojorski 
A lb ert V itale (rów nież W łoch ro d e m ): ujawniło się przy- 
tem , że V itale zdaw na utrzym uje ożyw ione stosunki z u p ra ­
wianym  n a  ogrom ną skalę przem ysłem  zbrodniczym  p rze­
m ycania narko tyków  do  S tanów  Zjednoczonych.

Z atrw ożonego takiem i stosunkam i i w ynikającem i z nich 
częstem i m orderstw am i ulicznemi cudzoziem ca A m eryka­
nie zwykle uspokajają  zapew nieniem , że chodzi tylko 
o w alkę m iędzy szajkam i (gangs), m ordującem i sję w za­
jem nie, a  spokojny obyw ate l znajduje się p o za  naw iasem  
całych tych  operacyj. Ale, p o  p ierw sze, ła tw o się takiem u 
spokojnem u obyw atelow i znaleźć p rzypadkiem  „na linji 
ogn ia“ w  czasie załatw iania po rachunków : i tak  w  C hicago, 
p rzy  w spom nianej egzekucji m asow ej, zginęła o so b a  p o ­
stronna, lekarz, k tó ry  by ł z „przyjacielską w izytą“ u jed ­
nego  z członków  zam ordow anej g ru p y  i p raw dopodobn ie , 
p rócz w zględnie niewinnych stosunków  w  charak terze  s ta ­
łego  nabyw cy alkoholu, niczego w spó lnego  z jej czynnościam i 
nie miał. P ow tó re  zaś szajki „o p e ru ją“ także na szerokim  
ogóle obyw ateli — jeżeli nie n a  ich żyw otach, to  w  k aż­
dym  razie na ich kieszeniach. Szczególnie m odną p rak ty k ą  
w  ich rep ertu arze  jes t w  ostatn ich  czasach tak  zw ane 
racketeering, tj. w yw ieranie system atycznego , tero rystycz- 
nego  nacisku n a  pew ną o b ran ą  za  ob jek t g ru p ę  zaw o­
d ow ą — np. n a  p iekarzy  albo n a  właścicieli praln i w  ca ­
lem  m ieście — w  tym  celu, żeby  szajce opłacała  pew ien 
ustalony  „p o d a te k  o b ro to w y “ i odb iera ła  sobie g o  o d  
konsum en tów  przez odpow iednie  podw yższenie ceny sw ych 
św iadczeń. W obec rabunku, zo rganizow anego na tak  sze­
roką  skalę, tak  sam o jak w obec obfitości nadużyć u rzędo-



168 PRAWO.

wych, podziw iać tylko należy siłę d o b ro b y tu  społeczneg-o, 
co tak ie  zjaw iska bez dotkliwe] szkody w ytrzym uje.

Szczegóły pow yższego  obrazu  zaczerpnąłem  nietylko 
z sensacyjnych sp raw ozdań  w  dziennikach, ale z a rtyku­
łów  w  pow ażnych czasopism ach i ze sta tystycznych  zesta ­
wień w  pracach  socjologicznych^). Czyż w obec tak iego  
stanu  rzeczy dziwić się m ożna, że p rezy d en t H oover uznał 
za w łaściw e w jednem  ze sw oich p ierw szych publicznych 
w ystąpień  p o  w yborze, m ianowicie w  wielkiem  przem ów ie­
niu do  g ro n a  dziennikarzy, stw ierdzić, że „bezpieczeństw o 
osoby  i m ienia obecnie w  A m eryce jes t mniejsze, niż 
w  k tórem kolw iek państw ie cyw ilizow anem “, i zapow iedzieć, 
że jednem  z głów nych zadań  jego  rządów  będzie obm y­
ślenie przez o so b n ą  kom isję pań stw o w ą środków  n a  p o d ­
niesienie poszanow ania p raw a w  k ra ju ?

Z głosem  głow y p ań stw a  łączą się g łosy  najpow ażniej­
szych czynników  m oralnych w  kraju. W  szczególności uni­
w ersy te ty  poczynają się coraz bardziej poczuw ać do  w spół­
odpow iedzialności za akcję uzdrow ieńczą. N iezapom nianą mi 
pozostan ie  w spaniała scena, g d y  U niw ersytet chicagoski, 
p rzed  W ielkanocą r. 1929, p o  raz p ierw szy odbyw ając za­
mknięcie trym estru  w  olbrzym iej gotyckiej kaplicy, darow a­
nej mu przez R ockefellera, zaprosił na tę  u roczystość jako 
g łów nego m ów cę sen jora  palestry  chicagoskiej, adw okata  
F. J. L oesch’a, — i g d y  ten  m ajestatyczny 78-letni s ta ­
rzec w obec k ilkutysięcznego tłum u profesorów , studen tów  
i gości z m iasta praw dziw ie grzm iącem i słow y o w spół- 
w inę w  panującej orgji zbrodni oskarżał korupcjonistów

9 Np. John Gunther: Crime the Biggest N ational Business (artykuł 
w H arper s Monthly za październik r. 1929). — W. F. Ogburn, Recent 
Socia l Changes, University of Chicago Press, 1929 (str. 169—184: C. E. 
Gelhke, Crime).
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politycznych, w ym ieniając niem al p o  imieniu osław ionego 
m ayora m iasta  C hicago, — jak w końcu naw oływ ał Uniwer­
sy te t, m łodzież i w szystkich dobrych  obyw ateli do  krucjaty  
celem  przyw rócenia p raw u jego  sponiew ieranej godności.

Pow iedziano kiedyś o Rosji, że tam  nigdy  nie będzie 
n ap raw d ę  dobrze, zanim  się nie zrobi całkiem  źle. M oże 
być, że tak  sam o w  A m eryce obecny, skrajnie już nie­
d o b ry  s tan  rzeczy doprow adzi do  przebudzen ia  i o s ta tec z ­
n ego  zw ycięstw a te  czynniki tężyzny m oralnej, k tó re  w  n a­
rodzie am erykańskim  g łęboko  tkw ią i k tó re  tak  wielkich 
rzeczy w  jego  przeszłości dokazały.





VIII.

Religja.

P ie rw o tn i koloniści am erykańscy, przew ażnie w ygnani 
z E uropy  za  przynależność do  pew nych w yznań, p rześla­
dow anych p rzez w ładzę państw ow ą, byli społeczeństw em  
głęboko  religijnem . S urow a a tm osfera  kalwinizm u panuje 
w  A m eryce przez cały w iek XVII, XVIII i jeszcze z p o ­
czątkiem  X IX -go; ascetyczne hasła  tej religji p o m ag ają  zd o ­
byw com  now ego kon tynen tu  m ężnie znosić ok ru tne uciążli­
w ości ich prym ityw nego ży c ia ; asceza kalw ińska także 
w  połączeniu z w iarą  w  przeznaczenie przyczynia się, tak  
jak w  n iektórych p ro testanck ich  spo łeczeństw ach  Europy, do  
nagrom adzenia b o g ac tw  przez oszczędne i p racow ite  życie, 
a  za tem  do  p ow stan ia  i rozw oju dzisiejszego kapitalizm u.

Z chwilą jednak, g d y  A m eryka w stępu je  w  początki 
ery w ielkiego d o b ro b y tu  przem ysłow o-handlow ego w  XIX 
wieku, duch jej religijności u lega gruntow nej zmianie. Ele­
m enty cierpienia i znoszenia przeciw ności, p o kory  i abne- 
gacji, k tó re  były podstaw am i su row ego  chrześcijaństw a 
przodków , już nie przem aw iają do  ich po tom ków , niesio­
nych na fali pom yślnej konjunktury  ku coraz w iększym  b o ­
gactw om . Zasadniczym  nastro jem  A m erykanina sta je  się 
n iezgodny zupełnie z duchem  kalwinizmu, bujny i żyw iołow y 
optym izm , k tó ry  obyw ate la  am erykańskiego  i dziś cechuje. 
O ptym izm ow i tem u g ru p a  szlachetnych myślicieli z Em er- 
sonem  n a  czele — tak  zw ana szkoła „ transcenden ta listów
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nowo-ang-ielskich“ — usiłuje nadać  cha rak te r podniosłej 
filozofji religfijnej, w iążąc jeg o  zasady  z pan teistyczną m yślą 
rom antyków  europejskich. N a tu ra  ludzka jest zasadniczo 
d o b rą ; B óg jes t w e w szystkich zjaw iskach św ia ta ; k ró le­
stw o Boże jes t w ew nątrz nas sam y ch ; spraw iedliw ość m o­
ralna tkwi w  sam ych naszych czynach i w  naszem  życiu 
duchow em ; złego właściw ie n iem a; cierpienie w  bilansie 
św iata ostateczn ie  staje sią narzędziem  szczęśc ia ; w szystkie 
uczucia i idee człowieka, nietylko uczucia i idee religijne, 
są  natchnione przez B oga; w szyscy wielcy ludzie historji, 
nietylko C hrystus, są  wcieleniam i b ó s tw a ; w szystkie wiel­
kie dzieła ducha ludzkiego, nietylko Pism o Św ięte, są 
słowem  Bożem. O to  przew odnie myśli Em ersona. G ło­
sząc chw ałę najwyższych, w iekuistych w artości duchow ych 
życia i kultury — jak  przyjaźń, miłość, sztuka, p iękno przy­
rody  — sta ra ł się nad ać  now em u i w  gruncie rzeczy dość 
płytkiem u optym izm ow i am erykańskiem u dosto jeństw o  m e­
tafizyczne i m oralne.

Panteizm  w stylu E m ersona i dziś jeszcze m a urok  dla 
ludzi m yślących w  A m eryce, nieuchronnie ogarn ię tych  p o ­
w szechną falą optym izm u narodow ego , a  zarazem  jednak  
spragnionych  jakiegoś filozoficznego ujęcia sw ych w ierzeń. 
P rzekonałem  się o tern, g d y  w  uniw ersytecie C ornell w  m ie­
ście Ithaca s tan  N ow y Y ork) uczestniczyłem  w  dyskusji 
religijnej n a  tem at „N ow oczesne koncepcje is to ty  B oga“ . 
Zagajał ją  p ro feso r teologji p ro testanck iej z U niw ersytetu 
now ojorskiego. V an D üsen, i z jego  w yw odów  biło p rze­
św iadczenie, że tylko ten  Bóg panteistyczny  — b ó g  G oe­
thego  i H eg la  i E m ersona — jest do  przyjęcia d la czło­
w ieka o dzisiejszej kulturze.

A le m yśl E m ersona nie m ogła się s tać  udziałem  ogółu. 
M etafizyka i idee abstrakcyjne coraz mniej m ogły m ieć
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m iejsca n aw et w e w ierzeniach religijnych p rzeciętnego  
am erykańskiego „business m an’a “, całkow icie poch łon iętego  
tw orzeniem  i zdobyw aniem  w artości m aterjalnych. Zycie tak  
gorączkow o czynne dom agało  się k ró tszego  o d stęp u  m iędzy 
m yślą a  czynem . Naczelnem  kryterjum  każdej idei s ta ła  się 
jej bezpośredn ia  zastosow alność życiow a. O gólnikow y o p ty ­
mizm przerodził się w  określony utylitaryzm , i utylitaryzm ow i 
zkolei p o d  nazw ą „pragm atyzm u“ d osto jną  sza tę  filozoficzną 
starali się nad ać  g łośny w  całym  św iecie William Jam es, 
a  w ślad  za nim John  D ew ey, dziś w  sw e siedm dziesiąte 
urodziny w ielbiony chórem  przez całe społeczeństw o am e­
rykańskie, jako wielki nauczyciel „religji czynu spo łecznego“.

W  „religję czynu“ z „religji w iary“ przekształcił się też  
najzupełniej w  now szych czasach p ro testan tyzm  am erykański 
w e w szystkich praw ie, licznych sw oich odm ianach. N abożeń­
stw a w  kościołach p ro testanck ich , to , jak  słusznie je k iedyś 
określił Pobiedonoscew , dystyngow ane zebran ia  salonow e, 
na k tó rych  w  przerw ach  m iędzy koncertow em i popisam i 
śpiew u i muzyki religijnej gen tlem an w  szacie duchow nej 
w ygłasza konferencje o bieżących zagadnien iach  m oralności 
i higjeny społecznej, polityki m iędzynarodow ej czy o rgan i­
zacji przem ysłu, rzucając to  w szystko  na możliwie najszer­
sze tło historyczno-filozoficzne. N a dogm aty  dan eg o  w yzna­
nia nie kładzie się przy tem  żadnego  nacisku, s ta ra jąc  się 
w yw ołać w rażenie jak  najdalej posun ię tego  liberalizm u reli­
gijnego. N igdy nie zapom nę, jak w  czasie m ojego pob y tu  
w Bostonie, na w ieczornem  nabożeństw ie w  jednym  z naj­
w iększych kościołów  tam tejszych w obec dziesięciotysięcz- 
nego tłumu, znakom ity am erykański m isjonarz p ro testan ck i, 
czynny w  Indjach, S tanley  Jones (au to r sławnej książki The 
Christ of the Indian Road) w  całogodzinnem , pełnem  unie­
sienia kazaniu wielbił św iętość i w ielkość m oralną —
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G andhi’ego, uznając, że najwyższym  probierzem  chrześci­
jaństw a jest opinja o niem osobistości tej m iary, co G andhi, 
i stw ierdzając w końcu, że G andhi w  rozm ow ie z nim o d ­
dał ho łd  wielkości C hrystusa, choć religją Jeg o  dla siebie 
i d la  całej um ysłow ości indyjskiej uznał za n ieprzydatną.

K rańcow ym  w yrazem  teg o  m odnego liberalizm u religij­
nego  jest m oże znam ienny g e s t znanego  bog acza  J. D. 
Rockefeller’a, k tó ry  kosztem  pięciu miljonów do larów  w y­
staw ił d la uniw ersytetu  w  C hicago kaplicę —  a raczej 
ogrom ną go ty ck ą  k a ted rę  — i ofiarow ał mu ją na ty g o d ­
niow e nabożeństw a i inne uroczystości uniw ersyteckie z tym 
w arunkiem , że, chociaż sam  jest b ap ty s tą , w ym aga, b y  w  tej 
kaplicy co niedzieli przem aw iał zaproszony  kaznodzieja 
innego w yznania, i b y  w  ten  sp o só b  m łodzież m ogła się 
zaznajom ić z jak  najszerszym  kręgiem  system ów  religijnych. 
Nie ograniczył teg o  w ym agania n aw et do  sam ych tylko 
w yznań chrześcijańskich. Z chrześcijan jedni kato licy  odm ó­
wili korzystan ia  z kaplicy n a  tych  w arunkach; inne w yzna­
nia skw apliw ie skorzystały, i cały ich kalejdoskop przesuw a 
się teraz p rzed  audytorjum  uniw ersyteckiem . M ogę dodać , 
że w  ciągu trym estru , k tó ry  spędziłem  w  C hicago, z luzu- 
jących się kaznodziejów  najw iększe pow odzenie miał H enry  
E m erson Fosdick  z N ow ego Y orku, k tó ry  jes t tak  niedo- 
gm atyczny, że jego  nauka nie m ieści się w  ram ach żad ­
nego  kościoła (to  też ten  sam  Rockefeller buduje specjalnie 
d la  niego w spaniały  kościół w  N. Y orku!), — a obo k  niego 
rabin  S tefan  W ise z N. Y orku, jedna  z najw iększych pow ag  
w śród  żydostw a am erykańskiego  i zarazem  jeden  z naj­
lepszych m ów ców  w  kraju.

O b o k  nabożeństw  i kazań  jak  najbardziej liberalnych 
w  form ie i treści, kościoły p ro testanck ie  s ta ra ją  się przy­
ciągać publiczność am erykańską przez inne, zgoła już poza
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tradycyjnem i ram am i religji leżące funkcje; a  w ięc s ta ją  się 
ośrodkam i rozlicznych organizacyj nietylko filantropijnych, 
ale czysto  tow arzyskich. O p ró cz  szkółek niedzielnych, bibljo- 
tek , g ru p  dyskusyjnych o przeróżnych, poczęści czysto 
św ieckich zain teresow aniach, p roboszczow ie u rządzają dla 
tow arzystw a parafja lnego  zabaw y tow arzyskie z kolacją 
i tańcam i w  sali p rzy  kościele, a  w śró d  m łodzieży tw orzą 
drużyny sp o rto w e i gim nastyczne. Sala g im nastyczna i p ły­
walnia, tak  sam o jak  sze reg  poko jów  klubow ych, są  dziś 
niezbędnem i częściam i składow em i k ażdego  now opow sta­
jąceg o  budynku  kościelnego.

T o zm ieszanie działalności religijnej z różnem i spraw am i 
świeckiem i, o raz w ybitny  udział duchow nych p ro testanck ich  
w każdej czysto  świeckiej akcji społecznej, przyczyniają się 
w  znacznej m ierze do  teg o  p ierw szego  w rażenia, k tó re  o d ­
nosi każdy  przybyw ający  do  A m eryki cudzoziem iec. W y­
daje mu się mianowicie, że s tanął w  kraju, w  k tórym  reli- 
g ja  więcej jeszcze m a znaczenia, niż gdziekolw iek indziej na 
świecie. N a stoliku nocnym  w  każdym  pierw szorzędnym  
hotelu  zasta je  Biblję — d a r  tow arzystw a „G ideon itów “, — 
w każdem  uroczystszem  przem ów ieniu n a  świeckiem  ze­
braniu  słyszy coś o P anu  Bogu, na każdym  bankiecie pu ­
blicznym i p raw ie n a  każdem  w iększem  przyjęciu w  dom u 
pryw atnym  musi w ysłuchać m odlitw y p rzed  jedzeniem , 
mniej lub w ięcej udatn ie  zastosow anej do  okoliczności p rzez 
jakiegoś o b ecnego  duchow nego. W iece w  sp raw ach  sp o ­
łecznych i politycznych zaczynają się często  o d  m odlitw y 
i kończą błogosław ieństw em , przyczem  ro le byw ają czasem  
rozdzielone m iędzy duchow nych różnych w y zn ań ; tak  sam o 
byw a na akadem jach  i obchodach  jubileuszow ych. P onad  
to  w szystko obcy  g o ść  w  A m eryce wciąż słyszy i czyta 
o ogrom nych środkach , ofiarnie łożonych p rzez wielki
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kap ita ł am erykański n a  w szelakie m isjonarskie organizacje 
p ro testanck ie  w e w szystkich częściach ś w ia ta ; dow iaduje 
się, źe wielki eksperym ent społeczny prohibicji doszed ł do  
skutku głów nie p o d  zjednoczonym  naciskiem  kościołów  i sek t 
p ro testanck ich  i dziś m a w  nich p o tężn ą  o sto ję ; w reszcie 
słyszy wciąż doko ła  zgiełk walki m iędzy „fundam entaliz­
m em “ czyli o rto d o k sją  biblijną p ro testan ck ą , a  wolnom yśli- 
cielstwem . W alka ta  przecież niewiele la t tem u doprow adziła  
do  ustaw ow ego  zakazu uczenia teorji ewolucji w  szkołach 
stanu  T ennessee i do  g łośnego  „m ałpiego p ro c esu “ w  m ie­
ście D ay ton  przeciw ko nauczycielowi, co ośmielił się tę  
ustaw ę naruszyć.

N apozór w ięc jes t sp o ro  gorliw ości religijnej i naw et 
fanatyzm u; z naiw nem  roznam iętnieniem  toczy  się spo ry  
o tem aty , n ad  k tórem i w  Europie dyskusja już daw no 
przebrzm iała. A le to  w szystko kryje p o d  so b ą  w  istocie 
szeroko  rozpow szechnioną obo jętność w obec dogm atów  
religijnych. D ość pow iedzieć, że w  A m eryce, gdzie  panuje, 
jak w iadom o, zupełny rozdział kościo ła o d  p ań stw a  i każdy  
kościół jes t utrzym yw any m aterjalnie p rzez g ro n o  sw ych 
czynnych w yznaw ców , dziś 50 m iljonów ludzi, a  w ięc bli­
sko po łow a ludności S tanów , do  żadnego  re jestru  w yzna­
niow ego nie należy i na żaden  kośció ł ofiar nie łoży. 
W  chwili, g d y  piszę te  słow a, pojaw iły się w łaśnie n a  
rynku księgarskim  w  Nowym  Y orku dw ie znam ienne książki 
o historji religji, rep rezen tu jące b iegunow o przeciw ne ten ­
dencje, a  jednak  ilustrujące jednakow ą zasadn iczą p o staw ę 
duchow ą. Jed n a  z nich (Ch. F. P o tte r :  The Story of Reli­
gion. Simon & Schuster, N. Y ork, 1929) jest dziełem  tak  
liberalnego i to leranckiego  m odern isty  p ro testanck iego , że 
z zaprezentow anej w  niej galerji dw udziestu  cz terech  tw ó r­
ców  religij i sek t na p rzestrzen i stuleci w łaściw ieby wynikało.
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iż każd a  religja jes t dob rą , za tem  o żadną w szczególności 
w alczyć nie w arto . D ruga książka znow u (J. Mc C ab e : 
The Story of Religious Controversy, S tra tfo rd  Со., B oston, 
1929) jest dziełem  zdecydow anego  scep tyka , przypisującego 
w szystkim  system om  religijnym złe m otyw y i zgubne dzia­
łanie. Znowu w ięc w ynika, że żad n ą  religją specjalnie p rzej­
m ow ać się nie w arto , bo  w szystkie są  z g run tu  złe. T ak 
więc z przeciw nych stanow isk  au torow ie tych dw u książek 
dochodzą  właściw ie do  jednakow ej konkluzji. Jak  słusznie 
zauw ażył E. S. B ates w  swej dow cipnej recenzji obu  dzieł 
w  Saturday Review of Literature (N. Y ork, 19. X. 1929), 
właściw ie obie książki zgodnie św iadczą o b raku  p raw dzi­
w ego ducha religijnego w  A m eryce dzisiejszej.

A  jednak  ta  religijność, k tó rej w  obu  tych książkach brak , 
odpo w iad a  pew nej zasadniczej p o trzeb ie  duszy ludzkiej 
i d la teg o  wciąż na now o z żyw iołow ą siłą przejaw iać się 
musi. P ragnien ie m etafizycznych dogm atów  i m istycznych 
zachw ytów  zaw sze odzyw ać się będzie i szukać sobie źró ­
deł zaspokojenia. G dy w oficjalnym p ro testan tyzm ie  w sku­
tek  jego  ześw iecczenia źródła  te  zaschły, g d y  w duszach 
całej g ro m ad y  p rosperu jących  handlow ców  i przem ysłow ców  
sam o pragnien ie przycichło, w ted y  ludzie p ragnien ie to  
odczuw ający, szczególnie ludzie biedni, go rączką  w zboga­
cenia nie zaabsorbow ani, znaleźli sobie now e źród ła  ekstaz 
religijnych w  organizacjach sekciarskich. Ten sam  wiek XIX, 
k tó ry  jes t okresem  zaniku daw nej żarliwości religijnej w  ofi­
cjalnych kościołach p ro testanck ich  Am eryki, s ta ł się za ra ­
zem  okresem  niebyw ale bujnego  rozw oju najprzeróżniejszych 
sek t w  S tanach Zjednoczonych. Dziś naw et w  małej m ie­
ścinie am erykańskiej znaleźć zaw sze m ożna kilka, lub naw et 
kilkanaście, dom ów  m odlitw y różnych w yznań. Dziś A m e­
ryka, kraj absolutnej w olności religijnej, jes t jedynym  bodaj
Stany Zjednoczona Ameryki Północnej. 12
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krajem  na świecie, w  k tórym  wciąż jeszcze p ow sta ją  now e 
religje.

O  dziw actw ach i osobliw ościach sek t am erykańskich 
m ożnaby p isać tom y, w ypełniając je szczegółam i jakby 
z baśni tysiąca i jednej nocy. Słuchając opow iadań  o tych 
sek tach , często  przypom inałem  sobie koszm arne zaiste, 
a jednak  praw dziw e obrazy  z życia sekciarzy rosyjskich 
w książkach M ielnikow a-Pieczerskiego „W  lasach“ i „Na 
g ó rach “. Sekty, apelujące p ierw otn ie do  biedniejszej i ciem ­
niejszej ludności, w  wielu w ypadkach  stały  się bogatem i 
i potężnem i społecznościam i. T ak  m orm oni, ze sw ą dziecin­
nie naiw ną d o k tryną  objaw ienia i absurdalną ideologją sp o ­
łeczną, stw orzyli w  swej oddalonej pustynnej siedzibie, do 
której wyem igrow ali, jeden  z najbardziej kw itnących o śro d ­
ków  przem ysłow ych miejskich na zachodzie A m eryki („Mia* 
sto  nad  Słonem  Jeziorem “ — Salt Lake City — w stanie 
U tah). T ak  w  now szych czasach sek ta  w yznaw ców  „W ie­
dzy chrześcijańskiej“ (Christian Science), stw orzona przez 
u top istkę i szarlatankę, pan ią  E ddy w B ostonie, właśnie 
dzięki swej niedorzecznej p rak tyce  leczenia w yłącznie przez 
m odlitw ę przyciągnęła spo ro  klienteli z p o śró d  ludzi b o g a ­
tych, usiłujących bezskutecznie leczyć się na różne chro­
niczne choroby, i dziś jes t m oże n a jbogatszą  ze w szystkich 
grup  sekciarskich w A m ery ce : jej św iątynie, zwykle b u d o ­
w ane w greckim  stylu kolum nowym , w yróżniają się okaza­
łością, a jej o rgan , Christian Science Monitor, jest g aze tą
0 św iatow ej poczytności i m a rzeczywiście p ierw szorzęd­
nych koresponden tów . T ak  wreszcie, różni sam odzielni 
przedsięb iorcy  sekciarscy, urządzając ob jazdy  po  kraju
1 w iece religijne (revival meetings) w każdem  mieście, czę­
sto  um ieją przez efektow ną re to rykę  i sensacyjne akcesorja 
swych nabożeństw  w praw iać tłum y w stan  szału, a  przytem
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także podn iecać  ich ofiarność, i s ta ją  się bogatym i ludźmi. 
Słynął niegdyś ze sw ych gw ałtow nych, roznam iętniających 
przem ów ień, z dosad n eg o  stylu, rozm yślnego p ro s tac tw a  
i rubasznego  hum oru w ędrow ny kaznodzieja. Bill Sunday. 
Dziś cieszy się ogrom nem i sukcesam i — także m aterjalnem i, 
w postac i hojnych luksusow ych podarunków  o d  sw ych słu­
chaczy — kalifornijska zelantka, A im ee M acpherson, k tórej 
fanatyczne deklam acje na tem at rozpusty  paryskiej niedaw no 
obiegały  p rasę. Jej działalność pon o ć  wziął za w zór zna­
kom ity satyryczny  pow ieściopisarz, Sinclair Lewis, d la jed ­
nego z głów nych epizodów  w swej pow ieści Elmer Gantry 
(1926), k tó ra  stanow i obfite m uzeum  jaskraw ych karykatu r 
dzisiejszego życia religijnego w S tanach  Zjednoczonych.

W  zew nętrznych przejaw ach ducha sekciarskiego w A m e­
ryce, jak w każdem  ponoć sekciarstw ie, m istyczny en tu ­
zjazm łączy się z rozdrażnieniem  zm ysłowem . D rażniąco 
działać na zm ysły tłum u rozm yślnie się s ta ra ją  sam i o rg a ­
nizatorow ie, w yposażając sw e nabożeństw a w przeróżne 
krzyczące efekty kolorow e i św ietlne, kostjum ow e, d eko­
racyjne, w idow iskow e, o ra to rsk ie , dram atyczne i m uzyczne, 
przyczem  b io rą  do  pom ocy  i scenę i k inem atograf i g ra ­
m ofon i radjo. N aśladują ich w tern, n iestety , nieraz dla 
reklam y i d la pozyskania ow ieczek duchow ni starszych 
i pow ażniejszych w yznań p ro testan ck ich ; w szczególności 
użycie k inem atografu  w kościele stało  się już dziś w  A m e­
ryce, a  za jej przykładem  naw et i w  Anglji, rzeczą dość 
częstą. Poza tern w szystkiem  już leży ogrom ne pole rozna- 
m iętnienia ero tycznego , k tó reg o  potw orności znam y tak  
dobrze  z dziejów  sekciarstw a rosyjskiego, a k tó re  i sek ­
ciarstw u am erykańskiem u bynajm niej nie jest o b c e ; bo 
i tam  są  ludzie, k tó rzy  w ierzą jak R asputin, że d ro g a  do  zb a­
wienia prow adzi tylko p rzez grzech. Psychika tłumu zawsze

12*
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i w szędzie m a pew ne w spólne cechy, bez w zględu na poziom  
duchow y jednostek , z jakich dany  tłum się składa, i pew ne 
reakcje zaw sze tow arzyszyć m uszą gw ałtow nym  zbiorow ym  
w zruszeniom .

Oczyw iście, że skrajne objaw y zelanctw a sekciarskiego 
m uszą napełniać niesm akiem  i o d razą  um ysły w ybredniejsze. 
To też dusze w ybrane, szczególnie w śród  m łodzieży in te­
ligentnej w  A m eryce, raczej niż w  odm ęty  sekciarstw a, 
rzucają się dziś w  przeciw ległą o sta teczność  i w  swej 
ucieczce od  gorliw ości dogm atycznej posuw ają się naw et 
poza  liberalizm  i to lerancję oficjalnego pro testan tyzm u. 
W śró d  takich um ysłów  znajduje zw olenników  rozpow szech­
nione dziś po  całej A m eryce „T ow arzystw o E tyczne“ (Ethi­
cal Society), k tó re  jednoczy ludzi o wzniosłych ideałach 
m oralnych, nie w ym agając o d  nich uznaw ania żadnej w spól­
nej platform y metafizycznej. R ezultatem  jest właściw ie klub 
dyskusyjny o w ysokim  ton ie — sam  w nim chętnie w  Chi­
cago  przem aw iałem , — ale trudno  takie zrzeszenie uw ażać 
naw et za su ro g a t religji.

Inni znow u g a rn ą  się do  św iątyń wyznania, k tó re  zdaw na 
skupiało w  sobie elitę inteligencji am erykańskiej i dziś jed ­
noczy wiele z najw ybitniejszych umysłów. Tern wyznaniem  
jest u n i t a r j a n i z m ,  pochodzący  w prostej linji od  teg o  
„arjanizm u“, k tó ry  znam y z dziejów  kultury polskiej w  XVI 
i XVII w ieku )̂. U nitarjanie nie należą w  ścisłem  słow a zna­
czeniu naw et do  chrześcijan, bo  nie uznają boskości C hry­
stusa. Są w łaściwie p an te is tam i; Em erson był kaznodzieją uni- 
tarjańskim . N abożeństw a unitarjańskie i dzisiaj niewątpliw ie

Rektor unitarjańskiego seminarjum teologicznego w Berkeley w Ka­
lif ornji, profesor Earl Morse Wilbur, kilka lat temu spędził dłuższy 
czas w Polsce na badaniach nad historją swej religji, i jako ich rezultat 
wydał książkę O u r  U n ita ria n  H er ita g e  (Boston, Beacon Press, 1925).
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СО do  filozoficznego natchnienia przem ów ień s to ją  najwyżej 
ze w szystkich obrządków  różnych w yznań w  A m ery ce ; ale 
kazania unitarjańskie, tak  sam o jak  kazania w  różnych k o ­
ściołach pro testanck ich , p rzeradzają  się n iejednokrotnie 
w  w ykw intne konferencje o postronnych , czysto  świeckich 
tem atach  bieżących^).

T ak a  naw skróś in telek tualna religja m oże zadow alniać 
nieliczne stosunkow o jednostk i o intensyw nem  życiu m ózgo- 
w e m ; ale inni b ę d ą  zaw sze szukali w  religji w zruszeń uczu­
ciowych, pow iedzm y naw et dreszczów . Tacy, g d y  zwykłe 
formy sekciarstw a w ydają  im się zanad to  spospo litow ane 
przez tłum, uciekają się n iejednokrotnie do  różnych egzo­
tycznych religij W schodu. Szczególnie ekscentryczni miljo- 
nerzy am erykańscy  w  ustronnych  sw ych pałacach  n ad  m o­
rzem  lub w gó rach  często  budu ją  św iątynie buddystyczne, 
konfucjańskie, zoroastrjańsk ie i inne, i tam  w  szczupłem  gronie 
w tajem niczonych przyjaciół od d a ją  się rozkoszom  Jduchow- 
nego  upojenia czarow nem i tajem nicam i tych p rasta rych  
w ierzeń. N iektórzy filozofujący obserw ato row ie, na w idok 
tej m ody na religje W schodu, snują naw et porów nan ia  m ię­
dzy dzisiejszą A m eryką a cesarstw em  rzym skiem  w stu le­
ciach jego  upadku.

Zaw cześnie ponoć na takie pesym istyczne porów nania, 
bo  A m eryka jako p o tę g a  polityczna znajduje się jeszcze na 
d rodze wzwyż. P rzepow iadać natychm iast m ożna, jak to  
czynią inni, że z teg o  zam ieszania religijnego w  dzisiejszej 
A m eryce wyjdzie zw ycięsko i z zyskiem  jeden  wielki, silnie

Takie konferencje, wielce uczęszczane, urządzali pod formą nie­
szporów w niedzielne w'ieczory unitarjanie w Montrealu w Kanadzie; 
z ich ambony przemawiała w mojej obecności z porywającym zapałem 
i cudowną angielszczyzną urocza hinduska poetka. Madame Naidhu, o spra­
wie wolności Indyj.
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skonsolidow any żywioł, k tó ry  zaspokojenie pragnieniom  
m istycznym  dać  m oże, a  przytem  m odom  żadnym  nie ulega. 
Tym żywiołem jest k a t o l i c y z m .  K atolików  jest dziś w  S ta ­
nach Z jednoczonych 20 miljonów, — stanow ią najliczniejszą 
ze w szystkich społeczność religijną, z k tó rą  żadne wyznanie 
p ro testanck ie  liczebnością ani w  przybliżeniu rów nać się nie 
m oże. To też g rupy  p ro testanck ie  z zazdrością p a trzą  na 
zw artość teg o  katolickiego bloku i bezskutecznie usiłują 
połączyć się ze swojej strony  w  jakąś federację. F ederacja  
tak a  by łaby  m ożliwa tylko na zasadzie najdalej posuniętej 
wzajem nej tolerancji dogm atycznej, a  tak a  zasada, z jednej 
strony, jest nie w  sm ak zelotom  sekciarskim , a z drugiej, 
osłabiałaby pozycję unji p ro testanck iej w  porów naniu  z nie­
złom ną ścisłością i konsekw encją dogm atyczną katolicyzm u.

Katolicyzm  am erykański doniedaw na miał tę  s łabą stronę, 
że w śród  zastępów  swoich w yznaw ców  liczył ogrom ne m asy 
ciem nego i b iednego  em igranckiego elem entu z różnych 
krajów  europejskich, i w skutek  teg o  oblicze jego było 
naogół daleko mniej kulturalne, niż oblicze pro testan tyzm u. 
Przykrzej też w  jego łonie zaznaczała się ta  kom ercjalizacja 
funkcyj duszpasterskich , k tó ra  jest koniecznym  wynikiem 
am erykańskiego system u rozdziału kościoła o d  państw a. 
W  m iarę jednak  p o stęp u  ośw iaty  i w zrostu  d ob roby tu  
w śród  różnoplem iennego w ychodżtw a katolicyzm  am ery­
kański zyskuje na niezależności m aterjalnej i pow adze du ­
chowej. Dziś A m eryka po siad a  cały szereg  w ysoko p o s ta ­
wionych uniw ersytetów  katolickich (np. w  C hicago, D etro it, 
W ashingtonie), dużo doskonale w yposażonych sem inarjów  
duchow nych (polskie w  O rch ard  Lake koło D etro it, a  naj­
w spanialsze ze w szystkich, jakie w idziałem, w  Bostonie), — 
i sporo  organizacyj d la b ad ań  naukow ych p o d  sztandarem  
katolickim  (np. „C atholic H istorical S ocie ty“, w ydające
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cenne dokum enty  z czasów  kolonizacji hiszpańskiej). Czy 
szeregi kato lików  sta le  i znacznie się w zm agają p rzez d o ­
pływ  z szeregów  p ro testanck ich , trudno  orzec na pew no, 
zw łaszcza że ten  dopływ  p raw dopodobn ie  się rów now aży 
przez odpływ  katolików  przestających  p rak tykow ać (szcze­
gólnie w śród  m łodzieży). W  każdym  razie stw ierdzić m ożna, 
że zrzeszenia specyficznie katolickie g rom adzą jednostk i 
o w ysokiej kulturze, jak  się o tern sam  przekonałem , gdym  
przem aw iał w  C hicago na zebraniu  kato lickiego Calvert 
Club o historji religji w  Polsce. A u to ry te t m oralny i in te­
lektualny katolicyzm u am erykańskiego  zaznacza się już 
w  stosunku do  W atykanu, w obec k tó reg o  kato licy  am ery­
kańscy w ystępują dziś z p retensjam i o w iększą rep rezen ­
tację w  kolegjum  kardynalskiem  i z innem i jeszcze, niemal 
„gallikańskiem i“ am bicjam i; a  olbrzym i p rocen tow y  udział 
A m eryki w  św iętopietrzu  daje  tym  postu la tom  silną m ate- 
rjalną p odstaw ę . W  życiu w ew nętrznem  am erykańskiem  
m anifestacją p o tęg i duchow ej katolicyzm u była pierw sza 
w historji k an d y d a tu ra  kato lika na p rezy d en ta  — k andy­
d a tu ra  Sm ith’a, k tó rą , jak już w spom niałem , pop arły  najkul- 
turalniejsze sfery w kraju — prezydenci całego  szeregu  
uniw ersytetów , — choć sam  Sm ith jest człowiekiem bez 
w yższego w ykształcenia i mówi w ulgarną angielszczyzną. 
N iew ątpliw ie A m eryka w dalszej historji katolicyzm u w  św ię­
cie p rzeznaczona jest do  odeg ran ia  roli w ybitnej, m oże na­
w et k iedyś górującej.
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IX.

Mo r a l n o ś ć .

W czasach panow ania surow ego kalwinizmu w  A m eryce 
oczyw iście i m o r a l n o ś ć  by ła n ad e r rygorystyczna. Jeszcze 
przez znaczną cząść XIX w ieku ta  tradyc ja  purytanizm u 
obyczajow ego g ó row ała  nad  życiem  am erykańsk iem ; p ro ­
blem  walki ze złemi skłonnościam i natu ry  ludzkiej tak  stale 
zajm ow ał umysły, że n ad  n iektórem i w ładał całkiem  dem o­
nicznie: w ybitnym  przykładem  jest najw iększy m oże po- 
w ieściopisarz am erykański, N atanjel H a w t h o r n e ,  k tó ry  
w sw ych arcydziełach wciąż na now o zm aga się z ponurą  
zagadką grzechu  i dochodzi niem al do  sekciarsk iego  p o ­
glądu, że d ro g a  do  m oralnego  w yzw olenia człow ieka p ro ­
w adzi tylko przez spełnienie złego czynu.

Jak  już zaznaczyłem , w zrastający d o b ro b y t przyniósł 
ze so b ą  pogodn iejsze p o g ląd y  na życie, k tó rych  w yrazem  
był hum anistyczny optym izm  Em ersona. A le b o g ac tw a  ery 
przem ysłow ej przyniosły z so b ą  także inną, mniej p o żą ­
daną zmianę. W alka konkurencyjna o te  p o tężne  zdobycze, 
jakie przem ysł i handel daw ały przedsięb iorczej jednostce, 
s ta ła  się bezw zględną, i w  św iecie in teresów  m oralność 
p rzesta ła  być ham ulcem  dla rozkiełznanej chciw ości: każdy 
środek  zniszczenia ryw ala był dobry , i dzieje zm agań 
m iędzy wielkiemi firmami o m onopol w  jednej i tej sam ej 
dziedzinie przem ysłu poczęły obfitow ać w  szczegóły natury  
kryminalnej.
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Po tym  okresie skrajnie am oralnych m etod  walki o by t 
przyszły zkolei i w  tym  wzg*lędzie czasy łagodniejsze: 
rosnący ciągle d o b ro b y t o tw ierał coraz now e możliwości 
w zbogacania  się, pozw alając w szystkim  „żyć i daw ać żyć“, 
nie w ym agając już takiej „w ojny w szystkich przeciw ko 
w szystkim “, jak dawniej. W  historji wielkich przedsięb iorstw  
nadszed ł okres fuzyj i tru s tó w : przeciw nika, o ile był tylko 
nieco m niejszego kalibru, w ykupyw ało się p o p ro s tu  i w łą­
czało do  w łasnego organizm u przem ysłow ego, nie p o trze ­
bując go  unicestw iać daw nem i, srogiem i sposobam i. Tylko 
w życiu najw iększych p o tę g  — jak np. dw a wielkie trusty  
naftow e — trw a dalej daw nym  trybem  w alka bezw zględna. 
Ale i te  po tw orne  p o tęg i przyjęły, by  tak  pow iedzieć, 
oblicze bardziej ludzkie dzięki faktow i, że w eszło w A m e­
ryce w zwyczaj sk ładać część łupów  z w ojen konkuren­
cyjnych w przem yśle na o łtarzu  służby społecznej i nauki. 
Najw ybitniejszym  przykładem  jest Rockefeller, k tóry , zd o ­
byw szy olbrzym i m ajątek  brutaln ie bezw zględnem i m eto ­
dami, s ta ł się p rzez sw ą fundację praw dziw ym  dobroczyńcą 
całej ludzkości, a  w śród  innych i naszego narodu^). Za 
przykładem  wielkich tuzów  poszły także średniej wielkości 
firmy, i pow stała, jak już miałem sposobność  w spom nieć, 
szczególnie od  czasów  wojny, form alna m oda łożenia hoj­
nych datków  na wszelakie instytucje naukow e i społeczne, 
religijne i dobroczynne. M ówiąc tu o m oralności, pow tarzam .

Nie jest może rzeczą powszechnie wiadomą, jak wiele bezpośred­
nio po wojnie pomoc rockefellerowska zrobiła dla naukowego wyposa­
żenia wydziałów lekarskich naszych uniwersytetów, — jak wiele znaczy 
dla nas wspaniały rockefellerowski Instytut Higjeniczny w Warszawie, 
oraz szkoły pielęgniarstwa w Warszawie i Krakowie, — jak wiele wresz­
cie mają do zawdzięczenia Rockefellerowi nasi młodzi uczeni w zakresie 
nauk przyrodniczych i medycyny, których co roku kilku, przy pomocy sty- 
pendjów rockefellerowskich, wyjeżdża zagranicę.
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Że choć w  tem  zjawisku jest sp o ra  doza  ambicji tow arzyskiej 
i osobistej, musimy w niem  jednak  uznać i podziw iać 
przykład  um oralnienia życia g o spodarczego , m usimy tu wi­
dzieć fak t przeniknięcia sfery in teresów  m aterjalnych 
pierw iastkiem  idealizmu.

D rugim  dodatn im  i przykładnym  objaw em  m oralnym  
w A m eryce dzisiejszej jest d la m nie niew ątpliw ie panująca 
tam  po  daw nem u w całej pełni m o r a l n o ś ć  p r a c y .  
U nas w Europie tę  m oralność w  znacznej m ierze p o d k o ­
pał now szy rozwój społeczny i jego  ow oce — zorganizo­
w ana w alka klas z jednej strony, a  p o s tęp y  etatyzm u z d ru ­
giej. W  Anglji m ogłem  obserw ow ać, jak po tężne  związki 
zaw odow e zazdrośn ie pilnują, by  ich członkow ie nie p ra ­
cowali zby t gorliw ie i zby t szybko, bo  to  nadm iernie w zbo­
g aca  przedsięb io rcę i pow iększa b ez ro b o c ie ; w  Polsce 
znowuż na każdym  kroku m ożna obserw ow ać, jak w licz­
nych zakładach i urzędach  państw ow ych za lichą, ale sta łą  
p łacę pracuje się stale, ale licho.

W A m eryce, z jej nieograniczonem i możliwościami, każda 
p raca  m oże otw orzyć jednostce d ro g ę  na wyżyny d o b ro ­
b y tu ; to  też p raca  jest przyjm ow anym  bez kw estji p o ­
wszechnym  nakazem  życiow ym ; nikt się nie w stydzi żadnej 
pracy, jaką chwilowo w ykonyw a, i każda p raca  jest nap raw dę 
jednakow o szanow ana. P raca jest m oralnem  podłożem  ca ­
łego  porządku  społecznego. P różniactw o lub n iedbalstw o 
w tym  ustro ju  w ydaje się tak ą  niedorzecznością, że budzi 
tylko w zgardę  i pośm iew isko, i n igdy nie sp o ty k a  się z p o ­
błażaniem , tak  n iestety  częstem  u nas. N a „próżnujących 
b o gaczy“ nikt się z jałow ą zazdrością nie og ląda, choćby 
d latego , że wie dobrze, iż miljoner, jako kierow nik swych 
przedsięb iorstw , pracuje m oże naw et więcej od  robo tn ika 
i trak tu je  tę  p racę  jako służbę na ważnym  posterunku
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społecznym , k tó reg o b y  nie porzucił. P raca  w A m eryce jest 
rzeczyw iście a tm osferą  życia.

P oza stw ierdzeniem  teg o  e lem entarnego  i pow szechnie 
znanego faktu chodzi mi jednak  w  tej chwili jeszcze o coś 
więcej. Chodzi mianowicie o zaznaczenie ducha, w  jakim 
p raca  naw et na najbardziej podrzędnem  stanow isku jest 
w ykonyw ana. O tóż  w A m eryce naogó ł bezsprzecznie s ta ­
ranie o m a x i m u m  rzetelności, w ydajności i spraw ności 
w  robocie  jest d la pracującej jednostk i nietylko aksjom atem  
m oralnym , ale aksjom atem  logicznym. Leży p o p ro s tu  na 
linji jej w łasnego interesu.

Pow ierzchow nem u obserw ato row i am erykańskiego życia 
przem ysłow ego w ydaw aćby się m ogło, że tak  nie jest. Ja  
sam , jak już w spom niałem , zw iedzając zakłady F orda, o d ­
niosłem w rażenie przygnębiające na w idok m onotonji m e­
chanicznej i ściśle specjalizow anej ro b o ty : w yobrażałem  
sobie, że tak a  p raca  musi być duchow o zabójczą i nie 
może w sobie zaw ierać p ierw iastka zain teresow ania i tw ó r­
czej radości.

O tóż  m uszę wyznać, że zgoła now e św iatło rzuciła na 
ten  problem  dla mnie i zapew ne dla wielu innych czytel­
ników  europejskich w spom niana już p rzygodnie książka 
francuskiego robotn ika, k tó ry  p racow ał jako m echanik po 
kilka m iesięcy w całym szeregu  wielkich fabryk am erykań­
skich — m iędzy innemi także u F o rd a  — i w  n ad e r zaj­
mującej form ie spisał sw oje w rażenia. D ubreuil rozw iew a 
w  swej książce cały szereg  p rzesądów , k tó re  u ludzi b ez­
pośredn io  z p ra cą  w  przem yśle nieobznajom ionych panują 
co do  m etod  am erykańskich i co do  p racy  fabrycznej 
w ogóle. D ow odzi więc przedew szystk iem , że m onotonja 
pow tarzanej przez szereg  godzin  jednej i tej sam ej ro b o ty  
nie działa w c2iłe tak  przygnębiająco na sam ego robotnika,
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jak na inteligenta, k tó ry  się mu p rz y p a tru je ; bo  jednostajna 
ro b o ta  daje sposobność  do  sw obodnych  rozm yślań, a  p o ­
nad to , p rzy  dzisiejszem  w ydoskonaleniu  i w yspecjalizow aniu 
p racy  m aszynow ej, zain teresow anie intelektualne jest w  s ta ­
nie ciągłego napięcia i ro b o ta  n igdy nie sta je  się czysto 
m echaniczną. P ow tóre, polem izując przeciw ko utopistom , 
potęp iającym  w szelką m aszynerję, Dubreuil tłum aczy, że 
postępu jąca  m echanizacja produkcji jest nietylko fizyczną 
u lgą d la człow ieka, ale daje niem niejsze po le do  zadow o­
lenia tw órczego  z dobrze udałego  w yrobu, niż daw ała p raca  
średniow iecznego rękodzielnika. Co jednak  najciekawsze, 
to  że dow iadujem y się z książki D ubreuil’a, jak um iejętnie 
w  wielkich zak ładach  przem ysłow ych am erykańskich  w y­
tw arza się i podtrzym uje u ogółu robo tn ików  inicjatywę 
w kierunku ciągłych zmian i u lepszeń w m aszynerji, i jak 
starannie  każdy  pom ysł teg o  rodzaju, w ychodzący z szere­
gów  robotniczych, byw a bad an y  i w ypróbow yw any. O pisuje 
także D ubreuil szczegółow o, jak p rzy  zastosow aniu  m etody  
T aylor’a  i wyelim inowaniu p racy  akordow ej, p rzez m eto ­
dyczną obserw ację robo tn ika  i um iejętną re jestrację  roz­
m aitych w artości jego  p racy  budzi się w  robo tn iku  am bicja 
doprow adzen ia  tych w artości do  najw yższego poziom u, 
d latego  że jest pew ność, iż każda  tak a  w arto ść  będzie 
starannie uw zględniona i należycie w y nagrodzona; a  więc 
osobno szybkość w  pracy, osobno  precyzja i t. d. W  ten  
sposób  m eto d a T aylor’a w  św ietle n iepodejrzanego  św ia­
dec tw a robo tn ika  ukazuje się nie jako pańszczyzna i w y­
zysk, czem ją często  m ienią w  Europie, ale jako system  
tw orzenia w ew nętrznych p o b u d ek  do  jak najw ydatniejszej 
pracy.

W ielu jeszcze innych rzeczy, przekreślających  roz­
pow szechnione d o tą d  u nas m niem ania, dow iadujem y się
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Z książki D ubreuil’a. A  w ięc słyszy się często, że w  A m eryce 
p łace robo tn icze naogó ł są  rekordow o w ysokie, ale tylko 
dla robotn ików  kwalifikowanych, niekwalifikowani zaś płatni 
są znacznie gorzej. D ubreuil wykazuje cyfrowo, że tak  nie 
jest, i że także p ra ca  niekw alifikow anego robo tn ika  o tw iera 
ponętne  w idoki na hojne w ynagrodzenie, zatem  w cale nie- 
mniejsze podtrzym uje w robotn iku  poczucie godności i o d ­
pow iedzialności.

Inna rozpow szechniona opinja, to  że am erykański system  
zupełnie zam yka d ro g ę  do  socjalizacji produkcji. Dubreuil 
wykazuje na szeregu  konkretnych  przykładów , że udział 
robo tn ików  w adm inistracji p rzedsięb io rstw  jest coraz w ięk­
szy i pow szechniejszy, że zatem  i z tej s trony  nie b rak  
bodźca  d la sam opoczucia robo tn ika  i dla zain teresow ania 
go  pracą, w  k tórej uczestniczy.

W  całości więc otrzym ujem y obraz niezm iernie um ie­
ję tnego  p rzepojen ia całego  ogrom u p racy  przem ysłow ej, 
o d  najsubtelniejszych do  najprostszych  jej form, p ierw iast­
kami godności ludzkiej, rozum ow ego zain teresow ania i tw ó r­
czej ambicji. Nie w aham  się pow iedzieć, że tutaj v/idzę 
m oże najw iększy trium f m oralny kultury am erykańsk iej; 
i w artości jego w cale nie zm niejsza fakt, że ten  m oralny 
rezu ltat został osiągnięty  przez um iejętne w yzyskanie szczę­
śliwych w arunków  zew nętrznych, i poczęści m aterjalnem i 
środkam i.

A m eryka jest wciąż jeszcze na dorobku, i ta  okoliczność 
poniekąd  tłum aczy w ysoki poziom  m oralności pracy, o k tó ­
rym w łaśnie mówiłem. A le A m eryka jest zarazem  już dziś 
najbogatszem  społeczeństw em  na świecie, i tern tłumaczy 
się fakt, że przechodząc o d  m oralności p racy  do  m o r a l ­
n o ś c i  ż y c i a  w c h w i l a c h  w o l n y c h ,  znajdujem y się 
odrazu  na poziom ie znacznie niższym. Mówiłem już o tern,
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Że am erykańskie społeczeństw o dziś p rzestało  p rak tykow ać 
i cenić cno tę  oszczędności, i że system  kupow ania na ra ty  
przyczynia się do  sztuczneg-o tw orzenia coraz now ych 
po trzeb . Są to  zjaw iska ekonom iczne i z d an ą  fazą ekono­
m icznego rozw oju społeczeństw a ściśle zw iązane. A le tu 
p o ra  w spom nieć o ich stron ie  m oralnej. Zauw ażono w Eu­
rop ie  p o  wojnie, zarów no u sta rszeg o  jak u m łodszego 
pokolenia, gw ałtow ną żądzę zabaw  i uciech, o raz g o rącz­
kow y niepokój, szukający wciąż now ych w rażeń i w zruszeń. 
P rzypisyw ano to  zjaw isko reakcji po  ciężkim okresie wojny, 
rozczarow aniu i b rakow i ideałów  przew odnich w  nowej 
erze, to  znow u wpływ ow i inflacji pieniężnej na psychikę 
mas, — i w szystkie te  czynniki miały niew ątpliw ie sw oje 
znaczenie. W  każdym  razie okazuje się, n iestety , w yraźnie 
dziś po  la tach  dziesięciu, że nie m am y do  czynienia jedynie 
z jakim ś przelo tnym  szałem  pierw szych la t pow ojennych, 
ale ze s ta łą  cechą rozpoczynającego  się d łuższego o k resu ; 
w szczególności fala rozw odów , nie objaw iająca żadnej 
skłonności do  opadan ia , św iadczy w ym ow nie o g łęboko 
sięgającym  rozstro ju  nerw ów  i charak terów  p o śró d  dzisiej­
szych społeczeństw .

W  A m eryce żaden  z czynników, k tó re  w yw ołały ten  stan  
um ysłów w Europie, nie działał tak  silnie jak u n as ; ale 
czego nie dosta ło  w ich nasileniu, to  w  dw ójnasób  skom ­
pensow ała g o rączka  szybkiego p o stęp u  w d o b ro b y c ie ; 
i rezultatem  jest, że tak  sam o w tej dziedzinie, jak w  tylu 
innych, A m eryka bije dziś w szystkie europejsk ie rekordy . 
O sta teczn eg o  b o dźca  do d a ła  pow szechnem u rozdrażnieniu 
prohibicja, o taczając pijackie zabaw y sw oistym  urokiem  
zakazanego ow ocu. Dziś w  Nowym  Y orku, w ieczorem , s to ­
jąc na b ruku  rzęsiście ośw ietlonej dzielnicy teatralno-kaba- 
retow ej, w górę  od  Times Square, jesteśm y otoczeni k askadą
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bardziej rozszalałej żądzy używ ania, niż gdziekolw iek w P a­
ryżu. M łodzież w iecznie snuje się nocam i p o  klubach tanecz­
nych, a  i s ta rs i za nią podążają. R odzina rozjeżdża się w ieczo­
rem  w  różne s tro n y : o spędzeniu  kilku godzin  w  dom u na 
rozm ow ie nik t nie m yśli; jeżeli się nie m a gości lub nie 
jest gdzieś zaproszonym , jeżeli się nie m a pieniędzy lub 
ocho ty  na k ab a re t albo  klub taneczny, to  idzie się w  każ­
dym  razie przynajm niej do  kina, gdzie zresz tą  także 
w p rzerw ach  m iędzy filmami coraz więcej jes t popisów  
kabare tow ych  i baletow ych. W szystko  to  znane nam  dobrze 
i z E uropy obrazki, i w iem y dobrze, że nie żyje tak  cały 
ogół, szczególnie n a  prowincji. A le w  A m eryce „prow incji“ 
jest coraz mniej, a  wielkich m iast coraz w ięce j; coraz 
w iększy też jest p ro cen t ludzi, k tó ry  sobie na te  uciechy w ie­
czorne pozw olić m o g ą ; z drugiej strony  mniej niż w  Eu­
ropie ludzi, zdolnych i skłonnych w ypełnić w olne godziny 
rozryw kam i duchow em i szlachetniejszego ty p u ; w reszcie 
w iększy niż w  Europie k o n tras t m iędzy tem i now em i fo r­
mami życia a daw ną jego  surow ością i szarzyzną.

A m eryka XIX w ieku w dbałości o m ieszczańską p rzy­
zw oitość dochodziła do  teg o  sam ego stopn ia  obłudy, co 
A nglja w ik to rjań sk a ; i dziś jeszcze echa tej ob łudy  czasem  
dość śm iesznie się odzyw ają, np. g d y  niedaw no po  p rzy­
byciu do  A m eryki znakom itej kaznodziejki angielskiej, Maud 
R oyden, oburzano się na to , że ta  głosicielka wysokich 
ideałów  — pali pap ierosy  (co przecież A m erykanki sam e 
dziś czynią publicznie na każdym  kroku, tak  sam o jak nasze 
panie!) A le obok  tak iego  faryzeuszostw a było w daw nej 
A m eryce, tak  sam o jak w m ieszczańskiej Anglji XIX wieku, 
spo ro  rzetelnej dyscypliny m oralnej, i były g o d n e  naj­
w yższego szacunku zorganizow ane wysiłki n ad  tern, by 
przyzw yczajać m łodzież do godziw ego i kulturalnego
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spędzania  w olnych g-odzin. O środk iem  takich usiłowań 
w ychow aw czych — po za  dom em  rodzinnym  — była prze- 
dew szystkiem  Y. M. C. A . (Yong M ens Christian Associa­
tion“ — „C hrześcijański Związek M łodych M ężczyzn“ )̂, 
insty tucja czcigodna, dziś już blisko stuletnia, p ow sta ła  
w Anglji, w  A m eryce po tężnie rozrośn ięta , a  od  wojny 
św iatow ej głów nie za sp raw ą działaczy am erykańskich 
w całym świecie rozpow szechniona. Y. M. C. A . op ieko­
w ała się tą  liczną k a teg o rją  m łodzieży w Anglji i A m eryce, 
k tó ra  zaraz p o  ukończeniu szkół niższych szła pracow ać 
zarobkow o w handlu czy przem yśle i kończyła sw ą edu ­
kację um ysłow ą i m oralną na b ruku  wielkich m iast. Ta 
młodzież, narażona na tysiączne n iebezpieczeństw a duchow e, 
znajdow ała w  okazałych gm achach  Y. M. C. A. szlachetne 
i cyw ilizowane form y rozryw ki w  zwykłych ram ach anglo- 
am erykańskiego życia klubow ego, znajdow ała obfitą  sp o ­
sobność do  ukochanych przez A nglika i A m erykanina 
spo rtów  i ćwiczeń fizycznych, w reszcie znajdow ała w szelakie 
kursa w ieczorne, dające jej m ożność uzupełnienia sw ego 
w ykształcenia i p rzez to  po lepszen ia  sw ego bytu .

B ędąc czynnie zaangażow any w pow ojennej rozbudow ie 
Y. M. C. A. na naszym  gruncie, jako polskiej instytucji 
narodow ej, doznałem  i w  A m eryce ze strony  tam tejszej 
organizacji życzliwego przyjęcia i pew ną ilość m oich o d ­
czytów  publicznych o Polsce p o d  eg idą  Y. M. C. A. o d ­
byłem. Po pierw szych zachw ytach nad  ogrom em  i w spa­
niałością urządzeń tej instytucji po  wielkich m iastach

') Analogiczna instytucja kobieca Young Women s Christian Associa­
tion (Y. W. C. A.) również jest ogromnie rozwinięta dziś i w Anglji 
i w Ameryce i również posłużyła za wzór dla podobnych organizacyj 
w innych krajach.
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 1 3
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am erykańskich rychło się przekonałem , że popularność 
Y. M. C. A. w  A m eryce mimo wielkich usług, oddanych  
przez to  zrzeszenie żołnierzom  w ojny św iatow ej i jej ofia­
rom , jest dziś znacznie zm niejszona. Jak  z łatw ością m ożna 
było stw ierdzić, złożyły się n a  to  różne przyczyny. Prze- 
dew szystkiem  pow ojenna ekspansja  Y. M. C. A. na wiele 
now ych tery to rjów  europejskich i pozaeuropejsk ich  pociąga  
za so b ą  olbrzym ie w ydatki, i w skutek  teg o  Y. M. C. A., 
zaw sze żyjąca z kw estarstw a, z w iększą niż kiedykolw iek 
natarczyw ością szturm uje do  kieszeni bogatszych  w spół­
obyw ate li; a  poniew aż na te  kieszenie w  erze pow ojennej 
m nóstw o jest a taków  ze s trony  innych instytucyj ośw iato­
wych i filantropijnych — więcej niż kiedykolw iek p rzed  
wojną, — nie dziw, że budzi się pew na reakcja, zazwyczaj 
przybierająca form ę p ro tes tó w  przeciw  rozciąganiu działal­
ności Y. M. C. A. na kraje pozaam erykańskie . Pow tóre, 
Y. M. C. A., założona na platform ie ideologji pro testanckiej 
i zaw sze na tej platform ie prow adzona, w łaśnie d latego  
m usiała w ejść w  kolizję z rozrastającym  się ruchem  k a to ­
lickim w sam ej A m eryce, a  także z tradycjam i religij- 
nemi — katolickiem i czy innem i — krajów , do k tó rych  po 
wojnie wkroczyła. O  ile takie kolizje w e wielu krajach 
obcych przez unikanie pozorów  m isjonarstw a^) udaw ało 
się uchylić, o tyle w  A m eryce katolicy poczęli bardziej 
niż p rzed tem  od  Y. M. C. A. stronić, pop iera jąc w łasną 
organizację p o d o b n eg o  typu, p o d  nazw ą „Rycerzy K olum ba“ . 
Dawniej spo ro  katolickich synów  b iedo ty  em igranckiej

W Polsce w szczególności działacze amerykańscy Y. M. C. A., 
organizujący nasze ogniska, wstrzymywali sią od wszelkiej propagandy 
religijnej protestanckiej, czego zresztą stale pilnują polskie rady nadzorcze, 
złożone przeważnie z katolików.
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różnych narodow ości dochodziło  do  w yższego w ykształcenia 
przez pośredn ic tw o  prow adzonej p rzez Y. M. C. A . szkoły 
wyższej, International College w  Springfield (stan  M assachu­
se tts) ; i dziś, jak się z okazji odczytu  w  tej szkole p rzekona­
łem, nie b rak  tam  takiej klienteli, ale w śród  żywiołu k a to ­
lickiego w  życiu społecznem  wielkich m iast — szczególnie 
w śród  katolików  pochodzenia  europejskiego — m ało jest 
takich, k tó rzyby  działalność Y. M. C. A. o tw arcie i czyn­
nie popierali. T ak sam o i w śród  Żydów  — m ających rów nież 
już sw oją osobną organizację p o d o b n eg o  typu  (Young M ens  
Hebrew Association), jednostk i jak p. R osenw ald  w  C hicago, 
fundato r w spaniałych gm achów  Y. M. C. A. d la  m łodzieży 
m urzyńskiej (np. w  Buffalo), należą raczej do  w yjątków .

Ale ważniejszy m oże o d  w spom nianych dw óch jest 
inny, trzeci jeszcze p o w ód  zmniejszonej dziś popularności 
Y. M. C. A. w  A m eryce, i ten  się ściśle kojarzy  z p rzed ­
m iotem  niniejszego rozdziału. Jak  już m ianowicie miałem 
sposobność  w spom nieć, w śród  m łodzieży am erykańskiej 
budzi się dziś i szeroko rozpow szechnia reakcja  przeciw ko 
wszystkim  ideałom  życiowym i całem u poglądow i na św iat 
minionej doby. Szerzy się niezadow olenie z ciasnoty  ewan- 
gelji business’owej i z jednostronności w iary w pow odzenie 
m aterjalne, jako jedyne kryterjum  m ęskości charak teru  
i m ądrości życiowej. O tóż  przedstaw iciele tych  tendencyj 
krytycznych oskarżają Y. M. C. A. o to , że insty tucja ta, 
pop ierana  pieniężnie głów nie przez m agnatów  przem ysło­
wych i handlow ych, zanad to  jest na usługach kapitalistycz­
nego na św iat poglądu , że jednostronnie i szablonow o 
urabia typ  człowieka, dążącego  p o  u tarte j d rodze  ambicyj 
gospodarczych  i tęp o  zadow olonego z istn iejącego porządku 
rzeczy, mimo w szystkich krzyw d społecznych i n iedom agań 
kulturalnych, jakie ten  p o rządek  w sobie zawiera.

13*
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Z punktu  w idzenia generacji, szukającej d la społeczeństw a 
am erykańskiego now ych i szerszych w idnokręgów  in te­
lektualnych i m oralnych, nie m ożna odm ów ić pew nej 
słuszności tym  skargom  na p rog ram  Y. M. C. A., jako 
p rzestarzały  i po  m ieszczańska zacieśniony. P rzedew szyst- 
kiem jednak  w danym  m om encie m ożna w nich w idzieć 
w yraźny sym ptom  teg o  ferm entu, kryzysu, a  naw et pon ie­
k ąd  chaosu m oralnego, jaki A m eryka dziś przeżyw a. Jeżeli 
m aksym y w ychow aw cze Y. M. C. A. są  w niezgodzie 
z dzisiejszemi teorjam i postępow ej, „w olnej“ i „indyw idual­
nej“ pedagogik i, to  jeszcze bardziej są  w  niezgodzie z n a­
stro jem  m oralnym  m as dzisiejszej m łodzieży am erykańskiej. 
N a m iejsce tej dyscypliny charak teru , k tó rą  krzewiła 
Y. M. C. A. i w Anglji i w  A m eryce, s taje dziś w  um y­
słach m łodszej części narodu  góru jący  p o stu la t „wyżycia 
się“, pełnego  rozwinięcia swej o so b is to śc i; a na m iejsce tej 
męskiej rezerw y, k tó rą  w  m łodem  pokoleniu hodow ano 
i k tó ra  niew ątpliw ie nieraz p rzeobrażała  się w  skrajną 
obłudę, dzisiaj ideałem  jest „szczerość“, k tó ra  znowuż 
rów nie łatw o p rzerad za  się w  cynizm.

Najlepiej to  „przew artościow anie w szystkich w arto śc i“ 
m oralnych przez dzisiejsze pokolenie ilustruje, jak zwykle, 
l i t e r a t u r a ,  i ta  znow uż najwyraźniej p rzez swój s to sunek  
do jednej kategorji problem ów , m ianowicie do  p r o b l e ­
m ó w  e r o t y c z n y c h .  Pow ieść am erykańska, daw niej n a­
cechow ana tą  sam ą pruderją, co angielska, dziś narów ni 
z angielską sili się osten tacy jn ie na o tw arto ść  w  trak to w a­
niu rzeczy płciowych, i przew yższa w  tym  w zględzie fran­
cuską, jak się o tern snadnie p rzekonać m ożna choćby 
z niezm iernie poczytnych dziś w śród  m łodszej inteligencji 
am erykańskiej pow ieści Sherw ood  A nderson ’a (Winesburg, 
Ohio; Poor White, i inne). P oza pow ieściam i, różne mniej
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lub więcejfilozoficzne, socjologiczne i psychologiczne książki, 
o tem atach  z zakresu zagadnień płciow ych, zaw sze znajdują 
m nóstw o chętnych czytelników .

Zarzucając rynek księgarski obfitością takich p roduktów , 
lite ra tu ra  nietylko przez w zm ożoną p o d aż  o d p ow iada na 
w zm ożony p opy t, ale zarazem  pełni sw ą odw ieczną funkcję 
„zw ierciadła życia“. Patrzącem u na sam o dzisiejsze życie 
am erykańskie is to tn ie w ydaw ać się musi, jakoby e r o t y z m ,  
d ługo sztucznie tłum iony a przynajm niej u k r} ^ an y , ow ładnął 
te raz  społeczeństw em  z tern w iększą, dem oniczną siłą. Nie 
tam uje go  ani pow szechne przyzw yczajenie do  sportów , 
ani tolerancja, jaką się pow szechnie przyznaje objaw om  
czułości na zebraniach tow arzyskich m łodych łudzi i p a ­
nien. U tarł się naw et zabaw ny zw rot peiting party 
(„przyjęcie z karesam i“) jako określenie typu  zebrań, na 
k tórych  teg o  rodzaju czułości są  niejako oficjalnie d o p u ­
szczone; a w  ostatn ich  czasach coraz częściej — szczegól­
nie w  świecie studen tów  i s tuden tek  — określa się te  
jaw ne czułości dosadniejszem  słowem  necking („obejm o­
wanie się za szyję“). Jak  daleko posuw ają się one za ku­
lisami, teg o  w olno się tylko dom yślać, w idząc często  p o d  
w ieczór, gdzieś w ustronnej okolicy przy d rodze  sto jący 
sam otnie zam knięty sam ochód  o pogaszonych  św iatłach ; 
bo  i w  tym  w zględzie sam ochód  zaczyna w A m eryce za­
stępow ać wiele innych starszych  urządzeń europejskich. 
P rzechodząc od  m łodzieży do  sta rszeg o  społeczeństw a, 
wspom nijm y o znanym  daw no fakcie, że rozw ody  w A m e­
ryce s ta ją  się coraz pow szechniejsze i łatw iejsze. Już p rzed  
w ojną n iek tóre stan y  — tak  zw ane easy dworce States — 
łatw ością rozw odów  w  swem  ustaw odaw stw ie m ałżeńskiem  
biły w szystkie reko rdy  eu ro p e jsk ie : np. s tan  N evada i jego 
stolica, m iasto Reno, słynęło jako ulubione m iejsce wycieczek
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dla ludzi, spragnionych  ła tw ego  rozw odu. Po wojnie w  A m e­
ryce, jak zresz tą  i w  Europie, ruch rozw odow y niepom iernie 
się sp o tęg o w ał: bog a ts i A m erykanie ze szczególną d o g o d ­
nością uzyskują rozw ody przez p o b y t w  Paryżu, gdzie też 
ciągle wielkie m nóstw o takich sp raw  am erykańskich się 
toczy i spo ro  adw okatów  już wyłącznie w  nich się specjali­
zuje. W  A m eryce sam ej naw et w  tych w ypadkach , gdy  
rodzina się nie rozpada, b ardzo  często  właściw ie nic z niej 
nie pozostaje , prócz m aterja lnego faktu w spółżycia pew nej 
g rupy  osób  w  tern sam em  m ieszkaniu lub dom u.

W  szczególności w  dziedzinie życia rodzinnego  daje 
się odczuć b rak  więźby m oralnej m iędzy rodzicam i a do- 
rasta jącem i dziećmi. Szkoła dzisiejsza, ze swym  nad er sze­
rokim  zakresem  działania, wyjmuje z rąk  rodziców  bardzo  
wiele zadań  już nietylko w ykształcenia, ale i w łaściw ego 
w ychow ania, — i rodzice chętnie się ich pozbyw ają. P onad to  
dzisiejsza szkoła am erykańska opanow ana jest p rzez daleko 
posuniętą, p o s tęp o w ą  dążność do  trak tow ania młodej isto ty  
jako sam odzielnej zupełnie jednostk i ludzkiej (w czem, mojem 
zdaniem , często  dochodzi do  b łędu  i p rzesady , sp row adzając 
ad absurdum sam ą ideę w ychow ania). W  każdym  razie re ­
zultatem  jest, że młodzież am erykańska ani w  dom u ani 
w  szkole nie n ab5rwa krzty  poszanow ania d la dośw iadczenia 
i au to ry te tu  starszych. Dzieci tak  rozpuszczonych, m łodzieży 
tak  zupełnie nie m yślącej o kierow aniu się ra d ą  czy p ow agą 
starszych, niem a dziś chyba w żadnym  innym kraju.

A le nie tu  leży is to ta  n iebezpieczeństw a. Niew ątpliw ie 
m a to  sw oje d o b re  strony , że i dom  i szkoła są  dziś 
w A m eryce (a w  znacznej m ierze i w  Europie) takim  rajem  
sw obody  dla dzieci. N iew ątpliw ie „w olne w ychow anie“ ma 
tę  zaletę, że w cześnie budzi poczucie odpow iedzialności 
za siebie w  życiu. A le p rzesad a  w w yrabianiu sam odzielności
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m a tą w adę, że gdzie niem a uznanego au to ry te tu , tam  
m oże b raknąć  także n iezbędnego w życiu panow ania 
nad  sobą, m oże zgoła zaniknąć zm ysł społeczny i rozw inąć 
się psychika rabunkow a, g o to w a  do  zbrodni. Tę g roźbę 
w całej jej p o tęd ze  ukazał kilka la t tem u jeden  z najzna­
kom itszych dzisiejszych pisarzy  am erykańskich, T eodor 
D r e i s e r ,  w  swem  obszernem  dziele pow ieściow em  An  
American Tragedy. C zerpiąc swój tem at z autentycznej 
kroniki w ypadków  bieżących, a  w zorując się p o d  w zględem  
literackim  na nieśm iertelnym  u tw orze D osto jew skiego  Wina 
i kara, D reiser opow iada nam  historję m łodzieńca am ery­
kańskiego, k tó ry  o d  nieudolnych rodziców  — w ędrow nych 
m isjonarzy ulicznych — nie o trzym ał p raw ie żadnego  g łęb ­
szego w ychow ania, p rócz spospolitow anych  form uł religij­
nych. Znalazłszy się w  dom u b o g a ty ch  krew nych, b o h a te r 
D reisera p o p a d a  p o d  urok  d o b ro b y tu  m aterja lnego  i o p a ­
now any jest, jak  tylu innych m łodych ludzi dnia dzisiej­
szego, całkow icie pragnieniem  użycia i snobistyczną żądzą 
stanow iska tow arzyskiego  w  świecie bogaczy . By sobie 
u torow ać d ro g ę  do  św ietnego  m ałżeństw a, p rzypraw ia
0 śm ierć sw ą u b o g ą  kochankę, i za to  w końcu musi na 
podstaw ie w yroku sądu  dać  życie. Pow ieść — szczególnie 
w opisie dojrzew ania zbrodniczego  pom ysłu i w  p rze ­
wlekłym obrazie rozpraw y sądow ej i s tracen ia  — jest nie­
wym ownie d ręczącą  lek tu rą ; ale w łaśnie d la teg o  w yw iera 
głęboki m oralny efekt, k tó ry  m oże w cale nie leżał w  św ia­
dom ych intencjach au to ra . Jeżeli o dziele D re isera  i o tych 
dzisiejszych stosunkach  obyczajow ych, k tó re  są  jego  tłem, 
tak szeroko się tutaj rozpisałem , to  d la tego , że każdy  
Europejczyk, p a trząc  na obecny  ferm ent am erykański
1 pam iętając o tern, co się w  dom u dzieje, musi sobie 
z pow ażną tro sk ą  pow iedzieć: Tua res agitur.
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X.

L iteratura.

F ran c u sk i robo tn ik  D ubreuil, w ynosząc z A m eryki wielki 
podziw  dla jej kultury technicznej, dem okratyzm u i d o b ro ­
by tu  m aterjalnego, s ta ra  się w  swej książce odep rzeć  za­
rzut, że A m eryka w kulturze um ysłowej nie dokonała  jeszcze 
tak  wielkich rzeczy jak E uropa, i w tym  celu b ardzo  słu­
sznie tłum aczy, że pierw szy okres rozw ojow y narodu  am e­
rykańskiego dop iero  się zakończył, że przez ustaw y anty- 
im m igracyjne dop iero  zam knęły się drzw i za tem i falami 
różnoplem iennej ludności europejskiej, co przez trzy  stu le­
cia napływ ały, by  zaludnić A m ery k ę ; że przez te  trzy  s tu ­
lecia dokonano  ogrom nych elem entarnych zadań  zdobycia, 
uprzystępnienia i zasiedlenia całego k on tynen tu ; że n aród  
am erykański jako jedność duchow a je s t dop iero  w  okresie 
konsolidacji i w stępuje w  epokę, w  której na fundam encie 
stw orzonej kultury m aterjalnej zbuduje wielkie dzieła myśli 
i sztuki.

Te oczyw iste p raw dy  należy mieć p rzed  oczyma, za­
stanaw iając się n ad  tw órczością duchow ą Am eryki. W  o d ­
niesieniu do lite ratu ry  w  szczególności taki historyczny p o ­
g ląd  na rzeczy jedynie m oże dopom óc do  znalezienia 
właściwej d rogi pośredniej m iędzy krótkow zrocznem i i aro- 
ganckiem i opinjam i tych Europejczyków , k tó rzy  sądzą, że 
A m eryka dotychczas niczego wielkiego w literaturze nie 
w ydała, a m esjanistycznym  entuzjazm em  tych A m erykanów ,
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k tó rzy  uw ażają sw ą lite ratu rę  za jedną  z najw iększych na 
świecie i zapełniają liczne g-rube tom y nazwiskam i au to rów  
i tytułam i dzieł.

N aturalnie, że do  literatury  w wyższem  znaczeniu 
słow a zaliczyć nie m ożna ani obfitości kalwińskich trak ­
ta tó w  teologicznych, p rodukow anych  na ziemi am erykań­
skiej p rzez w iek XVII i XV111, ani z drugiej strony  po w o ­
dzi efem erycznych pow ieści i sztuk teatralnych , w  k tó re  
A m eryka w w ieku XIX i XX obfituje niemniej od  Europy, — 
i wyliczanie m nóstw a takich rzeczy przez p racow itych  hi­
storyków  literatury  am erykańskiej św iadczy tylko, że A m e­
rykanie i w  tę  dziedzinę skłonni są  przenosić sw oje p rzy ­
zwyczajenie do  m yślenia ilościow ego raczej, niż jakościo­
w ego.

A le odgarnąw szy  to  w szystko nabok, stajem y w obec 
niezaprzeczonego faktu, że A m eryka m iała już w  swych 
dziejach jeden  okres praw dziw ie wielkiej tw órczości lite­
rackiej. O kres ten  p rzy p ad a  na p ierw szą połow ę XIX 
wieku, g d y  now ozdoby ta  n iepodleg łość S tanów  Zjednoczo­
nych była nap raw dę ustalona i w  starych  tery to rjach  N o­
wej Anglji zapanow ał na kilka dziesięcioleci pew ien s ta ­
tyczny t)ф  kultury, pom yślny dla refleksji i d la odzw ier­
ciedlenia życia w sztuce. N a konflikt z Południem  jeszcze 
się nie za n o siło ; ekspansja na zachód nie była jeszcze tak  
żywiołowa, jak póz'niej po  odkryciu kopalń zło ta w  Kali- 
fo rn ji; rolnictw o jeszcze kwitło na w schodzie ; rozwój p rze­
mysłu i rozrost wielkich m iast nie stały  się jeszcze tą  g o ­
rączką, k tó ra  m iała później pochłonąć najlepsze energje 
ludności; na am bicje tw orzenia odrębnej cywilizacji było 
jeszcze za wcześnie, a  poczucie żyw otnej jedności z kul­
tu rą  europejską było dość silne, b y  daw ać tw órcze n a­
tchnienia. W tedy  to , jak już w spom niałem , pojaw ił się
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największy z myślicieli am erykańskich, R a l p h  W a l d o  
E m e r s o n ,  i s ta ra ł się skojarzyć m łodzieńczy optym izm  
duszy am erykańskiej z panteistycznem i syntezam i rom an­
tycznego idealizm u europejskiego.

O b o k E m erso n a  D a v i d  H e n r y  T h  o r  e a u ,  natchniony 
przez m istyczny kult natu ry  takich europejskich  rom anty­
ków, jak  R ousseau, W ordsw orth  i Novalis, opow iedział 
w Walden h istorję duchow ą sw ego pusteln iczego żyw ota 
na łonie dziewiczej p rzyrody  lasów  i jezior Nowej Anglji 
i ukazał A m erykanom , jak dobroczynnie na ducha ludzkiego 
działać m oże ta  b o g a ta  i urocza p rzy roda ich kontynentu . 
Nie jest w cale dow olnością przypuszczać, że przez tw ó r­
ców dzisiejszych w spaniałych parków  narodow ych  am ery­
kańskich przem aw ia przypom nienie nauk teg o  wielkiego 
sam otnika.

Inne jeszcze ogniw o, niż Em erson i T horeau, tw orzy m ię­
dzy A m eryką a rom antyzm em  europejskim  m agiczny a zgasły 
przedw cześnie genjusz — E d g a r  A l l a n  P o e .  O n  w  swych 
niesam ow itych opow ieściach dał A m erykanom  praw dziw ie 
m eteoryczne objaw ienie tego , co w  ruchu rom antycznym  
europejskim  najoryginalniejszego stw orzyła jedna  z jego  n a­
czelnych tendencyj — gloryfikacja fantazji. 1 dał to  ob ja­
wienie rów nież w p ostac i typow o narodow ej, b o  z jego 
niesam ow itych opow ieści bije am erykańskie upodoban ie  do 
rekordów , am erykańska in tensyw ność kw anty tatyw nego  m y­
ślenia i m atem atyczno-inżynierski cha rak ter am erykańskiej 
w yobraźni.

Z g łębi historycznej ducha am erykańskiego  się w yłania, 
a jednak  zarazem  z najistotniejszem i zagadnieniam i cywili­
zacji europejskiej rdzennie się łączy tw órczość d rugiego  
m istrza opow ieści w tej wielkiej ep o ce : N a t h a n a e l  H a w ­
t h o r n e ,  jak już zaznaczyłem , w  sw ych trzech  arcydziełach
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pow ieściow ych The Scarlet Letter, The House of the Seven 
Gables i The Marble Faun zm aga się z zag ad k ą  złego tak  
sam o, jak jego  przodkow ie kalw ińscy zm agali się z m ocą 
szatana, a  dochodząc w  zapam iętałem  pragnieniu  m oral­
nego  wyzw olenia niem al do  sekciarskiej dok tryny  „zbaw ie­
nia przez spełnienie w iny“, sta je  się zarazem  dalekim  p o ­
przednikiem  dzisiejszych teory j F reud ’a i pokrew nych mu 
myślicieli.

Jeżeli w  E dgarze Allanie P oe i N atanjelu H aw thorne 
lite ra tu ra  am erykańska w zam ian za skarby  duchow e, d o ­
b y te  z historycznej tradycji europejskiej, oddała  Europie 
i całem u św iatu praw dziw ie wielkie i żyw otne w artości 
artystyczne, to  w  innych znakom itych p isarzach  owej b o ­
haterskiej ery piśm iennictw a am erykańskiego  m ożem y dziś 
uznaw ać tylko u talentow anych pośredników , przenoszących 
na g ru n t am erykański form y i treść  ideow ą w iekow ego d o ­
robku europejskiego, — ale też w łaśnie d la teg o  musimy 
ich w ysoko cenić jako m ężów  wielce zasłużonych około 
spraw y jedności kultury ludzkiej. O koło  najstarszej w szech­
nicy am erykańskiej. U niw ersytetu  H arvard , g rupują się w  tym 
czasie tacy  od tw órcy  starych  form  literackich europejskich 
w A m eryce, jak  w ykw intny prozaik, p ro fesor anatom ji 
O l i v e r  W e n d e l  H o l m e s ,  k tó ry  p rzeszczepia na drzew o 
kultury am erykańskiej finezję sty listyczną i bo g ac tw o  m yślo­
w e essaistyki francuskiej i angielskiej XVII i XV11I w., — jak 
poeci J a m e s  R u s s e l l  L o w e l l  i H e n r y  W a d s w o r t h  
L o n g f e l l o w ,  k tó ry  spopularyzow ali w  A m eryce rytm y i fa­
buły rom antycznej poezji średniow iecza europejskiego.

Ale g ro teskow a fantazja, akadem icka abstrakcja , h isto ­
ryczny eklektycyzm , były zby t od leg łe o d  rzeczyw istego 
życia am erykańskiego, k tó re  tym czasem  jak w ezbrana rzeka 
poczęło  rw ać n ap rzód  wdał, Z w agabundzkich  w ędrów ek
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po olbrzym ich przestrzen iach  rozw ijającego sią kraju, 
z próżniaczych godzin  pożycia ze św iatem  zw ierzęcym  
i roślinnym , ze zb ra tan ia  z cierpieniem  ludzkiem  w śród  
okropności w ojny dom ow ej, w yrosła tw órczość teg o  naj­
bardziej n ieokiełznanego genjusza literackiego A m eryki, k tó ­
rem u na imię W a l t  W h i t m a n .  W  szum iących nieskończenie 
kaskadach  swojej bezkształtnej rytm icznej prozy, w  nie­
przerw anych p o tokach  w ykrzyków  i wyliczeń, s ta ra ł się p rze­
lać na p ap ie r całą pełnię bu jnego  m łodego życia, k tó re  go  
o taczało, i zlać ją w  całość z ry tm em  życiowym  św iata. 
Z gorącym  patrjo tycznym  zachw ytem  dla wielkich p rzezna­
czeń rozrastającej się ojczyzny łączy żyw iołowe poczucie 
b ra te rs tw a  z całym  ogółem  łudzi, żyw iołowe poczucie jed ­
ności z całą żyw ą p rzyrodą. O p ę ta n y  duchem  kosm icznej 
miłości, w ychodzi daleko poza  gran ice w szelkich konw en- 
cyj literackich i p o za  m oralne szranki złego i dobrego . 
K w intesencją jego  myśli jest op tym istyczna afirm acja bytu, 
a więc inną zgoła d ro g ą  dochodzi do  teg o  sam ego  celu, 
co Em erson, k tó reg o  filozofja, jak  sam  mówił, „przebudziła 
jego duszę“ .

Z tą  sam ą żyw iołowością, co W hitm an — tak  głośny 
dziś w  świecie literackim  E uropy  — przem aw iają dwaj 
jego w spółcześni, obaj późno  p o  śm ierci dop iero  właściwie 
odkryci i p rzez dzisiejszą kry tykę am erykańską słusznie 
staw iani w ysoko. H e r m a n  M e l v i l l e  w  swej długiej p o ­
wieści Moby Dick (1857), n iedaw no u nas p rzetłum aczo­
nej p rzez J. Sujkow ską, p o d  gigantycznym  sym bolem  za­
ciekłego polow ania na b iałego  w ieloryba p rzedstaw ił całą 
trag iczną treść  czynnego życia ludzkości — zm aganie się 
człowieka z w rogim  żywiołem  św iata, w  którym  p rzezna­
czono mu działać. Najtajniejszym  zagadkom  życia i śmierci 
równie śm iało zag ląda  w oczy A m b r o s e  B i e r c e  w  swych
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iście mag-netyzerskich now elach: to  jakby Poe nowej ery, 
już nie fantastyczny rom antyk, ale naw skróś realista , do 
szpiku kości na całe życie przejęty  g ro zą  w spom nień 
z wojny dom ow ej, i sam  dreszczem  grozy  nas przejm ujący 
przez n ieubłaganą ścisłość logiczną sw ych okrutnych, g ro ­
teskow ych pom ysłów .

Takie w ybuchy tw órczego  uniesienia tow arzyszyły 
pierw szym  w ybuchom  nowej przedsięb iorczości narodu  
w tej większej A m eryce, jaka pow staw ała  około połow y 
XIX wieku. A le niebaw em  huk potężn ie jącego  now ego 
św iata przem ysłow ego całkow icie przygłuszył g łosy  muz. 
N astał długi okres, w k tórym  lite ra tu ra  zdaje się mieć 
tylko jedną funkcję, przytakiw ania w ielkiem u procesow i 
rozw oju g o sp o d arczeg o  i w yrażania zadow olenia z p o s tę ­
pów  dobroby tu . W  tym  okresie dusza w ielka i pełna 
rzewnej zadum y n ad  ironjam i losu, M a r k  T w a i n ,  objaw iw ­
szy w sw ych autobiograficznych pow ieściach Tom Sawyer 
i Huckleberry Finn  praw dziw ie d ickensow ską miłość natury  
ludzkiej, musi w  innych sw ych dziełach baw ić publiczność 
m echanicznem  błaznow aniem  i naw et w ykrzyw iać swe 
szlachetne oblicze w tanich drw inach n ad  starem i św ietno- 
ściami cywilizacji europejskiej. A  inny, niemniej znakom ity 
umysł. H e n r y  J a m e s ,  szuka naw et zbaw ienia w  ucieczce 
z ojczyzny; w śród  om szonego przepychu kultury angiel­
skiej, bezskutecznie usiłując zżyć się z nią całkowicie, p ę ­
dzi praw dziw ie tragiczny żyw ot; w  sw ych subtelnych aż 
do zawiłości i m anieryzm u pow ieściach kreśli w praw dzie 
w izerunki A m erykanów  i A m erykanek, ale na tle Europy 
i z perspek tyw y europejskiej, posługując się techniką p sy ­
chologiczną, nab y tą  w szkole wielkich m istrzów  francuskich.

P odobn ie  jak Jam es, na dobrow olne dożyw otne w y­
gnanie z ojczyzny skazali się w  erze rozpanoszenia dążeń
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czysto m aterjalnych znakomici m alarze am erykańscy J a m e s  
M a c  Ne i l l  W h i s t l e r  i J o h n  R. S a rg -e n t, by  zasłynąć 
w dziejach m alarstw a europejskiego, pierw szy jako jeden 
z m istrzów  im presjonizm u, d rugi jako najw iększy angiel­
ski p o rtrec is ta  sw ojego wieku. Sargen t, już jako mąż
0 św iatow ej sławie, zw rócił się, jak to  czasem  byw a w ta ­
kich w ypadkach , „z nad  b rzegu  g ro b u  sercem  ku koły­
sce“ )̂ i ozdobił rodzinny B oston w spaniałem i freskam i, 
k tó re  przejezdny Europejczyk podziw ia dziś w  przedsionku 
publicznej b ibljoteki bostońskiej. A le z tern wszystkiem , 
choć ogrom ną obfitość ich dzieł dziś o g lądać  m ożna 
w zbiorach am erykańskich, S arg en t i W histler pozosta ją  
m alarzam i rdzennie europejskim i, tak  jak  europejskim  na- 
w skróś pisarzem  sta ł się, w  długich la tach  sw ojego sm ut­
nego w ykorzenionego żyw ota. H enry  Jam es.

T ak to  era  pow odzeń m aterjalnych i pow szechnego 
zadow olenia sta ła  się erą  traged ji d la wielkich duchów
1 zm ierzchu dla literatury . N ow y im puls lite ratu rze am e­
rykańskiej dało dopiero  niezadow olenie. Jak  już pow iedzia­
łem gdzie indziej, niezadow olenie jest tym  ostatecznym  
zbytkiem , na k tó ry  sobie w zbogacone społeczeństw o am e­
rykańskie m oże dziś pozw olić, — a po  wojnie jest fer­
mentem , przenikającym  całą um ysłow ość m łodszej g en e ra ­
cji. Pow ietrze am erykańskie jest dziś pełne g łosów  p ro te ­
stu i krytyki przeciw ko dogm atom  ery uprzem ysłow ienia, 
a lite ratu ra  w  najw ybitniejszych swych u tw orach  pełna jest 
zacięcia satyrycznego. Św iatow y rozgłos szybko sobie zdo ­
byw a znakom ity satyryczny pow ieściopisarz, S i n c l a i r  L e ­
w i s  — m ożna pow iedzieć, że naw et ze szkodą dla opinji

Temi pięknemi słowy określił wielki powieściopisarz Galsworthy 
tęsknoty Conrada za Polską w ostatnich latach jego życia.
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sw ojego kraju, bo  E uropa sk łonna jest b ra ć  nazby t d o ­
słownie jego  karykaturalne obrazy  życia am erykańskiego. 
W  każdym  razie, dzięki jego  niepospolite j w erw ie p isa r­
skiej, z p raw dziw ą rozkoszą śledzim y, jak w  Main Street 
chłoszcze ko łtuństw o m ałom iejskie, a  w  Babbitt kołtuństw o 
rozrastających  się m iast w iększych ; w  The Goose Step szablo- 
now ość w yższego w ykształcenia w  A m eryce, a  w  Arrozu- 
smith szarlatanerję lekarzy i reklam iarstw o wielkich insty­
tu tów  badaw czych; w Elmer Gantry obłudę duchow ień­
stw a sekciarskiego i przem ysł religijny kaznodziejów  w ę­
drow nych ; w  Dodsworth snobizm  i nicość m oralną p o d ró ­
żujących po  Europie, pseudo-in teligen tnych  b o g a ty ch  A m e­
rykanek. W szędzie w idzim y rzetelną chęć zdobycia ja­
kichś trw alszych p o d staw  dla ideologji okresu  n adcho­
dzącego, i przynajm niej w  Arrowsmith to  pragnienie wciela 
się w  sposób  w zruszający w  p o s tać  s ta reg o  i opryskli­
w ego, ale nap raw dę tw órczego  badacza .

O b o k  Lew is’a najwyższe m iejsce dziś bezsprzecznie zaj­
muje T h e o d o r e  D r e i s e r ,  dzięki w spom nianej już swej 
epopei p ro zą  A n American Tragedy, przedstaw iającej w  tak  
pom nikow y sp o só b  m oralny problem  dzisiejszej m łodzieży 
am erykańskiej. W  innych sw ych u tw orach  — z k tó rych  naj­
w ybitniejszy jest m oże The Financier, — D reiser, podobn ie  
jak Sinclair Lewis, tylko z w iększą pow agą, uderza  na b o ­
żyszcza ery u ltra-kapitalistycznej.

Jako  trzecie, obo k  Lew is’a i D reiser’a, nasuw a się o b ­
serw atorow i europej.skiemu nazw isko H. L. M e n c k e n ’ a, 
k tó ry  w spółdziała z ich dążeniam i przez kam panję essa- 
istyczno-publicystyczną, p row adzoną przew ażnie na łam ach 
m iesięcznika The American Mercury, a p o n ad to  w pełnych 
błyskotliwej ironji książkach, jak  In Defence of Women 
(„W  obronie k o b ie t“). P od  nagłów kiem  Americana M encken
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w sw em  piśm ie z ra sow ą zjadliw ością kolekcjonuje zdum ie­
w ające zaiste kw iatki ko łtuństw a burżuazyjnego i fanatyzm u 
sekciarskiego z obskurnych dzienników  prow incjonalnych.

Żeby zaś nie brak ło  żadnego  z tych akcentów  po w o ­
jennego Weltschmerz'u i rozczarow ania, do  jakich p rzy­
wykliśmy w bele try styce  europejskiej lat ostatn ich , to  
wspom nijm y, że A m eryka w ydała już także sw ojego  Re- 
m arque’a. Je s t  nim E r n e s t  H e m i n g w a y ,  k tó ry  w swojej 
pow ieści A Farewell to Arms (1929) w  bezlitośnie zwięzłych 
słow ach i kró tk ich  zdaniach skreślił przeżycia m łodego 
am erykańskiego łekarza-ochotn ika n a  froncie włoskim  wiel­
kiej w ojny i skonstruow ał jego  idyllę m iłosną z angielską 
sio strą  m iłosierdzia, — idyllę zakończoną nagle i okrutnie 
przez śm ierć ukochanej, jakby d la  zaznaczenia, że w  tych 
strasznych la tach  w szystko, co się z ludźmi działo, musiało 
p rzybierać tragiczny i okru tny  ob ró t.

Jeżeli w  tw órczości beletrystycznej zarów no jak  publi­
cystycznej p rzy toczonych  d o tąd , głośnych i typow ych am e­
rykańskich p isarzy  pow ojennych p rzew aża duch negacji 
i krytyki, to  trzeb a  jednak  zaznaczyć, że coraz więcej 
w dzisiejszej lite raturze pow ieściow ej am erykańskiej roz lega 
się także g łosów  pozytyw nych, w ielbiących now e i odm ienne 
ideały i naw ołujących do  w yw yższenia ich p o n ad  daw ne. 
Te now e ideały są  poczęści s ta re  jak św iat — jak n a­
tura ludzka i jak ku ltu ra  ludzka, — bo  w  tych dw óch 
dziedzinach przew ażnie tkw ią swem i korzeniam i. Tw ierdze­
nie to  niech zilustruje kilka przykładów  z historji pow ieści 
am erykańskiej w  ostatn ich  czasach )̂.

9  Obszerny obraz całokształtu produkcji powieściowej amerykańskiej 
w ostatnich dziesięcioleciach dał R e g i s  M i c h a u d  w swej znakomitej 
pracy: L e Rom an americain d ’aujourd’hui. (Bibliotheque de la Revue 
des cours et conferences). Paryż, Boivin, 1926.

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 14
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Po pierw szy Z nich sięgnijm y do  dzieła jeszcze z o s ta t­
nich lat przedw ojennych, k tó reg o  sław a bynajm niej nie 
przebrzm iała, lecz raczej się ustaliła. O to  w ybitna pow ie­
ściopisarka, pani E d i t h  W h a r t o n ,  w  potężnej noweli Ethan 
Frame (1909), k tó ra  jest arcydziełem  skupionej siły w y­
rażenia, daje obraz życia nieszczęśnic zw ichniętego przez 
trag ed ję  m iłosną i um ie w śród  społeczeństw a, rozkocha­
nego  w czynie i w  pow odzeniu, obudzić w spółczucie i p o ­
dziw dla b iernego  b o h a te rs tw a  rezygnacji i pośw ięcenia.

Ethan Frame był jeszcze zjawiskiem  o d o so b n io n em ; 
sterczał w śród  szum iącej fali now oczesnego  dobroby tu  
am erykańskiego jak surow y pom nik daw nego  pury tańsk iego  
ducha abnegacji i rygoru  m oralnego. W  latach  pow ojen­
nych m nożą się objaw y ideow o pokrew ne. A  w ięc W i l l a  
G a t h e r ,  dobrze znana rozm iłow anem u w niej g ronu  czy­
telników  nie od  w czoraj, jako jedna z najbardziej ujmują­
cych osobistości au torsk ich  w dzisiejszem  pow ieściopisar- 
stw ie am erykańskiem , w  takiej pow ieści jak The Prafessars 
Hause (1926) z serdecznem  przejęciem  kreśli w izerunek 
idealisty  nauki, a  w innem now szem  swem  dziele. Death 
Games far the Archbishap („Śm ierć przychodzi po  arcybi­
sk u p a“, 1927) — k tó reg o  nikt chyba nie m oże czytać bez 
najg łębszego w zruszenia — opow iada ew angeliczny żyw ot 
dw óch francuskich kapłanów  katolickich z zakonu m isjona­
rzy w Nowym  M eksyku w pierw szych dziesięcioleciach po 
wcieleniu tego  kraju do S tanów  Zjednoczonych w  XIX 
wieku. Ideał p raw dy  i ideał d o b ra  św iecą n ad  tem i dzie­
łami praw dziw ie prom iennym  blaskiem ; o b a  u tw ory  s ta ­
wiają na p iedesta le  boha te ró w  p rostych  i skrom nych, o ty­
pie duchow ym , k tó reg o  w  okresie „królów  przem ysłow ych“ 
w A m eryce nikt gloryfikow ać nie myślał. Jeszcze jeden 
przykład z lat o sta tn ich : M a r g a r e t  K e n n e d y  budzi
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zachw yt pow szechny sw ą pierw szą pow ieścią The Constant 
Nymph („W ierna p a s te rk a “, 1925), k tó ra  także w  p rzeróbce  
dram atycznej święci wielkie trium fy na scenie. O tóż  całą 
treśc ią  tej pow ieści jest pokorne , milczące, w ytrw ałe k o ­
chanie, zd ep tan e  przez los i w końcu uw ieńczone m ęczeń 
ską praw dziw ie śm iercią przez nieśw iadom ą bezwzgflędność 
ukochaneg-o człow ieka. O w ocem  jeszcze większegfo za s ta ­
now ienia n ad  m oralnym  związkiem m iędzy całem  życiem 
człow ieka a jego śm iercią jest filozoficzna opow ieść T h o r n ­
t o n  W i l d e r ’a  The Bridge of San Luis Rey (1927): w  dziwnej 
tej książce au to r opow iada pokolei losy życiow e całej u ro ­
jonej g rupy  pięciu obcych sobie osób , k tó re  razem , przez 
załam anie się m ostu  n ad  p rzepastnym  jarem  gdzieś w  A m e­
ryce południow ej w  XV111 wieku, śm ierć znalazły. Dzieło to  
jest pom nikiem  n iepospolitego, intuicyjnego zrozum ienia p sy ­
chiki starych  społeczeństw  łacińskich i katolickich, a  nie- 
sam ow itością swej m etafizycznej zadum y przypom ina nie­
k tó re  arcydzieła rosyjskie.

Czyż nie jest rzeczą w ysoce znam ienną, że w e w szystkich 
tych w ypadkach  wielkiem i trw ałem  pow odzeniem  o d  p ierw ­
szej chwili cieszą się książki, nie posiadające konw encjo­
nalnego „szczęśliw ego zakończenia“ typow ych pow ieści 
angielskich i am erykańskich — książki, w  k tó rych  żadna 
m aterjalna n ag ro d a  nie sp o ty k a  boha te ró w  ideału )̂, i triumf 
ich jest czysto  m oralny, p rzy  zew nętrznych okolicznościach

’) W  książce pani Gather The Professor s H ouse znakomity uczony 
amerykański dostaje wprawdzie nagrodą pieniężną od uniwersytetu 
oxfordzkiego, ale sam nie chce korzystać z luksusowego domu, który 
jego rodzina za te pieniądze kupuje, — woli siedzieć dalej w swej sta­
rej pracowni na poddaszu przy dawnem mieszkaniu, i mówi z westchnie­
niem do żony, że chątnieby oddał całą nagrodą, gdyby za nią mógł ku­
pić na nowo trochą tej radości twórczej, jaką sią cieszył, pisząc swe 
wielkie dzieło.

14*
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nieszczęśliwych i trag iczn y ch ?  Z aiste chciałoby się nad  
takiem i zjaw iskam i w  now szej literaturze am erykańskiej 
w ypisać jako g o d ło  słow a K rasińskiego:

„Bądź tą przegraną, której cel daleki,
A która wkońcu wygrywa na wieki!“

Zaiste, wolno w u tw orach  o tak  szlachetnem  natchnie­
niu pow itać zadatk i odrodzen ia  idealizm u w literaturze 
am erykańskiej, — dokum enty  w iary w te  w iekuiste ideały 
kulturalne, k tó rych  naw et najm ożniejszem u narodow i na- 
dew szystko p o trzeba , by  się sta ł n ap raw dę tw órczą p o ­
tęg ą  o trw ałej i pow szechnej w artości.

W iary  w ideały w iekuiste i h istoryczne nie znajdziem y 
o cz )^ iśc ie  dziś w  p r a s i e  c o d z i e n n e j  am erykańskiej, k tó ­
rej — z nielicznemi w yjątkam i — za treść  służy w yłącz­
nie stek  bieżących sensacyj, a za całe natchnienie ideow e — 
kult pom yślności m aterjalnej narodu , w yrażonej w  rek o r­
dow ych cyfrach. Częściej d o ch o d ą  do  głosu  w artości 
idealne na kartach  tygodników  — choćby] radykalnych, jak 
New Republic lub Nation — i pow ażnych m iesięczników.

Wyjątek taki stanowi przedewszytkiem poważny i myślący dzien­
nik New York Times, którego naczelny redaktor, dr. J. Finley, były pre­
zydent uniwersytetu nowojorskiego i były minister oświaty stanu Nowego 
Yorku, jest wytrawnym znawcą także Europy i umie należycie cenić jej 
dorobek kulturalny. W chwili, gdy to piszą, wykłada jako gość w uni­
wersytecie edynburskim. Jest wiernym i czynnym przyjacielem Polski.

Na przeciwnym biegunie w porównaniu z New York Times postawił­
bym pismo, które przez ćwierć roku pobytu w Chicago ciągle czytać 
musiałem, — pismo, niestety, podobno o największym na świecie tirażu! — 
Chicago Tribune, które zarówno przez artykuły jak i przez wstrętne ry­
sunki karykaturalne wciąż schlebia najfanatyczniejszym anty-europej­
skim przesądom szowinizmu amerykańskiego, a w traktowaniu spraw 
amerykańskich z prawdziwą lubością nurza się w bagnie jałowej polemiki 
partyjnej.
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jak Atlantic, H arpers, Forum, Century lub Scribners. Jako  
szczególnie w yraźny objaw  teg o , co nazyw am  renesansem  
idealizm u w śró d  m łodej inteligencji am erykańskiej, w sp o ­
m niałbym tu  jednak  tygodn ik  literacko-kry tyczny  The Sa­
turday Review of Literature, k tó reg o  red ak to r, p ro feso r 
H e n r y  S e i d e l  C a n b y  w N. Y orku, um iał skupić w koło 
siebie g rono  najw ybitniejszych sił duchow ych w  A m eryce 
i umie mimo małej stosunkow o poczytności p ism a trw ać 
na w ysokim  poziom ie ideow ym .

R enesans idealizm u! Z apow iedzią jego  w olno nazw ać 
jedno jeszcze zjaw isko w życiu literackiem  am erykańskiem  
lat ostatn ich , — zjaw isko n ap raw d ę zadziw iające w  sp o ­
łeczeństw ie, pochłoniętem  in teresam i m aterjalnem i. O to  za­
nosi się w  A m eryce — tak  sam o jak  w  niek tórych  krajach 
europejskich, n a  szczęście także i u nas w  Polsce — naj­
widoczniej n a  now y rozkw it p o e z j i .  A m eryka się rozśp ie­
w ała: zćirówno obfitość pojaw iającej się liryki, jak w ysoki 
naogół poziom  jej natchnień  są  zastanow ienia god n e  )̂. 
Skala m uzyczna tej poezji s ięga o d  najśpiew niejszych zw ro­
tek  lirycznych do  rozlew nego vers librę; — skala jej te ­
m atów  obejm uje całą p anoram ę o taczającego  życia, od  
m row iska w ielkom iejskiego i jego  zagadnień  społecznych do  
lesistych w zgórz Nowej Anglji i filozoficznego z ich przy­
ro d ą  obcow ania. Pojaw iają się ta len ty  p ieśniarskie wielkie 
i silne w  swej p rostocie , jćik szlachetny R o b e r t  F r o s t ,  lub 
odurzające bogac tw em  intelektualnem  swej psychiki, jak 
C a r l  S a n d b u r g ;  zajm ują uznane już dziś m iejsca w  galerji 
w ybitnych am erykańskich  p isarzy  poetk i o w ytw ornej kultu­
rze literackiej, wzniosłej myśli i szczerem  a g łębokiem  uczu­

ci Dobry przegląd nowszej poezji amerykańskiej daje antologja Л/о- 
dem  American Poetry, edited by Louis U n t e r m e y e r  (N. York, Har- 
court, Brace, & Со., 3 wyd,, 1925).
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d u , jak E d n a  St .  V i n c e n t  Mi l l ay ,  lub zm arła niedaw no 
przedw cześnie E l i n o r  W y l i e ;  zdobyw a uznanie w  całym 
świecie języka ang-ielskiego klasyczną dojrzałością formy 
i filozoficzną g łębokością  refleksji ceniony w A m eryce już 
o d  wielu lat, E d w i n  A r l i n g t o n  R o b i n s o n .  Co więcej 
jeszcze, objaw ia się niespodzianie nieznany zdaw na rozm ach 
w  kierunku bohatersk iej poezji epickiej: jesienią r. 1928 
S t e p h e n  V i n c e n t  B e n e t  w yśpiew ał całą straszliw ość i cały 
heroizm  am erykańskiej wojny dom ow ej, w  długiej epopei 
John Brow ns Body — um iejętnie urozm aiconej przez in ter­
m ezza liryczne i użycie w olnego wiersza, a obfitującej 
w  niezapom niane obrazy  w ypadków  i sylw etki figur h isto ­
rycznych. I zdobył d la epopei szturm em  80.000 czytelników^).

W  tym  bujnym  i tak  obiecującym  now ym  ruchu lite­
rackim  najmniej d o tą d  — jak zresz tą  i w  Europie — za­
znacza się d r a m a t .  N a przeszkodzie stoi trw ająca d o tych ­
czas, mimo szlachetnych wysiłków pojedyńczych jednostek , 
niew ola tea tru  am erykańskiego (tak  sam o jak i angielskiego) 
u p rzedsięb iorców  czysto  handlow o na rzecz p a trz ą ­
cych, — no i, oczywiście, konkurencja kinem atografu , k tó ry  
zresztą  przez ostatn i zw rot ku filmowi m ów iącem u sk łada 
hołd  sw em u pobitem u rywalowi, tea trow i żywemu. W  każ­
dym razie d ram at am erykański dzisiaj w  płodnym  autorze 
irlandzkiego pochodzenia  i o irlandzkim  tem peram encie, 
E u g e n j u s z u  O ’Nei l l ,  p o siad a  jeden z najsilniejszych ta len­
tów  w  tw órczości teatralnej św iata w spółczesnego, — po-

Czyż nie jest rzeczą również znamienną, że i w dziedzinie powie­
ści prozą, znany dotąd jako psycholog i socjolog życia współczesnego, 
J o s e p h  H e r g e s h e i m e r  dokonał w ostatnim czasie śmiałego zwrotu 
ku tym tematom bohaterskim i historycznym, i w pełnem uroku dziele 
Swords and Roses („Miecze i róże“) roztoczył obraz szlacheckiej rycer­
skości i romantycznej poezji starych plantatorskich stanów południowych.
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siada tw órcę o tak  rzadkim  dziś praw dziw ym  nerw ie d ra ­
m atycznym . Eugenjusz O ’Neill w  sw ych kró tk ich  a  w strzą­
sających obrazkach  dram atycznych, przew ażnie z życia m a­
rynarzy, nie wyzwolił się, n iestety , po  blisko czterdziestu  
napisanych już dziełach z p ę tó w  b ru ta ln eg o  w ulgaryzm u 
dykcji i cynicznej surow ości n iektórych ulubionych m oty­
w ów ; p o p ad ł też w  jednej z o statn ich  sw ych sztuk, 
A Strange Interlude („D ziw ne in terludjum “), w  pirandellow - 
ski m anieryzm  naruszania iluzji scenicznej p rzez gadatliw e 
długie m onologi, w yjaw iające w szystkie pół-św iadom e p o ­
ruszenia d u szy ; a  w  innem, jeszcze now szem  sw em  dziele, 
The Dynamo, — p o d o b n o  pierw szej części trylogji, — 
w rów nie gadatliw y i w  treści zresztą  jałow y spo só b  za­
jął się dyskusją, w  formie dram atycznej, n ad  problem em  
religji dogm atycznej w śród  dzisiejszej m aszynow ej cywili­
zacji. A le mimo takich pow inięć nogi, n iek tóre  daw niejsze 
jego rzeczy, jak Anna Christie — p o d o b n a  w  swym  rzew ­
nym tragizm ie do  Dziejów grzechu Żerom skiego — lub ży­
w iołowo ero tyczna trag ed ja  rodzinna chłopska „P od  d rze­
w am i“ (Desire under the Elms) — treśc ią  znów  przypom i- 
jąca Chłopów R eym onta — napew no już w lite ratu rze d ra ­
m atycznej pozostaną , i w olno się po  nim na przyszłość 
rzeczy najwyższych spodziew ać. Byłoby zaiste jednym  
z najbardziej zdum iew ających dokonań  teg o  zadziw iającego 
narodu, g d yby  z A m eryki miały popłynąć now e soki ży­
w otne w zasychający i zm artw iały organizm  dram atu  
europejskiego^)!

Całokształt dziejów dramatu amerykańskiego przedstawiła staran­
nie i może aż nazbyt szczegółowo pani prof. L. Vi 11 a r  d (Lyon) w swej 
pracy Le Theatre Americain (Paryż, Boivin, 1929, w serji: Bibliotheque 
de la Revue des cours et conferences).
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Z ŻYCIA UNIWERSYTECKIEGO.

Ż y c iu  uniw ersyteckiem u w A m eryce w ypadło  pośw ięcić 
osobny rozdział nietylko d la tego , źe tę  dziedzinę z racji 
m ojego zaw odu i celu mojej pod ró ży  szczególnie blisko 
poznałem , ale przedew szystk iem  także d latego , że nabrała  
ona w  naszych czasach niebyw ałej doniosłości. G dy dawniej 
naw et na w yżynach m ajątkow ych i tow arzyskich  spo łe­
czeństw a am erykańskiego przew ażał typ dorobkiew icza- 
sam ouka, dziś zapanow ała pow szechnie m oda kształcenia 
w szystkich dzieci, zarów no chłopców  jak  dziew cząt, w  szko­
łach akadem ickich. Co więcej, m oda ta  o garnęła  najszersze 
masy ludności, i w skutek  teg o  dziś un iw ersy te ty  am ery­
kańskie cierpią na w szystkie n iedom agania przepełnienia, 
tak  sam o jak europejskie, a  w śród  m łodzieży akadem ickiej 
przew aża, rów nież jak  w  Europie, typ  s tu d en ta  pozbaw io­
nego w ydatniejszej pom ocy z dom u i zm uszonego w czasie 
studjów  zarab iać n a  życie.

Jeżeli zew nętrzna p o s tać  teg o  zjaw iska społecznego  — 
nieuniknionego w idocznie w  pew nej fazie rozw oju dem o­
kracji — jest ta  sam a w A m eryce, co u nas, to  w skutek  
odm iennej struk tu ry  społeczeństw a zachodzą jednak  znaczne 
różnice w  szczegółach, a  p rzedew szystk iem  w stosunku 
tego  objaw u do  całokształtu  sytuacji. By to  należycie zro­
zumieć, trzeb a  nieco w niknąć w e w łaściw ości ustro jow e 
am erykańskiego szkolnictw a w yższego.
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P rzedtem  jednak  dla w stępu  kilka słów o szkolnictw ie 
niźszem i średniem , jako d rodze  do  studjów  akadem ickich. 
D ro g a  ta  prow adzi przez ośm ioletnią, jednakow ą dla w szyst­
kich szkołę pow szechną, po  k tórej następuje w ybór między 
szkołą uzupełniającą albo kilkuletnią szkołą średnią  (high 
school), przygo tow ującą do studjów  wyższych. N a system  
ten, jako na jeden ze sw ych w zorów , pow ołują się u nas 
fanatyczni zwolennicy icole unique, któ rzy  dla „jedynej“, 
dem okratycznej, ośm ioklasow ej szkoły pow szechnej gotow i 
są  naruszyć dotychczasow ą budow ę ośm ioklasow ej szkoły 
średniej i pozbaw ić ją kilku niższych p ięter. T rzeba  jednak 
zaznaczyć, że nietylko w Anglji, w e Francji i w  kilku innych 
krajach europejskich dośw iadczenie pedagog iczne  przeciw ko 
bezw zględnej ideologji ecole unique przem ów iło ; stało  się to  
także w A m eryce. P rzekonano się tam  bow iem , że kró tka, 
czteroklasow a szkoła średnia  nie daje należy tego  p rzy g o ­
tow ania do studjów  wyższych, szczególnie p o d  w zględem  
językowym, i s tą d  zaczął się roz ro st tak  zw anych Juniot 
high schools, rozpoczynających się nie po  8, lecz już po 
6 roku szkoły pow szechnej. Te junior high schools, rozcią­
gające się na czas od  12 do  16 roku życia, służą i jako 
szkoły uzupełniające w stosunku do  pow szechnych i jako 
niższe szkoły średnie w stosunku do wyższych (senior high 
schools), k tó re  obejm ują dalsze cztery  lata. W idzim y tedy, 
że system  nauk przygotow aw czych, p row adzących  do  stu- 
djum akadem ickiego, m a dążność nietylko się nie ścieśniać, 
ale raczej rozciągać się naw et na dłuższy szereg  lat, niż 
u nas w  Europie. T rzeba dodać , że d la przeciw działania 
n iebezpieczeństw u nadm iernej d ługości studjów  zaprow a­
dzono w szkolnictw ie am erykańskiem  oryginalny pom ysł 
przeskakiw ania klas przez zdolniejszych uczniów, tak  że ci 
m ogą ew entualnie stanąć  u p ro g u  studjów  akadem ickich
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już w 16 roku życia. Pom ysł ten  nie jest właściw ie niczem 
innem, jak logicznym  odpow iednikiem  znanego nam  dobrze 
w Europie przym usu do  „ repetow an ia“ k las przez tak  zw a­
nych „dardanelsk ich  osłów “ lub n iepopraw nych „wałko- 
n iów “ ; ale zastosow anie teg o  logicznego odpow iedn ika na 
przeciw nym  biegunie skali uzdolnień jakoś nikom u d o tąd  
w Europie, o ile mi w iadom o, na myśl nie przyszło.

Przechodząc teraz do  studjów  wyższych, m usim y prze- 
dew szystkiem  zdać sobie sp raw ę z pew nej rozm aitości 
podstaw , n a  jakich w  A m eryce szkoły akadem ickie wyrosły. 
Przypom nijm y sobie, że un iw ersy te ty  europejskie pow stały  
z dw óch różnych średniow iecznych typów . Jednym  z nich 
był „cech uczonych“, w  którym  m istrze i czeladnicy, zw ią­
zani zazwyczaj w spółżyciem  in ternatow em , razem  p ra k ty ­
kow ali pew ne um iejętności. Ten typ  rep rezen tu ją  do  dziś 
s ta re  un iw ersy tety  angielskie w  O xfordzie i C am bridge, 
w  k tó rych  profesorow ie i studenci m ieszkają razem  w ko- 
legjach i s tanow ią zasadniczo rów noupraw nionych członków  
jednej społeczności akadem ickiej — members of the Uni­
versity. D rugi typ, to  w łaściw a szkoła, w  k tórej studenci 
kupują sobie określone w artości duchow e u opłacanych 
przez siebie nauczycieli. Ten typ  rep rezen tu ją  uniw ersytety  
szkockie, francuskie, włoskie, niem ieckie i inne europejskie 
z eksternistycznem  przew ażnie pom ieszczeniem  studen tów  
i ściśle fachow em  ich kształceniem  w salach w ykładow ych 
i pracow niach.

Szkoły akadem ickie am erykańskie, z k tó rych  najdaw niej­
sze pow stały  jeszcze p o d  rządam i angielskiem i w XVII 
i XVIII wieku, należały oczyw iście zrazu wyłącznie do  typu 
„cechow ego“ czyli angielskiego, a  w ięc były „kolegjam i“ 
internatow em i, dającem i raczej „a tm osferę“ i w ykształcenie 
ogólne, niż specyficzne p rzygotow anie zaw odow e. D opiero



220 z ŻYCIA UNIWERSYTECKIEGO.

W  XIX wieku, i g-łównie p o d  wpływ em  niemieckim, poczęły 
jako nadbudow a „kolegjów “ pow staw ać „uniw ersy tety“
0 typ ie zbliżonym  do  uniw ersy tetów  E uropy  kontynentalnej. 
Pierwszym  takim  uniw ersytetem  sta ł się właściwie uniw er­
sy te t w  B altim ore w r. 1876, choć nazw ą „uniw ersy tetu“ 
posłużył się już jeden  z tw órców  niepodległości Am eryki, 
Tom asz Jefferson, zakładając w  r. 1825 pierw szą państw ow ą 
szkołę akadem icką w stan ie W irginja.

R ezultatem  teg o  rozw oju jes t istniejąca do  dziś dw o­
istość : spo tykam y w  am erykańskiem  szkolnictw ie wyższem  
z jednej strony  Colleges, z drugiej Universities; widzimy 
College jako zasadniczy składnik każdego  un iw ersy te tu ; 
widzimy gdzie  niegdzie College dążące do  tego , by  się roz­
w inąć w  pełny u n iw ersy te t; w idzim y znow u gdzie indziej 
zazdrosne p rzestrzegan ie  stare j tradycji College w  jej o d rę b ­
ności, a  naw et dążenie (jak w  ostatn ich  czasach z okazji 
wielkiej donacji R ockefellera d la U niw ersytetu  H arvard) do 
przyw rócenia s ta reg o  ustro ju  kolegjalnego tam , gdzie już 
panuje now szy uniw ersytecki. Różnica m iędzy tem i dw om a 
typam i nie jest zrazu jasną d la  przybysza z E uropy kon ty ­
nentalnej, dopóki sobie nie uśw iadom i zaznaczonej powyżej 
różnicy w genezie historycznej.

W  p rak tyce  chodzi dziś p o p ro s tu  o różnicę m iędzy 
dw om a szczeblam i, na k tó re  się dzieli w  A m eryce w ykształ­
cenie akadem ickie: College jest szczeblem  niższym, a  w ła­
ściwy uniw ersy tet wyższym. College m ożna określić jako 
zakład  akadem icki ogólnokształcący  z początkiem  specja­
lizacji na w yższych latach  s tud jów ; odpo w iad a  ono mniej 
więcej tem u, czem są  u nas najw yższe la ta  szkoły średniej
1 p ierw sze la ta  uniw ersytetu. Kolegja, nie posiadające 
właściwej fachowej nadbudow y uniw ersyteckiej — a właśnie 
z tych n iek tó re  należą do  najstćirszych i najbardziej po-
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w aźanych — w ysyłają ze swem i stopniam i w  św iat elitą, 
jeżeli nie naukow ą, to  w  każdym  razie tow arzyską, i m ożna 
pow iedzieć, że charak terystyczne d la życia am erykańskiego 
połączenie m ęskości charak teru  z pew ną dziecinnością in te­
lektu jes t p roduk tem  tradycyjnej edukacji kolegjalnej.

W stąp  do  College, uzyskuje sią przez egzam in w stępny  
(dziś w  przew ażnej części kolegjów  jednakow y), o  ile się 
nie uczęszczało do  jednej z tych szkół średnich, k tó re  m ają 
specjalny przywilej w ysyłania sw ych w ychow anków  w p ro st 
do kolegjów  bez egzam inu w stępnego . Kurs w  College trw a 
cztery  la ta  i kończy się uzyskaniem  stopn ia  baka ła rza  lub 
m agistra, poczem  następu ją  ew entualne s tud ja  uniw ersy­
teckie d la  uzyskania stopn i wyższych, t. j. przedew szystk iem  
stopn ia  dok to rsk iego  (Ph. D .). D la skrócenia tych studjów , 
k tó re  inaczej trw ałyby  do  26 lub 27 roku życia, zap row a­
dzono, jak  już w spom niałem , pew ną specjalizację na w yż­
szych latach  College jako w stęp n e  stadjum  nauki uniw ersy­
teckiej. S tudenci cz terech  roczników  College noszą uśw ięcone 
tradycją  nazw y freshmen („ludzie now i“), sophomores („na- 
w pół m ądrzy, naw pół g łup i“), juniors („m łodsi“) i seniors 
(„ sta rsi“). U św ięcone też przez tradycję  są  różne sym bo­
liczne obrządk i przy  w prow adzaniu  początkujących  s tu d en ­
tów  w coraz w yższe kręgi życia kolegjalnego. Zwyczaje te, 
rozpow szechnione już i w  średniow iecznych uniw ersytetach, 
początkam i swemi sięgają cerem onij inicjacyjnych na mi- 
sterjach  starog reck ich  i w schodnich. W  A m eryce dzisiejszej 
cerem onjał inicjacyjny, szczególnie o ile chodzi o w prow a­
dzenie now ych członków  do  różnych stow arzyszeń  ak ad e­
mickich, n iestety , nieraz p rzyb iera  p o s tać  dosyć dzikich

Jak Dartmouth College w stanie New Hampshire dla mężczyzn, 
a Vassar College (st. N. York), Bryn Mawr College (Pensylwanja), lub 
Smith College (st. Massachusetts) dla kobiet.
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ekscesów , n iejednokrotnie pijackiej natury, czasem  naw et 
zakończonych w ypadkam i śmierci. Z tradycji średniow iecz­
nych koleg-jów pochodzi także podtrzym yw ana w A m eryce, 
tak  sam o jak w  Angflji, zasada  pew nej zależności studen tów  
m łodszych od  starszy ch : to  co w Niem czech w yraża się 
przez stosunek  Fuchsów do Burschózu, a w  Ang-lji znane 
jest naw et w  szkołach średnich  p o d  nazw ą fagging, w  A m e­
ryce nosi nazw ę hazing i często  daje się dość dotkliw ie 
we znaki studentom  pierw szego  roku. Ci studenci (freshmen) 
m uszą dla odróżnienia nosić odm ienne czapki z dziwacznemi 
ła tk am i; m ają też zazwyczaj swój osobny budynek  m ieszkalny 
z o sobną jadalnią.

Mimo, że d ro g a  poprzez pierw szy rok  nie jest usłana 
różam i, jednak  w całości cztery  la ta  kolegjalne — szcze­
gólnie w jednem  ze starych  i pow ażanych, m niejszych ko- 
legjów  na prowincji — są  praw dziw ie rajskim  okresem  
życia. Już sam  w idok tak iego  kolegjum  jest zazwyczaj cza­
rujący. Czy to  będzie D artm outh  na tle w zgórz lesistych 
północnego stanu  New H am pshire, czy V assar w śród  łąk 
i lasów  n ad  H udsonem , czy M ount H olyoke na zboczach 
m alowniczych pagórków  n ad  brzegam i rzeki C onnecticut, 
czy Bryn M awr w wiejskim zakątku  Pensylwanji — w szędzie 
o tacza  nas zielony czar sielskiej p rzyrody, jesteśm y zdała 
od  dym u i huku ośrodków  przem ysłow ych, i g ru p a  bu ­
dynków  kolegjalnych, sam a w zieleń spow ita, w ita nas jak 
urocze schronienie dla myśli p rzed  g o rączką  i pospolitośc ią 
dnia pow szedniego, jak ów  gaj naw arski, w  którym  na la ta  
rozm yślań ukryli się król i jego tow arzysze w kom edji 
S hakespeara  „S tracone zachody m iłosne“. Głównym  składni­
kiem każdego  kolegjum  i uniw ersy tetu  am erykańskiego 
jest — wielki traw nik, zw any po  łacinie campus, sym bo­
liczny ośrodek  całego życia instytucji. W około niego syste-
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mem paw ilonow ym  rozrzucone są  budynki uczelni, stylem  
swym zazwyczaj naśladujące przecudny  późny g o ty k  starych  
kolegjów  w O xfordzie i C am bridge. Pom iędzy budynkam i 
szum ią rozm ieszczone sw o b o d n ie , d rzew a liściaste i szpil­
kow e — jesteśm y zaiste w „gajach akadem ickich“ w do- 
słownem  znaczeniu wyrazu. W śród  teg o  w szystk iego uwija 
się rzeźw a, kw itnąca, rum iana i hałaśliw a m łodzież, zd ą ­
żając — przew ażnie na row erach  — czyto na boiska 
sportow e, czy do  sal w ykładow ych, do laboratorjum , czy do  
bibljoteki, do  jadalni, czy do  klubu, czy w reszcie do kaplicy, 
gdzie codzień w  ciągu p rzedpo łudn ia  odbyw a się k ró tk ie  n a­
bożeństw o, często  zjakiem ś przem ów ieniem  treści świeckiej ̂ ).

W  idyllicznem życiu społeczności studenckiej na tle tak  
czarow nie pięknych środow isk  sam e s t u d  j a  nie zajm ują 
p rzygnębiająco  wiele miejsca. N auka toczy  się tak  sam o, 
jak i w  un iw ersy tetach  właściwych, raczej w  formie p o g a ­
w ędek  i dyskusyj m iędzy p rofesorem  a uczniami niż w ykła­
dów  ; a  b ieżąca p raca  stu d en tó w  w yraża się przez refera ty  
lub — nazwijm y je skrom niej — w ypracow ania pisem ne 
na zadane przez p rofesora, przew ażnie dość elem entarne, 
tem aty . O kresow e egzam ina z każdego  słuchanego p rz ed ­
m iotu, rów nież p raw ie w yłącznie pisem ne, sk ładają się na 
ogólny d o ro b ek  s tuden ta , w yrażony w „punk tach“, czyli 
t. zw. „k red y tach “, i pom yślny bilans tych k redy tów  daje 
mu w reszcie stop ień  naukow y. O gółem  tedy , jak  widzimy, 
sposób  nauki w  kolegjach m ożna raczej porów nać z p ro ­
w adzeniem  nauki u nas w  szkole średniej, niż w  uni­
w ersy tecie; cop raw da w dobie obecnej, po  zaprow adzeniu  
stopnia  m agistersk iego , nasz system  także w dziedzinie

Miałem odczyty o Józefie Conradzie na takich zebraniach w kapli­
cach kolegiów żeńskich Mount Holyoke (Massachusetts) i Goucher 
(Baltimore).
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uniw ersyteckiej zaczyna się do  tam teg’O zbliżać. Z drugiej 
strony  trzeb a  zauważyć, że w  A m eryce w  uniw ersytetach 
w łaściw ych panow ały  doniedaw na te  sam e m etody  nauki, 
co w  kolegjach; ale w  ostatn ich  czasach zaczyna przejaw iać 
się dążność, by  od  s tuden ta , s tara jącego  się o wyższy 
stop ień  naukow y, w ym agano więcej niż d o tą d  p racy  sam o­
dzielnej, i by  do  tych stopni nie prow adziła już d ro g a  przez 
m echaniczne zbieranie „k redy tów “ z różnych przedm iotów . 
W  każdym  razie dość jeszcze zostało  w  A m eryce, zarów no 
w kolegjach jak w uniw ersytetach, w łaściw ości do tychcza­
sow ego system u, by  je odróżniać g łęboko  o d  tego , do 
czego w  Europie kontynentalnej byliśm y w  uniw ersytetach 
przyzwyczajeni. W spom nijm y choćby jeszcze o łączeniu 
p rzedm iotów  w grupy , z k tórych  się zdaje egzam ina na 
stopnie  akadem ickie. G dy u nas ściśle jest p rzestrzegana 
zasada  łączenia ze so b ą  tylko p rzedm iotów  pokrew nych, 
w  A m eryce przeciwnie, s ta ra  idea kolegjów  — idea  daw ania 
raczej w ykształcenia ogólnego  niż fachow ego — znajduje 
d o tąd  w yraz w tern, że m iejscami jest naw et w ręcz zaka­
zane łączyć ze so b ą  p rzedm ioty  pokrew ne, a  w ym aga się 
połączenia p rzedm iotów  z różnych dziedzin, a  w ięc h isto ­
ryczno-literackiego p rzedm iotu  g łów nego z przyrodniczym  
jako pobocznym  i naodw ró t.

N ad nauką w zain teresow aniach ogółu  studen tów , a  n a­
w et starszego  społeczeństw a, jako przejaw  życia zbiorow ego 
uczelni wyższych, stanow czo góruje s p o r t .  P odobn ie  jak 
w Anglji, jakaś form a ćwiczeń fizycznych jest obow iązkow ą 
częścią p rog ram u  nauki każdego  s tuden ta . U m iejętność p ły­
w ania jest w ym agana jako w arunek  w stępny , ew entu­
alnie musi ją sobie s tu d en t zaraz w pierw szym  okresie 
nauki przysw oić. O  w yborze w śród  przeróżnych innych 
sportów , do  k tó rych  życie w  kolegjum  daje sposobność.
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decyduje, o  ile zdołałem  się zorjentow ać, w łasna skłonność 
s tuden ta , ale nie bez sankcji lekarza zakładow ego, k tó ry  
przez periodyczne b ad an ia  w ykonyw a ścisłą kon tro lę  nad  
stanem  zdrow otnym  całej młodzieży. Mimo że w  ten  sp o ­
sób  sp o rty  w łączone są  w  oficjalny p ro g ram  karjery  stu ­
denta , a  więc w  zespół p rzedm io tów  przym usow ych, o b o ­
wiązujących i d la teg o  zazwyczaj n iepopularnych, jednak  
sp o rty  są  przedm iotem  b ezustannego  i najw yższego zajęcia 
i najżarliwszych wysiłków. Z najpow ażniejszych ośrodków  
naukow ych A m eryki podniosły  się w  ostatn ich  czasach 
głosy  ostrzegaw cze tej treści, że m anja sp o rto w a w uni­
w ersy tetach  doszła do  najwyższej p rzesad y  i nauka w obec 
niej w  życiu s tu d en ta  zeszła n a  m iejsce zgoła niepokaźne. 
Sam  słyszałem  o w ypadkach , g d y  naw et w ładze uniw ersy­
teckie w spółdziałały w  „przepychaniu“ przez stud ja  n iedo­
łęgów  um ysłow ych lub próżniaków , tylko d la tego , że są  
gw iazdam i spo rtow em i; ba, naw et sprow adzano  umyślnie 
takich ludzi do  pew nych w szechnic, w iedząc naprzód , że 
p o d  w zględem  intelektualnym  są  nabytkiem  bezw artośc io ­
wym. A  że tren e r spo rtow y  w uniw ersytecie m oże zarabiać 
płacę w ielokrotnie w iększą o d  k tóregokolw iek  z p ro feso ­
rów , to  fakt notoryczny. W  niektórych zakładach naw et 
w staw iano do  s ta tu tu  paragraf, m ocą k tó reg o  profesorow i 
nie w olno płacić pensji mniejszej, niż zasadnicza pensja 
takiego tre n e ra ; ten  o statn i m a jednak  obfite zarobki 
uboczne.

N a czele w szystkich spo rtów  akadem ickich w A m eryce 
stoi nie, jak  w Anglji, w iosłow anie, lecz p i ł k a  n o ż n a ,  
z k tórej tam  zrobiono kult religijny, sp raw ę narodow ą, 
wielki przem ysł, czy co jeszcze chcecie. Szczytem  ambicji 
każdej kolegjalnej i uniw ersyteckiej społeczności studenckiej 
są sukcesy drużyny footballow ej dan eg o  zakładu. Rozgryw ki
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 15
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0 m istrzostw o w piłce nożnej m iędzy g-łównemi kolegjam i
1 uniw ersytetam i w sezonie jesiennym  są  wielkiemi w y­
padkam i, przykuw ającem i uw agę całego kraju i ściągają- 
cemi tłumy widzów. N a m eczu m iędzy starem i U niw ersy­
tetam i H arvard  i Y ale w  wielkim stad jonie sportow ym  tego  
osta tn iego  w N ew haven (C onnecticut) było w r. 1928 około 
77.000 osób. Takie zjazdy znaczą oczywiście wiele po d  
w zględem  m aterjalnym  dla m iast, w  k tó rych  się odbyw ają, 
i nic dziw nego, że gm iny pop iera ją  sp o rt akadem icki na 
wszelki sposób  i fundują bo iska i am fiteatry. W ielkie m e­
cze urozm aicone są  w  przerw ach w ystąpieniam i na arenie 
o rk iestry  w barw nych m undurach, pochodam i rzesz stu ­
den tów  z w alczących zakładów  i innemi efektam i w ido- 
wiskowemi. Sam a g ra  należy do o s treg o  typu  g ry  w piłkę 
nożną, na sposób  angielskiego Rugby Football, a nie łag o d ­
niejszego Association Football, więc obfituje w  m om enty walki 
skłębionego tłumu zapaśników  o posiadanie piłki. To też, 
chociaż drużyny w ystępują w  ubraniach i okryciach głow y 
g rubo  w yw atow anych, jednak  w ypadki są  n ad e r częste: 
w  sezonie jesiennym  r. 1928 była na p rzestrzen i S tanów  
Zjednoczonych rekordow a liczba przeszło dw udziestu w y­
padków  śmierci w śród  m łodych uczestników  akadem ickich 
rozgryw ek footballow ych. O so b n e  i nad er ciekaw e dla E uro­
pejczyka studjum  stanow i zachow anie się widzów. K to był 
na m eczu footballow ym  w Anglji, a  choćby i w ostatn ich  
latach u nas, m a w pam ięci objaw y żyw iołow ego zain tere­
sow ania publiczności w  p ostac i krzyków, oklasków , św istów  
i gestykulacji. W  A m eryce, zgodnie ze w spom nianą już 
skłonnością narodow ą do m yślenia i działania w  kategorjach  
zbiorow ości, i ta  rzecz jest u jęta w karby  norm alizacji: 
u stóp  każdej sekcji am fiteatru  sto ją  „kierow nicy ow acyj“ 
(cheer-leaders), na których  zw raca sią baczną uw agę, bo
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oni dyktują przez m egafon, k iedy i jakie okrzyki m a w y­
daw ać cały tłum, pokazują, jak  i w  którym  kierunku m a 
wywijać rękom a czy chorągiew kam i, i dyrygują tem i w szyst- 
kiemi m anifestacjam i, jak śpiew em  chóralnym  albo muzyką.

O b o k  „w ielkiego b ó stw a  piłki nożnej“ (the great God 
Football, jak n iedaw no się k to ś  w yraził w  artykule) inne 
sporty , choć upraw iane gorliw ie i obficie, u stępu ją  na drugi 
p la n ; to  też nie b ęd ę  się tu  rozpisyw ał ani o base-ball’u ani 
o hockey u, ani o przeróżnych  innych g rach  ruchow ych, po- 
części tylko stanow iących specjalność am erykańską, a  p rze­
w ażnie i u nas już znanych. D odam  tylko, że najp rostsza 
form a rekreacji na świeżem  pow ietrzu, m ianowicie w ędrów ka 
piesza w śród  piękności p rzy rody  — przyjem ność praw ie 
dziś zab ita  w e w iększych m iastach i ich okolicy przez auto- 
mobilizm — w prow incjonalnych koleg jach  m a dużo zw o­
lenników. W  D artm outh  dow iedziałem  się naw et, że po  
lasach i w zgórzach  okolicznych rozm ieszczone są  dom ki 
drew niane, w  k tó rych  m ałe g rupy  stu d en tó w  czasem  po  
kilka dni spęd za ją ; a  po  moim w yjeżdzie zdarzyło się, że 
jeden ze studen tów , p o d  w pływ em  sławnej książki filozo­
ficznego sam otn ika T horeau, Walden, opuścił zakład na 
dob re  i postanow ił żyć w lasach sam  na sam  z naturą .

P ow racając jednak  raz jeszcze do  zbiorow ych form  ćwi­
czeń fizycznych, zaznaczyć trzeba, że tak  popu larne dziś 
u nas p r z y s p o s o b i e n i e  w o j s k o w e  w A m eryce od  
czasów  w ojny także usilnie jest p ropagow ane, i form acje 
ochotnicze po  prow incjonalnych kolegjach i uniw ersytetach 
oddają  mu się p o d  nadzorem  w ładz w ojskow ych. W idzia­
łem olbrzym ią „zbrojow nię“ w  U niw ersytecie Cornell i sam  
byłem  św iadkiem  rewji oddziału przysposob ien ia  w ojsko­
w ego w Lafayette College (Easton, Pensylw anja) p rzed  d o ­
w ódcą pierw szej b ry g ad y  am erykańskiej, k tó ra  uczestniczyła

15*
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W wojnie św iatow ej, jenerałem  Lejeune. Nie m ogły mi co- 
p raw d a p rzy  tej sposobności zaim ponow ać pop isy  oddziału,
0 k tórym  wiedziałem , że tylko dw ie (wyraźnie dw iel) g o ­
dziny tygodniow o ćwiczeniom  w ojskow ym  pośw ięca. D o­
wiedziałem  się też, że o p rzysposobien ie w ojskow e, tak  
sam o jak o zbrojenia m orskie, toczy  się g o rąca  polem ika 
m iędzy radykałam i socjalnym i i sekciarzam i pro testanckim i 
z jednej, a  im perjalistycznym i patrjo tam i z drugiej strony,
1 że w  tej polem ice nauczycielstw o różnych kategory j jest 
przew ażnie po  stron ie pacyfistów .

Przy tej sposobności jeszcze nadm ienię, że z a w o d o w e  
w y k s z t a ł c e n i e  w o j s k o w e  w  A m eryce dają  dw ie aka- 
d em je: w ojskow a w  W est P oin t i m arynarska w A nnapo­
lis. W  obydw óch, obok  fachow ego przygo tow ania m łodego 
k an d y d a ta  do  zaw odu oficerskiego, zw raca się baczną uw agę 
na s tronę  form alną: na poczucie godności stanu, na e ty ­
kietę, na m aniery. W śród  społeczeństw a g łęboko dem okra­
tycznego w sw ych obyczajach te  dwie instytucje pozosta ją  
przytułkiem  arystokratycznych  form życia. O ficerow ie armji 
i floty am erykańskiej, k tórych  spotkałem  we większych ilo­
ściach szczególnie na obchodach  ku czci Pułaskiego w  p aź­
dzierniku r. 1929, pozostali w  mej pam ięci jako w zory skoń­
czonej kurtuazji i praw dziw ej rycerskości w zachowaniu, 
o raz szlachetnej pow ściągliw ości w  geście i słowie. Nie­
mniej żyw ą i miłą pam ięć pozostaw iła po  sobie w ycieczka 
do  akadem ji w W est Point, jesienią r. 1928. A kadem ja jest 
jednym  z najpiękniej położonych zakładów  naukow ych, jakie 
znam  w świecie. N a wyżynie skalistego  zbocza n ad  rzeką 
H udson stylow e budynki g rupują  się m alowniczo w około 
strzelistej, gotyckiej kap licy ; z m ajdanu biegnie oko w d a ­
leką p rzestrzeń  ku pasm u lesistych w zgórz po  drugiej 
stronie rzek i; a na sam ym  krańcu urw iska w yniosła po-
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stać  naszego  Kościuszki z cokołu p ięknego  pom nika sp o ­
g ląd a  w dó ł szerokiej rzeki, k tó rą  w  tem  w łaśnie miejscu 
łańcucham i zam ykał przeciw  okrę tom  angielskim .

Mówiłem o sp o rtach  i ćw iczeniach fizycznych, jako jed- 
nem  z g łów nych za in teresow ań w  życiu zbiorow em  studen- 
terji am erykańskiej. Niemniej m iejsca w  tem  życiu zajm uje 
to, co się nazyw a ogólnikow o social activities, — a w ięc 
ruch stow arzyszeniow y. S tosunkow o najm niejszą ro lę o d ­
gryw ają zrzeszenia odpow iadające „kółkom “ naukow ym  n a­
szej m łodzieży uniw ersyteckiej: kółka takie istnieją, jak 
u nas, d la każdego  niem al działu nauki, ale m ałą naogó ł 
okazują Ż5rw otność. Żywsze zajęcie budzi działalność k ó ­
łek teatralnych . P raw ie każde kolegjum  po siad a  sw oją 
scenę, i często  obok  niej także te a tr  p o d  gołem  niebem  
w parku. Udział w  p rzedstaw ieniach  jes t p rzedm iotem  am ­
bicji, a  jak się przekonałem  w  D artm outh , także w  zakre­
sie kostjum erstw a i inscenizacji, w reszcie literackich stu- 
djów  n ad  repertuarem  objaw ia się niem ała ruchliw ość i p o ­
mysłowość.

T eatrem  sui generis, bo  sposobnością  do  popisów  ora- 
torskich, są  także d y s k u s j e  klubow e, upraw iane w  A m e­
ryce, tak  sam o jak w Anglji, system atycznie w  szkołach 
niższych i wyższych. A m erykanin w zrasta  w  atm osferze 
ciekłych przem ów ień publicznych przy  w szelkich okazjach, 
i często  już jako niedorosły  uczniak p o siad a  zadziw iającą 
biegłość w  w ysłow ieniu: jest naogó ł daleko wym owniejszy 
od  A nglika, choć m oże nie po siad a  w rodzonego  daru  k ra ­
som ów czego Francuza.

Zrzeszenia dyskusyjne stu d en tó w  am erykańskich  m ało 
się zajm ują tem atam i politycznem i. W  tej obojętności w o­
bec polityki leży m oże głów na różnica m iędzy atm osferą 
ideow ą życia akadem ickiego w  A m eryce a  u nas. W iększe
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zainteresow anie d la zagadnień  politycznych — poza  falą 
sp o rtow ego  p o tro sze  przejęcia się kam panją prezydencką 
r, 1928 — zauważyłem  raczej w  kolegjach kobiecych, niż 
m ęskich: studentk i w V assar podejm ow ały mnie śn iada­
niem w swem  „Kole N auk Politycznych“ (Political Science 
Circle), wysłuchały cierpliwie (choć to  by ła so b o ta !) p rze­
szło godzinnego  m ojego referatu  o problem ach polityki za­
granicznej now ego P aństw a Polskiego i zabierały nader 
inteligentnie głos w  dyskusji.

Zagadnienia religijne są gorliw ie w prow adzane w hory­
zont rozm yślań i dyskusyj studenckich  przez różne p ro te ­
stanckie czynniki m isjonarskie, działające po  uniw ersytetach 
i kolegjach. W  ich działalności panuje, jak to  już p rzed ­
stawiłem , dążenie do  za tarcia  różnic dogm atycznych i ry ­
tualnych m iędzy wyznaniam i p ro testan ck iem i; to  też n ab o ­
żeństw o w kaplicy kolegjalnej — w now szych czasach w szę­
dzie nieobow iązkow e, — byw a starannie  utrzym5rwane w for­
m ach w yznaniow e nieokreślonych. Ale czy ten  liberalizm 
p ro testanck i p o budza  ogół m łodzieży do  intensyw niejszych 
rozm yślań nad  zasadniczem i zagadnieniam i religji, to  rzecz 
w ątpliw a. U czestniczyłem , jak już w spom niałem , w dysku­
sji n ad  zagadnieniem  isto ty  Boga, prow adzonej p o d  eg idą 
zorganizow anego przez Y. M. C. A. „d epartam en tu  w y­
chow ania religijnego“ w U niw ersytecie Cornell. D yskusja 
była nader ciekawa, jako odzw ierciedlenie panujących p rą ­
dów  myśli religijnej am erykańskiej; ale trzeb a  zauważyć, 
że brali w niej udział przew ażnie ludzie starsi, a nieliczna 
obecna na sali m łodzież zachow yw ała się raczej biernie.

A ktyw ność przejaw ia s tu d en t am erykański obok  zrze­
szeń sportow ych przedew szystk iem  w tych organizacjach, 
k tó re  służą celom  czysto  tow arzyskim . N a pierw szem  miej­
scu wymienić tu należy istniejące zdaw na po  kolegjach
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i uniw ersytetach „b rac tw a“ (fraternities) oraz odpow iada­
jące im now sze organizacje kobiece, p o d  nazw ą sororities. 
„B ractw a“ dadzą  się pon iekąd  porów nać z naszem i „ko r­
poracjam i“ studenckiem i, w zorow anem i na niem ieckich Bur­
schenschaften. Mają ściśle ogran iczoną liczbą członków  i o ta ­
czają sią sym bolicznym  rytuałem  na sp o só b  m asonerji. 
Zawsze noszą nazwiska, złożone z trzech liter greckich, 
k tó re  są  inicjałami jakiegoś godła, znanego  tylko w tajem ni­
czonym (chociaż ci w tajem niczeni dzisiaj przew ażnie nie 
umieją po  grecku). S tarannie p rzestrzeg an ą  też jest mi­
styczna sym bolika pew nych obrządków  przy  przyjm ow aniu 
członków, pozbaw iona zresz tą  głębszej treści. „B ractw o“ 
jest p o p ro stu  klubem , posiadającym  własny, zazwyczaj w y­
tw ornie urządzony budynek, w  którym  jego  członkow ie 
razem  mieszkają. To w spólne pożycie, z jednej strony , w y­
tw arza nastró j przyw iązania do organizacji i służy zadzierż- 
gnięciu związków przyjacielskich, często  dozgonnych, — z d ru ­
giej strony  jednak  w ytw arza (jak i u nas życie k o rp o ra ­
cyjne) pew ną p rzeg ro d ę  m iędzy tak  ekskluzyw nem i gronam i 
a szarą  m asą zwykłych studentów , m ieszkających skrom niej 
i m asow o we wielkich dom ach akadem ickich, k tó re  się n a­
zywają dormitories lub residential halls. Pow staw aniu  takich 
antagonizm ów  socjalnych m iędzy studentam i w niektórych 
kolegjach przeciw działa się w  ten  sposób , że p o p ro s tu  cała 
młodzież jest zgrupow ana w e fraternities i „pro le tarja tu  
akadem ickiego“ w ogóle niema. N a mniejszym terenie p o ­
w tarza się tu  w spom niane już ogólno-społeczne zjawisko, 
że A m eryka zapob iega  w alce m iędzy socjalizm em  a kap i­
talizmem, rob iąc zasadniczo każdego  obyw ate la  kapitalistą. 
Ale w e wielu m iejscach anim ozja m iędzy ogółem  stu d en c­
kim a „b ractw am i“ istnieje i polem icznie się przejaw ia, do 
czego n iestety  „b rac tw a“ w  ostatn ich  czasach dają  coraz
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więcej okazji p rzez różne nadużycia — szczególnie przez 
orgje p ijaństw a — na sw oich zebraniach.

W  świecie dzisiejszym, ow ładniętym  jak w iadom o for­
m alną m anją taneczną, zabaw y z tańcam i z konieczności 
stanow ią (jak zresz tą  i u nas) jeden  z głów nych objaw ów  
życia wszelkich stow arzyszeń akadem ickich. S tosunki tow a­
rzyskie m iędzy kolegam i i koleżankam i są  n ad e r ożyw ione 
i przyjacielskie nietylko w e wielkich, koedukacyjnych uni­
w ersy te tach  miejskich, ale także na prowincji, gdzie czę­
sto  kolegjum  m ęskie znajduje się w  niedalekiem  sąsiedz­
tw ie kobiecego. Zauważyłem  naw et, że przez jakieś d o b ro ­
tliwe zrządzenie O patrzności, najbardziej znane koleg ja k o ­
biece znalazły się p rzypadkow o w łaśnie w  bliskości rów nie 
cenionych kolegjów  i uniw ersytetów  męskich. A  więc 
z V assar jest tylko dw ie godziny drog i do  s ta reg o  uni­
w ersy tetu  Y ale w  N ew haven (C onnecticut), ze Smith Col­
lege (N ortham pton, M assachusetts) jest całkiem blisko do 
renom ow anego kolegjum  m ęskiego A m herst, a  z Bryn Mawr 
College w Pensylwanji jest niedaleko do  U niw ersytetu 
filadelfijskiego. K om unikacja m iędzy zakładam i jest ła tw a 
przy obecnem  rozpow szechnieniu ruchu sam ochodow ego 
(choć w niektórych kolegjach posiadanie sam ochodu, 
a  przynajm niej używ anie go  w obręb ie  kolegjum , jest 
s tudentom  zakazane). W zajem ne odw iedziny i zap rosze­
nia są  zatem  na porządku dziennym. S tudentki polskie, 
studjujące w ostatn ich  la tach  w  żeńskich kolegjach am e- 
kańskich jako stypendystki, skarżyły mi się często , że mimo 
całej doskonałości i w spaniałości urządzeń kolegjalnych, o d ­
czuw ają tam  czasem  przykrą n u d ę : w  otoczeniu czysto  ko- 
biecem  czują się jak w k lasztorze lub w  pensjonacie, po 
stałem  tow arzystw ie kolegów  w naszych uniw ersytetach. 
A m erykanki, szasta jące się bezustannie autom obilam i ze
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znajomymi boys z sąsiednich koleg-jów, z f>ewnością tej nudy 
nie odczuw ają; zw łaszcza, źe zwyczaj eskortow ania m ło­
dzieży żeńskiej p rzez s tarsze  panie daw no należy do  histo- 
rji, i sam o słow o chaperon („p rzyzw oitka“) znika dziś n a­
w et ze s ta tu tó w  i regfulaminów kolegfjów żeńskich. O  sw o­
bodzie objaw ów  czułości w  tow arzystw ie m iędzy m ło­
dzieżą m ęską a  żeńską w A m eryce m ówiłem  już w  innem  
miejscu. Sensacyjne św iatło na pow ażniejsze s trony  tej 
spraw y rzuciła n iedaw no książka sędziego  B. L indsey’a 
The Revolt of Modern Youth, — książka św iadcząca o roz­
pow szechnieniu sw obodnych  stosunków  płciow ych m ię­
dzy studentam i a studentkam i un iw ersy te tów  am erykań­
skich, często  p o d  p iękną nazw ą companionate marriage 
(„m ałżeństw o koleżeńskie“). G łośny p rzykład  skandalów , 
a naw et zbrodni, jakie na tern tle w ynikać m ogą, dała 
w łecie 1929 r. sensacyjna sp raw a zam ordow ania słuchaczki 
uniw ersytetu  w  Colum bus (O hio) przez p ro feso ra  m edy­
cyny teg o ż  un iw ersy tetu : jak  się okazało, p o d s taw ą  spraw y 
był osobliw y tró jkąt miłosny, złożony ze s tuden ta , studen tk i 
i p ro feso ra  )̂.

W obec takich rew elacyj, jak stw ierdzone przez Lind­
sey’a  fakty, w ątp ić już nie m ożem y, że zarów no w  ciaśniej- 
szej sferze życia akadem ickiego w A m eryce, jak na szer­
szej arenie życia społecznego  am erykańskiego stoim y w obli­
czu doniosłych przem ian rozw ojow ych w pog lądach  na etykę 
płciow ą. A le chodzi tu  przecież o przem iany ogólno-św ia- 
tow e, i nie m iejsce zastanaw iać się nad  niemi w  ram ach 
niniejszej książki. Co się zaś tyczy specjalnie życia ak ad e­
mickiego, to  zaznaczyć trzeba, że w  tych rzeczach — mimo 
urządzanych coraz częściej i często  b ard zo  naiw nych „an-

9  „Sprawa doktora Snook’a“, artykuł profesora Juljana Makarewi­
cza w „Tygodniku Illustrowanym“, Nr. 43, 9 listopada 1929,
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k ie t“ i zestaw ień sta tystycznych  — trudno  o inform acje n a­
p raw dę autentyczne, k tó reb y  ilustrow ały stosunki norm alne 
i przeciętne. D latego  też przy  tym  przedm iocie dłużej się 
nie zatrzym uję.

P rzechodząc do  rzeczy mniej drażliwych i pogodn ie j­
szych z tej sfery stosunków  m iędzy studentam i a s tu d en t­
kami, w spom nijm y o fakcie, że w edług sta tystyk i kolegjum  
V assar 70%  jego słuchaczek w ychodzi zam ąż w kró tce po  
ukończeniu studjów . Stosunkom  tow arzyskim  ze słucha­
czami pobliskich kolegjów  m ęskich i otw ierającym  się p e r­
spektyw om  m atrym onjalnym  p raw dopodobn ie  też należy 
przypisać popu larność organizow anych przy żeńskich kole- 
gjach kursów  g o sp o d arstw a  dom ow ego, k tórym  nadaje  się 
różne wym yślne nazw y dla ukrycia tego , że chodzi o sztukę 
kuchenną, a więc o w ypróbow aną d rogę do serca m ęż­
czyzny — przez żołądek. W  V assar dla takiej instytucji, 
n iedaw no w yposażonej w e w spaniały now y budynek, s tw o­
rzono naw et grecki ty tu ł Department of Euthenics, k tó ry  
jako żywo żadnej pod staw y  w klasycznym  greckim  języku 
nie ma. Tam że opow iadano  mi zabaw ną historję o trzech 
m łodzieńcach, k tó rzy  zabrali trzy  studen tk i z V assar na 
niedzielną w ycieczkę łodzią: o porze obiadow ej m ianowi­
cie miało się pokazać, że żadna z panien  niczego u g o to ­
w ać nie potrafi, a  tym czasem  chłopcy, k tó rzy  byli na w oj­
nie w  okopach, umieli przyrządzić sm akow ity posiłek i tern 
tak  zawstydzili panny, że o d tąd  się gorliw ie do  studjum  
Euthenics przykładać zaczęły.

Jeżeli w stosunkach  tow arzyskich m iędzy studentam i 
a studentkam i daje się dziś zauw ażyć niebyw ała d o tąd  
sw oboda, to  trzeb a  zaznaczyć, że sw oboda p o d  każdym  
w zględem  jest panującą atm osferą  w  am erykańskiem  kole­
gjum. Uświadom iłem  sobie to  szczególnie w  V assar, pa-



z ŻYCIA UNIWERSYTECKIEGO. 235

trząc na panienki, k tó re  w e w szelakich stro jach, począw szy 
od  szaraw arów  do  jazdy konnej a  skończyw szy na m ajtecz­
kach sportow ych  i gołych kolanach, uwijają się bez cere- 
monji po  salach w ykładow ych i bib ljo tece. Sam  p rezyden t 
ze śm iechem  mi mówił, źe myślał, iż po trafi zam knąć p rzy­
najmniej tym  m ajteczkom  sportow ym  d ro g ę  na w ykłady, 
ale się w net p rzekonał, że mu się to  nie uda, i pogodził 
się z losem . N a każdym  kroku  isto tn ie  m a się tam  poczu­
cie, że studen tk i są  paniam i i gospodyniam i instytucji, 
a  naw et p ro fesorów  i p rofesork i — trak tow anych  zresztą  
z pełną poufałości sym patją^) — pojm ują jedynie jako nie­
zbędny inw entarz. Takie ich pojm ow anie sytuacji jes t zresztą  
poniekąd  praw nie uznane, bo  posiadają  b ard zo  szeroki sa ­
m orząd, i naw et sp raw y czysto  dyscyplinarnej natu ry  w swem 
gronie załatw iają przez sąd  koleżeński.

Po wszystkiem , co opow iedziałem , nie jest rzeczą dziwną, 
ale jest tern niemniej rysem  n ad e r ujmującym, że k to  skoń­
czył takie kolegjum  am erykańskie, czy m ężczyzna czy k o ­
bieta, zachow uje na całą resz tę  życia go rące  przyw iązanie 
do swojej Alma Mater  ̂ in teresuje się jej losami, łoży hojne 
ofiary pieniężne na dalszy jej rozw ój i sw oje dzieci także 
tylko do niej na stud ja  posyła. K ażde w ybitniejsze ko le­
gjum m a p o  w szystkich w iększych m iastach zorganizow ane 
g ro n a  sw oich byłych uczniów  — alumni lub alumnae, — 
i dzięki ich ofiarności w zbogaca  się coraz now em i b u d y n ­
kami i zakładam i. P odn ieca tę  ofiarność p rezy d en t ko le­
gjum, objeżdżając te  ośrodk i od  czasu do  czasu jak p raw ­
dziwy kom iw ojażer. Ale i sam i daw ni uczniowie i uczenice 
lubią odw iedzać miejsca, oprom ienione w spom nieniam i o zło-

Prezydent, którego dom studentki bardzo chętnie o wszelkich po­
rach dnia bez zaproszenia odwiedzają, nazywa się i w tem i w innych 
kolegiach pospolicie poprostu Prexie.
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tych latach m łodości. Je s t dla nich w ygodny klub przy  ko- 
legjum, gdzie praw ie ciągle k to ś  z nich d propos de rien 
po kilka dni spędza. A  raz do  roku  zjeżdża się form alny 
sejm delega tów  w szystkich m iejscowych organizacyj byłych 
uczniów d anego  kolegjum , i podejm ując g rono  p rofesorów  
obiadem , wysłuchuje ich refera tów  o rozw oju i p o trzebach  
kolegjum , p o d d a je  te  refera ty  dyskusji i w yciąga z nich 
sw e wnioski, w yrażające się po tem  w d atkach  pieniężnych. 
Byłem na takim  sejm iku byłych stu d en tek  w  V assar, i ze 
wzruszeniem  oglądałem  naw et babunie, k tó re  przyjechały 
sw e s ta re  kolegjum  odw iedzić, m ając już wnuczki w śród  
jego uczenie. Jed n a  s ta rsza  dam a przybyła naw et z P o rt­
land w  stanie O regon , a  więc z zachodniego w ybrzeża 
kontynentu  na w schodnie — blisko tydzień d rog i koleją. 
W szystkie żywo om aw iały różne innow acje w  kolegjum  
i praw dziw ie am erykańskim  sposobem  w rozm ow ach ze 
m ną nie chow ały bynam niej p o d  korzec sw ych dla niego 
zasług. Jed n a  z nich naw et w  ferw orze, gdym  w obec niej za­
chw alał budynki, ufundow ane dla kolegjum  przez jego  byłe 
uczenice, — zaw ołała: „Tak, panie, i niech p an  sobie w y­
obrazi, że kilka la t tem u oprócz teg o  w szystk iego w ydu­
sili z nas jeszcze trzym iljonowy fundusz osobny — n a  co ? 
N a popraw ę pensyj profesorskich  1“ Nie m ogłem  się nie ro ­
ześmiać. A le o stanow isku społecznem  i położeniu m ate- 
rjalnem  profesorów  am erykańskich jeszcze osobno  będzie 
mowa.

N arazie przejdźm y o d  kolegjów  do  właściw ych u n i ­
w e r s y t e t ó w .  Są ich w  A m eryce dw a ro d za je ; m ożna 
je k ró tko  określić jako uniw ersy te ty  p ryw atne i państw ow e. 
S ta re  kolegja były, jak w Anglji, w szystkie fundacjam i 
p ryw atnem i; z wielu z nich w yrosły uniw ersytety , i dziś 
jeszcze, g d y  Anglji już na podtrzym yw anie tej daw nej tra-
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dycji nie stać , w  A m eryce wiele z najw iększych i najzna­
kom itszych w yższych zakładów  naukow ych jes t w  położeniu 
zupełnej niezależności finansow ej o d  p ań stw a  i utrzym uje 
się z op ła t studen tów , z ofiar fu nda to ra  lub g ro n a  funda­
torów , a czasem  z funduszów  jakiejś g rupy  w yznaniowej 
lub plem iennej. U niw ersytety  państw ow e a raczej s tanow e — 
State Universities — utrzym yw ane z bud że tu  d anego  stanu  
i zasadniczo udzielające nauki bezpła tn ie  — zaczęły się 
szczególnie ro z rastać  o d  czasu w ojny d o m o w ej; bo  w  ciągu 
tej w ojny przez sław ną ustaw ę roku  1862 (Morrill Land  
Grant) nadane zostały  w szystkim  pojedyńczym  stanom  roz­
ległe p rzestrzen ie  ziemi z tern, że dochód  z nich m a być 
obrócony  na cele w ykształcenia rolniczego i technicznego. 
Z tej p o d staw y  rozw inął się zczasem  po tężny  system  k re ­
dy tów  stanow ych n a  uniw ersytety , p rzybierający  w  now ­
szych czasach przew ażnie form ę pew nego  p rocen tu , a  ra ­
czej pro mille od  całości dochodów  stanu  z po d a tk ó w  
(millage tax); ze w zrastającym  zaś d o b roby tem  i w zrasta­
jącą siłą p o d a tk o w ą  rosną  także te  kw oty  do  sum  olbrzy­
mich. R osną też i sam e un iw ersy te ty  s tan o w e : obejm ują 
obok  właściw ych uniw ersyteckich także w szelakie nauki 
techniczne, sztukę i muzykę, ro ln ic tw o ; liczą m nóstw o w y­
działów  i w ielotysięczne rzesze uczniów. Takie uniw ersytety, 
szczególnie w  stanach  środkow ych i zachodnich, jak  C o­
lum bus w  stan ie O hio, U rbana w stan ie Illinois, M adison 
w stan ie W isconsin, A nn A rb o r w  stan ie  M ichigan, Ber­
keley w  Kalifprnji, należą dziś do  najw iększych rozm iaram i 
zakładów  naukow ych w całym kraju. Rzecz nie do  w iary 
dla Europejczyka, że i te  zakłady, utrzym yw ane z pieniędzy 
państw ow ych, znajdują sw oich dobroczyńców  i w zbogacają  
się przez donacje pieniężne i fundacje budow lane ze źródeł 
pryw atnych. Działa tu  ten  specyficznie am erykański patrjo -
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tyzm  lokalny, o k tórym  już mówiłem w innem  m iejscu; 
działa też w spom niany pow yżej charak terystyczny  sen ty ­
m ent d la instytucji związanej z najszczęśliwszem i w spom ­
nieniami m łodości.

Poza tym  zastępem  uniw ersy tetów  stanow ych, zo rg a­
nizowanych mniej więcej na jedną  m odłę, leży cała ogrom na 
rozm aitość starszych i now szych, w iększych i mniejszych 
zakładów  uniw ersyteckich, utrzym yw anych ze źródeł p ry ­
w atnych, lokalnych lub grupow ych. Bardzo różny jest p o ­
ziom i ustró j tych instytucyj, i A m erykanie sam i dzielą je 
dla orjentacji na różne k lasy (tak  jak w innych krajach 
dzieli się ho tele  i restauracje). G łów ną w spólną ich cechą 
w dobie obecnej jest szalony, oszałam iający w p ro st rozwój, 
podsycany  wciąż przez hojność różnych fundato rów  i am bicję 
kół miejscowych. P raw ie w  każdym  uniw ersytecie, do  k tó ­
rego  się w  czasie m ojego objazdu odczytow ego dostałem , 
natrafiałem  na jakiś m om ent przełom ow y jego rozrostu  i na 
pełne rozm achu plany reorganizacyjne. A  w ięc w Buffalo 
(stan N. Y ork) i w T oledo (stan  O hio) uniw ersytety, u trzy ­
m yw ane w tych dw óch wielkich m iastach przez gminy, 
w łaśnie otrzym ały rozległe tereny  podm iejskie i wznosiły 
na nich w spaniałe kom pleksy budynków , do  k tó rych  miały 
się w całości przenieść ze swoich siedzib śródm iejskich. 
P odobnie w  Filadelfji, gdzie uniw ersytet, zajm ujący ze swemi 
196 budynkam i całą okazałą dzielnicę m iasta, zaczyna roz­
sadzać te  ram y i m a się p odobno  rów nież w  całości p o ­
budow ać gdzie indziej. W  P ittsb u rg h ’u na w łasne oczy ze 
zdumieniem oglądałem  w yrastający  szybko szkielet jedy­
nego m oże w świecie budynku, mianowicie n iebotycznego  
drapacza  chm ur o 110 piętrach, k tó ry  będzie zaw ierał 
w  sobie cały uniw ersytet i m a nosić nazw ę „katedralnego  
kościoła nauki“ (the Cathedral of Learning). Т ак sam o we
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wielu innych istniejących uniw ersytetach, o raz w  m iastach, 
gdzie ze zdum iew ającą szybkością w yskakują z ziemi sowicie 
w yposażone uniw ersytety  now e. N a uroczystości stulecia Uni­
w ersy te tu  londyńskiego w r. 1927, w ykw intny hum anista prof. 
J. L. Low es z H arvard , przem aw iając w  imieniu w szystkich 
uniw ersy tetów  am erykańskich, zaznaczył, że liczby ich n a ­
w et w  przybliżeniu nie zna, i do d a ł żartobliw ie na wszelki 
w ypadek, że obejm uje sw ojem  w ystąpieniem  także te, k tó re  
pow stały  podczas jego  kilkudniow ej p o d ró ży  przez ocean.

W śró d  tej nieprzejrzanej g rom ady  w yższych szkół, w y­
puszczających dziś razem  w św iat co roku około miljona 
absolw entów , najw yższą m arkę naukow ą a także i socjalną, 
posiadają  s ta re  w szechnice Harvard (w C am bridge w  s ta ­
nie M assachusetts, rok  założenia 1636), Yale (w N ew haven, 
stan  C onnecticut, rok  1700), Princeton w stan ie N ew  Jersey, 
z r. 1746), w spom niany już U n i w e r s y t e t  p e n s y l w a ń ­
s k i  w  Filadelfji (z r. 1759), i m łodszy, bo  z XIX w ieku się 
datujący, ale b ardzo  pow ażany uniw ersy te t Johns Hopkins 
w Baltim ore, k tóry , jak już nadm ieniłem , był pierw szym  
w A m eryce uniw ersytetem  w e w łaściw em  słow a znaczeniu.

H arw ard  i Yale, to  am erykańskie O xford  i C am bridge, 
i m ają isto tn ie w  sobie coś z arystokratycznej dystynkcji 
i rezerw y starych  w szechnic angielskich: tak  jak one, leżą 
na uboczu o d  hałaśliw ych ośrodków  wielkom iejskich, skła­
dają się z pięknych, n iezbyt wielkich budynków  w półsiel- 
skiem otoczeniu, przyjm ują tylko ściśle ogran iczoną liczbę 
uczniów, pob iera ją  w ysokie op łaty  i chlubią się sw ą filozo­
ficzną atm osferą.

T ak sam o jednak, jak O xfordow i i C am bridge w  o s ta t­
nich dziesięcioleciach coraz potężniejszą konkurencję począł 
robić rozrasta jący  się do  olbrzym ich rozm iarów  U niw ersy­
te t londyński, tak  w A m eryce obok  H arvard , Y ale i Prin-
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ce ton  na p ierw szy plan w śró d  w szechnic w ybijają sią coraz 
bardziej stanow czo w najnow szych czasach ogrom ne i nie­
zm iernie b o g a to  uposażone uniw ersy te ty  w  Nowym  Y orku 
i C h icag o : Columbia University i University of Chicago. Są 
one już dziś w  m ożności sp row adzać  n a  sw e k a ted ry  różne 
znakom itości ze w szystkich części św iata^), a  ich zakłady 
i labora to rja , rosnące jak na drożdżach , b u dzą  podziw  
swem i rozm iaram i i sw em  urządzeniem , i d a ją  zupełnie nie­
zwykłe warunki naukow ej robo ty .

Szczególny zachw yt hum anisty  m uszą w tych dw óch 
i w  innych wielkich un iw ersy tetach  (np. w  H arvard  i Yale) 
budzić w spaniale urządzone i idealnie celow o zorganizo­
w ane b i b l j o t e k i ,  w zbogacane coraz nowem i m asow em i 
zakupam i całych księgozbiorów  oraz cennych pojedyńczych 
starych  druków  i rękopisów  z Europy^). Idealna technika 
kata logow a pozw ala naw et n ieprzygotow anem u uzyskać 
wszelkie po trzeb n e  inform acje bibljograficzne na miejscu, 
a  sw obodny  d o stęp  do  pó łek  z książkam i i rozm ieszczenie 
siedzeń p o d  oknam i w sam ych m agazynach (oczywiście 
dob rze  ogrzew anych i ośw ietlonych) daje  m ożność korzy­
stan ia  z bibljoteki uniw ersyteckiej niemniej dogodn ie  niż

)̂ Uniwersytet ehicagfoski np. zdołał w ostatnich kilku latach ode­
brać Oxfordowi jednego z naczelnych językoznawców Anglji, profesora 
W. A. Craigie (wydawcę wielkiego oxfordzkiego słownika angielskiego), 
a Australji jej głównego geografa, profesora Griffith Taylor’a, (b. uczest­
nika wyprawy podbiegunowej Scott’a i autora nowych teoryj o wędrów­
kach ludów).

*) W bibljotece, ufundowanej przez rodzinę Widener dla Uniwersy­
tetu Harvard, widziałem niezrównany zbiór książek rosyjskich (skupywa- 
nych w Rosji sowieckiej przez powojenne misje humanitarne amerykań­
skie !), — w Cornell University wspaniałą kolekcję islandzką, oraz stare 
wydania Dantego i Petrarki, — w Baltimore jedyny w swoim rodzaju 
zespół starych druków dzieł renesansowego poety Spensera i t. d.
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Z dom ow ej. W yrażałem  zdziwienie n ad  tym  ultraliberalnym  
system em , uw ażając, że musi staw ać się przyczyną i za­
m ieszania w śród  ustaw ionych książek, i pow ażnych s tra t. 
O dpow iadano  mi, że zam ieszaniu zapobieg-a zasada, iż 
wolno w praw dzie b rać  książki z półek, ale nie wolno ich 
staw iać napo w ró t: to  musi robić obsługa fachow a. Co się 
zaś tyczy stra t, lepiej się op łaca liczyć się z pew ną ich 
ilością, niż u trzym yw ać liczny personel! W  każdym  razie 
idea zaufania do kulturalnej publiczności odnosi w  bibljo- 
tekach  am erykańskich praw dziw e triumfy. Niemniej godne 
podziw u i szczegółow ego studjum  dla prak tyczności ich 
urządzeń są  niezliczone am erykańskie b ibljoteki publiczne, 
z k tórych  najw iększe oglądałem  w N. Y orku, w  C hicago 
i nadew szystko  w W ashingtonie (Library of Congress). K o­
rzysta  też z tych św iątyń ośw iaty  najszerszy ogół, i s tarzy  
i młodzi, nie w yłączając naw et m ałych dzieci, d la k tó rych  
urządzone są  rozkoszne, pełne św iatła czytelnie na najw yż­
szych p iętrach . Ze słuszną dum ą m ógł pow iedzieć am ery­
kański filozof John  D ewey, że w  A m eryce bibljoteki już 
nie są, jak gdzie indziej, zbiornikam i, w  k tórych  jest n ag ro ­
m adzona g łęboka myśl i czarow ne słow o wieków, ale są 
fontannam i, z k tórych  try ska  ożyw czą s tru g ą  ta  myśl i to  
słowo.

Pow róćm y jednak  do rozw oju uniw ersy tetów . N ow y 
Y ork i C hicago są  tylko dw om a najw spanialszem i p rzy­
kładam i og rom nego  rozrostu  am erykańskich szkół ak ad e­
mickich w  ostatn iej dobie. R ozrost ten  objaw ił się nietylko 
przez budow ę coraz now ych sal w ykładow ych, laboratorjów , 
bibljotek i dom ów  akadem ickich — na co w szystko wciąż 
płyną ofiary z kieszeni hojnych fundatorów , — ale także 
przez obejm ow anie coraz szerszego  zakresu  um iejętności. 
Ambicja ofiarodaw ców  dom agała  się, by  obdarzony  przez
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 16
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nich uniw ersytet był praw dziw ą universitas litterarum w naj- 
szerszem  możliwem znaczeniu słow a; i uniw ersytety, szcze- 
g-ólnie na zachodzie stanów , wzbog-acają się o ka ted ry  
w szelakich czysto prak tycznych  i zaw odow ych dyscyplin, 
k tó re  z naszem  europejskiem  pojęciem  instytucji akadem ic­
kiej zgoła nie licują. M ówiono mi (przypuszczam , że ż a r te m !) 
o w ykładach adm inistracji hotelow ej i o kursach  balsam o­
w ania zwłok w  jakichś un iw ersy tetach  zachodnich. P rze­
ciwko teg o  rodzaju  p rzerostom  obudziła się w ostatn ich  
czasach reakcja w  imię abstrakcy jnego  m yślenia i in ten­
syw nych m etod, jako w łaściw szych dla praw dziw ego uni­
w ersy te tu  haseł, niż do tychczasow a ekspansja  w  kierunku 
fachowej rozm aitości i czysto  kw anty tatyw nych rekordów . 
Sam  na dorocznym  obiedzie p ro fesorów  U niw ersytetu  chi- 
cagoskiego  słyszałem , jak znakom ity  praw nik  W oodw ard , 
w ów czas zastęp ca  p rezy d en ta  uniw ersytetu , naw oływ ał do 
pogłębienia p racy  w istniejących w arsztatach  naukow ych 
w uniw ersytecie raczej, niż tw orzenia now ych. 1 sam  się 
przekonałem , jak naw et tak a  naukow o zupełnie uzasadniona 
myśl, jak p ro jek t stw orzenia Studjum  słow iańskiego w Uni­
w ersytecie chicagoskim , natrafiła na o p ó r w  imię zasady  
naw rotu  od  ekstensyw ności ku intensyw ności.

P od  jednym  tylko w zględem  ekstensyw ność i ekspansja 
dalej na całej linji trium fu ją: m ianowicie o ile chodzi o stały  
p r z y r o s t  s t u d e n t ó w .  Ten w zm aga się nieprzerw aną 
falą i poczyna pow ażną opinję am erykańską podobn ie  nie­
pokoić, jak  eu ropejską n iepokoi przepełnienie uniw ersytetów  
u nas. W  A m eryce to  przepełnienie daje się w e znaki 
szczególnie uniw ersytetom  po  wielkich m iastach, gdzie też 
spotykam y się ze zjawiskiem dobrze  znanem  u nas, ale 
nieoczekiw anem  i zadziw iającem  dla obcego  obserw ato ra  
w  A m eryce — m ianowicie z b i e d ą  s t u d e n c k ą .  Jest
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w praw dzie w  am erykańskich uniw ersytetach, tak  sam o jak 
w angielskich, spo ro  stypendjów , rozdaw anych często  naw et 
niekoniecznie ubogim , byle zdolnym  s tu d en to m ; jest wiele 
p ryw atnych  fundacyj filantropijnych o cha rak terze dom ów  
akadem ickich: ale za to  niem a zupełnie tych form  zb io ro ­
wej sam opom ocy akadem ickiej, k tó re  u nas posiadam y 
w stow arzyszeniach Bratniej Pom ocy. Zgodnie z ogólnym  
charak terem  życia am erykańskiego, k tórem u obce są  in­
sty tucje ubezpieczenia społecznego , sam opom oc studencka 
jest przedew szystk iem  sam opom ocą indyw idualną. U bożsi 
studenci, w ypełniający uniw ersy tety  stanow e i w ielkom iej­
skie, p o p ro s tu  u trzym ują się przez p racę  zarobkow ą. U nas 
dla s tu d en ta , szukającego  za ro b k u , w chodzi zazwyczaj 
w rachubę tylko albo nędznie p ła tn a  p raca  b iurow a lub 
jeszcze gorzej p łatne k o rep e ty c je ; a  to  m oże nie d latego , 
żeby s tu d en t w  imię jakichś p rzesądów  klasow ych p racy  
fizycznej się wstydził, ale p o p ro s tu  d latego , że przy  obfitej 
i stałej podaży  tan iego  robo tn ika ze wsi konkurencja na 
polu p racy  ręcznej w  naszych m iastach ze strony  s tu ­
d en ta  jest wykluczona. W  A m eryce z jej ogrom nem i m oż­
liwościami rozw ojow em i przy  obecnem  podw iązaniu  d o ­
pływu tan iego  robo tn ika przez ustaw y antyim m igracyjne, 
w zględy konkurencyjne nie sto ją  robocie  studenckiej na 
przeszkodzie, a  p rzesądów  przeciw ko p racy  fizycznej nigdy 
nie było. To też stu d en t uniw ersytetu, p racujący  rękom a, 
jest zjawiskiem pospolitem . Sam  p rezyden t H oover za 
swoich lat studenckich  zarab iał praniem  bielizny swych 
kolegów . O becny  sek re tarz  Fundacji K ościuszkow skiej, 
p rofesor S tefan Mierzwa, jako ubogi chłopak em igrancki, 
dobijający się w yższego w ykształcenia w  nowej ojczyźnie, 
kosił traw ę na stokach  p ięknego  w zgórza, na k tó rem  wznosi 
się kolegjum  A m herst, a w czasie w akacyj także kilka-

16*
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kro tn ie pracow ał jako dozorca obłąkanych w pobliskim  
zakładzie d la um ysłow o chorych w N ortham pton . D o tych 
zw yczajów  am erykańskich m uszą się sto sow ać także goście 
z Europy: syn w ysokiego państw ow ego  dygn itarza po l­
skiego, studiujący w C hicago w  r. 1928, mył (i zapew ne 
t łu k ł!) talerze w  kuchni akadem ickiej, a  s tu d en tk a  z K ra­
kow a, um ieszczona w tym  sam ym  czasie jako sty p en d y stk a  
w V assar College, podczas w akacyj m iędzy jednym  a d ru ­
gim swym tam tejszym  rokiem  szkolnym  pracow ała, tak  
sam o jak wiele jej koleżanek z V assar, jako kelnerka w re ­
stauracji na le tn isk u ; po n ad to  zaś spędziła m iesiąc (z wiel­
kim pożytkiem  dla zdrow ia) jako robo tn ica  w  g ospodarstw ie  
rolnem , niedaleko od  kolegjum . T rzeba, copraw da, zauw a­
żyć, że i w  A m eryce bez lekkiej „pro tekcji“ przy  tern uży­
waniu s tuden tów  do p racy  fizycznej się nie o b ch o d z i: 
w szyscy się z tern liczą, że tłumom  młodzieży, w ypełniają­
cym wyższe uczelnie, trzeb a  okazać jakąś pom oc, no i że 
ostatecznie stu d en t przy  p racy  fizycznej w  spraw ności 
zawsze musi ustępow ać ru tynow anem u robotnikow i. To też 
w około każdego  uniw ersytetu  w e wielkiem m ieście w ytw a­
rza się rodzaj „strefy  bezkonkurencyjnej“, w  k tórej różne 
ro b o ty  pełnią wyłącznie studenci; publiczność patrzy  z uśm ie­
chem  pobłażania na n iedostatk i ich robo ty , a  pokryw a 
zresztą  te  n iedostatk i z naddatk iem  czar m łodości i hum or 
m łodych pracow ników . Jako  przykład  niech mi wolno b ę ­
dzie przytoczyć księgarnię przy U niw ersytecie w  C hicago, 
obsługiw aną wyłącznie przez studen tów . K orzystałem  z niej 
dużo, i śmiało pow iedzieć m ogę, że jest to  jedna z nieu- 
dolniej prow adzonych  księgarń , z jakiem i w życiu miałem 
do czynienia. A le jest też jedna  z najw eselszych, i zaw sze 
miło było znaleźć p re tek st, by  zajść do  niej i pogaw ędzić 
trochę przez ladę z jej personelem .
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O bfity  napływ  studen tów  do  uniw ersy tetów  w ytw arza 
nietylko trudności ekonom iczne, ale, oczywiście, i p e d a g o ­
giczne. Przy takiej frekwencji o p rak tykow aniu  w uniw er­
sy te tach  am erykańskich stare j europejskiej tradycji ak ad e­
mickiej „w olności nauki“ (dziś zresz tą  i u nas już bardzo  
naruszo n e j!) m ow y być nie m oże. N auka w uniw ersytetach, 
jak w kolegjach, toczy  się p rzy  ciągłym  nadzorze p ro feso ­
rów  i w ładzy adm inistracyjnej nad  regularnem  uczęszcza­
niem na w ykłady i n ad  stałością p racy  bieżącej, w  formie 
w ypracow ań pisem nych. P o n ad to  dziekani p row adzą jeszcze 
usystem atyzow aną szczegółow o obserw ację w łaściw ości in­
telek tu  i charak teru  każdego  s tu d e n ta : każdy  w ykładający 
musi raz na try m estr sw e spostrzeżen ia  w  tym  w zględzie 
nad  każdym  studen tem  na osobnej karteczce d la  dziekana 
spisyw ać. Takie przynajm niej „fiszki“ co do  w szystkich 
m oich studen tów  w ypełniać m usiałem, g d y  w ykładałem  
przez trym estr w  Chicago.

Rzecz oczyw ista, że tak  dokum entna opieka nad  roz­
wojem  każdego  zosobna s tu d en ta  by łaby  nie do  pom y­
ślenia w  biednych un iw ersy tetach  europejskich, gdzie na 
każdy przedm io t p rzy p ad a  zwykle tylko jeden  profesor, 
i ten  często  w obec tłum u uczniów w swojem  w łasnem  se- 
minarjum lub laboratorjum  nie m a żadnego  poczucia o so ­
bistej znajom ości. A le uniw ersytety  am erykańskie do swoich 
bardziej ściśle pedagog icznych  funkcyj są daleko lepiej 
p rzysposobione i w yekw ipow ane: tam  niem a „k a te d r“, za­
jętych przez pojedyńczych ludzi, tylko są  d la w szystkich 
przedm iotów  depańments czyli „zakłady“, w których, obok  
kilku głów nych p rofesorów  (w ybierających z p o śró d  siebie 
szefa na określony p rzeciąg  czasu), jest cały szereg  p ro fe­
sorów  nadzw yczajnych i p łatnych docentów . D ość nadm ie­
nić, że department lite ratury  angielskiej w U niw ersytecie
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chicagoskim  sk łada się z trzydziestu  sił profesorskich, m ę­
skich i kobiecych. T ak sam o w kolegjach, naw et liczebnie 
małych : w D arm outh, z jego niecałem i dw om a tysiącam i 
studentów , sam ą socjologię (copraw da jeden  z ulubionych 
p rzedm iotów  nauki am erykańskiej) reprezentu je  aź osiem  s i ł !

Ten stan  rzeczy m a sw oje niew ątpliw e i znaczne k o ­
rzyści dla p racy  pedagogicznej i dla stanu  profesorskiego. 
B ędąc rów noznacznym  z rozkładem  ciężaru p racy  nauczy­
cielskiej na w iększą ilość jednostek , system  am erykański 
umożliwia grupow o-dyskusyjny sposób  uczenia i indyw idu­
alną obserw ację s tu d en ta  przez profesora. Jednym  z jego 
najsym patyczniejszych wyników jest to, że starsi p ro fe­
sorow ie, o pow ażanych w  świecie naukow ym  nazwiskach, 
b ęd ąc  zwolnieni od  troski o prelekcje d la całego  ogółu 
sw ych studentów , często  w  A m eryce rozm yślnie w ybierają 
sobie za zadanie kursy  dla g ro n a  s tuden tów  początku ją­
cych, by  im dać należytą w stępną orjentację, a  p rzede- 
wszystkiem  przez swój au to ry te t obudzić w  nich zapał, 
zainteresow anie i poczucie godności danego  przedm iotu. 
Mniej dodatnim  już wynikiem system u jest, że przy  wiel­
kiej podaży  rozm aitych w ykładów  przez tak  liczne g ro n a  
profesorskie poszczególni profesorow ie nie po trzebu ją  się 
zbytnio troszczyć o urozm aicenie sw ych osobistych p rzy­
czynków do całokształtu  nauczania, i w obec teg o  zwyczaj 
pow tarzania co roku tych sam ych kursów  jest bardzo  roz­
pow szechniony.

Co się tyczy drugiej strony  działalności p ro fesora uni­
w ersy tetu  — jego p racy  jako b ad acza  i p isarza nauko­
w ego, — to  ustrój am erykański, przez obsadzenie każdego  
przedm iotu  w iększą ilością sił, spraw ia, że nikt n igdy na 
swojej k a ted rze  nie jest absolutn ie niezbędny, i urlopy 
na cele badań  i podróży  naukow ych m ogą być łatwiej
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i częściej udzielane. W  znacznej ilości koleg-jów i uniw er­
sy tetów  — choć nie w e w szystkich — panuje naw et piękna, 
unorm ow ana ustaw ow o p rak ty k a  tak  zw anego „roku sza­
b aso w eg o “ (Sabbatical year), to  znaczy, że każdy  p ro fe­
so r co siódm y rok  musi z obow iązku oderw ać się na jeden 
rok szkolny o d  swoich w ykładów  i pośw ięcić cały rok 
studjom  naukow ym  własnym , ile m ożności zagranicą^). 
W  C hicago ro tac ja  urlopów  i uzyskanie przez jednostkę 
maximum sw obodnego  czasu na po d ró że  i b ad an ia  nau­
kow e ułatw ione są  przez fakt, że zajęcia uniw ersyteckie 
toczą się przez cały rok, także w czasie, g d y  gdzie indziej 
są  w akacje le tn ie: w  ten  sposób  są  w  ciągu roku cztery  
trym estry  akadem ickie, ale p ro feso r jest zobow iązany w y­
kładać tylko przez trzy, i to trzy  dow olnie w ybrane; m a 
więc m ożność złożenia sobie dw óch w olnych trym estrów  
na jedno n ieprzerw ane półrocze sw obodnej p racy  naukow ej.

Nie p o trze b a  chyba zaznaczać, że taki system  jest 
możliwy tylko w  b ardzo  bogatym  kraju i w  sow icie w y­
posażonych szkołach akadem ickich. To też pierw sze w ra­
żenie Europejczyka, szczególnie o ile tylko spo tykał licznych 
am erykańskich profesorów , ciągle podróżujących  po  E uro­
pie, a  nie w idział ich jeszcze na w łasnym  ich gruncie — 
jest to, że ci profesorow ie nap raw dę uczestniczą w całej 
pełni w dobrodziejstw ach  pow szechnego d o b ro b y tu  am e­
rykańskiego, i że cieszą się zazdrości godnem i przywilejami. 
D opiero przy  poznaniu stosunków  na m iejscu w rażenie to  
w zdum iew ający sposób  się zm ien ia : dochodzi się do  p rze ­
konania, że p r o f e s u r a  a m e r y k a ń s k a  ani p o d  w zglę­
dem  m oralnym  ani m aterjalnym  bynajm niej uprzyw ilejow a-

1) W niektórych zakładach, coprawda, profesorowie są postawieni wo­
bec trudnego wyboru: albo pół roku urlopu z pełną płacą, albo cały rok 
z połową płacy.



248 z ŻYCIA UNIWERSYTECKIEGO.

nego stanow iska w społeczeństw ie nie zajmuje. Sam a hoj­
ność bog-aczy am erykańskich na cele zakładów  naukow ych, 
oraz m asow y, szczególnie po  wojnie, napływ  studen tów  do 
szkół akadem ickich, doprow adziły  do  gw ałtow nego i og rom ­
nego rozrostu  sieci szkół wyższych, mianowicie w  pó ł­
nocno-w schodniej części S tanów  Zjednoczonych. Za tym  
rozrostem  m usiała rap tow nie p odążać  liczebność sił p ro fe­
sorskich, i rezultatem  teg o  rozw oju jest, że dziś w  A m e­
ryce panuje nietylko (jak i we wielu częściach Europy) in­
flacja wszeęhnicow a, ale także praw dziw a inflacja profesorska. 
Przy forsow nej, m asow ej produkcji p ro fesorów  jakość po- 
jedyńczego p roduk tu  m usiała się obniżyć, i dziś szczególnie 
po  mniejszych zakładach prow incjonalnych zajmują s tan o ­
w iska profesorskie niejednokrotnie ludzie, k tó rzy  nigdy 
w życiu niczego naukow ego nie napisali, a  spo ro  jest i ta ­
kich, k tórych  drukow ane p race  są  tylko m echanicznem i 
zestaw ieniam i faktów  bez wszelkiej tw órczej myśli p rze­
wodniej. W  związku z tern po w ag a  stanu  profesorskiego 
w śród  społeczeństw a nie podnosi się tak , jakby teg o  p rag n ąć  
należało. W  A m eryce ostatn ich  dziesięcioleci XIX wieku, 
pochłoniętej rozw ojem  przem ysłu i handlu, nauka jako tak a  
nie cieszyła się z konieczności wielkiem pow ażaniem ; k to 
czuł w  sobie nieprzeciętne zdolności i energję, w yładow y­
wał je przedew szystkiem  na polu gospodarczem , i na p ro ­
fesorów , tak  sam o jak na duchow nych, kierow ali ojcowie 
tylko synów  mniej uzdolnionych. Л mere college professor 
( „ t y l k o  p ro fesor kolegjum “), to  w yrażenie oznaczało życiow ą 
niezdarność, a  często  i um ysłow ą niższość. Dziś, g d y  sto su ­
nek społeczeństw a do  w yższego szkolnictw a zmienia się do 
gruntu , z pow odów  przedstaw ionych powyżej, p o g ląd  tego  
społeczeństw a na k lasę p ro feso rską  nie zmienia się rów nie 
szybko. To też i m aterjalne położenie tej k lasy wiele do
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życzenia pozostaw ia. Jeżeli dem okratyczna A m eryka wogfóle 
jest klasycznym  przykładem  uderzająco w ysokich p łac za 
p racę  fizyczną a zdum iew ająco niskiej stosunkow o ceny 
p racy  um ysłowej, to  najjaskraw iej m oże ta  dysproporc ja  
w yraża się w  dziedzinie zap ła ty  za w szelką p racę  nauczy­
cielską, a  szczególnie za p ro feso rską  w kolegjach i uni­
w ersy tetach . Europejski pracow nik  z tej dziedziny w p ierw ­
szej chwili z zazdrością słyszy, że bezpłatnych  docen tu r 
w A m eryce niema, że zatem  do  ziemi obiecanej p ro feso r­
skiego żyw ota nie prow adzi, jak u nas, d ro g a  przez g ło ­
dow ą pustynię lat docenckich ; ale zato , g d y  się dow ie
0 realnej sile kupna przeciętnych płac profesorskich  
(300—400 dolarów  miesięcznie), rychło ze zdziwieniem się 
przekonyw a, że spraw ny rzem ieślnik lub robo tn ik  fabryczny 
może łatw o dojść do  znacznie w yższego poziom u d o b ro ­
bytu  od  p ro feso ra  — nie m ów iąc już o stanow iskach o d ­
pow iedzialnych i kierujących w przem yśle i handlu. 1 sp o ­
łeczeństw o nie okazuje naw et dziś zbytniej pochopności 
do popraw ienia tej sy tuacji: w spom niana już kilkakrotnie 
hojność b o g a ty ch  ludzi w  stosunku do uniw ersy tetów  w y­
raża się głów nie — naw et praw ie wyłącznie — w kierunku 
w yposażenia zakładów  w budynki i urządzenie (już choćby 
d latego , że na fasadzie tak iego  zakładu byw a uwiecznione 
nazwisko ofiarodaw cy!), a  mniej troszczy się o ludzi. W ła­
ściwy um ysłow ości am erykańskiej kult m aszynerji i m ate- 
rjalnego ap ara tu  wszelkich działań ludzkich i tu się zazna­
czył. Jed en  z p ro fesorów -przyrodników  U niw ersytetu  chica- 
goskiego (Niemiec z pochodzenia  i daw niejszy docen t 
austrjacki) jako curiosum opow iadał mi, że w  doskonale 
skądinąd urządzonem  laboratorjum  nie p o siad a  — laboran ta ,
1 musi codzień rano sam  zam iatać zakład  i rob ić n iezbędne 
porządki.
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Nie d a  się sw oją d ro g ą  zaprzeczyć, że w  ostatn ich  la­
tach pojaw iają się i w tej dziedzinie pew ne sym ptom y p o ­
praw y. Potężniejący w oczach U niw ersytet Columbia 
w N. Y orku dzięki staraniom  sw ego am bitnego  p rezy­
d en ta  — p. N. M urray B utler’a — uzyskał od  sw ych b o ­
gatych  dobroczyńców  znaczne podw yższenie p łac pro fe­
sorskich, co niew ątpliw ie zczasem  oddziała i na  inne uni­
w ersytety . Rockefeller u tw orzył fundusz celem w ypłacania 
zasłużonym  profesorom  nie istniejących d o tąd  pensyj na 
s tarość  ̂ ). W reszcie wielkie fundacje dla b ad ań  nauko­
wych — jak fundacja rockefellerow ska i fundacja C arne- 
g ie’go  — dają  w ybranym  pracow nikom  nietylko znakom ite 
w arunki samej pracy, ale także w yposażenie napraw dę 
dostatn ie.

W yposażeniem  hojniejszem i prestiżem  społecznym  cie­
szy się zazwyczaj p r e z y d e n t  uniw ersytetu  lub kolegjum , 
w ybierany, nie jak u nas rek tor, na rok, lecz na dłuższy 
p rzeciąg  czasu lub na stałe. G odność ta  jednak, mimo jej 
m aterjalnych i tow arzyskich przywilejów, w  now szych cza­
sach naogół nie jest celem ambicyj jednostek  naukow o 
w ybitnych w śród  profesorów . Przedew szystk iem  bow iem  
prezyden t ma, jak już w spom niałem , przykre zadanie „kw e­
stow ania“ czy „kom iw ojażerstw a“ celem zbierania funduszów 
na rozwój swej w szechn icy ; pow tó re  zaś przy  w szechstron­
ności, z jaką am erykańska szkoła wyższa w ciąga całe życie 
stu d en ta  w zakres swej opieki, funkcje adm inistracyjne 
p rezyden ta  są  tak  rozległe, że objęcie teg o  stanow iska 
jest niemal zaw sze rów noznaczne z zupełną rezygnacją 
z dalszych tw órczych aspiracyj naukow ych. To też na pre-

Świadczenia indywidualne z tego funduszu musiały, coprawda, właśnie 
w roku ubiegłym z powodu znacznego wzrostu ogólnej ilości kandydatów 
ulec pewnemu zmniejszeniu.
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zydentów  zwykle kandydują i p rzechodzą dziś jednostk i 
o specyficznie adm inistracyjnym  typie um ysłowości lub 
o am bicjach działacza społecznego  raczej, niż uczonego ; 
czasem  naw et zostają  nimi ludzie, k tó rzy  okazali zdolności 
o rganizatorsk ie w  handlu lub przem yśle, a  do  św iata n a­
ukow ego w cale nie należeli. T ak  w  D artm outh  od  szeregu 
lat b ardzo  tęgim  prezyden tem  jest ex-businessman J. H o p ­
kins. A  w C hicago za m oich czasów  prezyden tem  olbrzy­
m iego uniw ersytetu  został nie w ybitny i pow szechnie p o ­
w ażany i łubiany starszy  p ro fesor p raw a F. W oodw ard , 
k tó ry  spraw ow ał tę  g o dność  przejściow o, lecz w ybrano  
prezydentem  m łodego, zaledw ie 30-letniego s e k r e t a r z a  
jednego  z un iw ersy tetów  prow incjonalnych z teg o  jedynie 
względu, że na ow em  stanow isku okazał sp rężystość adm i­
nistracyjną.

Podobn ie  jak z godnością  p rezyden ta , jest ze s tan o ­
wiskami d z i e k a n ó w  fakultetów , w ybieranych rów nież na 
czas dłuższy (nietylko na rok, jak u nas) i obarczonych 
obfitością p racy  czysto  adm inistracyjnej. D ziekanam i zo­
stają zatem  albo urodzeni adm inistratorzy  i biuraliści (choćby 
jeszcze młodzi), albo profesorow ie o niewielkiej liczbie 
uczniów, np. sławiści (jak nasz przyjaciel p ro feso r G. R. 
Noyes w Kalifornji, tłum acz Mickiewicza i K ochanow skiego).

Tak się w fazie obecnej p rzedstaw ia w ogólnych zary ­
sach sytuacja społeczna zaw odow ych pracow ników  nauko­
wych w A m eryce. Jakie są  ich t w ó r c z e  d o k o n a n i a  
n a u k o w e ?  N a to  py tan ie m ogłoby w  sposób  zadow al- 
niający odpow iedzieć chyba tylko całe g rono  rozm aitych 
specjalistów . Ja  tu  stw ierdzę tylko rzeczy mniej więcej znane 
każdem u w ykształceńszem u człowiekowi, jeżeli powiem , że 
nauka am erykańska tw órcze natężenie okazuje głównie 
w kierunkach, podyktow anych  z jednej strony  przez po tężny
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i szybki rozwój ludnościow y A m eryki now oczesnej i w y­
nikające s tą d  zag'adnienia społeczne, z drugiej strony  przez 
równie po tężny  rozwój przem ysłu i w yw ołane przezeń ma- 
szynow o-techniczne nastaw ienie m yślowe. A  więc zazna­
czyli się w ybitni uczeni am erykańscy z jednej strony  na 
polu ekonom ji politycznej, socjologji (najpow szechniej m oże 
w  A m eryce upraw ianej dyscypliny), psychologji dośw iad­
czalnej i p e d a g o g ik i; z drugiej strony  we w szystkich p rzed ­
m iotach technicznych, we wielu dośw iadczalnych naukach 
przyrodniczych, w reszcie w tych dziedzinach m edycyny, 
w których  technika najwięcej znaczy, a więc w chirurgji 
w szelkiego rodzaju  z włączeniem  dentystyki^). O  ile w  tych 
w szystkich dziedzinach E uropa i cała resz ta  św iata b ez­
sprzecznie wiele się nauczyła od  Am eryki, o tyle w  innych 
niewątpliw ie A m eryka m ogłaby z pożytkiem  więcej się 
nauczyć od  Europy, niż dotychczas. Już w zakresie nauk 
społecznych, tak  gorliw ie w A m eryce upraw ianych, razić 
nas musi zbytnie rozwielm ożnienie m etod  m echaniczno- 
pom iarow ych i cy frow o-statystycznych ; w znacznie wyższym 
stopniu  jeszcze odnosi się ten  zarzut do p rac  am erykań­
skich w dziedzinie nauk hum anistycznych, filozofji, hi- 
storji, literatury, językoznaw stw a. W  szczególności, o ile 
chodzi o badan ia  literackie i filologiczne, z k tórem i z racji 
mojej specjalności bliżej jestem  zaznajom iony, trzeb a  p o ­
wiedzieć, że A m erykanie, bom bardujący  rynek m nóstw em  
obszernych prac, dziś przewyższyli najnudniejszych Niem ców 
jałow ością czysto m echanicznych zestaw ień m aterjału fak­
tycznego czy bibljograficznego, oraz obskurnością tem atów .

') Wielki impuls chirurgji daje w Ameryce dzisiejszej obfitość wy­
padków samochodowych, a dentystyce — namiętność ludności do jedze­
nia lodów (ice cream) i picia lodowatych napojów (spotęgowana zapewne 
przez powszechny zwyczaj nadmiernego ogrzewania mieszkań).
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w ygrzebyw anych z zapylonych zakam arków  przeszłości. 
W  dziedzinie historji i krytyki lite ratu ry  jednostki, u k tórych  
przy wielkiej erudycji roi się w  głow ie o d  żywych, tw ó r­
czych myśli — jak surow y sędzia rom antyzm u i sensacyjny 
kry tyk  kultury dem okratycznej Irving B abbitt, jak niezrów ­
nany badacz  C oleridge’a i św ietny p isarz i psycholog  John 
L. Low es — należą zaw sze jeszcze w  A m eryce raczej do 
w yjątków . P atrząc  na m asow ą p rodukcję  naukow ą innych 
(i z żalem jako anglista  dodam , szczególnie w  zakresie 
lite ratury  angielskiej), chce się często  pow tarzać  złośliwe 
określenie, w ym yślone przez dow cipnego  niem ieckiego 
dziennikarza^) na tem at pew nych faz ów czesnej nauki nie­
m ieckiej: die Wissenschaft des nicht Wissenswerten!

O b o k  wielce ożywionej w  każdym  razie p racy  naukow o- 
badaw czej uniw ersytety  am erykańskie coraz intensywniej 
zaznaczają sw oją działalność na szerszej arenie ż y c i a  
p u b l i c z n e g o .  A  więc są  przedew szystk iem  ośrodkam i 
ruchu organizacyjnego i reform atorsk iego  na polu całego 
s z k o l n i c t w a ,  oraz o ś w i a t y  p o z a s z k o l n e j  dla d o ­
rosłych. O  ile chodzi o szkolnictw o niższe i średnie, to  
we wielu stanach, szczególnie na zachodzie kontynentu , 
uniw ersytety  stanow e bezpośredn io  i oficjalnie spraw ują 
nadzór nad  całym ustro jem  szkolnym. Co się tyczy w sze­
lakich kursów  ośw iatow ych dla dorosłych, to  w  A m eryce 
przedw ojennej, gdzie każdy  śpieszył co najrychlej w  życiu 
do p racy  zarobkow ej w  przem yśle lub handlu i „dokształcał 
się“ w ieczoram i z w idokiem  głów nie na pop raw ę bytu, — 
teren dla takich działań ośw iatow ych był szczególnie roz­
legły, i do dziś dnia — naw et w erze pełnego  rozkw itu 
i zaludnienia regularnych instytucyj akadem ickich — A m eryka

Był nłm Ludwik Hevesi, dług-oletni feljetonista wiedeńskiego 
Fremdenblatt.
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pozostaje  jednym  z klasycznych krajów  co do obfitości 
i rozm aitości poczynań na polu ośw iaty  pozaszkolnej. Na 
wielkim m iędzynarodow ym  kongresie  w  C am bridge w Anglji 
latem  r. 1929, referaty  działaczy am erykańskich — zarów no 
referaty  treści ideow ej, jak pełny g łębokich myśli w ykład 
znakom itego teo re ty k a  pedagogiki, p ro feso ra  K ilpatrick’a 
z N. Y orku, jakoteż referaty  treści p rzykładnie-faktycznej, 
jak spraw ozdanie prof. R ichardson’a о ośw iacie pozaszkol­
nej w Kalifornji, — zwróciły na siebie pow szechną uw agę, 
gdyż daw ały obraz niezm iernej intensyw ności i og rom nego 
rozpow szechnienia tych form pracy  ośw iatow ej w  A m eryce. 
Zarazem  wykazyw ały one, że rolę przodu jącą w tej p racy  
ośw iatow ej w śród  szerszych m as g ra ją  tam  w łaśnie uni­
w ersytety .

Ale jeszcze szersze kręgi w  ż y c i u  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
poza  dziedziną ośw iaty, za tacza działalność uniw ersytetów  
am erykańskich. Przez istniejące przy nich i n s t y t u t y  dla 
b adań  technicznych, m edycznych, rolniczych, uniw ersytety  
oddziałują bezpośrednio  na najżyw otniejsze spraw y g o sp o ­
darcze i sp o łeczn e ; przez czołow ych przedstaw icieli nauki 
praw niczej uczestniczą w budow ie ustroju p raw nego  sw ego 
kraju, a czasem  także krajów  innych. D anem  mi było zetknąć 
się z szanow anym i praw nikam i U niw ersytetu chicagoskiego, 
profesoram i W o o d w ard ’em i F reund’em, k tórzy  należeli do 
kodyfikatorów  now oczesnych p raw  am erykańsk ich ; w  Balti­
m ore, w  Johns Hopkins Universiiy, zagajał mój odczyt 
ów czesny p rezyden t uniw ersytetu  prof. G oodnow , k tóry  
był jakiś czas d o rad cą  praw nym  rządu ch ińsk iego ; a  w  W a­
shingtonie uczestniczyłem  w uroczystości dekorow ania o r­
derem  „Polonia R estitu ta“ zacnego  naszego przyjaciela 
prof. M onroe z Columbia University w Nowym  Y orku, 
k tó ry  właśnie w tedy  w ybierał się na dłuższy poby t
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do Chin jako d o rad ca  rządu  w sp raw ach  organizacji 
szkolnictwa.

A reną społeczną, na k tórej uniw ersytety  am erykańskie 
w ostatn ich  czasach ze szczególnem  upodobaniem  ro z ta ­
czają sw oją pozaakadem icką działalność, są  s p r a w y  
g m i n n e .  W spom niałem  już gdzie indziej, że jednem  z naj­
silniejszych uczuć społecznych u A m erykanina jest jego 
patrjo tyzm  lokalny jako obyw atela d anego  m iasta, — am ­
bicja czynnego i w ybitnego  udziału w  jego rozw oju budow ­
lanym, gospodarczym , zdrow otnym , kulturalnym . T a am ­
bicja ożyw ia także wielkie uniw ersytety  w  stosunku do 
miast, w  k tórych  zajm ują pokaźne miejsce, i w których  
życiu p rag n ą  g rać  odpow iednio  pokaźną rolę. Mija dw a­
dzieścia lat, jak mój przyjaciel z czasów  p ierw szego p o ­
bytu  w Anglji, p ro fesor F. M. Padelford , go rący  w ów czas 
w yznaw ca ideałów  estetyczno-społecznych Ruskin’a, z za­
pałem  mi donosił, że w  dalekiej jego  siedzibie uniw ersy­
teckiej, w  m ieście S eattle  n ad  oceanem  Spokojnym , szybko 
rosnącej stolicy rozkw itającego stanu  W ashington, udało 
się stw orzyć kom isję upow ażnioną do  kontroli artystycznej 
nad ruchem  budow lanym  w mieście, i że on, p ro fesor 
uniw ersytetu, jako p ro jek todaw ca został postaw iony  na 
czele tej komisji. W skrzesło w e mnie to  daw ne w spo­
mnienie, g d y  w r. 1929 w  czasie po b y tu  w U niw ersytecie 
chicagoskim  zastałem  całe g rono  profesorsk ie przejęte 
szlachetnym  entuzjazm em  dla idei uzdrow ienia gospodark i 
miejskiej i walki ze zbrodniczością. U czestniczyłem  w b an ­
kiecie profesorskim , na k tórym  opow iadano  o stw orzeniu 
osobnej komisji profesorskiej dla b adan ia  tych zagadnień, 
i na k tórym  m łody i ognisty  p ro fesor filozofji T. B. Smith, 
przybyły z Texas, z ferw orem  i tem peram entem  staw iał 
w swem przem ów ieniu p rzed  oczy kolegów  ideał uniw ersytetu
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jako naczelnej siły m oralnej i spo łeczno-reform atorsk iej 
w pełnym  ferm entów  org^aniźmie now oczesneg'o wielkiego 
m iasta.

P ozostaje pow rócić w  kilku słow ach do  teg o  bodaj 
najw ażniejszego i cen tralnego  problem u w życiu uniw ersy­
te tów  am erykańskich, jakim jest s t o s u n e k  n a u k i  u n i ­
w e r s y t e c k i e j  d o  w i e l k i e g o  k a p i t a ł u .  Przez kilka­
k ro tne  już wzmianki oddałem  chyba należny hołd tej hojności 
na cele uniw ersyteckie, w  jakiej dziś w spółzaw odniczą za­
możniejsze sfery społeczeństw a am erykańskiego. Różnie ta 
hojność m oże być — i byw a — ocenianą. Je s t znanym 
faktem , że w niektórych w ypadkach  olbrzym ie naw et dary, 
sk ładane na o łtarzu nauki am erykańskiej i m iędzynarodo­
wej, są  w łaściwie okrucham i z fortun, zdobytych  w ątpli- 
wemi, by  nie pow iedzieć rozbójniczem i procederam i w za­
ciekłej w alce konkurencyjnej. N ieraz też słyszy się zgryźliwą 
uw agę, że dary  na cele naukow e m ają na celu zjednanie 
popularności w śród  m as d la w ielkiego kapitału  i d la re ­
prezentującej go  partji republikańskiej, — że są  okupem  
od  w ybuchów  niezadow olenia społecznego. Z tern w szyst- 
kiem  zaprzeczyć nie m ożna, że jakiekolw iek były m otyw y 
tej filantropji ośw iatow ej, jej ow oce, przynajm niej w postaci 
m aterjalnego rozw oju szkół akadem ickich, są w spaniałe.

Ale k to  wiele daje, ten  i wiele żąda. W ym agania ide­
ow e b o g atych  g ron  ku ra to rów  (boards of trustees), szcze­
gólnie po  zapadlejszych uniw ersytetach prow incjonalnych, 
bjTwają natchnione obskurantyzm em  nieuków i fanatyzm em  
sekciarskim . Śmiać się m ożna, g d y  się słyszy o przym u- 
sow em  nadaw aniu d o k to ra tó w  honorow ych różnym  b o g a ­
tym n icościom ; ale zgoła nie śm ieszne w ynikają sytuacje, 
gdy  w skutek ograniczenia sw obody  nauki, np. zakazu w pro ­
w adzania teorji ewolucji do w ykładów , dochodzi do
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konfliktu m iędzy g ronem  kuratorsk iem  a profesorskiem , 
i do  sensacyjnych dymisyj p rezyden tów  uniw ersytetów , 
jak się to  w  kilku m iejscach za m ojego p o b y tu  zdarzyło.

W ypadki takie cop raw da nie są, chw ała Bogu, częste, 
i w  un iw ersy tetach  wielkich, położonych w starych  o śro d ­
kach kulturalnych, z pew nością ab su rd a  teg o  rodzaju  nie 
grożą. S tała i pow szechna cecha całego stosunku jes t inna. 
P olega ona na tern, że p o ten tac i handlow o-przem ysłow i, 
łożący obficie na uniw ersytety, w yw ierają nacisk w  kie­
runku nadaw ania ich nauce charak teru  coraz bardziej z a -  
w o d o w o - p r a k t y c z n e g o ,  a coraz mniej abstrakcyjno- 
intelektualnego. Mówiłem już o rozpow szechnieniu, szcze­
gólnie w  un iw ersy tetach  s tanów  zachodnich, kursów  niemal 
rzem ieślnicze fachow ych. N a w iększą skalę znalazła w yraz 
ta  sam a tendencja  w  forsow anem  dziś w szędzie zakładaniu 
wielkich „fakultetów  businessow ych“, jakbym  je nazw ał — 
schools of business administration. Jak  zaznaczyłem  gdzie 
indziej, karje ra  m iijonera w  A m eryce dziś już przew ażnie 
nie rozpoczyna się od  najniższych szczebli p racy  handlow ej 
lub przem ysłow ej, lecz odrazu  od  udziału w  zarządzie 
wielkiego ojcow skiego przedsięb iorstw a. Cóż więc dziw nego, 
że ojcowie, w ysyłając synów  do  wszechnic, p rag n ą  nietyle, 
by tam  nabyli jakiejś ogólnej kultury, lecz raczej b y  sobie 
tam  przysw oili te  dość rozległe i różnorodne um iejętności 
ekonom iczne, k tó re  dziś są  po trzeb n e  d la w ielkiego kupca, 
bankiera  lub fabrykanta. Byłem olśniony, ale zarazem  nieco 
zaniepokojony, g d y  dojeżdżając do  najstarszej siedziby 
kultury akadem ickiej w  A m eryce, U niw ersytetu  H arvard , 
przekonałem  się, iż un iw ersy te t ten  jest p rzesłon ięty  — naw et 
w dosłow nem , architektonicznem  znaczeniu s ło w a ! — olbrzy­
mim blokiem  gm achów  School of Business Administration, 
zbudow anym  miljonowym sum ptem  w ciągu trzech ćwierci
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 17
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roku Z łaski p. B aker’a, p rezy d en ta  First National Bank. 
Zobaczyłem  rychło wiele podobnych , now ych Schools po  
innych un iw ersy te tach ; w szędzie należą one do  najoka­
zalszych now szych budow li uniw ersyteckich, a  w  swej dzia­
łalności naukow ej zataczają czasem  naw et im ponująco sze­
rokie kręg-i, jak np. w spom niana w łaśnie „Szkoła“ przy  
U niw ersytecie H arvard , k tó ra  n iedaw no nabyła księgi ra ­
chunkow e dość znanej średniow iecznej rodziny bankierskiej, 
m ianowicie M edyceuszów, — by  je uczynić przedm iotem  
b ad ań  w zakresie historji g o sp o d a rc z e j!

Jakie jest g łębsze znaczenie tego  po tężnego  fenom enu, 
w yrażającego plastycznie (by użyć słów re to ra  średn io ­
w iecznego) nuptias Philologiae et Mercurii — w spółżycie 
nauki z in teresem  — i jakie o tw iera  to  perspek tyw y  na 
przyszłość ?

Z punktu  w idzenia przyzw yczajeń m yślowych europej­
skich byłoby się zrazu skłonnym  odpow iedzieć stanow czo, 
że perspek tyw y to  n iekorzystne dla nauki, że pójdzie ona 
w takim  układzie rzeczy ostatecznie i całkow icie na usługi 
dążeń praktycznych, co gorsza, czysto  m aterjalnych, że 
zaniknie do  szczętu ten  idealizm  akadem icki, bez k tó reg o  
nauki w najwyższem  znaczeniu w yrazu niema.

Ja  jednak nie jestem  takim  pesym istą. Jeżeli nacisk ze 
strony  w ielkiego kapitału  kieruje naukę uniw ersytecką 
w A m eryce na to ry  zbliżenia z życiem praktycznem , toć 
i w Europie n iektóre z najszlachetniejszych i z pew nością 
najidealniej m yślących jednostek  w świecie naukow ym , po  
nadm iernej i bezdusznej specjalizacji, k tó ra  by ła w łaściw a 
nauce późniejszego w ieku XIX, tęsknią do  now ego zw ią­
zania nauki z wielkiemi zagadnieniam i życia społecznego 
i indywifiualnego. N iedaw no u nas w szakże p rezyden t naj­
dosto jn iejszego zrzeszenia naukow ego w  Polsce, Polskiej
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A kadem ji U m iejętności, nie w ahał się w  przem ów ieniu do 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej określić to  związanie nauki 
z życiem jako naczelny p o stu la t kulturalny naszych dni.

Jeżeli z drugiej strony  uniw ersy tety  am erykańskie zapeł­
niają dziś m łodzi ludzie, k tó rzy  bez w zględu na p rzedm iot 
sw ych stud jów  idą po tem  p racow ać w handlu  i przem yśle, 
toć  chociażby nie wiem jak rzem ieślnicze naukę uniw ersy­
tecką  traktow ali, w yniosą przecież ze so b ą  jakąś szczyptę 
teg o  idealizmu, k tó reg o  z nauki nic nie w ykorzeni, i w niosą 
ją  w  atm osferę w ielkiego targow iska  przem ysłow o-handlo­
w ego, p rzez to  atm osferę tę  uszlachetniając.

A  więc używ otnienie nauki z jednej, a  uduchow ienie 
życia ekonom icznego z drugiej strony, to  ideały  — ideały 
chyba niew ątpliw ie wzniosłe, — którym  dzisiejszy system  
am erykański przy  w szystkich sw ych stronach  ujem nych 
jednak  w pew nej m ierze służy.

A  zw ażm y przytem  jeszcze tę  olbrzym ią d o godność  
społeczną, jaką stanow i fakt, że n ieprzejrzaną rzeszę s tu ­
dentów , przepełniających dziś w szechnice am erykańskie, jak 
d o tąd , praw ie bez reszty  w chłania po tężny  organizm  han- 
dlow o-przem ysłow y. N iem a tam  tych g łodnych zastępów  
p ro le ta rja tu  w pół-inteligentnego, k tó re  u nas z rozpaczą się 
biją o m izerne zaopatrzen ie  przez rząd. 2  tej strony  na 
rzecz patrząc, m oloch kapitalistyczny A m eryki zaiste k o ­
rzystnie się p rzedstaw ia  w porów naniu  z m olochem  e ta ­
tystycznym  Europy. Porów nanie to  szczególnie jaskraw o 
na korzyść A m eryki w ypada, g d y  w eźm iem y p o d  uw agę 
skrajny b iegun  etatyzm u europejskiego — etatyzm  bolsze­
wickiej Rosji. N aprzeciw  bujnego m aterja lnego  rozkw itu 
wszechnic am erykańskich  stoi w  Rosji sowieckiej państw ow a 
inflacja uniw ersytecka. U niw ersytety  tam  rosną  jak  grzyby 
po  deszczu, ale dzięki b rakow i sił inteligentnych, fanatyzm ow i

17*
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cenzusu party jnego , w reszcie b iedzie gospodarczej państw a 
są  to  grzyby  zm urszałe i jadow ite.

Nie chcę zresztą bynajm niej być płaskim  utylitarystą. 
U niw ersytet, pojm ow any nap raw dę godnie, nie pow inien 
służyć całkowicie i wyłącznie ani organizm ow i ekonom icz­
nem u ani organizm ow i politycznem u.

Nie chcę też przechw alać uniw ersytetów  am erykańskich 
jednostronnie. D ość niski jest bezsprzecznie przeciętny  p o ­
ziom um ysłow y ich rzesz studenckich, nie w ysoki także 
przeciętny poziom  w ykładów  i prac. Chciałem  jedynie 
zaznaczyć, że jeżeli w A m eryce naukę uniw ersytecką p rze ­
nika dziś uspraw niający wpływ  ze św iata gospodarczego , 
a św iat gospodarczy  przenika idealizujące tchnienie kultury 
akadem ickiej, to  w założeniu m ogę w idzieć w  tern zjawisku 
zapow iedź rzeczy dobrych, i m ogę naw et p ragnąć, by  
w am erykanizującej się p o d  w zględem  ekonom icznym  E uro­
pie podobn ie  w  przyszłości ułożył się stosunek  sfer g o sp o ­
darczych do ośrodków  nauki.



XII.

о  NASZEM WYCHODZTWIE.

^X ^ychodztw o polskie do  A m eryki północnej — to  p roces 
historyczny o dość daw nej już tradycji, dziś w skutek  am e­
rykańskich ustaw  anty-im m igracyjnych pon iekąd  zakończony 
i do  zbilansow ania się nadający  )̂. Jako  nazw isko p a tro n a  
wolno nam  na pierw szej karcie teg o  rozdziału naszych 
dziejów  kulturalnych z dum ą postaw ić prom ienne nazwisko 
Kazim ierza Pułaskiego, k tó reg o  w 150 rocznicę jego b o h a­
tersk iego  zgonu niedaw no tak  uroczyście czciły wielkie 
skupienia w ychodźcze w  S tanach  Zjednoczonych. Pan K a­
zimierz, k tó reg o  w ielkość rycerską, obyw ate lską i ludzką 
dopiero  dziś w  św ietle p rac  p ro feso ra  K onopczyńskiego 
i innych w pełni sobie uśw iadam iam y, jako konfedera t 
barsk i był jednym  z zastępu  pierw szych naszych p o w stań ­
ców, — pierw szych, co rzucili niem ilknące o d tąd  przez 
pokolenia polskie hasło zbrojnego p ro tes tu  przeciw  gw ałtow i 
zaborczem u. A  jako ochotnik  w w alce o n iepodległość 
A m eryki sta ł się pierw szym  legjonistą, — pierw szym  z tych, 
co o d tą d  ty lokro tn ie „za naszą i w aszą w olność“ szli w al­
czyć daleko w świecie, w  nadziei przysłużenia się P olsce;

Podstawy historjografji wychodźczej polsko-amerykańskiej posia­
damy w dwóch książkach, pisanych przez Polaków w Ameryce; Ks. Wacław 
K r u s z k a ,  Historja polska  w Ameryce. (Milwaukee, nakładem „Ku- 
rjera“, 1905), — i M. H a i m a n n ,  Z  przeszłości polskiej w Ameruce, 
(Buffalo, 1927),
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był Pułaski poprzednikiem  i D ąbrow skiego  i Bem a i sam ego 
A dam a Mickiewicza, k tó ry  raz na ziemi italskiej a  pow tórn ie 
nad  Bosforem  grom adził rodaków  do  walki o cudzą w olność. 
D ając zaś życie w bojach o n iepodległość Am eryki, i k o ­
jarząc w ten  sposób  już raz na zaw sze sw oje sław ne w  całej 
Europie imię z tw orem  dziejow ych S tanów  Zjednoczonych, 
pan  Kazimierz stał się także pierw szym  wielkim w ychodźcą 
polskim  w A m eryce północnej, idealnym  w zorem  dla całej 
późniejszej em igracji polskiej. Aż do udziału bohatersk ich  
żołnierzy polsko-am erykańskich  w wojnie św iatow ej nie 
było w praw dzie danem  w ychodztw u przelew ać krew  za 
sp raw ę Am eryki w zorem  Pułaskiego^); ale przelało ono 
zato  spo ro  p o tu  w ciężkiej p racy  na ziemi am erykańskiej, 
i na jego krzepkich robotniczych barkach  w  znacznej m ierze 
zbudow any jest dzisiejszy d o b ro b y t przem ysłow y Am eryki.

P ierw sze fale naszego w ychodztw a w  XIX wieku, to  
jeszcze jednostki i g rupy  przew ażnie z klas w ykształceń- 
szych pochodzące, i w yrzucone poza kraj przez kataklizm y 
polityczne: przedew szystk iem  oficerow ie i żołnierze obu 
naszych pow stań , 1830 i 1863 r., k tó rzy  w noszą często 
w ybitne w alory duchow e w tw orzący się żywioł inteligencji 
am erykańskiej. A  więc z rycerzy listopadow ych był ów 
m ajor Sobolew ski, k tó reg o  jeden  przynajm niej w ete ran  n a­
szej kolonji chicagoskiej jeszcze z dzieciństw a pam ięta, 
a k tó ry  p o d  koniec życia zasłużył się przez w ydanie jednej 
z pierw szych książek angielskich o literaturze polskiej (Polish

0  Udział Polaków w wojnie domowej amerykańskiej (1861—5), — 
udział dość liczny, i to przeważnie po stronie Południa, jak wykazała 
druga praca historyczna p. Haimanna, — nie ma poważnego ogólniejszego 
znaczenia, tak samo jak i udział polskich żołnierzy z Ameryki w wojnie 
hiszpańsko-amerykańskiej (1897—9), w której podobno też usiłowano 
stworzyć jakiś legjon polsko-amerykański.
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Poets and Poetry, 1881); z pow stańców  r. 1831 także p o ­
chodził ów  Gzowski, k tó ry  sta ł się właściwym  założycielem  
m iasta T oron to  w  K anadzie, i któreg^o zangliczali p o to m ­
kowie dziś jeszcze tam  noszą to  szanow ane polskie n a­
zwisko ; w  pow stan iu  listopadow em  walczył szlachetny 
W ęgier, dr. K arol Kraitzir, k tó ry  po tem  jeszcze pow racał do 
E uropy w r. 1849 bić się za w olność swej w łasnej ojczyzny, 
by w reszcie zakończyć życie w  A m eryce jako ceniony p ro ­
fesor języków . Pomijam  nazw iska wielu innych, k tó rzy  za­
słynęli w  A m eryce jako praw nicy, inżynierow ie lub działacze 
społeczni, a  k tó rych  pam ięć z pyłu zapom nienia w ydobył 
w swej p racy  p. Haim ann.

Dalszym  ciągiem  niejako tej daw niejszej em igracji o w y­
bitnie inteligentnym  charak terze sta ł się ten  zastęp  sił 
artystycznych polskich, k tó re  n iejednokrotnie pam iętnie się 
zaznaczyły — i dziś jeszcze się zaznaczają — w rozw oju 
kultury estetycznej w  A m eryce. Jaśnieje w  tej galerji na- 
dew szystko nazw isko M odrzejewskiej, k tórej królew ski czar 
dziś jeszcze działa przez w spom nienia tych, co ją  widzieli )̂. 
Za sw ojego niemal poczytu ją A m erykanie także m istrza 
Paderew skiego, k tó ry  w A m eryce czczony jest jak nigdzie 
indziej, i k tó reg o  szesnaście do tychczasow ych objazdów  
koncertow ych po  S tanach  było praw dziw em i pochodam i 
triumfalnemi 2). Nie są  niegodnym i dziedzicam i tej wielkiej 
tradycji rozrzuceni dziś po  w iększych m iastach am erykań-

9  Ze zdziwieniem i rozrzewnieniem natrafiłem na scenę, w której 
występnie sama Modrzejewska, w powieści Willi Gather Mu M ortal 
Enemy (1926).

Obiad, wydany na cześć Paderewskiego przez Fundację Kościu­
szkowską w Nowym Yorku, w maju r. 1928, dał sposobność nietylko do 
nadzwyczaj gorących dla niego owacyj ze strony półtoratysiącznego tłumu 
uczestników, ale także do zapełnienia całego pokaźnego tomu ręko- 
piśmiennemi dlań hołdami ze strony najwybitniejszych obywateli Ameryki.
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skich polscy artyści — śpiew acy, muzycy i p lastycy  — 
wszędzie szanow ani i cen ien i: a w ięc sędziw a pani Sem brich- 
K ochańska i zaw sze m łody A dam  D idur w  Nowym  Y orku, 
p ian ista Zyg-munt S tojow ski i znakom ity tw órca m asek p o r­
tretow ych p. B enda ta m ż e ; skrzypek Paw eł K ochański i dy ­
rygen t L eopold  Stokow ski w  Filadelfji; b racia  A dam ow scy, 
znani od  wielu lat jako profesorow ie muzyki w  B ostonie; 
W roński (organizujący op erę  gm inną w D etro it) i pani 
K. Z agórska (kuzynka Józefa C onrada), znana jako nauczy­
cielka śpiew u tam że; — dr. K. Liszniewski w  C incinnati; 
W iktor Łabuński, p ro fesor konserw atorjum  w  Nashville, w  s ta ­
nie T ennessee (w m ieście zw anem  „A tenam i P ołudnia“); 
m alarze L. Makielski (portrecista) w  D etro it i F. G w ozdecki 
w N. Y orku ; w reszcie znany na obu półkulach i zam ieszkały 
naprzem ian w Europie i w  A m eryce reżyser dram atyczny 
i filmowy p. R yszard  O rdyński (k tó rego  filni Pan Tadeusz 
za czasów  m ojego pob y tu  z wielkiem pow odzeniem  był 
dem onstrow any w głów nych cen trach  w ychodźczych ^): o to  
kilka tylko nazwisk, w ybranych głów nie dzięki p rzyp ad k o ­
wym spotkaniom  podczas m oich w ędrów ek  odczytow ych. 
A le m ożnaby tę  listę niew ątpliw ie znacznie pom nożyć.

Tu zatem  jest ka tego rja  w ychodztw a osobna, niezmiernie 
w artościow a, i liczebnie naw et nie tak  słaba, jak się zazw y­
czaj myśli. A le ogół w ychodztw a, jak w szyscy dobrze  
wiemy, stanow ił żywioł zgoła odm ienny. Tym żywiołem

W Chicago, zagajając premjerą tego filmu wobec kilkutysięcznego 
tłumu polskiego, użyłem w mej przemowie zwrotu, że „w Polsce ten, 
kto umie czytać i pisać, a nie czytał Pana Tadeusza, liczy się jako sto­
jący narówni z tymi, co wcale czytać i pisać nie umieją“. Rezultatem 
była rozsprzedaż przy kasie kinoteatru stu kilkudziesięciu egzemplarzy 
dolarowego amerykańskiego wydania Pana Tadeusza w ten sam wieczór — 
sukces dla p. Ordyńskiego pewnie niemniej miły od samego sukcesu 
jego filmu.
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był bezrolny lub m ałorolny chłop polski, k tó ry  pracow ał 
w  A m eryce albo na roli albo (w przew ażającej ilości) 
w kopalniach i fabrykach, zazwyczaj — na początku  p rzy­
najmniej — jako najniższej k lasy niekwalifikowany robotnik . 
Emig-racja m asow a teg o  elem entu zaczęła się — w trzeciej 
ćwierci w ieku XIX — od  K sięstw a P o zn ań sk ieg o ; s tąd  m oże 
fakt, że p rzeciętna polszczyzna am erykańska d la ucha po l­
skiego m a ch arak te r dźw iękow y wielkopolski. Później roz­
winęła się em igracja ogrom nych m as teg o  sam ego p o ch o ­
dzenia społecznego z Ga:licji, K rólestw a i kresów . Rozkwitł 
przem ysł ajen tur em igracyjnych z w szystkiem i jego po tw or- 
nemi nadużyciam i, rozgryw ały się dantejskie sceny w „cwi- 
szendeku“ (steerage) okrętow ym  (dziś na szczęście już 
należącym  do  historji), na stacji kw arantannow ej Ellis Island 
w porcie  now ojorskim , w reszcie w  m asow ych kw aterach  
zakontrak tow anego, naw pół-pańszczyźnianego  żywiołu ro ­
botn iczego  p o  wielkich ośrodkach  przem ysłow ych am ery­
kańskich. N arasta ła  w śród  niew ym ow nych cierpień ta  
4V2-miljonowa polska m asa w ychodźcza, k tó rą  dziś m am y 
w A m eryce. Głównemi jej ośrodkam i są  wielkie m iasta 
przem ysłow e i okręgi kopalniane północno-w schodniej połaci 
S tanów , oraz środkow ego  zachodu. N owy Y ork  nie jest 
wielkim ośrodkiem  teg o  typu w ychodźczego — stanow i 
raczej jego  b ram ę w ypadow ą, — natom iast w łaściw ą stolicą 
m as w ychodźczych w A m eryce stało  się, jak w iadom o, 
C h i c a g o .  Liczy ono dziś bezm ała pół miljona Polaków  
w śród  swej ludn o śc i: obok  swej głównej dzielnicy polskiej — 
między Milwaukee Avenue a West Division Street, gdzie 
słyszy się na ulicach praw ie wyłącznie język polski, m a 
jeszcze dw ie inne, pełne Polaków  — South Side (okolicę 
wielkich rzeźni miejskich) i South Chicago, — a p o n ad to  
roi się od  Polaków  w gm inach okolicznych, dziś powoli
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Z „większem  Chicag-o“ się zrastających, jak G ary, Indiana, 
C icero lub nieco bardziej oddalone South  Bend. Po Chicag-o, 
co do  liczebności Polaków , następuje D e t r o i t :  zam knięta 
dziś w  jego obręb ie  sam odzielna gm ina H a m t r a m c k  
(niegdyś osobne m iasteczko), jest jednym  z najrdzenniej 
polskich ośrodków  miejskich w A m ery ce : w szyscy funkcjo- 
narjusze m iejscy w  H am tram ck, o d  burm istrza do policjanta, 
są  P o lakam i; mówiłem w tam tejszym  Rotary Club do  audy- 
torjum  praw ie z sam ych Polaków  złożonego; a  słyszałem, 
że w  H am tram ck m ożna sp o tk ać  na ulicy naw et m urzynów  
rozm aw iających po  polsku, bo  to  język w tej gm inie p a ­
nujący. Nie m ogę przytem  pom inąć jednego  szczegółu 
autentycznego, k tó ry  bardzo  chlubne rzuca św iatło na 
H am tram ck, tę  w yspę polską w śród  oceanu przem ysłow ego 
D etroit. O to  zaraz w pierw szych czasach m ojego p ierw ­
szego poby tu  w A m eryce p rezyden t kobiecego  kolegjum  
V assar koło N ow ego Y orku i p rezes R ady N adzorczej 
Fundacji Kościuszkowskiej, dr. H. N. Mac C racken, podczas 
mojej wizyty w jego dom u zdjął ze sw ych półek  bibljo- 
tecznych niepokaźnie w yglądający, czarno opraw ny tom , 
i podając  mi go  rzekł: „O to  publikacja, z k tórej Pan jako 
Polak m oże być dumny. Jes t to  s ta tu t szkolny gm iny 
H am tram ck, i m ogę Panu pow iedzieć, że jest to  najlepszy 
gm inny s ta tu t szkolny w całych S tanach“. Nie wiedziałem  
w tedy  jeszcze nic o gm inie H am tram ck, i dopiero  o b ró ­
ciwszy na wezw anie m ego g o sp o d arza  k artkę  ty tu łow ą 
statu tu , przekonałem  się, że spis członków  gm innej komisji 
szkolnej, odpow iedzialnej za sta tu t, sk łada się z sam ych 
rdzennie polskich n azw isk ! Miałem później sposobność 
zw iedzać g łów ną szkołę gm inną w H am tram ck i podziw iać 
w spaniałe jej urządzenia nietylko budow lane, ale i p e d a ­
gogiczne. Z jej publikacyj, k tó re  otrzym uję, n iejedna rzecz —
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np. bardzo  miła broszurka, zaw ierająca nauk^ uprzejm ych 
form tow arzyskich dla dzieci, z ładniutkiem i ilustracjam i! — 
zasługiw ałaby na uw agę p ed ag o g ó w  europejskich.

P odobn ie  stanow cza p rzew aga żywiołu polskiego, jak 
w H am tram ck w  obręb ie  D etro it, daje się zauw ażyć w ca ­
łych rozległych dzielnicach innych wielkich m iast p rzem y­
słowych, jak M i l w a u k e e  i C l e v e l a n d  na środkow ym  
zachodzie, B u f f a l o  i B o s t o n  na północnym  w schodzie, 
P h i l a d e l p h i a  i B a l t i m o r e  w stron ie  południow o- 
w schodniej. G ęste  m asy górników  polskich siedzą w  zagłę­
biu w ęglow em  pensylw ańskiem , w  P i t t s b u r g h ’u, S c r a n ­
t o n ,  W i l k e s  B a r r e .  M iasteczko N a n t i c o k e ,  niedaleko 
W ilkes Barre, p rzedstaw iło  mi się jako drugie H am tram ck: 
i tam  trudno  na ulicy usłyszeć inny język niż polski, w y­
czytać na szyldach inne nazw iska niż polskie, sp o tk ać  w śród  
adm inistracji gm innej kogo  innego, niż Polaków . -T akże 
poza wielkiemi skupieniam i przem ysłow em i, w pojedyńczych 
zakładach fabrycznych, natrafia  się często  na całe kolonje 
polskie: przekonałem  się np. przy  przygodnem  zw iedzaniu 
największej w A m eryce fabryki kołnierzyków  m ęskich, 
w T r o y  (stan  N ow y Y ork), że tysiące kob ie t w  niej za­
trudnionych, to  praw ie sam e Polki.

O b o k  m as w ychodztw a pracujących w przem yśle, o sobna 
w zm ianka należy się mniej licznemu w y c h o d z t w u  r o l n i ­
c z e m u .  Tylko na okręcie zetknąłem  się z polskim  ro b o tn i­
kiem rolnym  ze stron  najbliższych, t. j. z farm w okolicy 
N. Y orku, gdzie teg o  żywiołu jest sporo . Do najmilszych 
natom iast w rażeń z sam ej ziemi am erykańskiej zaliczam 
wycieczkę w dolinę rzeki C o n n e c t i c u t  koło Spring- 
field (stan M assachusetts), gdzie folw ark p rzy  folwarku 
zasiedli chłopi polscy, już w  roli zasobnych gospodarzy . 
W kupili się p rzez p racę  i oszczędność w posiadan ie  gospo-
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darstw , na k tórych  pierw otnie pracow ali jako najem ni ro ­
botnicy. S ą to  p lan tacje dw óch tylko roślin, m ianowicie 
cebuli i ty ton iu : uciążliwą (i p rzyk rą  dla b łon śluzowych) 
ich upraw ę rolnicy am erykańscy stopniow o rzucali, o d sp rze ­
dając je polskim  robotnikom , k tórym  ta  p raca, jak i w szelka 
inna, „nie śm ierdziała“. U praw iając nadał tylko cebulę 
i ty toń, w szelkie inne p ro d u k ty  m uszą sobie k u p o w a ć : 
m ają w tym  celu w spaniale rozw iniętą i n ad e r um iejętnie 
p row adzoną koopera tyw ę w  m iasteczku H o l y o k e .  Tam  to,
0 tych naszych rolnikach koło Spring'field, z radością  usły­
szałem  od  znajom ego A m erykanina, urzędnika bankow ego, 
że m iewają po  20.000 dolarów  w b anku ; tam  opow iadał 
mi m iejscowy ks. proboszcz, że koło j e g o  kościo ła w nie­
dzielę nikt F o rd a  nie zobaczy, bo  w szyscy jego parafjanie 
m ają lepsze au ta ; tam  odw iedziłem  elegancką p iątrow ą 
willę w spom nianego już g o sp o d arza  z Łom żyńskiego, k tó ry  
mi z dum ą pokazyw ał swój siódm y (po p ię tnastu  łatach 
pobytu) sam ochód ; tam  zastałem  jego dzieci nad  h istorją 
po lską i ro zp o sta rtą  na sto le  kuchennym  m apą P o lsk i; 
u niego też w  salonie widziałem  Sienkiewicza na półce
1 pianino w kącie, a zajrzałem  także do  łazienki, w ytw ornie 
urządzonej i w zorow o czystej. Podobnie pocieszające rzeczy 
opow iadano  mi o kulturze i zasobności górnośląskich  kolonij 
rolniczych w  dalekiem  Texas, k tó re  uporczyw ie zachow ują 
sw ą obrębność  narodow ą. Sam jednak  już tak  daleko nie 
dotarłem . N a p o ł u d n i u  i z a c h o d z i e  w ogóle Polaków  
jest stosunkow o mało, choć nigdzie ich nie brak . Są ro z­
wijające się skupienia w e wielkich m iastach kalifornijskich 
nad  Pacyfikiem  (jak S a n  F r a n c i s c o ) ,  a  naw et w  odległym  
zakątku p lan tato rsk iego  kiedyś południa, w  S a v a n n a h  
w stanie G eorgia, z okazji 150 rocznicy zgonu poległego 
tam  Pułaskiego, znaleziono pięć rodzin polskich.
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Już z tegfo, co tu uryw kow o i bez pre tensji do  w yczer­
pania p rzedm iotu  pow iedziałem  o rozm ieszczeniu naszegfo 
w ychodztw a robo tn iczego  i rolniczego p o  stanach , w ynika 
odrazu coś niecoś co do  jego losów. A  w ięc tw ard a  n a­
tura ch łopa polsk iego  trw ała  przez w szystkie męki emi- 
granckiego  Inferno: żyjąc na poziom ie p o trzeb  m aterjal- 
nych, niepojęcie prym ityw nym  dla A m erykanina, umiał 
z najniższych w A m eryce p łac robotn iczych  zaoszczędzać 
do lara za do larem ; posyłał pieniądze do  dom u, albo sam  
w racał (nieraz dw a lub trzy  razy w  życiu), by  pow iększać 
swe karłow ate g o sp o d arstw o  przez dokup. C zasem  taki 
pow racający „A m erykanin“ budow ał się na now o, i now a 
zag roda jego jest i dziś jeszcze w zorem  w ygód  dom ow ych 
i schludności, a  naw et w zględnej okazałości arch itek tonicz­
nej d la całej okolicy. G dy zostaw ał w  A m eryce, dźw igał 
się pow oli i m ozolnie na p rzeciętny  szczebel am erykań­
skiego dosta tk u  robotn iczego , na k tórym  g o  dziś, chw ała 
Bogu, już przew ażnie znajdujem y. D źw igał się także na 
wyższy poziom  hierarchji robotniczej w  przem yśle : m ó­
wiono mi w zakładach F o rd a  w  D etro it, że p rzy  najcięż­
szych i najprostszych  ro b o tach  m ało już dziś jest Polaków , 
a znaleźć ich m ożna przew ażnie w działach subtelniejszej 
robo ty  m echanicznej. A le w iększego m ajątku em igran t po l­
ski dorab ia ł się stosunkow o rz a d k o ; i dziś p rzedsięb io rstw a 
handlow e i przem ysłow e w rękach polskich są  w  A m eryce 
rzadkością. Zjawiska, jak zm arły niedaw no „nieukoronow any 
król polski w  A m eryce“, bank ier Jan  F. Smulski w  C hicago, 
jak jego  n astępcy  co do  p restiżu  tow arzyskiego  i pozycji 
w świecie bankow ym , pp. J. Śm ietanka i E. Przybysz 
(Prebis), jak p. N. P iotrow ski, p rezyden t w ielkiego sto w a­
rzyszenia asekuracyjnego  tam że, jak p. Paw eł Drzym alski, 
tw órca wielkiej spółki do handlu w ęglem , p o d  nazw ą Polo-
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nia Coal Company, rów nież w  C hicago, jak  p. Malinowski, 
bankier w  zagłębiu w ęglow em  pensylw ańskiem , jak p. F. 
Ruszkiewicz, właściciel dziennika i drukarni w  Buffalo, jak 
p. W abiszew ski, właściciel stalow ni w  M ilwaukee lub p. Fons, 
p rzedsięb io rca budow lany tam że, jak p. J. Lesiński, h an ­
dlarz drzew em  w D etro it, jak p. H. Siemiński, właściciel 
największej w A m eryce pralni m echanicznej (w Jersey  City 
koło N. Y orku), — w szystko ludzie, k tó rzy  zaczęli o d  ni­
czego i ciężką p racą  zbudow ali sw e fortuny, — należą do 
nad er nielicznych naogó ł w yjątków . A  z drugiej strony, 
wiele naw et jeszcze dzisiaj, przy  ogólnym  dobrobycie  
w A m eryce, jest w śród  w ychodztw a praw dziw ej, szczerzącej 
się biedy. O brazy  anemji i suchot, n iedorozw oju fizycz­
nego i um ysłow ego, oraz różnych dziedzicznych niedom a- 
gań, jakie oglądałem  w śród  dzieci polskich  w e w spaniałym  
sierocińcu w N anticoke w  Pensylwanji, (ufundowanym  przez 
w spom nianego p. M alinowskiego), p o zo stan ą  w  mej pam ięci 
jako niew ypow iedzianie bolesny przykład  u bóstw a m ate- 
rjalnego, k tó re  i dziś jeszcze w śród  naszych m as w ychodź­
czych w A m eryce panuje.

Niemniejsze, niestety , było i niejednokrotnie i do  dziś 
jeszcze pozostało  ubóstw o kulturalne. Em igrant dostaw ał 
się do A m eryki w  złotej erze n ieograniczonych możliwości 
zarobkow ych, widział dokoła siebie ludzi bez w ykształce­
nia w yższego, dorabiających się m ajątku p ro s tą  d ro g ą  od  
dołu ku górze w organizm ie przem ysłow ym : cóż więc 
dziw nego, że w  jakichś ofiarach trudu, czasu, czy g rosza 
na zdobycie wyższej ośw iaty d la siebie czy naw et dla swych 
dzieci, żadnego  p rak tycznego  sensu nie upatryw ał ?  W padał 
przytem  przecież, jak każdy  inny europejski em igrant, 
w  zam knięte g rono  w ychodźców  własnej n a ro d o w o śc i; sp ę ­
dzał długie la ta  w śród  takich sam ych, jak on, W ojtków ,
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M aćków i B artków  „na P o lsce“, (t. j. w  polskiej dzielnicy 
m ias ta ); dzielnic typow o am erykańskich nie znał tak  sam o, 
jak i nie znał rozw ijającego się w około b o g a te g o  życia 
um ysłow ego i spo łecznego  now oczesnej A m eryki. O d g ra ­
niczała go  od  teg o  w szystk iego zap o ra  zupełnego praw ie 
analfabetyzm u językow ego, często  n iep rzeby ta  aż do  śm ierci 
i p rzełam ana tylko przez p rzep la ta jące  jego  w łasny język 
polski obfite i zgoła n ieestetyczne, surow e zapożyczanie 
pospolitych słów angielskich, z zakresu  najcodzienniejszych 
urządzeń i czynności. G dy w ychow ał syna na lekarza lub a d ­
w oka ta  (co się zdarzało  d ość  rzadko), ci znajdow ali klientelę 
przew ażnie znow u w śród  Polonji i spędzali w  jej zam knię­
tym horyzoncie w iek życia, jako pospolici zjadacze chleba 
lub co najwyżej jako działacze społeczni na arenie para- 
fjalnej. R zadko k tó ry  in teligent teg o  typu, w ychodzący 
z m asy w ychodźczej, obejm ow ał szersze w idnokręgi i w y­
bijał się na góru jące stanow isko w oczach Polaków  i A m e­
rykanów . Takim  w yjątkiem  jest znany chlubnie w  całej 
Polsce dr. F ronczak, fizyk miejski w  Buffallo. A le w yjątków  
takich było, n iestety , b ardzo  a b ardzo  niewiele.

A  s tro n a  m ora ln a?  T a z pew nych w zględów  p rz ed ­
staw iała się m oże jeszcze sm utniej od  kulturalnej. W yrw any 
z polskiego zacisza w iejskiego chłop, rzucony w  kocioł 
wielkiego am erykańskiego m iasta przem ysłow ego, musiał 
być chyba tak  zdezorjentow any, jak m ało k tó ra  is to ta  
ludzka na świecie. D o tej dezorjentacji przyczyniła się 
jeszcze g run tow na zm iana w arunków  społecznych i poli­
tycznych. Szczególnie g d y  pochodził z utrzym yw anego roz­
myślnie w  stan ie ciem nym  i bezpraw nym  zaboru  rosyj­
skiego, ta  pełnia p raw  obyw atelskich, k tó rą  odrazu  posiad ł 
w dem okratycznej republice am erykańskiej, m usiała go  oszo­
łamiać. Nic dziw nego, że upojenie now ą w olnością, a także
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rów nością (zaznaczającą sią w  sposób  dziwnie osobliw y 
na każdym  kroku w postępow aniu  z nim ludzi!), w ytw a­
rzało w um yśle chłopa nieraz anarchizm , a czasem  i zbrod- 
niczość, — podobn ie  jak  to  się dzisiaj zdarza u naszych 
„w ykorzenionych“ w e Francji, gdzie słow a bandit polonais 
nie bez pow odu, choć z krzyw dą dla nas, stały  się przysło- 
wiowemi. T ak  sam o w A m ery ce : fakt, że zabójcą p rezyden ta  
Mc Kinley’a w  r. 1897 był anarch ista-Polak  Leon Czołgosz, 
s tał się źródłem  wielu niekorzystnych dla naszej emigracji, 
ryczałtow ych sądów  i zakorzenionych opinij w śród  spo łe­
czeństw a am erykańskiego. Jeżeli dzisiejszy am erykański so ­
cjolog Thom as, k tó ry  w spólnie z naszym  profesorem  Zna­
nieckim w ydał pięcio tom ow e dzieło o „C hłopie polskim  
w Europie i A m eryce“ )̂, później streścił wyniki sw ych sp o ­
strzeżeń w bardzo  ujemnej charak terystyce ogółu em igran­
tów  polskich po  wielkich m iastach am erykańskich p o d  
w zględem  m yślenia politycznego i zmysłu praw nego^), to 
m ogę się oburzać na jego jednostronność, ale w  sztucznie 
zacieśnionych ram ach jego  dow odzeń nie m ogę mu odm ó­
wić pew nej dozy słuszności.

Jeszcze na inną s tronę  spraw y trzeb a  zw rócić uw agę. 
Zachw yt em igran ta  dla nieznanego mu z dom u dem okra- 
tyzm u życia am erykańskiego i nowej mu sw obody  spraw iał 
często, że p roces am erykanizacji politycznej i psycholo­
gicznej dokonyw ał się pośpiesznie, ryczałtow o, a  przytem  
zupełnie pow ierzchow nie i g rubo . Patrjo tyzm  now ych oby­
w ateli am erykańskich przybierał p o s tać  ślepego  fanatyzm u

9  The Polish Peasant in Europe and America (5 tomów, Chicago 
University Press, 1918).

The Problem o f  Personality in Urban Environment (w tomie zbio­
rowym The Urban Community, ed. Prof. E. W. Burgess, Chicago Uni­
versity Press, 1926).
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i zupełneg-o zm aterializow ania. Cyniczny kult do la ra  i szo ­
winistyczny kult A m eryki, a  p o g a rd a  dla b iednej E uropy  
z w łączeniem  własnej ojczyzny (której skarbów  duchow ych 
nigdy nie znał, i k tó rą  pam iętał tylko jako piekło nędzy) — 
oto  katego rje  m yślenia m oralnego, społecznego  i politycz­
nego, jakie się w yrabiały u p rzeciętnego  em igranta. Jakież 
inne miały się w yrobić u tego , co chcąc usilnie być plus 
americain que les americains (jak każdy  neofita), zap a try ­
wał się tylko na najniższe a zarazem  najjaskraw sze wzory, 
jakich mu o toczenie d o sta rcza ło ?

Mimo krzykliw ego entuzjazm u dla A m eryki, em igran t — 
czyto polski, czy żydow ski, włoski, grecki czy rum uński — 
był i w  znacznej m ierze jest u s tarszego  społeczeństw a 
am eiykańskiego  w zgardzony  z pow odu  b raku  kultury ma- 
terjalnej i obyw atelskiej. Cóż mieli m yśleć A m erykanie 
o ludziach, k tó rzy  po  wielu latach  pob y tu  w ich kraju 
z okazji egzam inu, po trzeb n eg o  do  uzyskania obyw atelstw a, 
z w yrazem  South („Południe“) kojarzyli jedynie nazw ę ulicy 
South Street niedaleko w łasnego dom u, a  o m orzu, przez 
k tó re  przyjechali z Europy, nie wiedzieli, jak się nazyw a? 
Cóżby byli mogli — dodajm y — pom yśleć o w artościach  
kulturalnych tradycji narodow ej, g d yby  byli się dowiedzieli, 
że kilkunastoletni w yrostek , przybyw ający  ze w zględnie 
ośw ieconego zaboru  austrjack iego  po  kilku latach szkoły, 
wiedział coś o A ustrji i Galicji, ale n igdy nie słyszał, że 
istniała kiedyś P olska jako osobne państw o?^).

To też w  um yśle ograniczonego i tęp eg o , p rzeciętnego  
m ieszczucha am erykańskiego w ytw arzała się zupełnie na tu ­
ralnym  sposobem  p o g a rd a  d la w iększości narodów  euro-

h Fakt autentyczny, opowiedziany mi z goryczą jako wspomnienie 
z własnej młodości przez wychodźcę, który dziś jest wybitnym działa­
czem oświatowym polskim w Ameryce.

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 1 8
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pejskich — szczegfółnie w schodnich i południow ych — i to  
nieznośne poczucie wyższości, k tó re  mu dziś tow arzyszy 
naw et w podróży  po  najśw iętszych m iejscach kultury eu ro ­
pejskiej. P o g ard ą  obejm ow ał naw et W łochów , bo  przecież 
w  A m eryce spo tykał tylko takich, k tó rzy  n igdy nic o D an- 
tem  ani Michale A niele nie słyszeli, tak  sam o jak zresztą  
i on sam. Z p o d  ogólnej w zgardy  wyjęci byli tylko Anglicy 
i Szkoci, jako rasa  m acierzysta, Irlandczycy, jako m ówiący 
z dom u po  angielsku i przez to  szybko się aklim atyzujący, 
w reszcie — w yjątek  w a żn y ! — Skandynaw ow ie, H olendrzy 
i Niemcy, jako przynoszący ze starej ojczyzny w ysoki na- 
ogół zapas elem entarnej ośw iaty.

Ale pow róćm y do  naszych em igrantów . Mimo braku  
w yposażenia duchow ego i częstej za tra ty  rów now agi m o­
ralnej w now ych w arunkach am erykańskich, kryły się jednak 
w tej m asie ludzkiej, i to  niewątpliw ie w w ysokim  stopniu  
i gatunku  w łaśnie w  m asie polskiej, pew ne wielkie za sad ­
nicze w alory m oralne, k tó re  A m eryka dop iero  zczasem  
poznała i oceniła )̂.

P rzedew szystkiem  przynosili em igranci jako posiadany  
podśw iadom ie, dziedziczny kap ita ł duchow y całe bogac tw o  
i całą rozm aitość c h a r a k t e r ó w  n a r o d o w y c h  Europy. 
Jeżeli tem peram ent A m erykanina sta ł się bujniejszy i żywszy 
od  tem peram entu  Anglika, jeżeli z drugiej strony  A m eryka 
przew yższyła A nglję zdolnością organizacyjną, to  zasługa 
w znacznej m ierze tych różnorodnych  dom ieszek, jakiemi 
do  pow stan ia typu am erykańskiego przyczyniły się różno­
rodne żywioły europejskie.

Przypomniałem je oświeconej opinji amerykańskiej w przemówieniu 
p. t. Immigration and the Interchange o f  Cultures, które miałem na 
21 dorocznem walnem zebraniu Immigrant Protective League, w Chicago 
w г. 1929 (druk. w miesięczniku Poland, N. York, wrzesień 1929).
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Со ważniejsze, em igran t — szczególnie chłop z naszych 
stron  E uropy — przynosił ze so b ą  przyzw yczajenie do 
ciężkiej i w ytrw ałej p r a c y  bez p re tensji o ustaw ow ą 
ochronę i o w ysokie w ynagrodzenie. Fantastyczny  d o b ro ­
b y t dzisiejszej A m eryki nie po leg a  w yłącznie na niebyw ale 
pom yślnych w arunkach podstaw ow ych  rozw oju g o sp o d a r­
czego i na przychylnej kon ju n k tu rze ; jest w  jego  podw ali­
nach także spo ro  p ro steg o , m ozolnego trudu  ludzkiego, 
i lwią część teg o  trudu  przyniósł w  przym usow ej ofierze 
tani em igrancki robo tn ik  z przeludnionych krajów  Europy.

W reszcie jako najwyższy skarb  m oralny wiózł em igrant 
ze so b ą  do  A m eryki sw oje t r a d y c j e  r e l i g i j n e .  N aro ­
dow o m ało był uśw iadom iony: zresz tą  narodow ość jego 
i język były przew ażnie o d  początku  przedm iotem  pośm ie­
wiska, w ydziw iania i w zgardy. Rychło w ięc przyzw yczaił się 
kryć się ze sw ą narodow ością  i w stydzić się jej: to  p o ­
czucie niższości w łasnego narodu  przenosiło  się z ojców  
na dzieci, i tkwi dziś w e wielu m łodych A m erykanach p o ­
chodzenia po lsk iego  jako „idee fixe“. N atom iast religja 
em igran ta  w  tym  stopn iu  na o sten tacy jne objaw y w zgardy  
w A m eryce narażoną nie b y ła : jeżeli był katolikiem , zna­
lazł się odrazu  w szeregach  liczebnie po tężn eg o  odłam u 
w yznaniow ego, k tó ry  już z teg o  pow odu  m usiał być re ­
spektow any. E m igrant irlandzki, włoski, polski, litewski 
pochodził przew ażnie z m as p rostoduszn ie  w ierzących i p o ­
bożnych : to  też w tych w arunkach religja staw a ła  się w śród  
obcego  św iata jedynem  palladium jego godności społecznej 
i osobiste j. W śró d  szerzącego  się w  now szych czasach 
w A m eryce m aterja listycznego zobojętn ienia w obec religji, 
o k tó rem  gdzie indziej już mówiłem, społeczności emi- 
granckie pozostaw ały  ośrodkam i cerem onjalnej religijności. 
D otyczy to  i żydów , przy  całej skłonności m łodszej ich

18*
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w arstw y do  przyjm ow ania zew nętrznych cech am erykań­
skich. Siegfried opow iada, źe w  niejednym  w ypadku siła 
ideow a m asy ortodoksyjnej w ciągnęła em ancypow anego 
już now ojorskiego żyda zpow rotem  do  synagogi.

Religja sta ła  się też najnaturalniejszą p o d staw ą  s p o ­
ł e c z n e j  o r g a n i z a c j i  m as w ychodźczych. D la chłopa 
polskiego w  A m eryce parafja była oczywiście tym  p ierw ­
szym ośrodkiem  organizacyjnym , do  k tó reg o  instynktow nie 
się garnął, ksiądz był jego  pierw szym  d o rad cą  w e w szel­
kich spraw ach  osobistych  czy grom adzkich. Rozwojem  or- 
ganizacyj religijnych mierzy się rozrost w ychodztw a: fakt, 
że w C hicago w przeciągu  dw óch generacyj liczba polskich 
parafij katolickich doszła od  jednej do  59, jest najw ym ow ­
niejszym sym bolem  teg o  p o tężnego  stanow iska, jakie tam  
żywioł polski zajął. T ak  sam o gdzie indziej takiem i sym bo­
lami są  wielkie kościoły, budow ane znacznym  sum ptem  na­
w et w  ubogich środow iskach : by  wymienić choć jeden 
przykład, w spaniała bazylika im. św. Józafa ta  Kuncewicza 
ze sw ą kopułą nakszta łt kopuły św. P io tra  góru je n ad  ca- 
łem  praw ie m iastem  Milwaukee, choć Polacy nie są  tam  
bynajm niej najbogatszym  i nie są  naw et liczebnie najsilniej­
szym żywiołem. 1 dziś jeszcze religijne form y organizacji 
g ra ją  znaczną rolę w  życiu w y chodztw a: dzielnice polskie 
m iast jak C hicago nazyw ają się w edług p a tro n ó w  kościo- ■ 
łów parafjalnych (Kazimierzowo, A nnow o, Stanisław ow o), 
i na w szelkich uroczystościach  polskich związki parafjalne, 
ze swemi sztandaram i, stanow ią rdzeń  pochodów  publicz­
nych. Ale minęły czasy suprem acji tych zrzeszeń i ich m o­
nopolu organizacyjnego. Nie m ógł nie dokonać się w śród  
w ychodztw a ten  sam  p roces ześw iecczenia form  życia zbio­
row ego, k tó ry  w szędzie indziej w  podobnych  środow iskach 
i w arunkach w ciągu XIX wieku się dokonyw ał. W śród
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Polonji am erykańskiej przyczyniły się do niegfo jeszcze 
pew ne specyficzne okoliczności miejscowe. Z pew nością ani 
kler polski w  A m eryce ani w ychodztw o sam o winy nie 
ponosi, że za sp raw ą po tężn eg o  Ż5rwiołu irlandzkiego w  S ta ­
nach w szystkie wyższe stanow iska w  katolickiej hierarchji 
kościelnej zajęli tam  Irlandczycy, k tó rzy  tylko Niem com  
pew ną część tej zdobyczy zm uszeni byli odstąp ić , — a p rze­
szło cz tery  miljony polskich kato lików  w A m eryce znajduje 
się dziś w  tern anorm alnem , upośledzonem  położeniu, że 
m ają tylko dw óch biskupów . Je s t to  p rzykra bo lączka wy- 
chodz tw a: wielkim głosem  tę  jego  sk arg ę  podn iósł z am ­
bony odw ażny ks. K ruszka na nabożeństw ie z okazji Sejmu 
Związku N arodow ego  Polskiego w r. 1928^). U pośledzenie 
Polaków  na korzyść zachłannego żywiołu irlandzko-am ery- 
kańskiego — nietylko w kościele zresztą, ale i w  sam o­
rządach  gm innych i w  polityce, — stanow i jedną z przyczyn 
dziwnej na p ierw szy rzu t oka an typatji P o laków  am erykań­
skich do  narodu  irlandzkiego, z k tórym  łączy nas przecież 
tyle p odob ieństw  w  losach historycznych, tradycjach  naro-

9 Jak przykro ta supremacja irlandzka daje się odczuć, tego mały 
ale znamienny przykład miałem na poświęceniu sierocińca polskiego w bo- 
stońskiej dzielnicy Hyde Park, stworzonego przez niestrudzoną pracę 
ks. Syskiego, w październiku r. 1928. Otóż kardynał irlandzki z Bostonu, 
uświetniając uroczystość swą obecnością, w przemówieniu swojem wśród 
komplementów pod adresem Polski jako przedmurza chrześcijaństwa za­
znaczył wprawdzie, że Polska nosi także aureolę męczeństwa, bo nacier­
piała się więcej niż inne narody, ale nie omieszkał dodać: „prócz 
Irlandji“ (save Ireland). Więc nawet smutnego przywileju pierwszeństwa 
w cierpieniu żałuje się nam, i odmawia się go nam przy takiej spo­
sobności! Ten sam kardynał do zebranych księży polskich wypowie­
dział surową admonicję o potrzebie „jedności i karności“, co ja w swojem 
polskiem przemówieniu pozwoliłem sobie podchwycić, wzjrwając żywioł 
polski do jedności i karności narodowej i do zarzucenia starych waśni 
partjrjnych.
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dow ych i usposobieniu. F ak t przew agi w  kościele Irland­
czyków, tłum iących w szelkie przejaw y ducha narodow ego  
w śród  niższego duchow ieństw a polsk iego  w  imię lojalności 
obyw atelskiej w obec Am eryki, stanow i też w  znacznej 
m ierze w ytłum aczenie w yrosłej w  A m eryce (na tym  k la­
sycznym gruncie w szelkiego sekciarstw a) schizm y w śród  
katolików  polskich, w  postaci t. zw. K o ś c i o ł a  N a r o d o ­
w e g o .  K ościół N arodow y — k tó reg o  głów nym  ośrodkiem  
jest górnicze m iasto S cran ton  w Pensylwanji — zastałem  
w A m eryce w stan ie zastoju, i dalszych postęp ó w  ponoć 
w różyć mu nie m ożna; w  każdym  razie jednak  jako dość 
pokaz'ne liczebnie ugrupow anie się utrzym uje. B ardzo małe 
natom iast p o s tęp y  uczyniła w śród  m as w ychodźczych naogół 
m isjonarska działalność sek t p ro testanck ich : jedynie w  T o­
ron to  w  K anadzie natknąłem  się na ślady intensyw nej p ro ­
pagan d y  bap tystów .

K onserw atyzm  religijny zatem  okazał się w śród  s ta r­
szego w ychodztw a siłą nap raw dę wielką. A le w  zorganizo- 
w anem  życiu ogółu polskiego po  erze grupow ania się koło 
parafij nieuchronnie przyszła, jak gdzie indziej, epoka z r z e ­
s z e ń  ś w i e c k i c h  i św ieckiego przew odnictw a. Dzisiaj 
naczelne m iejsce w śród  organizacyj polskich w A m eryce 
zajmuje „ Z w i ą z e k  N a r o d o w y  P o l s k i “. Liczy przeszło 
280.000 członków  w setkach  sw ych g rup  m iejscowych, 
a  więc jest najliczniejszem bodaj stow arzyszeniem  polskiem  
na całym świecie. D oroczny w alny zjazd delegatów  Związku 
jest właściwym sejm em  w ychodztw a, i p rzeb ieg  jego, oraz 
rezu ltat w yborów , odzw ierciedla stan  opinji publicznej po l­
sko-am erykańskiej. O sta tn i wielki p rzew ró t w  Związku, 
dokonany na burzliwym  sejmie w r. 1928 (na k tórym  n a­
w et doszło do  rozłam u na dw a oddzielnie obradu jące obozy), 
wyniósł na naczelne stanow iska g rono  stanow czych i go-
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rących zw olenników obecnego  R ządu Polskiego )̂. R ezulta­
tem  tej przem iany jest w zm ożone w kołach związkowych 
zain teresow anie d la b ieżącego  życia państw ow ego  Polski, 
objaw iające się w gazecie zw iązkowej przez pośw ięcenie 
spraw om  „sta reg o  k ra ju“ osobnej stronicy. P onad to , jak 
jeszcze zobaczym y, now y zarząd Związku objaw ił znacznie 
zw iększony aktywizm  w dziedzinie kulturalno-ośw iatow ej.

O b o k  „Zw iązku“ najsilniejszemi liczebnie zrzeszeniam i 
są  „ Z j e d n o c z e n i e  R z y m s k o - K a t o l i c k i e “, również 
z siedzibą w C hicago, o raz „ U n j a “, skupiająca głównie 
liczną ludność górniczą po lską w zagłębiu w ęglow em  pen- 
sylwańskiem , z siedzibą w W ilkes Barre. O prócz tych zrze­
szeń, po tężnych nietylko liczebnie, ale i m ajątkow o, wielkie 
zastępy  grom adzi także „ S o k ó ł “, p o d  przew odnictw em  do k ­
to ra  T. S tarzyńskiego z P ittsb u rg h ’a (b. pułkow nika Armji 
H allera) oraz „ Z w i ą z e k  P o l e k “, p row adzony  przez p. Emilję 
N apieralską w  Chicago. O bie te  organizacje nie od  w czo­
raj dobrze są  znane w Polsce, a w  ostatn ich  la tach  silniej 
zadzierzgnęły węzły z krajem  m acierzystym  przez wielkie 
grom adne wycieczki do Polski, tak  sam o jak to  zresztą 
uczyniły w  r. 1929 „Zw iązek“ i „Z jednoczenie“ z okazji 
w ystaw y poznańskiej.

Z w ym ienionych najw iększych zrzeszeń polskich „Zwią­
zek“, „Zjednoczenie“ i „U nja“ reprezentu ją  typ  podstaw ow y, 
najbardziej rozpow szechniony w śród  starszych  świeckich 
stow arzyszeń wszelkich żywiołów em igranckich w A m eryce.

') Stanowisko prezesa zajął p. Romaszkiewicz z Bostonu, wicepre­
zesa p. Kowalski z Chicago; urząd „cenzora“ (wyposażony w wielki 
autorytet moralny) piastuje p. Sypniewski z Pittsburgh’a, komisarzem 
naczelnym najważniejszego z okręgów związkowych — chicagoskiego — 
jest p. Hinkelman, a przewodniczącym Wydziału oświatowego p. W. Kraw- 
czewski.
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W obec braku  mianowicie w  świecie am erykańskim  ubez­
pieczeń społecznych, na w zór europejskich kas chorych, 
żywioły em igranckie m usiały z konieczności w  celach sa ­
m opom ocow ych org-anizować się przedew szystk iem  w s t  o- 
w a r z y s z e n i a  a s e k u r a c y j n e ,  i takiem i w założeniu są  
głów ne organizacje polskie. P raca  kulturalno-ośw iatow a 
ustępow ała w  nich w skutek  teg o  zrazu na drugi plan, i d o ­
piero  w now szych czasach figurują w  ich budże tach  znacz­
niejsze w ydatki na ochronki, szkółki i stypendja. O b o k  s to ­
w arzyszeń o celach zasadniczo ubezpieczeniow ych drugim  
typem , z natu ry  rzeczy dość rozpow szechnionym , sta ła  się 
s p ó ł d z i e l n i a  b u d o w l a n a ,  szczególnie w  czasach now ­
szych, gd y  posiadan ie  w łasnego dom ku rodzinnego w śród  
klasy robotniczej w  A m eryce stało  się regułą. Takich polskich 
spółek  budow lanych m a dziś sam o C hicago kilkadziesiąt, 
a jest ich obfitość także po  innych większych m iastach.

Celom  wzajemnej pom ocy służy także — i to  bardzo  
skutecznie — organizacja, k tó ra  w  ostatn ich  latach sta ła  
się jedną z najpotężniejszych w śród  w ychodztw a. Je s t nią 
„ Z w i ą z e k  W e t e r a n ó w  A r m j i  P o l s k i e j “ z cen tralą  
w D etroit, p o d  p rezesu rą  p. Kazim ierza Bałdygi. Związek 
sk łada się z byłych żołnierzy Armji H allera, k tó rzy  bili się 
i we Francji i na naszych frontach w schodnich do  r. 1920 
włącznie. O byw atele  am erykańscy pochodzenia  polskiego, 
k tórzy  odbyli w ojnę w m undurach am erykańskich, tw orzą 
osobne lokalne g rupy  „ L e g j i  A m e r y k a ń s k i e j “ , p o zo sta ­
jące zresztą  ze Związkiem w ścisłych i przyjaznych sto su n ­
kach. Związek W eteranów  Armji Polskiej rychło zwrócił na 
siebie m ą uw agę tem , że oprócz działalności na polu 
sam opom ocy koleżeńskiej p racuje w  ostatn ich  czasach rze­
telnie nad  złagodzeniem  starych  i zaw ziętych w aśni party j­
nych w śród  w ychodztw a. Sam, w ystępując w mojej akcji
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odczytow ej w  A m eryce w duchu ścisłej bezparty jności, d o ­
znałem  ze strony  W ete ranów  praw dziw ie b ra te rsk ieg o  p o ­
parcia, szczególnie w  m ieście D etro it. Mile w spom inam  fakt, 
że w  żadnem  m oże środow isku  polskiem  w S tanach  tak  
zgodnie nie byli zebrani w ychodźcy ze w szystkich obozów  
politycznych, jak  na moim odczycie w detroickim  Dom u 
Polskim  p o d  eg idą  W eteranów . Niemniej serdecznie w sp o ­
minam m ow ę przedstaw iciela W eteranów , p. M rozow skiego 
z D etro it, u s tóp  pom nika Pułaskiego w W ashingtonie 
dnia 13 października 1929, z okazji sk ładania tam  w ieńców  
przez delegacje polskie ze w szystkich części S tanów . M owa 
ta, zaw ierająca apel, by  p o d  pom nikiem  b o h a te ra  w  rocz­
nicę jego śm ierci w yrzec się s tarych  w aśni, by ła w zorem  
ducha pojednaw czego, oraz lojalności dla P aństw a Pol­
skiego. Niemniej przyjem nie w reszcie w spom inam  w ieczór 
październikow y, spędzony  w trakcie tych sam ych uroczy­
stości w  gościnnem  gronie W eteranów  w C hicago: puł­
kow nik Zahorski, poseł C ieplak i ja mówiliśmy do  nich 
o różnych problem ach w spółczesnego  życia państw ow ego  
polskiego i czuliśmy się cały czas o toczeni a tm osferą  szcze­
rego  zapału d la rozw oju gosp o d arczeg o , ku lturalnego i m o­
carstw ow ego  naszej odrodzonej R zeczypospolitej.

W ymieniłem tylko najw iększe organizacje polskie )̂, 
a z innych m ogę jedynie w spom nieć o takich, z którem i 
osobiście miałem sposobność  w ejść w  zetknięcie. O ddam

’) Pominąłem założoną już po wojnie i zakrojoną na wielką skalą 
„Polską Radą Opieki Społecznej“ (pospolicie w skróceniu zwaną „Pro­
sem“), ponieważ ta instytucja, zakreśliwszy sobie bardzo wielostronny 
program, w ostatnich czasach objawia mało żywotności.

Nie wspomniałem także o założonym niedawno „Związku Narodowym 
Polaków“ z siedzibą w Cleveland, ponieważ o celach i zakresie działania 
tej organizacji nie posiadam dokładnych wiadomości.
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więc przedew szystk iem  hołd należny zrzeszeniu n ad e r sym ­
patycznem u ze w zględu na swój cel kulturalno-ideow y, 
a w ostatn ich  czasach szczególnie żyw otnem u i rozrośn ię­
tem u, jakiem  jest „ Z w i ą z e k  K ó ł e k  D r a m a t y c z n y c h “. 
Pokryw a on obecnie dość  g ę s tą  siecią organizacyj m iejsco­
wych w szystkie głów ne ośrodki w ychodztw a. Byłem na 
zjeździe delega tów  tych kółek  w C hicago w styczniu 1929 
roku, przem aw iałem  do  nich o znaczeniu tea tru  i lite ratu ry  
dram atycznej w  całokształcie kultury polskiej i z przyjem ­
nością się przekonałem  o zapale i rozm achu, jakie w  tej 
organizacji panują  ̂ ).

O b o k  kółek dram atycznych przelo tną choćby w zm ianką 
muszę o d dać  hołd należnej czci| szlachetnym  usiłowaniom  
rozlicznych z r z e s z e ń  ś p i e w a c k i c h ,  k tó rych  popisom  
na tylu uroczystościach w  r. 1928 i 1929 się przysłuchiw ałem . 
Jedna z najzasłużeńszych organizacyj tej kategorji, „L utnia“ 
w Nowym  Y orku, obchodziła n iedaw no swój jubileusz.

W reszcie należy się w zm ianka osobliw em u typow i o rg a ­
nizacji, k tó reg o  rozwój i n ad e r p o żąd an ą  działalność o b se r­
w owałem  w C hicago. Potw orzyły się tam  m ianowicie k ó ł k a  
z i o m k ó w ,  z jednej gm iny w starym  kraju  pochodzących  — 
głównie byłych Galicjan — z celem niesienia pom ocy gm i­
nom rodzinnym  w Polsce w  ciężkich pow ojennych czasach. 
S poro  już kw ot na szkoły, ochronki, cele kościelne i do-

9 Zgoła inaczej coprawda przedstawia się sprawa z regularnym t e a ­
t r em wśród wychodztwa. Minęły czasy, gdy wychodztwo dawało utrzy­
manie kilkunastu czy nawet podobno kilkudziesięciu stałym trupom za­
wodowych aktorów. Dziś nie może się utrzymać ani jedna, a przybyły 
w r. 1929 z Polski zespół nawpół kabaretowy uległ nawet formalnej ka­
tastrofie finansowej podczas swego objazdu. Przyczyną takiego stanu 
rzeczy jest zapewne poczęści coraz mniejsza znajomość języka polskiego 
wśród młodej generacji, ale poczęści także przesilenie teatru na całym 
świecie wogóle, a komercjalizacja teatru amerykańskiego w szczególności.
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broczynne o d  tych  organizacyj do grnin w kraju wpłynęło. 
Szerokiego rozgłosu  z pow odu  znanych w ystąpień  posła  
P u tka i jego konfliktu z w ładzą kościelną n ab ra ła  sp raw a 
dzw onów , ofiarow anych dla kościo ła w  Choczni koło W a­
dow ic przez ziom ków  z Am eryki. N iedaw no znowuż z wiel- 
kiem w zruszeniem  dow iedziałem  się, że g rono  A m erykanów - 
Polaków , rodem  z gm iny m ałopolskiej Jadow niki M okre 
(pow iat brzeski), przesłało  do  rek to ra tu  U niw ersytetu  
Jagiellońskiego fundusz stypendyjny  na całoroczne u trzy ­
manie jednego  studen ta , pochodzącego  z tej gm iny. O by  
zacni Jadow niczanie znalez'li jak najwięcej naśladow ców  teg o  
pięknego  przykładu!

N a sam ym  gruncie am erykańskim  organizacje kółek  ziom­
ków  stały  się pierw szem i kom órkam i tej ideologji r e g i o ­
n a l i z m u ,  k tó ra  dziś u nas w  Polsce — za w zorem  zresztą  
Europy zachodniej — tak  w ażne w ydaje ow oce kulturalne. 
Szczególnie zadziw iająca w tym  w zględzie dokonała  się na 
m oich oczach m etam orfoza duchow a P o d h a l a n ,  zam ie­
szkałych w C hicago. Dawniej „g ó ra le“, k tórym  „lachy“ 
z równin zaw sze złośliwie przym aw iają od  ludzi n ieokrze­
sanych, nieco się w stydzili sw ego pochodzenia. Aliści p rzy­
był do  C hicago p. St. Jarosz, abso lw ent U niw ersy tetu  p o ­
znańskiego, Podhalanin rodem , k tó ry  z inicjatyw y p ro feso ra  
W. G oetla stud jow ał na miejscu wielkie parki narodow e 
w A m eryce, a przy  sposobności, po rw any  żyłką w ędrow ną, 
zapędził się aż do G ór Skalistych, na A laskę i n ad  kalifor­
nijski b rzeg  Pacyfiku. W  odczytach  o sw ych w ędrów kach 
począł z zapałem  zestaw iać i porów nyw ać piękno G ór Ska­
listych z p ięknością naszych T atr, a zarazem  w d odatku  
począł dem onstrow ać i śpiew y i tańce góralskie i au ten ­
tyczny ludow y strój podhalański. U rok m łodociany, sw ada 
i w erw a, zapał i hum or m łodego p re leg en ta  zrobiły sw oje:
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W góralach-em igran tach  przebudziła się w rodzona dum a 
natu ry  g-óralskiej, rozruszali się ogranizacyjnie, pow sta ł n a­
w et oddział chicagoski T o w a r z y s t w a  T a t r z a ń s k i e g o ,  
a  u rządzony za m ojego po b y tu  taneczny w ieczór góralski 
był jedną z najbardziej udałych im prez polskiego sezonu 
tow arzyskiego w Chicago w zimie 1928/9.

Skoro już m ówię o organizacjach, służących celom  regjo- 
nalnym, niech mi wolno będzie jeszcze choćby w n ajk ró t­
szych słow ach dać w yraz m ego szacunku tem u szczupłem u 
gronu  ludzi, przew ażnie zgoła n iebogatych , k tó rzy  p o d  p rze­
w odnictw em  p. L. W alkow icza skupili się od  kilku la t w  Chi­
cago  p o d  nazw ą „ T o w a r z y s t w a  O ś w i a t y  i O b r o n y  
k r e s ó w “ i kilkakrotnie już dość znaczne, jak na ich skrom ne 
stosunki, sum y na cele szkolnictw a k resow ego do  kraju p rze­
syłali. W  miłej pam ięci pozostaje  mi zapał, z jakim w jeden 
z najm roźniejszych w ieczorów  strasznej zimy roku 1928/9 
dość licznie zebrane ich g rono  przyjęło m oje przem ów ienie 
o znaczeniu kresów  dla kultury i życia politycznego Polski.

N a tych kilku w zm iankach m uszę p o p rzestać  co do 
wielkiego tem atu  organizacyj w ychodźczych. Teraz jeszcze 
kilka słów o p r a s i e ,  k tó ra  jest narzędziem  p ropagandow em  
całego teg o  życia organizacyjnego. P rasa  po lska w A m e­
ryce jest dziś rep rezen tow ana przez 14 dzienników  i około 
65 pism  tygodniow ych. Z dzienników  najpoczytniejsze są 
trzy  chicagoskie: „Dziennik Zw iązkow y“ (organ  Związku 
N arodow ego Polskiego), „Dziennik C hicagoski“ (w ydaw any 
przez O O . Zm artw ychw stańców ) i „Dziennik Z jednoczenia“ 
(organZj. R zym sko-katolickiego); poza C hicago zaś „Dziennik 
Polski“ i „R ekord C odzienny“ w  D etroit, „Dziennik dla 
W szystk ich“ w Buffalo, „K urjer Polski“ w  M ilwaukee, „K urjer 
C odzienny“ w Bostonie i „N ow y Ś w iat“ w  N. Y orku. W śród  
tygodników  na pierw szem  miejscu stoi rozpow szechnione
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we w szystkich częściach S tanów  (szczególnie tam , gdzie 
niem a osobnych gaze t m iejscowych polskich) pism o „A m e- 
ryka-E cho“, w ydaw ane przez o b ro tn eg o  przedsięb io rcę p u ­
blicystycznego p. P aryskiego w  T oledo (stan Ohio). D rugie 
w śród  tygodników  m iejsce zajmuje „G w iazda P o la rn a“ 
w S tevens Point (stan  W isconsin), k tórej redakcję  niedaw no 
objął zadom ow iony w śród  w ychodztw a, znany i p łodny  nasz 
pow ieściopisarz historyczny, p. W acław  G ąsiorow ski, do 
tego  czasu czynny jako kierow nik szkoły średniej Związku 
N arodow ego  Polskiego w C am bridge Springs.

Z pism  polskich w  A m eryce niewiele tylko jest o rg a ­
nami stow arzyszeń świeckich czy relig ijnych: p rzew ażna 
część, to  p rzedsięb io rstw a o sob iste  ludzi, k tó rzy  czasem  
z całkiem  innych sfer życia g o sp o d arczeg o  do  przem ysłu 
publicystycznego się przenieśli.

Dziennikarze, zatrudnieni p rzez tych p racodaw ców , byli 
doniedaw na w  położeniu zgoła n iegodnem  zazd ro śc i: 
w przew ażnej ilości polskich redakcyj p łace zecerów  są dziś 
jeszcze wyższe o d  płac, pob ieranych  przez członków  redakcji. 
D okonane w  ostatn ich  czasach zespolenie wielkiej części 
dziennikarstw a polskiego w A m eryce w S yndykat zaw o­
dow y z p. J. P rzydatkiem  z „D ziennika C hicagosk iego“ na 
czele, p raw dopodobn ie  przyczyni się do  podniesien ia egzy­
stencji m aterjalnej teg o  stanu  na poziom  nieco wyższy. 
Może także łącznie z tern podniesie się przeciętny  poziom  
m oralny i intelektualny. D otychczas bow iem  m arne w yna­
grodzenie z jednej strony, a z drugiej wielki b rak  w szel­
kiego rodzaju  sił in teligentnych w śród  w ychodztw a sp ra ­
wiały, że p ro d u k ty  polskich dziennikarzy w A m eryce były 
naogół n ad e r niew ybredne i co do form y i co do  treści. 
P rasa po lska naśladow ała w dość prym ityw ny spo só b  naj­
jaskraw sze właściw ości sensacyjnego stylu brukow ej p rasy
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am erykańskiej, a d la zapełnienia swoich szpalt nie cofała się 
p rzed  rabunkow em i przedrukam i z g aze t i książek, w ydaw a­
nych w  Polsce. Publicyści, inform ujący o spraw ach  polskich na 
podstaw ie głębszej znajom ości p rądów  duchow ych w śród  n a­
szego społeczeństw a, i orjentujący się także w  w ypadkach  i na­
stro jach  politycznych rdzennie-am erykańskich oraz ogó lno­
św iatow ych, stanow ią nieliczne i chlubne w y ją tk i; wyjątkiem  
takim  jest czcigodny w eteran , prof. T. Siem iradzki w  C leve­
land, pisujący obecnie sta le  do  „D ziennika Zw iązkow ego“, — 
wyjątkiem  p o d o b n eg o  rodzaju  w śród  m łodszych jest przybyły 
niedaw no z Polski p. J. S tatkow ski w  redakcji tegoż  dziennika.

N ieosobliw ą, tak  sam o jak poziom  stylistyczny i w idno­
k rąg  informacyjny, była d o tą d  przew ażnie także straw a 
ideow o-polityczna, pod aw an a  w ychodźcy przez g azety  po l­
skie. Przeniesione na ślepo na g ru n t am erykański a n t a g o ­
n i z m y  p a r t y j n o - p o l i t y c z n e  krajow e szalały tam  często 
z fanatyzm em  daleko bardziej wybujałym , niż w  Polsce 
sam ej. T radycyjny podział na „p raw icę“ i „lew icę“ podczas 
wojny spłynął się z podziałem  w edług  „orjen tacy j“, a  po 
wojnie trw a bez w zględu na zm ienioną konfigurację p a r­
tyjną Rzeczypospolitej Polskiej. D o teg o  przyłączył się jeszcze 
w ostatn ich  czasach antagonizm  pom iędzy „s ta rą  g w ard ją“ 
działaczy w ychodźczych, a  m łodszą opozycją, k tó ry  p rzy­
czynił się do  zaostrzen ia zajść na w spom nianym  już burz­
liwym sejmie zw iązkowym  w r. 1928.

Te zaiste „po tęp ieńcze sw ary“ w śród  społeczności am e­
rykańskiej zapraw iają n iestety  goryczą  każdą niem al chwilę 
przybyw ającem u z Polski pracow nikow i, jeżeli napraw dę 
kocha całe w ychodztw o i (w zorując się na największym 
z przykładów ) rad b y  je „dźw ignąć, uszczęśliw ić“, radby  
niem „cały św ia t“ — przynajm niej św iat am erykański! — 
„zadziw ić“. W  pam iętny  dla mnie w ieczór w  C hicago, gdy
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Związek N arodow y Polski ofiarow ał mi zło tą  oznaką sweg-o 
członkostw a honorow ego, pozw oliłem  sobie o dstąp ić  od  
przyjątej p rak tyk i m ów ców  na em igracji, i zam iast o taczać 
w ychodztw o kłębam i kadzideł pochw alnych, odczytałem  
z pożółkłych k a rte k  z p rzed  dziesięciu la t mój w ykład 
o Księgach Pielgrzymstwa, w ygłoszony n iegdyś do  żołnie­
rzy polskich na Syberji. Z przejęciem  przytaczałem  w znio­
słe przypow ieści Mickiewicza, tak  pełne wiecznie żywych 
nauk dla każdego  g ro n a  Polaków  na obczyźnie. O d p o w ie­
dziano mi delikatnie, a najzupełniej słusznie, że przecież 
waśni party jne, rozdzierające w ychodztw o, są  tylko echem  
walk party jnych  w  kraju.

Nie p rzecząc bynajm niej, że nie daliśm y w cale dob reg o  
przykładu w ychodztw u przez nasze postępow anie polityczne 
w Polsce odrodzonej, wolno nam  jednak  boleć nad  żało­
snym faktem , że dzięki bezkom prom isow em u podziałow i na 
w rogie obozy  w każdem  większem  centrum  w ychodźczem  
sto ją  naprzeciw ko siebie dw a dzienniki, zazwyczaj o stro  się 
zwalczające.

Za czasów  m ojego po b y tu  w A m eryce wyłonił się w  Mil­
w aukee p ro jek t fuzjonow ania dw óch tam tejszych dzienników 
polskich, reprezentu jących  przeciw ne kierunki polityczne — 
pro jek t zresztą  nieurzeczyw istniony, a na tle d o tychczaso ­
wych walk publicystycznych dość osobliw e p rzedstaw iający  
widowisko. O kazało  się rychło, że p ro jek t w yrósł na gruncie 
pew nych sm utnych konieczności, k tó re  w  całej p rasie  polsko- 
am erykańskiej panow ać poczynają. O to  g azety  polskie 
w A m eryce stale i szybko tracą  na poczytności. Przyczyną 
są pew ne właściw ości duchow e — nieuniknione zgoła, k tó re  
cechują m łodszą generację  ludności polsko-am erykańskiej. 
Po pierw sze, tym  m łodym  „A m erykanom  polskiego po ch o ­
dzenia“ serdecznie zbrzydły m łócone bez końca przez ich
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ojców party jne spory  polskie, nie m ające w łaściwie na 
gruncie am erykańskim  żadnego żyw ego zastosow ania. Po- 
w tó re  zaś, pokolenie to  coraz mniej zna język polski, i trud  
czytania nieciekaw ych elukubracyj party jnych  już i z tego  
pow odu niechętnie sobie zadaje. Z tym  ostatn im  faktem  
poczęły się liczyć w iększe gazety  polskie w A m eryce — 
jak „Dziennik Zw iązkow y“ — i dają  dziś w  każdym  num erze 
jedną stron icę po  angielsku, w ypełniając ją przew ażnie w ia­
dom ościam i sportow em i i tow arzyskiem i dla młodzieży. 
N iew ątpliw ie i ta  koncesja nie pow strzym a rozpoczętego  
p rocesu  rozw ojow ego, i w  niedalekim  m oże czasie, obok  
zanikających dzienników  polskich, poczną się pojaw iać dzien­
niki całkow icie po  angielsku w ydaw ane i przeznaczone dla 
„A m erykanów  polsk iego  pochodzen ia“ . N arazie m iesięcznik 
Poland, w ydaw any w ponętnej szacie zew nętrznej przez 
Izbę H andlow ą Polsko-A m erykańską w Nowym  Y orku, 
a przeznaczony pierw otnie na o rgan  p ro p ag an d y  polskiej 
w śród  żywiołu rdzennie am erykańskiego, poczyna zyskiw ać 
coraz w iększą poczytność w śród  m łodszego żywiołu polsko- 
am erykańskiego, nie czy tającego  już b iegle po  polsku. 1 d o ­
dajmy, że m iesięcznik p o d  obecną redakcją  p ro feso ra  W . J. 
R ose (znawcy Polski i g o rącego  jej przyjaciela), przy  um ie­
jętnej pom ocy spraw nej dziennikarki pani M. C asey-W ołko- 
wińskiej, isto tn ie b ardzo  dobrze spełnia funkcje inform o­
w ania A m erykanów -Polaków  o rzeczach polskich.

M ówiąc o konieczności przejścia w publikacjach dla wy- 
chodztw a do używ ania języka angielskiego ze w zględu na m łod­
szą generację, doszliśm y do zagadnienia zasadniczego, od  k tó ­
rego  cała przyszłość naszego  w ychodztw a w A m eryce za­
leży, i tem u zagadnieniu musimy teraz nieco uw agi poświęcić.

Dla wyjaśnienia teg o  zagadnienia należy sobie przede- 
wszystkiem  zdać sp raw ę z teg o  r o z ł a m u ,  jaki dziś istnieje
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m i ę d z y  s t a r s z ą  a m ł o d s z ą  g e n e r a c j ą  w y c h o d z -  
t w a ,  głów nie co do  ich stanow iska w obec Polski.

S t a r s z e  w y c h o d z t w o ,  choć w skutek  małe] kultury 
um ysłowej narodow o przew ażnie słabo uśw iadom ione, jed ­
nak  — jak to  byw a u Polaków  — w chwilach krytycznych 
okazało się zdolnem  do wielkich ofiar. Porw ane natchnio- 
nem słow em  Paderew skiego , wysłało spo ry  kon tyngen t lu­
dzi do  armji H allera, na po la b itew  Francji a po tem  i Pol­
ski w  r. 1920, a obo k  p o d a tk u  krwi nie poskąpiło  i p o ­
datku  „krw aw icy“, sk ładając sporo  ciężko zapracow anego  
g rosza  na ołtarzu spraw y narodow ej w początkach  naszej 
państw ow ości. W e wielu w ypadkach  porw ało  się do  p o ­
w rotu  do  kraju łub przynajm niej do  odw iedzenia nowej, 
wolnej Polski. Tu zaczęły się rozczarow ania. W idok naszej 
ruiny i b iedy  pow ojennej, w idok różnych niedom agań n a­
szego początku jącego  życia państw ow ego  zniechęcał wielu 
i pozbaw iał ich w iary w przyszłość Polski. Przyszła k a ta ­
strofa inflacyjna, ogólno-europejska, ale d la niew ykształco­
nego am erykańskiego Polaka w sw ych rozm iarach nieznana 
i w  swej istocie n iep o ję ta ; przypisyw ał ją wyłącznie Polsce 
i złorzeczył jej, gd y  się jego dolary  rozpływ ały. Niemało 
też tych dolarów  stracił dzięki różnym  pseudo-patrjo tycz- 
nym oszustom  (często naw et nie z Polski, tylko z p o śró d  
sam ego w ychodztw a am erykańskiego pochodzącym ), k tórzy  
zakładali fikcyjne p rzedsięb io rstw a handlow o-przem ysłow e 
am erykańsko-połskie )̂. Za temi dolaram i poszły jeszcze 
inne, w yżebryw ane na w ypraw ach agitacyjnych przez róż-

9  Dobroduszność i łatwowierność prostego narodu wychodźczego 
w tym względzie może najlepiej ilustruje fakt, iż tysiące dolarów zebrał 
sprytny rodak, który dowodził, że weźmie w dzierżawę „myto“ (!) na 
znanym wielkim moście brooklyńskim w N. Yorku i da każdemu Pola­
kowi udział w zyskach, jeżeli ten mu wpłaci dolara.

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 19
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nych kw estarzy  party jnych z kraju, a po tem  rozkradane 
albo zużywane na jałow ą w alkę polityczną. N iejeden zresztą  
g-rosz am erykański popłynął także na szlachetne i godne 
cele dobroczynne w naszej biednej Polsce pierw szych lat 
pow ojennych. A le razem  biorąc, było teg o  żebractw a ze 
strony  wolnej Polski w śród  w ychodztw a stanow czo za dużo, 
i musiało ono w ychodztw o do  Polski zniechęcać. W  zro ­
zumieniu tego  faktu, ja sam  podczas mojej działalności o d ­
czytow ej w śród  w ychodztw a w ystrzegałem  się, jak ognia, 
w szelkiego kw estow ania, i za tę  pow ściągliw ość zostałem  
nadspodziew anie hojnie w ynagrodzony, bo  bez prośby , 
w  dow ód uznania dla mojej bezpłatnej p racy  odczytow ej 
polskiej, o trzym ałem  od  rodaków  chicagoskich w czasie 
m ojego ćw ierćrocznego poby tu  razem  około 600 dolarów  
na cele pom ocy dla ubogiej m łodzieży akadem ickiej Uni­
w ersy tetu  Jagiellońskiego, i z wielkiem zadow oleniem  w y­
syłałem do K rakow a kw oty, k tó re  się złożyły na tę  sumę.

O b o k  różnorodnej żebraniny z kraju jeszcze jedna oko­
liczność w pierw szych latach istnienia n iepodległej Polski 
w płynęła ujemnie na nastro je  w śród  w ychodztw a w s to ­
sunku do starej ojczyzny. Chodzi m ianowicie o to, że nie 
p ostarano  się, by  tę  now ą Polskę zaprezentow ać wy- 
chodztw u w godnej i należytej formie. Paderew ski, k tó ry  
byłby to  m ógł w  niezrów nany sposób  uczynić i w obec 
w ychodztw a i w obec sam ego społeczeństw a am erykań­
skiego, miał, jak wiemy, w  pierw szych latach naszego  w ol­
nego  bytu  ważniejszą historyczną rolę do spełnienia w  sa ­
mym kraju. Inne siły kulturalne były także po  uszy zajęte 
pilnemi zadaniam i w Polsce i na arenie europejskiej, a  gdy  
czasem  w ybrała się do A m eryki jakaś ekspedycja a rty ­
styczno-literacka, była to  przew ażnie tan d e ta  kulturalna, 
k tó ra  naw et prostym  um ysłom Polonji am erykańskiej za-
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im ponow ać nie m ogła. N asza zaś oficjalna p ro p a g an d a  d ru ­
kow ana nie dopisyw ała najzupełniej na tern polu, jak 
zresztą  i w szędzie indziej. Cóż dziw nego, że przy  takim  
stanie rzeczy coraz gęściej rozlegały  się w śród  w ychodztw a 
wezw ania, b y  Polskę pozostaw ić sam ej sobie a zająć się 
teraz w łasnem i in teresam i zbiorow em i na gruncie am erykań­
skim. Było naw et w  takim  p rog ram ie  dużo racji, bo  do 
czynnego udziału w trudnych  i zawiłych sp raw ach  polityki 
polskiej w  kraju w ychodztw o kwalifikacji nie posiada, a  samej 
Polsce m oże najlepiej się przysłuży, jeżeli wzmocni swoje 
stanow isko i sw oją po w ag ę  w A m eryce.

Ale m iała przyjść p o w ro tn a  fala sentym entu  d la R ze­
czypospolitej w śród  s tarszego  w ychodztw a. Przyszła, gdy  
Polska okrzepła i poczęła  się rysow ać na horyzoncie św ia­
tow ym  jako praw dziw e m ocarstw o — i g d y  ta  P olska n a­
reszcie znalazła czas i sw obodne siły, b y  się uśw iadom ie­
niem w ychodztw a nieco zająć. P rzygryw ką nowej fazy był 
objazd odczytow y p. S t e m l e r a  z ram ienia „M acierzy Pol­
skiej“, w spom inany przez wielu w ychodźców  w obec mnie 
jeszcze w kilka la t później z żyw ą w dzięcznością jako p rzy­
k ład  rzetelnej i celowej p racy  ośw iatow ej. Przyszły rzeczy 
większe, w  k tó rych  danem  mi było uczestniczyć. M omen­
tam i w ielkiego p rzebudzenia  uczuć i podniesienia godności 
narodow ej w śród  w ychodztw a stały  się w jesieni r. 1928 
o b c h o d y  d z i e s i ę c i o l e c i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i  
po  w szystkich w iększych cen trach  w ychodźczych, a  w  rok 
później takież o b c h o d y  150 r o c z n i c y  b o h a t e r s k i e j  
ś m i e r c i  P u ł a s k i e g o .  Nie m ogę tu  szczegółow o opisy­
w ać ani jednych ani drugich, ale wolno mi pow iedzieć, że 
chwile, w  k tórych  przem aw iałem  do  wielotysięcznych, uroczy­
ście zebranych rzesz w ychodźczych w Chicago, w  D etroit, 
w C leveland, w Buffalo, w  Baltim ore, w  Toledo, w  W ilkes

19*
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Barre, w kanadyjskim  M ontrealu i T oronto , wyryły sią 
w  mej pam ięci na zawsze. Dla chwil takich w arto  żyć, 
w arto  naw et p rzebyć kilka lat w  Syberji, tej wielkiej (dziś 
już, chw ała Bogu, ostatecznie zamkniętej) szkole obyw atel­
stw a polskiego, w której ja przynajm niej jeszcze w latach 
1917— 1921 odbyłem  przygotow aw czą p rak ty k ę : jako p re ­
legent przem aw iałem  tam  bow iem  nieraz o rzeczach po l­
skich do rodaków  podobn ie  odciętych od  życia polskiego, 
jak właśnie nasze w ychodztw o w A m eryce.

O bchody  dziesięciolecia wskrzesiły w  szerokich m asach 
w ychodźczych zainteresow anie dla naszej nowej pań stw o ­
wości, zaufanie do niej i w iarę w  jej wielką przyszłość — 
obchody na cześć Pułaskiego (przy w spółudziale w ybitnych 
przedstaw icieli rządu i społeczeństw a am erykańskiego ^)) 
uzupełniły to  dzieło, po tęgu jąc sam opoczucie w ychodztw a 
jako takiego, jego św iadom ość znaczenia żywiołu polskiego 
w A m eryce i dosto jeństw a tego  dziejow ego dziedzictw a, 
jakie piastuje.

W  środku między pierw szem i a drugiem i obchodam i 
p rzypadła  w y s t a w a  p o z n a ń s k a .  Zwiedziły ją dziesiątki 
tysięcy w ychodźców . N iektórzy z nich widzieli już byli 
w olną Polskę w  r. 1921 lub 1922, gd y  jeszcze była biedna, 
zniszczona i bezładna, i nie mogli się nadziw ić ogrom ow i 
p ostępu  od  tego  czasu. Inni odw iedzali „stary  k ra j“ po  raz

Na uroczystości w C h i c a g o  np., która się odbyła w olbrzymim 
stadionie sportowym przy udziale około 100.000 ludzi, przemawiał sam 
szef sztabu armji amerykańskiej, jenerał S u m m e r a l l .  Zasługa zorgani­
zowania tego, bodaj najokazalszego w całej Ameryce, obchodu rocznicy 
Pułaskiego przypada prawie w całości w udziale p. Antoniemu C z a r ­
n e c k i e m u ,  który z długoletniem doświadczeniem wybitnego działacza 
wychodźczego łączy wyrobione stosunki w stronnictwie republikańskiem 
i w dziennikarstwie amerykańskiem, a obecnie zajmuje wysokie stanowisko 
administracyjne naczelnego poborcy ceł w porcie chicagoskim.
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pierw szy o d  chwili w yjazdu p rzed  wielu laty, niektórzy 
nie widzieli Polski od  la t dziecinnych, a  wielu od  u rodze­
nia; w szyscy ci w racali olśnieni rew elacją, jaką d la nich był 
ten  im ponujący pokaz kultury polskiej. Zyskaliśmy w nich 
tysiące żarliwych propag-andystów  wielkości i w spaniałości 
Polski w spółczesnej — i jeżeliby w ystaw a nie by ła p rzy­
niosła żadnej innej m oralnej korzyści, p rócz tej, to  byłaby 
się opłaciła sowicie, choćby naw et była przyniosła deficyt, 
k tó reg o  przecież ku pow szechnem u w świecie zdumieniu 
praw ie zupełnie uniknęła. A  przyniosła w szakże jeszcze k o ­
rzyści duchow e, w prost nieobliczalne, tym  rzeszom  obyw a­
teli sam ej Rzeczypospolitej, k tó re  ją zwiedziły!

W olno nam  więc wierzyć, że św iadom ość po lska w śród  
w ychodztw a s tarszego  p o  w ypadkach  ostatn ich  dw óch lat 
zabiła żywszem  tętnem . W olno wierzyć, że to  w ychodztw o 
pozostan ie  w iernem  tradycji polskiej, wolno ufać, że m oże 
nieraz jeszcze ofiarnem  się okaże.

A  jednak  ośm ielę się tw ierdzić, choć to  się m oże kom uś 
w yda herezją narodow ą, że czynnik ten  dla sytuacji mię­
dzynarodow ej Polski nie m a stanow czego znaczenia, i że 
problem , k tó ry  nas przedew szystk iem  pow inien zajm ow ać, 
leży zgoła gdzie indziej.

S tarsze w ychodztw o pozostan ie  w ierne tradycji po lsk ie j: 
tak. A le cóż to  starsze  społeczeństw o w zbiorow em  życiu 
wielkiej społeczności am erykańskiej zn aczy? N iestety , b a r­
dzo niewiele. C ztery  miljony robo tn ików  na usługach wiel­
kiego kapitału , cztery  miljony w yborców  ślepo w ydanych 
w ręce ag ita to rów  politycznych — oto  praw ie w szystko. 
Zamknięci w  „g h e tta ch “ sw ych dzielnic, odgrodzen i słabą 
znajom ością języka i niew yrobieniem  kulturalnem  od  wiel­
kich zagadnień now oczesnej cywilizacji am erykańskiej, żad ­
nego  tw órczego  udziału w jej duchow em  budow nictw ie nie
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wzięli. Żadneg-o też praw ie czynnego udziału w  jej kształ­
tow aniu społecznem  i politycznem  dziś nie biorą. D ość 
wspom nieć, że znikom o m ała g ru p a  N orw egów  w A m e­
ryce — 700.000 ludzi — m a siedm iu przedstaw icieli w  kon­
gresie i w ydała już jednego  g łośnego  pow ieściopisarza 
am erykańskiego (R ollvaag’a), a cztery zgó rą  miljony P o la­
ków  dotychczas jednego  tylko posła  do kongresu  w ysłać 
zdołały  (p. Sosnow skiego z D etroit), a  o ich udziale w  tw ór­
czości kulturalnej am erykańskiej — poza wielkiemi zasłu­
gam i syna M odrzejewskiej, jako znakom itego budow niczego 
m ostów  — nie słychać. O  N iem cach i Skandynaw ach, osia­
dłych w  A m eryce, sporo  już w  literaturze am erykańskiej 
p isano ; naw et żywiołowi czeskiem u (liczebnie przecież d a ­
leko mniej znacznem u od  naszego), znakom ita au to rka  
w spółczesna pani W illa G ather niedaw no pośw ięciła o sobną 
pow ieść My Antonia. O  żywiole polskim  głucho, i to  nie­
w ątpliw ie d latego , że żywioł ten  mimo swej liczebności 
nie zdobył sobie żadnego nap raw dę pow ażnego udziału 
w kształtow aniu  opinji am erykańskiej, czy to  o spraw ach  
w ew nętrznych czy m iędzynarodow ych.

Jeżeli teg o  m oralnego au to ry te tu  dla żywiołu polsko- 
am erykańskiego w in teresie także sam ej Polski pragniem y, 
to  musimy przy całej sym patji odw rócić oczy od  rdzennie 
polskiego, s tarszego  w ychodztw a, a skierow ać je w  inną 
s tro n ę : ku m ł o d z i e ż y ,  urodzonej i w ychow anej już 
w A m eryce, i w skutek  teg o  dziś g łęboką otchłanią duchow ą 
oddzielonej od  s tarszego  pokolenia. Isto tne nadzieje m o­
żemy pok ładać tylko w tych „ A m e r y k a n a c h  p o l s k i e g o  
p o c h o d z e n i a “, jak sam i siebie nazyw ają^).

W tym punkcie zwrotnym moich rozumowań — całkowicie wy­
snutych z moich własnych doświadczeń amerykańskich — z przyjemnością 
spotykam si  ̂ myślowo z przekonywującą i silną argumentacją niedruko-
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O tó ż  pozory  zdaw ałyby się dow odzić, że do  żadnych 
takich nadziei niem a podstaw y, że żywioł to  bezpow rotn ie 
i docna d la polskości stracony. W ychow ani w  atm osferze 
w zgardy  dla ludności polskiej, kształceni w  gruntow nie 
i spraw nie am erykanizującej szkole, przejęci w stydem  za 
sw oje pochodzenie, swój język, sw oje dziw aczne i egzo­
tyczne nazw iska (k tó re  na m odłę am erykańską skracają 
i upraszczają), często  sam i o tw arcie gardzący  swymi p ro ­
stackim i rodzicam i, p rzy tem  porw ani w  wir zain teresow ań 
sportow ych, tow arzyskich, społecznych, artystycznych  m ło­
dzieży rdzennie am erykańskiej, — cóż ci ludzie m ogą jeszcze 
dla Polski znaczyć, co m ogą jej d a ć ?

A  jednak  tylko od  nich czegoś realnego  spodziew ać 
się m ożna. W szakże w łaśnie oni, dochodząc do w yższego 
w ykształcenia, opuszczając „ g h e tto “ w ychodźcze i ciałem 
i duchem , k rocząc jako „wolni z wolnymi i równi z rów ­
nym i“ w pochodzie całego życia kulturalnego am erykań­
skiego w jego  m ocarstw ow ą przyszłość, m ów iąc z rdzen­
nymi A m erykanam i ich językiem i w  dosłow nem  i psychicz- 
nem  znaczeniu słow a — oni tylko m ogą się w  jutrzejszej
wanego dotąd memorjału p. t. „Organizacja sił polskich na terenie Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej“, który spisał i złożył wyższym 
władzom rządowym polskim z końcem roku 1928 p. Tadeusz H o in ko, 
były polski urzędnik konsularny w Ameryce, a obecnie drugi sekretarz 
Izby handlowej amerykańsko-polskiej w N. Yorku. — Z nieco innego 
punktu widzenia i w związku z całokształtem problemów organizacyjnych 
wychodztwa zajął się tą samą sprawą autor dobrze z wychodztwem obzna- 
jomiony, a ukrywający się pod pseudonimem „ K o p y t k o “, w pełnej cieka­
wych informacyj książeczce Konsolidacja wychodztwa polskiego w Stanach  
Zjednoczonych. Warszawa 1929, Druk. Artystyczna, N. Świat 47.

9  Pierwszą jaskółką twórczości literackiej polsko-amerykańskiej w ję­
zyku angielskim (którą też dlatego witam z radością), jest drukowany w Fi- 
ladelfji tomik poezyj p. E. K o w a l e w s k i e g o  D eaf Walls (1928), śv/iad- 
czący o studjach nad najlepszemi wzorami angielskiemi i amerykańskiemi.
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cywilizacji i polityce A m eryki zaznaczyć tym  tw órczym  
w kładem  polskim, któreg-o tam  dotychczas p raw ie nie b y ło !

A le czy będzie to  w kład polski, — czy nie d ostarczą  
go  p o p ro stu  już jako A m erykanie, niczem od  innych A m e­
rykanów  się nie różniący?

O tóż w chodzą w g rę  pew ne okoliczności, k tó re  nadają 
ich położeniu cha rak ter odrębny.

Przedew szystkiem  więc Polak, z rodziców  w ychodźców  
pochodzący , choćby się najdokum entniej zam erykanizow ał 
p o d  w zględem  tow arzyskim  a naw et i kulturalnym , nigdy 
absolutnie narów ni z A m erykanam i rdzennym i trak tow any  
nie będzie. Szczególnie teraz, po  wojnie, p rzy  nastro jach  
w rogich A m erykanom  obcoplem iennym  i p rzy  zakorzenio­
nym w przeciętnych um ysłach am erykańskich pseudo-na- 
ukowym  przesądzie o wyższości narodów  północnych (Nor­
dics), Polak zaw sze wyczuje w postępow aniu  w spółobyw a­
teli am erykańskich przynajm niej jakiś cień tej w zgardy, 
k tó rą  otw arcie i w grubszych form ach okazyw ano jego 
rodzicom . Możemy błogosław ić ten  głupi szowinizm, k tó ry  
tak  zwanym „stuprocentow ym  A m erykanom “ dyktuje takie 
postępow anie w obec żywiołów em igranckiego p o ch o d zen ia : 
bo  dzięki jemu jednostki pochodzenia polskiego w różnych 
sferach społecznych są  zm uszone g rupow ać się razem  — 
pow stają  polskie kluby po  m iastach, polskie fraternities 
po uniw ersytetach i t. p. — i, co więcej, zgrupow ani w  ten  
sposób  A m erykanie polskiego pochodzenia zbroją się w p o ­
czucie swej odrębnej godności przeciw ko lekcew ażeniu ze 
strony  otoczenia, dom agają  się uznania jako pełnopraw ni 
obyw atele i p racu ją n ad  tern, by  sobie zdobyć szacunek.

Ale rzecz m a jeszcze inną i g łębszą stronę. Mówi się 
często w  Europie o A m erykanach, że są  narodem  bez tra ­
dycji i w łaściwie bez historji, — i sami A m erykanie lubią
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0 sobie p o w tarzać : „My przecież jesteśm y jeszcze tak  
m łodzi!“ De facto jednak  jako solidna p o d staw a  specy ­
ficznej tradycji narodow ej am erykańskiej istnieje wielki 
dziejowy fakt purytanizm u now o-angielskiego z XVII w.,
1 z teg o  faktu jak z korzenia w yrosła cała cywilizacja am e­
rykańska i w szystkie jej najistotniejsze właściw ości, za­
rów no sym patyczne jak niesym patyczne. O tóż, jak słusznie 
zauważył w  swej m ądrej książce S iegfried, synowi emi- 
granckich  rodziców , choćby  pozornie najintensyw niej zam e­
rykanizow anem u, ta  p o d staw a  tradycji am erykańskiej nic 
nie mówi, ona korzeniem  jego by tu  duchow ego nie jest. 
Szczególnie ob cą  mu jest, gd y  on sam  należy do  kościoła 
k a to lick ieg o ; bo  przecież ow a b aza  tradycji jes t czem ś 
w swej istocie pro testanck iem . T ak w ięc w łaśnie A m ery­
kanin po lsk iego  (czy innego em igranckiego) pochodzenia  
jest owym  A m erykaninem  bez przeszłości historycznej i bez 
tradycji kulturalnej, jakim sobie p rzeciętnego  A m erykanina 
w yobraża Europejczyk. Boć swojej rodzinnej tradycji kul­
turalnej — polskiej, czy innej europejskiej — z dom u ro ­
dzicielskiego taki A m erykanin nie w yniósł: rodzice jego 
byli zby t p rostym i i niew ykształconym i ludźmi, by  mu ją 
dać. Nie dała  mu jej oczywiście także szkoła am erykańska. 
Tym czasem  posiadanie takiej tradycji jest niezbędnym  sk ład­
nikiem św iadom ości w ykształconego  człow ieka, jest w arun­
kiem jej harm onji i rów now agi, jest jednym  z czynników, 
k tó re  wszelkiej kulturze osobiste j nada ją  dop iero  jakiś zdecy­
dow any sens. Cóż w ięc dziw nego, że A m erykanie tego  
typu zaczynają się za tak ą  w łasną tradycją  kulturalną tęsknie 
og lądać, i że wielu z nich szuka jej w  dziedzictw ie ducho- 
wem  teg o  narodu, z k tó reg o  ich rodzice pochodzą  ? O czy­
wiście ani na chwilę nie tw ierdzę, że w szyscy A m erykanie 
o wyższem  w ykształceniu a polskiem  pochodzeniu  b ęd ą
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tak ą  po trzeb ę  duchow ą odczuw ali; sp o ra  ich część m echa­
nicznie nabędzie sw e w ykształcenie i po  rzem ieślniczem u 
w ejdzie w  pełnię życia am erykańskiego, nie szukając wcale 
g łębszego  podk ładu  dla sw ych now onabytych b ogac tw  
duchow ych. A le szukać tak iego  podk ładu  będzie pew na 
ich ilość, i ta  m niejszość właśnie jest najbardziej w a rto ­
ściowa, i o nią w arto  się troszczyć. O na szukać będzie 
żyw otnego związku duchow ego z tradyc ją  kulturalną starej 
ojczyzny swych rodziców  także d latego , że ta  tradycja  jest 
dla nich najdogodniejszym  pom ostem  dla zyskania łącz­
ności z całokształtem  historycznej kultury europejskiej, k tó ­
rej po lska czy inna kultura narodow a jest częścią. Ci zaś 
młodzi A m erykanie — przynajm niej najlepsi z n ich ! — zgodnie 
z elitą dzisiejszego m łodego żywiołu rdzennie am erykań­
skiego czują dreszcze „boskiego niezadow olenia“ z m aterja- 
lizmu, pragm atyzm u i m echaniczności am erykańskiego typu 
kulturalnego i skłonni są  szukać dlań uzdrow ienia i p o g łę ­
bienia przez naw ró t ku bogactw om  duchow ym  starej eu ro ­
pejskiej macierzy.

A le o tern, jako zjawisku ogólno-am erykańskiem , chcę 
jeszcze na końcu mówić osobno. Tu tylko p rag n ę  zająć się 
owemi „ciągotam i“ w stro n ę  kulturalnej tradycji p rzodków  
europejskich, o ile chodzi o żywioł polski. O tóż  p roszę 
wierzyć, że stw ierdzając istnienie takich tendencyj w śród  
m łodych „A m erykanów  polsk iego  pochodzen ia“ nie operuję 
żadnem i optym istycznem i urojeniam i i bynajm niej moich 
polsko-am erykańskich przyjaciół nie idealizuję. Zbyt g łęb o ­
kie i silne miałem w tym  w zględzie przeżycia realne, by  
tak  być m ogło. Ze inteligencja i p lu tokracja am erykańsko- 
po lska łączy się w  osobne eleganckie kluby tow arzyskie, 
posługujące się językiem angielskim  i anglosaskim  ko d ek ­
sem  form i m anier, — kluby nazw ane w edług ośrodków  miej-
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sk ic h : Chicago Society, Milwaukee Society, Manhattan So­
ciety, — że n iek tó re  z tych klubów  stw orzyły sobie naw et 
czasopism a w języku ang'ielskim jako o rgan  sw ych nowin 
tow arzyskich — jak w C hicago Polonian Review, — do tego  
nie przyw iązuję zbyt wielkiej w ag i; b o ć  chodzi o kółka 
ludzi przew ażnie m ajętnych, zorganizow ane przedew szyst- 
kiem dla w spólnej zabaw y. A le i te  organizacje m ają swoje 
g łębsze znaczenie. Są w ielką siłą w  zakresie dobroczyn­
ności: byłem  na dorocznym  balu  dobroczynnym  polskim , 
urządzonym  przez te  sfery w największym  hotelu  chicago- 
skim (Stevens) i w idziałem  tłum około 10.000 ludzi, w śród  
nich sporo  rdzennych A m erykanów . Nie m ożna też lekce­
ważyć możliwości w  zakresie inicjatyw y kulturalnej tych 
tow arzystw , k tó re  przecież rozporządzają  znacznem i ś ro d ­
kam i: w spom niałem  w szakże już z w dzięcznością, że mój 
trym estr w ykładów  w U niw ersytecie chicagoskim  był sfi­
nansow any przez Chicago Society. P onad to  wspom nijm y 
jeszcze i o tern, że wielu z tych bogatych  m łodych A m e­
rykanów , odbyw ając ow e po d ró że  po  Europie, k tó re  dziś 
należą do  d o b reg o  tonu w ich klasie tow arzyskiej, jednak 
sam orzutnie i w brew  zw yczajom  innych am erykańskich tu ­
rystów  w łącza do tych podróży  Polskę i szczerze się 
zachw yca jej p rzy rodą i zabytkam i. Panie z teg o  tow a­
rzystw a tw orzą kółka celem w spólnej lektury  au to rów  po l­
skich : na żądanie tak iego  g ro n a  miałem konferencję (oczy­
wiście po  angielsku) o pow ojennej literaturze polskiej na 
przyjęciu w  salonach pp. Sm ietanków  w C hicago na Nowy 
Rok 1929, i spo tkałem  się z żywem zainteresow aniem .

Tu już znać rosnący  sen tym ent d la tradycji kulturalnej 
i życia kulturalnego ojczyzny przodków . A le jeszcze daleko 
więcej tak iego  sentym entu, a  naw et entuzjazm u, n ap o tk a ­
łem w śród  żywiołu, k tó ry  d o tą d  m ajątku i pozycyj nie
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zdobył, ale już nabyw a pełnię w ykształcenia am erykańskiego, 
t. j. w śród  m łodzieży am erykańskiej po lsk iego  poch o d ze­
nia po  wielkich m iastach, studjującej po  uniw ersy tetach  
i kursach w ieczornych, i rozpoczynające] p racę  zaw odow ą 
po  bankach, kan torach , u rzędach  czy szkołach. Z gronem  
takiej m łodzieży miałem do czynienia w  m łodem , bo  d o ­
piero  od  kilku lat istniejącem , ale bardzo  ruchliwem  chiga- 
goskiem  zrzeszeniu Polish Arts Club, k tó re  gorliw ie urządza 
w ystaw y, koncerty  i inne pokazy  sztuki polskiej na gruncie 
chicagoskim . O tóż  g rono  członków  Polish Arts Club stało 
się tą  g ru p ą  ludzi w  A m eryce, z którym i zżyłem się naj­
bliżej i najserdeczniej. Grem jalnie uczęszczali na m oje w to r­
kow e w ieczorne w ykłady publiczne o Polsce w spółczesnej, 
odbyw ane w chicagoskiem  Muzeum Sztuk Pięknych p o d  
eg idą u n iw ersy te tu ; co więcej, spędzali ze m ną stale ow e 
w torkow e w ieczory po  w ykładach na skrom nych w spól­
nych herbatkach , k tó re  należą do  m oich najdroższych 
wspom nień. Z inicjatywy Polish Arts Club w ygłosiłem  też 
kilka nadprogram ow ych odczytów  publicznych w języku 
angielskim, jeden  z nich o W yspiańskim . Nie om ieszkałem  
także pośw ięcić im jeden w ieczór w  czasie pow tó rnego  
poby tu  z okazji rocznicy Pułaskiego, i mówiłem do nich
0 „nacjonalizm ie i internacjonalizm ie um ysłow ości po lsk iej“. 
Zawsze, gdym  do  nich przem aw iał, miałem p rzed  so b ą  
m łode tw arze, pełne uniesienia i zapału dla rzeczy pięknych
1 wzniosłych, i n igdybym  żadnego  trudu  nie żałował, by 
mieć znow u szczęście rozbudzać i podn iecać ten  zapał. 
Tym moim m łodym  przyjaciołom  i ich przyw ódcy, sędzi­
w em u latam i ale zaw sze m łodem u duchem  p. M. D rezm a- 
lowi (Drzymale), tłum aczow i W pustyni i w puszczy Sien­
kiewicza, — oraz ich niestrudzonem u sekretarzow i p. T. 
Śleszyńskiem u ślę z tych k a rt najserdeczniejsze b ra tersk ie
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pozdrow ienia i zapew nienie, że nic ich z megfo serca  ani 
z mej pam ięci nie wym aże.

P odobne w rażenia, choć w skutek  k ró tk iego  p o b y tu  nie 
tak  b o g a te , w yniosłem  z m ych sp o tk ań  z m łodzieżą ak a­
dem icką pochodzenia po lsk iego  po  różnych uniw ersytetach 
am erykańskich, w  k tó rych  w ykładałem . A  w ięc n iezapo­
m niany pozostan ie  mi w ieczór w  A nn A rb o r (Michigan), 
g d y  po  odczycie publicznym  o Józefie C onradzie mówiłem 
w ieczorem  za stołem  biesiadnym  po  angielsku o Polsce 
w spółczesnej do  tam tejszego  stow arzyszenia studen tów  p o ­
chodzenia polskiego. Nie zapom nę też tych trzech  zebrań  
w Nowym  Y orku — jednego  wigilijnego i dw óch okolicz­
nościow ych, w  rockefellerow skim  M iędzynarodow ym  D om u 
Studenckim , — na k tó rych  otaczała  mnie i słuchała sp le­
ciona w  jeden  barw ny  w ieniec m łodzież am erykańska p o ­
chodzenia po lsk iego  i m łodzież polska, studjująca w Am eryce.

Nie z mojej inicjatywy w praw dzie, ale w czasie m ojego 
p o b y tu  doszło do skutku na zjeżdzie w  C am bridge Springs, 
z końcem  roku 1928, zjednoczenie zrzeszeń m łodzieży ak a­
demickiej pochodzenia  polskiego z różnych uniw ersytetów  
po  całych S tanach  w jeden  związek, k tó ry  jako swój organ  
zaczął w r. 1929 w ydaw ać w C hicago czasopism o p. t. The 
Polish Student. Liczne g rono  członków  teg o  związku przy­
będzie latem  r. 1930 ze zbiorow ą w ycieczką w akacyjną do 
Polski, i pow inno być jak  najgościnniej pow itane nietylko 
przez naszą młodzież akadem icką, ale i przez całe spo łe­
czeństw o.

Tu więc jest ta  ka teg o rja  ludzi, w k tórej pokładam  
najżyw otniejsze nadzieje co do przyszłości in teresów  Polski 
w opinji am erykańskiej i co do pow agi i znaczenia elem entu 
am erykańsko-polskiego w śród  oceanu ludności S tanów  Zjed­
noczonych. Nie chcę być z'le zrozum ianym  i nie chcę wy-
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woływać złudzeń. Zaznaczam  więc, że są  to  obyw atele 
am erykańscy, pełni gorąceg-o patrjo tyzm u am erykańskiego, 
i takimi p o z o s ta n ą ; że nie interesuje ich absolutn ie polityka 
polska, i byłoby chybionem  chcieć z nich rob ić działaczy 
politycznych na partykularzu  polskim  na s ta rą  m odłę w y­
chodźczą ; że nie m ówią po  polsku już praw ie wcale, a  czy­
tają i rozum ieją z trudnością. Ale zarazem  zapew niam  — 
bo tu m ówię z w łasnego dośw iadczenia, — że jeżeli nie 
m ożna do nich trafić frazesem  patrjo tycznym  polskim  lub 
hasłami party jnem i ze „starego  kra ju“, to  m ożna do  nich 
trafić nazwiskam i jak C hopin i M atejko, jak K opernik  i Śnia­
decki, jak Mickiewicz i Sienkiewicz, że m ożna w nich zbu­
dow ać św iadom ość roli kulturalnej Polski w  świecie, m ożna 
z nich zrobić p ro p ag a to ró w  znaczenia m iędzynarodow ego 
Polski w śród  społeczeństw a am erykańskiego.

Ale by  dokonać takiej ich kulturalnej edukacji w duchu 
polskim , na to  trzeb a  czynnej pom ocy z kraju. Bo na to  
ich w łasna najlepsza w ola nie w ystarczy, a ap a ra t ośw ia­
towy, k tórym  operuje w ychodztw o, jest zby t nikły.

Cóż bow iem  daje i s t n i e j ą c a  o r g a n i z a c j a  wy-  
c h o d z t w a  w z a k r e s i e  w y k s z t a ł c e n i a  p o l s k i e g o ?

O rganizacja ośw iatow a w ychodztw a, tak  sam o jak jego 
organizacja społeczno-polityczna, zaczęła się od  ośrodków  
kościelnych. S z k ó ł k i  p a r a f j a l n e  i s z k o ł y  i n t e r n a ­
t o w e ,  utrzym yw ane przez zgrom adzenia zakonne, należą 
do najdaw niejszych typów  instytucyj w ychow aw czych na 
emigracji. D otychczas szkoły średnie dla chłopców , p ro w a­
dzone przez O O . M isjonarzy w  Erie, przez O O . Franciszka-' 
nów  w A tholl Springs koło Buffalo, p rzez O O . Zm artw ych­
w stańców  w Chicago (kolegjum św. Stanisław a), — dalej 
ochronki, oraz pensjonaty  (czyli, jak się w  Anglji i A m eryce 
mówi, „akadem je“) dla dziew cząt, p row adzone przez SS. Fe-



о NASZEM WYCHODZTWIE. 303

licjanki i N azaretanki w  Chicago, przez Felicjanki w D etro it 
i w  Buffalo (w okazałych budynkach, k tó re  z przyjem nością 
zwiedzałem ), — należą do celniejszych zakładów  nauko­
wych, skupiających młodzież w ychodźczą. Zczasem , jak 
w innych dziedzinach życia organizacyjnego, tak  i w  tej 
kierow nictw o poczęło przechodzić w  ręce świeckie. „ Z w i ą ­
z e k  N a r o d o w y  P o l s k i “ utrzym uje dziś 120 szkółek 
parafjalnych o łącznej frekwencji 12.000 dzieci, po n ad to  
prow adzi jako g łów ną sw ą im prezę w dziedzinie szkolnictw a 
jedyną św iecką szkołę średn ią  d la m łodzieży polskiej w  S ta ­
nach — K o l e g j u m  Z w i ą z k o w e  w C a m b r i d g e  S p r i n g s  
w P e n s y l w a n j i ,  w  k tó reg o  ram ach  łączy się szkoła średnia 
ogólno-kształcąca z osobną szkołą średnią  techniczną. Szkoła 
ta, p rzedm io t dum y, ale zarazem  i troski w ychodztw a, 
jest pom nikiem  tej b iedy  m aterjalnej i kulturalnej, jaka je 
gn io tła  i jeszcze gniecie. Pom ieszczona „okazyjnie“ w  za­
padłej m ieścinie kąpielow ej, w  ponurej choć rozległej ru d e­
rze (niegdyś głów nym  hotelu  miejscowym), jest w ypełniona 
młodzieżą, k tórej w ygląd  fizyczny i ubiór przew ażnie w y­
mownie praw ią o dziedzictw ie daw nej nędzy em igranckiej. 
O d  roku pow ierzona energicznem u kierow nictw u prof. 
Mierzwy, k tó ry  obok  Fundacji K ościuszkow skiej jeszcze 
i ten  ciężar musiał wziąć na siebie, szkoła w stąp iła  w  okres 
reorganizacji na w ielką skalę ; zarów no co do personelu  
nauczycielskiego jak m oże i pom ieszczenia, nadchodzi dla 
niej ponoć now a i lepsza era.

W szystkie szkoły, o k tó rych  mówię, są  oczywiście szko­
łami am erykańskiem i, poddanem i ogólno-państw ow ym  i s ta ­
nowym  przep isom ; a zatem  jako język w ykładow y we 
w szystkich przedm iotach  panuje w  nich język angielski, 
i tylko religji i p rzedm iotów  polskich — historji i literatury  
polskiej — uczy się w  nich p o  polsku, oczywiście w  go-
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dżinach pozaprogram ow ych. N auka tych przedm iotów  
polskich, to  zarazem  p ię ta  achillesow a całego teg o  szkol­
nictwa, głównie z pow odu  zupełnego braku  należycie w y­
kwalifikowanych sił. Nie d ostarcza  ich kra] )̂, a  nie w ydaje 
ich narazie b iedne w ychodztw o. Tym czasem  dzieci, w ycho­
w ane przez ulicę w ielkiego m iasta am erykańskiego, p rzy­
chodzą do  szkoły z obojętnością a naw et ze w strętem  
w stosunku do p rzedm iotów  polskich, k tó re  przypom inają 
im tylko s tygm at ich w zgardzonego  pochodzenia, a  z ich 
żyw otnem i, am erykańskiem i zainteresow aniam i niczego nie 
m ają w spólnego. T rzebaby  zaiste n ieprzeciętnych nauczy­
cieli, by  z tą  sy tuacją zw ycięsko się rozpraw ić.

Tacy nauczyciele byliby m oże z p o śró d  sam ego wy- 
chodztw a się wyłonili, g d yby  tam  była daw niejsza i żywsza 
skłonność do w ysyłania synów  i córek  na w y ż s z e  s t u d j a .  
Skłonności takiej z pow odów  już p rzedstaw ionych  — 
a głów nie z pow odu  b iedy  — nie było, i dziś, gd y  i d o ­
b ro b y t jest w iększy i cała ludność am erykańska m asow o 
posyła synów  i córki do w yższych zakładów , skłonność ta  
w śród  rodziców  polskich jest bardzo  jeszcze słaba. W yli­
czono naw et statystycznie, że żywioł m urzyński w  daleko 
wyższym p rocen tow o stosunku korzysta  ze sposobności 
do  akadem ickiego kształcenia swej młodzieży, niż żywioł 
p o lsk i! S tatystyk i takie są rzeczą złudną, i t. zw. uniw ersy­
te ty  m urzyńskie sto ją  na niskim naogół poziom ie. W każdym  
razie jednak  ankieta, w  możliwie staranny  sposób  p ro w a­
dzona przez prof. Mierzwę )̂, wykazała, że g d y  w śród  ogółu

Dopiero w ostatnich czasach przystał jako reorganizatora szkółek 
parafjałnych rutynowanego pedagoga p. G a ł ą z k ę ,  który od blisko dwóch 
lat pracuje w okręgu nowojorskim z wielkim nakładem dobrej woli i pracy.

Sprawozdanie w Third Annual Report o f  the Executive Director 
o f  the Kościuszko Foundation, 1928—1929, str. 19—21.
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ludności am erykańskiej jest dziś jeden  s tu d en t na 130 osób , 
to  w śród  Polaków  am erykańskich, p rzy  uw zględnieniu czę­
stych w ypadków  ukryw ania się z po lskością i zm iany 
nazwisk, nie d a  się ponoć stw ierdzić p ro cen t wyższy, niż 
jeden  s tu d en t na 4000 g łó w ! Żydów  jest w  A m eryce praw ie 
tyle co Polaków  — około czterech  m iljonów : a żydow skich 
s tu d en tó w  w w yższych uczelniach jest k ilkadziesiąt tysięcy, 
polskich zaś po  ukończeniu żm udnych poszukiw ań prof. 
M ierzwy okaże się w  najlepszym  razie jaki ty s ią c ! P ociecha 
jedynie w  tern, że chodzi o ruch w idocznie rosnący, bo  
z 339 zarejestrow anych  d o tą d  stu d en tó w  jes t 240 takich, 
k tó rzy  są  pierw szym i w dziejach swej rodziny, co poszli 
na stud ja  uniw ersyteckie.

W  początkach  rozw oju w ychodztw a szczytem  m arzeń 
o w yższem  w ykształceniu d la syna — o ile rodzice snuli 
w ogóle takie m arzenia, a  nietylko rńarzenia o b o g ac tw ie ! — 
byw ała zapew ne, jak w  Polsce, myśl, b y  syn został księ­
dzem. Zwiedzałem  p o l s k i e  s e m i n a r j u m  d u c h o w n e  
w  O r c h a r d  L a k e  k o ł o  D e t r o i t .  P ierw sze w rażenie 
było bezsprzecznie k o rz y s tn e : w  pięknej leśnej okolicy, nad  
jeziorem , zastałem  w p o g o d n e  jesienne południe kleryków  
uwijających się gorliw ie na bo iskach  sportow ych  p rzy  ró ż­
nych g rach  i ćw iczeniach gim nastycznych. D opiero  przy  
bliższej znajom ości z zakładem  przekonałem  się, jak  m ałą 
stosunkow o rolę — w skutek  bacznej i zazdrosnej kontro li 
ze strony  irlandzkiej hierarchji — g ra  w  jego  p rogram ie 
w ykształcenie polskie jego  w ychow anków . P rzy najszla­
chetniejszych w ysiłkach sędziw ego p ro feso ra  P iątkow skiego  
(astronom a i polonisty , jednej z ciekaw szych postac i w śród  
starszego  w ychodztw a), zakres teg o  w ykształcenia nie m oże 
być wielki. Nie m ogę z przyczyn zrozum iałych w chodzić 
tu w  szczegóły ; zaznaczę w ięc tylko z zadow oleniem , że
Stany ZjednocEone Ameryki Północnej. 2 0
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sy tuacja w  O rch ard  Lakę w tym wzg-lędzie obecnie się 
popraw ia. Tym czasem  jednak  wyszło s tam tąd  już sporo  
m łodych księży, urodzonych  i całkow icie w ychow anych już 
w A m eryce, k tó rych  sto sunek  do  rzeczy polskich oczy­
wiście g łęboko  się różni o d  stosunku s tarszego  ducho­
w ieństw a. O w o starsze  duchow ieństw o — przew ażnie 
jeszcze rodzone i kształcone w kraju — już choćby w  dobrze 
zrozum ianym  interesie kościelnym  i parafjalno-organizacyj- 
nym podtrzym yw ało  polskość w śród  swoich owieczek, 
i naw et w  świeckich organizacjach polskich pracuje nieraz 
czynnie i wybitnie. Tym czasem  ci księża młodzi po  polsku 
już przew ażnie źle m ówią, Polski nie znają, a  w  swych 
uczuciach narodow ych są  przedew szystk iem  A m erykanam i. 
Takie typy, jak m łody kapłan, k tó reg o  słyszałem  w jednem  
z wielkich m iast ̂ ), w ygłaszającego kazanie na dziesięciolecie 
Polski p rzepiękną polszczyzną i z obfitem i cytatam i z naszych 
w ieszczów — należą dziś już do  w yjątków ; bo  jakże się 
w tych w arunkach mieli u rab iać?

Jeszcze mniej danych do  w yrobienia zain teresow ań 
w kierunku kultury polskiej niż klerycy — żyjący bąd ź  co 
bądź  przynajm niej razem  — m iała m łodzież rozproszona 
w drobnych  ilościach po  świeckich w szechnicach am ery­
kańskich. C zęsto  m łodzi ludzie polskiego pochodzenia, 
studjujący w jakimś uniw ersytecie, spotykali się i zaznaja­
miali ze so b ą  dop iero  z okazji moich w ykładów  o Polsce. 
W  ostatn ich  czasach, jak już zaznaczyłem , zaczął się w śród  
teg o  żywiołu ruch organizacyjny. O sta tn ie  też czasy dopiero  
przyniosły jakieś początki r e p r e z e n t a c j i  P o l s k i  w ś r ó d  
p r z e d m i o t ó w  n a u k i  w  u n i w e r s y t e t a c h  am erykań­
skich. W szelkie stud ja  słowiańskie są  po  w szechnicach

1) Ze względu na karjerę tego zacnego młodego księdza nie wymie­
niam tu ani jego nazwiska, ani miejsca jego pobytu.
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am erykańskich  dop iero  w  zaczą tkach : inne emig-racje sło ­
w iańskie — np. czeska — okazały w  tym  w zględzie jeszcze 
mniej ruchliwości, niż polska. P rzedstaw iciele slawistyki 
w  tych kilku uniw ersy tetach , gdzie w ogóle istnieją, to  p rze­
w ażnie przygodn i slawiści z łaski B oga i losu raczej, niż 
z fachow ego p rzygo tow an ia : miałem ich p rzeg ląd  na d o ­
rocznym  zjeździć neofilologów  am erykańskich w  T oron to  
w  grudniu  1928 r., gdzie w  sekcji slaw istycznej mówiłem 
o  lite ratu rze polskiej po  wojnie, a  na p lenarnem  zebraniu
0 p roblem ach uniw ersyteckich E uropy pow ojennej w  p o ­
rów naniu  z am erykańskiem i^). W  T o ro n to  ted y  p rzekona­
łem  się, że takie zjawisko, jak p ro fesor G. R. N o y e s ,  
tw órca szkoły słowiańskiej w  U niw ersytecie kalifornijskim, 
z k tórej d o tą d  wyszły p rzekłady  „P ana T adeusza“, „K onrada 
W allenroda“, „Irydjona“, „A nhellego“, „D ziadów  części 
trzeciej“, „T renów “ K ochanow skiego i jego  „S obó tk i“
1 „O d p raw y  posłów  greck ich“, — jest zaw sze jeszcze zupeł­
nym  unikatem . Niemniej chlubny i rów nież jedyny w  swoim 
rodzaju  w yjątek  stanow i drugi nasz przyjaciel, p ro fesor 
W . J. R o s e ,  K anadyjczyk rodem , obecnie w ykładający so­
cjologią w  D artm outh  College. Pan R ose, spędziw szy lata 
w ojny na ziem iach polskich i przysw oiw szy sobie nasz język, 
s ta ł się w  pierw szych latach  pow ojennych znany w śród  
całej praw ie m łodzieży akadem ickiej polskiej, jako gorliw y 
pracow nik  społeczny na teren ie studenckim  p o d  eg idą 
Y. M. C. A . W  tym  sam ym  czasie uzyskał stop ień  d o k to ra  
filozofji w  U niw ersytecie Jagiellońskim . Jeg o  publikacje 
angielskie — w ybór z „O jcze N asz“ C ieszkow skiego (1919),

9  Ten mój referat był drukowany w formie dwóch artykułów w wa- 
shingtońskiem czasopiśmie Educational Record  (październik 1929). Rzecz 
o literaturze polskiej po wojnie wyszła w dwóch częściach w Saturday 
Review o f  Literature w N. Yorku (styczeń — luty 1929).

20*
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i obszerna m onografja o S tanisław ie K onarskim  i jego  r e ­
formie w ychow ania (1929)*— stanow ią doniosłe usługi, 
o d dane sławie kultury polskiej w  świecie.

O b o k  p ro feso ra  Rose, również jako chw alebny w yjątek , 
w spom nieć należy jego  kolegę w D artm outh , p ro feso ra  
E. P. K e l l y .  Zaznajom iwszy się z Polską jako p rz ed s ta ­
wiciel Y. M. C. A. przy  armji H allera p o d  koniec wojny, 
p. Kelly później przybył do  nas jako pierw szy „w ym ienny 
p ro feso r“ z ram ienia Fundacji Kościuszkowskiej i w  tym  
charak terze spędził cały rok  w U niw ersytecie Jagiellońskim , 
w ygłaszając w ykłady o lite raturze am erykańskiej i życiu 
am erykańskiem . Rychło rozkochany w  średniow iecznych za­
by tkach  krakow skich, dał po  pow rocie do A m eryki barw ny 
obraz życia krakow skiego w  XV wieku w  formie pow ieści 
dla m łodzieży p. t. „H ejnalista krakow ski“ (The Trumpeter 
of Cracow, N. Y ork, Macmillan, 1928). K siążka cieszy się 
niepospolitem  pow odzeniem  )̂, i taki sam  sukces na pew no 
m ożna rokow ać drugiej pow ieści p . Kelly, ukończonej po  
dłuższym pobycie w  W ilnie i m ającej za tło W ileńszczyznę 
w ciężkich czasach po  r. 1831 (The Blacksmith of Vilno).

O b o k  tych kilku w yjątkow o życzliwych rzeczników  n a­
szej tradycji kulturalnej w  akadem ickim  świecie am erykań­
skim m am y dziś w  A m eryce nareszcie jeden  ośro d ek  sy ste­
m atycznych studjów  akadem ickich nad  kulturą polską, w  p o ­
staci ufundow anej przez Polonję detro icką  k a ted ry  lite ra­
tury  polskiej w  pobliskim  wielkim U niw ersytecie w  A nn 
A rbor. Zajmuje ją od  dw óch la t zgó rą  dr. T adeusz Mi t a n  a

9  W latach 1928—9 przeszła przez cztery wydania, i autor jej otrzy­
mał złoty medal, nadawany corocznie za najlepszą książką dla młodzieży 
w Ameryce. Do tak niezwykłych sukcesów zapewne przyczyniło się roz­
powszechnienie książki po domach polskich w Ameryce, gdzie młodzież 
już woli czytać po angielsku, niż po polsku.
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Z K rakow a. T rak tu jąc uśw iadom ienie publiczności rdzennie 
am erykańskiej o kulturze polskiej jako głów ny swój o b o ­
wiązek, nie zan iedbał jednak  i teg o  d rugiego , by  skupiać 
koło siebie m łodzież pochodzen ia  polskiego. R ezultatem  
wysiłków jego n ad  tern n ad e r trudnem  zadaniem  jes t ży­
w otność w spom nianej już organizacji akadem ickiej; w ido­
mym zaś ow ocem  jego  p racy  profesorskiej s ta ł się w ydany 
niedaw no przez niego i pan ią  W ells (A m erykankę polskiego 
pochodzenia) p rzek ład  p ro zą  Mazepy S łow ackiego (1929). 
G dy tak  koło D e tro it tlić się poczęło  akadem ickie ognisko 
kultury polskiej, wielkie sąsiednie C hicago w  swym  w span ia­
łym uniw ersytecie (ani w  żadnej innej ze sw ych czterech 
w szechnic) nie posiad a  do tąd , p rócz k a ted ry  historji rosyjskiej, 
żadnego  ośro d k a  stud jów  słowiańskich. M ajętniejsi obyw atele 
chicagoscy polskiego pochodzenia, tak  jak  finansowali m oje 
czasow e w ykłady o Polsce, tak  byliby się zapew ne już 
daw no zdobyli na do tow anie stałej k a ted ry  polskiej, gdyby  
na nią byli mogli znaleźć odpow iedniego  kandydata .

T en b rak  należytych sił ludzkich stanow i wciąż jeszcze 
g łów ną trudność, p rzeszkadzającą krzew ieniu w iadom ości 
o Polsce w śród  m łodego żywiołu po lsko-am erykańskiego. 
„Związek N arodow y Polski“ o d  osta tn iego  p rzew ro tu  poli­
tycznego w  swem  łonie w  r. 1928 okazuje znacznie w zm o­
żoną ak tyw ność i ofiarność w dziedzinie ośw iaty, zasilił 
kilkudziesięciu tysiącam i do larów  Fundację K ościuszkow ską, 
do  teg o  czasu z trudem  zbierającą g roszow e d a tk i; s ta ra  
się uruchom ić harcerstw o  polskie w śród  m łodzieży w ychodź­
czej, gorliw ie u rządza obchody  rocznic narodow ych, o rg a ­
nizuje odczyty  i naw et drukuje m aterjały  d la p re legentów . 
Sprężyną tych działań jes t W y d z i a ł  O ś w i a t o w y  Związku, 
pełniący właściw ie funkcje po lsk iego  M inisterstw a O św iaty  
w  A m eryce. W ydział obecny  rozwija nap raw dę in tensyw ną
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działalność; ale trzebaby  mu całego licznego sztabu  p ra ­
cowników, — któ rych  niem a skąd  w z iąć ! — by  tę  działal­
ność na szerszą skalę prow adzić stale.

T ak sam o jak W ydział O św iatow y Związku, tak  i inne 
instytucje polskie, m ające służyć pozaszkolnem u kształceniu 
dorosłych, cierpią chronicznie na b rak  należytych p re legen ­
tów. W  pogoni za prelegentam i znajdują się sta le  różne Koła 
odczytow e w  Chicago, reprezentu jące rozm aite platform y. 
P relegentów  też stale gorączkow o poszukuje i, gdzie m oże, 
chw yta „ P o l s k i  U n i w e r s y t e t  L u d o w y “ chicagoski, 
instytucja o dość daw nej już tradycji i licznie uczęszczana, 
ale sto jąca (jak to  zwykle byw a) ofiarną p ra cą  kilku zale­
dwie jednostek  (dziś głów nie d ra  Koniuszew skiego).

O b o k  W ydziału O św iatow ego  Związku d ru g ą  naczelną 
instytucją kulturalną po lską bezsprzecznie s ta ła  się w p rze­
ciągu kilku krótkich  la t sw ego istnienia w spom niana już 
tylokrotnie w  tej książce F u n d a c j a  K o ś c i u s z k o w s k a  
w N. Y orku. Fundacja przez wym ianę profesorów , oraz 
studen tów -stypendystów  m iędzy Polską a A m eryką, m a 
być głów nem  ogniwem , pośredniczącem  pom iędzy kulturą 
am erykańską a po lską i w ten sposób  zrealizow ać udział 
Polski w rozwiązaniu najw iększego m oże św iatow ego p ro ­
blem u dnia jutrzejszego, mianowicie problem u przyszłego 
stosunku cywilizacji am erykańskiej do  europejskiej. Jako  
narzędzie tak  doniosłej misji ogólno-kulturalnej Fundacja p o ­
winna być o toczona wielkim splendorem  ideow ym  w oczach 
każdego  Polaka — czyto w Europie, czy w A m eryce, — 
k tóry  sobie należycie zdaje spraw ę z głów nych zagadnień 
św iata dzisiejszego. N iestety, z tym splendorem  ideowym  
nie idzie w parze odpow iedni sp lendor m aterjalny. D otych­
czasow e dzieje Fundacji są jednym  więcej uderzającym  przy­
kładem  tego  ubóstw a m aterjalncgo i — trzeba d o d a ć ! —



о NASZEM WYCHODZTWIE. 311

u bóstw a kulturalnego naszego  w ychodztw a, o k tó re  już 
kilkakrotnie zm uszony byłem  po trącać . F undację stw orzyła 
i przy  życiu utrzym uje w yłącznie niezłom na energ ja  jednej 
jedynej osoby  — pro feso ra  S tefana Mierzwy, k tó ry  z b ied ­
nego, w pół-piśm iennego em igran ta-w yrostka zdołał się w ybić 
w  przeciągu  niewielu lat na stanow isko p ro feso ra  ekonom ji 
politycznej w  U niw ersytecie D rake (D es M oines, s tan  Iowa), 
i tę  k a ted rę  d la p racy  organizatorsk iej n ad  F undacją p o ­
rzucił. O tó ż  p ro fesor M ierzwa, postaw iw szy  sobie za cel 
uzyskanie na Fundację sum y miljona dolarów , przez kilka 
lat upom ej i n iezm ordow anej p racy  w śród  w ychodztw a 
zdobył zaledw ie coś p o n ad  sto  tysięcy. Przyczynam i tak  
pow olnego p o stęp u  spraw y były nietylko kolizje z innemi, 
naglącem i apelam i do  kieszeni em igranckiej, nietylko trw a­
jąca wciąż jeszcze w szerokich kołach b ieda  w ychodźcza, 
nietylko w reszcie złośliwa i oszczercza k on trag itac ja  róż­
nych antyośw iatow ych obskuran tów , ale, n iestety , także brak  
zmysłu d la doniosłości w yższego w ykształcenia u szerokich 
m as w ychodźczych, b rak  zrozum ienia d la tych św iatow ych 
zagadnień kulturalnych, k tórym  Fundacja m a służyć. O becnie 
przez subw encje od  Związku N arodow ego  Polskiego, oraz 
widoki na inne źródła dochodów  sytuacja Fundacji za­
czyna się polepszać, ale w osnow ie p rzedstaw ia  tym czasem  
ciągle jeszcze ten  sam  niew esoły i w cale niepochlebny dla 
żywiołu polskiego w A m eryce obraz, że mianowicie zbierany 
m ozolnie g rosz  odk łada  się w całości na tw orzenie funduszu 
żelaznego, a w szystkie bieżące w ydatki — a więc koszt 
prow adzenia biura i koszt toczącej się już, choć w dość 
skrom nym  narazić zakresie, akcji stypendyjno-w ym iennej 
i odczytow ej — pokryw a d o tąd  całkow icie szlachetny 
am erykański opiekun, p. Sam uel Vauclain, kierow nik fabryk 
lokom otyw  Baldwina w Filadelfji, staruszek  pełen zapału
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dla Polski i w iary w nią. Zaufanie p . V auclain’a  do  Polski 
i Polaków , jak  sam  nam  opow iedział n a  śniadaniu Izby H an­
dlowej Filadelfijskiej z okazji rocznicy śm ierci Pułaskiegfo, 
op iera  się, jak  na granitow ym  fundam encie, na prostym , 
ekonom icznym  fakcie, że Polska zaw sze regularnie płaciła 
ra ty  sw ojego długu za n aby te  przez rząd  Paderew sk iego  
lokom otyw y am erykańskie, — płaciła je naw et w czasie 
inwazji bolszew ickiej i katastro fy  inflacyjnej.

N iem niejszą niż ufność p. V auclain’a w  wielką przyszłość 
Polski jest w iara p ro fesora Mierzwy w  rozwój Fundacji 
i dzieło kulturalne, k tó re  ona spełni. T a  w iara przem ogła 
już tysiączne p rzeszkody m aterjalne i m oralne, i na  pew no 
w końcu zwycięży. Ale na p ro feso ra  M ierzwę, jak  już miałem 
sposobność  zaznaczyć, po za  jego  p racą  d la Fundacji cze­
kają niemal za każdym  w ęgłem  ulicznym różne inne w ażne 
zadania kulturalne polsko-am erykańskie, a  innych ludzi prócz 
siebie do  ich pełnienia, choćby  się rozglądał w szerz i wzdłuż 
po  całym obszarze Stanów , nie znajdzie. W szakże w  całym  
świecie profesorskim  uniw ersytetów  am erykańskich poza  nim 
są  zaledw ie dw a czy trzy polskie nazw iska; jest św iatow ej 
sław y p ro feso r teorji lo tn ictw a w A nn A rbor, pan  P a w ł o w ­
ski ,  był tam  p ro feso r hydrauliki p. Z w i e r z c h o w s k i ,  
k tó ry  przeniósł się na szereg  lat do  W arszaw y i teraz 
dopiero  do  A m eryki p o w ró c ił; jest tam że znany w świecie 
naukow ym , ale z po lskością już tylko luźnie zw iązany p ro ­
fesor historji nauk ścisłych, K a r p i ń s k i ;  jest w  B ostonie 
m łody i n ad e r u talen tow any historyk, p ro fesor Franciszek 
N o w a k  (b. oficer armji H allera); jest przybyły niedaw no 
pracow nik  w  Instytucie C arneg ie’go  w P ittsb u rg h ’u, chem ik 
fizyczny, dr. S z y m a n o w s k i ;  jes t p ro fesor teologji p ro te ­
stanckiej w  N orth -W estem  U niversity w  C hicago, dr. P. F o x  
(rodem  z p o d  Cieszyna), gorliw y pracow nik  w Polskim
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U niw ersytecie Ludow ym  chicagoskim . A le na tem  też już 
koniec znanych mi nazw isk polskich w  am erykańskim  świecie 
naukow ym .

Tym czasem  budzi się, jak już zaznaczyłem , w śród  m łod­
szych A m erykanów  pochodzenia  po lsk iego  ciekaw ość bliż­
szego  poznania kultury polskiej w  jej najw yższych p rzeja­
w ach. D o zaspokojen ia tej ciekaw ości m oże zczasem  się 
przyczynią siły z p o śró d  w ychodztw a sam ego. Związek 
N arodow y Polski daje dziś już znaczną ilość s typend jów  na 
kształcenie studen tów  pochodzenia  po lsk iego  p o  uniw ersy­
te tach  am erykańskich. F undacja K ościuszkow ska obok  rdzen ­
nych A m erykanów  poczyna w ysyłać na s tud ja  do  Polski 
s typendystów  pochodzen ia  polskiego.

A le zanim w yrobione w  ten  spo só b  siły s tan ą  do  pracy, 
o tw iera  się tu  wielkie po le do  działania d la Polski samej. 
Musimy w najżyw otniejszym  naszym  in teresie znaleźć ludzi 
n a  ek sp o rt do  uczenia rzeczy polskich w szkołach średnich 
w ychodztw a i w  uniw ersytetach. M uszą w śród  n ieprzejrza­
nej chm ary polonistów  i h istoryków  p o  naszych uniw ersy­
te tach  znaleźć się jednostk i niepośledniej m iary, k tó re  w ezm ą 
na siebie dodatkow y  tru d  w yuczenia się po  angielsku (bo 
to  jest nietylko w arunek by tu  w A m eryce, ale w arunek 
prestiżu  u sam ej Polonji am erykańsk iej!), a  p o n ad to  jeszcze 
tru d  zaznajom ienia się z dzisiejszą cywilizacją i psychiką n aro ­
dow ą am erykańską, b y  m óc na tam tym  gruncie skutecznie 
pracow ać. Ludzi takich czekają tam  wysiłki praw dziw ie Syzy­
fow e: trzeb a  w alczyć na p o czą tek  z obo jętnością  znacznej 
części m łodzieży w obec rzeczy polskich i z jej typow o am e- 
rykańskiem , czysto  prak tycznem  nastaw ieniem  um ysłowem .

A le zapy ta  k to ś  w końcu: czy opłaciłby się nam  wysiłek 
dostarczen ia  A m eryce takich  ludzi, g d y  nam  w kraju  ludzi 
nap raw dę nieprzeciętnych tak  boleśnie b ra k ?  Czy ro b o ta
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ich przyniosłaby jakikolwiek ow oc dla in teresów  P o lsk i?  
Czy platoniczne zain teresow anie n iektórych o b5rwateli am e­
rykańskich pochodzenia polskieg-o d la literatury, sztuki lub 
nauki polskiej m a dla nas rzeczywiście aż tak  w ysoką w ar­
tość, byśm y dla A m eryki takie ofiary w ludziach w ybit­
niejszych ponosili?

Może się mylę, ale odpow iem  stanow czo, że tak . N a tle 
ogólneg-o dzisiejszego położenia m iędzynarodow ego w ydaje 
mi się, że tu  leży d la nas zadanie nap raw dę w ażne i pilne. 
A m eryka n iepow strzym anie obejm uje hegem onję w  św ię­
cie — nietylko gospodarczą , ale i polityczną. Koniecznie 
trzeba nam  w śród  jej spo łeczeństw a pew nego  zastępu  
ludzi, którzy, krw ią z nam i złączeni, o naszych dokona­
niach dziejowych i kulturalnych uśw iadom ieni, ze znaczenia 
Polski d la św iata należycie sobie sp raw ę zdający, mieliby 
zarazem  w  S tanach  taki g łos i takie stanow iska, b y  ich 
zdanie zaw ażyło na szali opinji am erykańskiej, g d y  w  W a­
shingtonie i Nowym  Y orku rozstrzygać się b ęd ą  wielkie 
spraw y, od  k tó rych  nasza przyszłość, m oże nasz dalszy 
wolny byt, w  znacznej m ierze będzie zależał. W  szczególności 
tacy  A m erykanie polskiego pochodzenia m ogą nam  być w y­
soce pożyteczni i czynem  i ra d ą  w  spraw ie naw iązania tych 
ożyw ionych s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  z A m e r y k ą ,  
k tórych, mimo istnienia Izb Hemdlowych Polsko-A m erykań­
skich i w  Nowym  Y orku i w  W arszaw ie, do tychczas jakoś 
nie umieliśmy należycie zorganizow ać, dając się prześcignąć 
w tym  w zględzie nietylko Niem com , ale także Czechom^).

Tą bardzo żywotną sprawą jako nie-ekonomista zajmować sią tu 
bliżej nie mogą. Traktuje o niej, o ile mogą sądzić, w bardzo trafny sposób, 
drugi, również jeszcze drukiem nie ogłoszony memorjał wspomnianego 
powyżej p. T. H o i n k i  z Amerykańsko-Polskiej Izby Handlowej w No­
wym Yorku, p. t. „Eksport a państwowa służba ekonomiczna“.
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Nie chodzi tu  w reszcie tylko o nas sćimych i nasz fol­
w ark  państw ow y polski. C hodzi o przyszłość categ'o św iata 
europejskiego, k tó reg o  zaw sze czuliśmy się i czynnie nieraz 
okazaliśm y się organiczną cząstką. Przyszły sto sunek  E uropy 
do  A m eryki jest dziś jednym  z naczelnych prob lem ów  św iata. 
D o wysiłków św iatow ych n ad  jego  rozw iązaniem  w  duchu 
rów nie pom yślnym  dla E uropy  jak  d la A m eryki, w  duchu 
zbaw iennym  dla  całości naszej w spólnej cywilizacji, m am y 
m oralny obow iązek przycz)mić się także duchow ym  trudem  
polskim , jeżeli chcem y mieć m oralne p raw o  do  niezależ­
nego  b y tu  jako wielki n aró d  kulturalny.





Z a k o ń c z e n i e .

Ameryka a E uropa.

J e d n e m  z najw spanialszych dzieł naukow ych, jakie A m e- 
ryka w  ostatn ich  la tach  w ydała, je s t m onum entalna d w u ­
tom ow a p ra ca  m ałżonków  Ch. i M. B e a r d ’ö w  The Rise 
of American Civilisation^). Już sam  ty tu ł tej encyklope­
dycznej historji politycznej i gospodarczej, społecznej i kul­
turalnej S tanów  Zjednoczonych, jes t wym ow nym  sym bolem  
faktu, że istnienie osobnej, skonsolidow anej „C3nAńlizacji 
am erykańskiej“ jest dziś rzeczą uznaną i należy do  aksjo ­
m atów  podstaw ow ych  p racy  socjologicznej i dziejopisar- 
skiej. A m erykanie, mimo wszelkich trudności z asym ilacją 
obcych elem entów  w  łonie sw ojego społeczeństw a, czują 
sią nietylko w  całej pełni narodem , ale odrębnym  typem  
kulturalnym , i to  typem  tak  żyw otnym , że prom ieniuje n a­
w et poza  swój kon tynen t i udziela sw ych w łaściw ości 
innym narodom .

W  m iarę jak p o  wojnie to  prom ieniow anie z nieb5rwałą 
p rzed tem  intensyw nością poczęło oddziałjrw ać n a  stćire o r­
ganizm y kulturalne Europy, „cywilizacja am erykańska“ i jej 
stosunek  do  cywilizacji europejskiej sta ły  się problem em , 
k tó ry  m usiał coraz pow ażniej zajm ow ać refleksyjne um ysły 
w Europie. W śród  nastro jów  pow ojennego rozczarow ania 
i zw ątpienia, w yrażających się w  takich  zjaw iskach, jak

Nowy York, Scribner, 1928.
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gfłośne dzieło S peng lera  o upadku cywilizacji zachodniej, 
szczególnie w yraźnie m usiał się zarysow ać niepokój o  jed ­
ność naszej cywilizacji, zagrożoną przez ten  now y rozwój 
stosunków  europejsko-am erykańskich . Przywykliśm y w szyscy 
uw ażać za d o g m at m yślenia kulturalnego, że cywilizacja 
śródziem no-m orska rasy  białej, stw orzona (choć nie bez 
udziału znacznych w pływ ów  ze W schodu) przez G reków , 
w cielona społecznie n a  w iększą skalę najpierw  w  Imperjum 
rzymskie, p o tem  w  tę  średniow ieczną Ligę N arodów , jaką 
był K ościół katolicki, doskonalona w  now szych w iekach 
przedew szystk iem  przez narody  E uropy zachodniej i ś ro d k o ­
wej, rozniesiona głów nie przez kolonizatorski n aród  angiel­
ski p o  innych kon tynen tach  m iędzy rasy  kolorow e, — że ta  
cywilizacja przy  w szystkich sw ych odm ianach narodow ych 
jes t jedną  całością i jednakow ym  dla w szystkich krajów  
i plem ion św iata wzorem .

Tym czasem  dziś zaskoczeni jesteśm y g ro źb ą  rozłam u 
tej jednolitej d o tąd  cywilizacji na dw a g łęboko  różne od  
siebie system y. T yp kulturalny am erykański, k tó reg o  o d ręb ­
ność spo tęg o w ała  się przez o tchłanne różnice m iędzy s ta ­
nem  społecznym  i gospodarczym  E uropy a A m eryki po  
wojnie — ten  typ , to  już nie jedna z ow ych odm ian n aro ­
dow ych w spólnej cywilizacji europejskiej, to  coś w iększego 
i bardziej sw oistego . Jeg o  w szechw ładza rów nałaby się 
postaw ieniu now ej zupełnie cywilizacji na m iejsce s ta re j; 
zaś dalsze trw anie obecnych różnic byłoby  w  każdym  ra ­
zie ustaleniem  rów norzędnej egzystencji i rów noupraw nienia 
dw óch cywilizacyj, g łęboko rozm aitych m iędzy sobą. W  obu 
w ypadkach — czyto zupełnej am erykanizacji św iata euro­
pejskiego, czy coraz ostrzejszego  skon trastow ania kultural­
nego m iędzy S tarym  Św iatem  a Nowym  — jednolita tra ­
dycja C5nArilizacyjna p rzesta łaby  być ogólnie obow iązującą:
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W oczach A m erykanów  przy  dalszym  ich sam odzielnym  
rozw oju cały d o ro b ek  duchow y św iata  klasycznego, ś re d ­
niow iecza katolickiego, odrodzenia, ośw iecenia, rom an ty ­
zmu — m usiałby się p rzed staw iać  jako m uzeum  w artości 
czysto  historycznych, nie m ających Ż5Avego zastosow ania. 
T ak  poczęści już jes t u tej znacznej ilości A m erykanów , 
k tórzy  zmysłu h istorycznego  w europejskiem  znaczeniu 
słow a nie m ają i w yznają zasadę  u jętą  przez H enryka F o rd a  
w  lap idarne słow a: AU history is bunk („W szelka historja, 
to  p u sta  g ad an in a“).

Nie trzeb a  zaś zapom inać, że takie perspek tyw y  na roz­
dw ojenie św iata cyw ilizow anego m ają jeszcze inną, nap raw dę 
już zastrasza jącą  stronę. Jeżeli dw a różne system y cywili­
zacyjne m ają s tać  naprzeciw ko siebie jako rów noupraw ­
nione, d laczego nie m a ich być jeszcze więcej ?  S koro  św iat 
m a nie być w  swej kulturze m onistyczny, niech będzie 
odrazu  otw arcie p luralistyczny — a pluralistic Universe^ 
by  użyć słow a W illiam a Jam es’a. Pow staje  w idm o rów no­
upraw nienia innych jeszcze cywilizacyj, k tó rych  dziedzice 
dziś objaw iają now ą żyw otność polityczną — cywilizacji 
chińskiej, cywilizacji hinduskiej — a więc cywilizacyj b a r­
dzo  starych, b ard zo  czcigodnych, tylko zbudow anych na 
zupełnie innych filozoficznych fundam entach niż C3rwilizacja 
eu ro p e jsk a . . .  N a końcu drogi, zaczynającej się o d  dualizmu 
europejsko-am erykańskiego, m ajaczeje zatem  straszliw a wizja 
duchow ej wieży Babel — zupełnego chaosu intelektualnego 
i m oralnego w śród  ludzkości.

Czy m oże dzisiejsza E uropa i dzisiejsza A m eryka tem u nie­
bezpieczeństw u zap o b iec?  M ogą to  ucz5mić oczyw iście tylko 
jednym  sposobem : p rzez w ym ianę sw ych zdobyczy duchow ych 
i połączenie sw ych oddzielnych skarbców  w artości kultural­
nych w jeden wielki w spólny skarb  d la użytku całej ludzkości.
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Czy rzeczy idą ku takiej zbaw czej syntezie kultury eu ro ­
pejskiej z am ery k ań sk ą?  E uropa się am erykanizuje — to 
w szyscy widzim y i o tern ciągle mówimy. A m erykanizuje 
się narazie przedew szystk iem  pow ierzchow nie i snob istycz­
nie przez jazz, p rzez film, przez dzienniki, p rzez naślado ­
w anie obyczaju i stro ju  Y ankesów  (do okularów  włącznie). 
A le am erykanizuje się także głębiej, przyjm ując w yższe w a­
lory techniczne i higjeniczne ich wielkiej kultury  m aterjalnej, 
przysw ajając sobie w  rozw oju i p rzebudow ie sw ojego p rze­
mysłu zdobycze starannej obserw acji i genjalnej pom ysło­
w ości am erykańskiej w  zakresie uspraw nienia ap a ra tu  p ro ­
dukcyjnego i ekonom icznego w ykorzystan ia sił ludzkich, 
p rzy  rów noczesnem  podniesieniu do b ro b y tu  m as p roduku­
jących. Tej am erykanizacji w  rzeczach ważnych i isto tnych 
dla całego dzisiejszego by tu  społecznego  musi być jeszcze 
daleko więcej, jeżeli E uropa m a być u ra tow aną o d  straszli­
w ych kataklizm ów  ekonom iczno-socjalnych, i jeżeli warunki 
doskonałej syntezy cywilizacyjnej eu ro p ejsk o -am e^k ań sk ie j 
m ają być p o  stron ie Europy całkow icie dopełnione. Musimy 
sobie w e w szystkich krajach europejskich uśw iadom ić, że 
w  A m eryce dop iero  dokonyw a się w  całej pełni w ielka 
dziejow a p ró b a  urzecz5̂vistnienia dem okracji, — w  tym  
sensie mianowicie, że tam  pracuje się n ad  tern, b y  ze sp o ­
łeczeństw a zrobić w  dosłow nem  znaczeniu w yrazu organizm , 
by  je zorganizow ać do  skoordynow anej i św iadom ej, jedno­
litej egzystencji. W  przejęciu się solidaryzm em  społecznym  
Am eryki, w  przyjęciu w  myślenie europejskie przynajm niej 
pew nej dozy tej zbiorow ości w  rozum ow aniu i działaniu, 
k tó ra  tak  w ybitnie cechuje A m erykanów  — leży jedynie m oż­
liwe zbaw ienie nietylko od  gangreny  party jn ictw a w ew nątrz 
państw , ale o d  niepokoju bezustannych antagonizm ów  m ię­
dzy państw am i.
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A  jakże teraz p rzedstaw ia  si^ d ru g a  s tro n a  upragnionej 
S5m tezy — europeizacja A m eryk i?  P ew nego sto p n ia  eu ro ­
peizacji p o trzeb a  A m eryce niemniej koniecznie, niż pew nego  
stopn ia  am erykanizacji p o trze b a  Europie. W spom niany  w ła­
śnie społeczny solidaryzm  am erykański, dochodzący  tam  
do skrajności i jednostronności, grozi zabójczem  ujednostaj­
nieniem m ózgów  a przez to  za tra tą  d la kultury  tych 
p ierw iastków  tw órczych i ożyw czych, jakie w ynikają z roz­
m aitości jednostek  i ze ścierania się różnych pog ląd ó w  za­
sadniczych. N ieubłagany znow uż pragm atyzm  myśli am ery­
kańskiej i m echaniczna jej technika (w zorow ana na m echa­
nicznej technice przem ysłu) przy  całej celow ości, ścisłości 
i spraw ności tak iego  m yślenia grozi popadnięciem  w płytki 
i płaski utylitaryzm , za tra tą  po lo tu  i p rzez to  znow u o s ta ­
tecznie w yjałowieniem  i bezdusznością. O czyszczenie kul­
tury  od  „nierealnych“ p ierw iastków  idealizm u filozoficznego 
i abstrakcji myślowej jes t w ytępieniem  w niej żywiołu hum a­
nistycznego, a  dehum anizow ać kulturę znaczy w  dosłow nem  
tłum aczeniu czynić ją nieludzką. A m erykanie są  dziś w  nie­
bezpieczeństw ie, że m ogą — słow am i św. P aw ła — „posiąść 
św iat cały, a  strac ić  duszę sw oją“ . Składnik idealizmu 
jest tern w  atm osferze duchow ej, czem  tlen w atm osferze 
by tu  m aterja lnego. T ak  jak zużyw anie tlenu przez organizm  
jest właściw ie ciągłem  sam ospalaniem  się organizm u, ale ta  
ciągła śm ierć jest zarazem  is to tą  życia, tak  m yślenie ideali­
styczne m ożna porów nać ze sam ospalaniem  się ducha, ale 
trzeb a  w  niem zarazem  uznać g łów ną funkcję tw órczą tego  
ducha. Źródłam i zaś idealizmu, n iezbędnego w  pow ietrzu  du- 
chow em  kultury ludzkiej, są  dw a czynniki: spekulacja in te­
lektualna i cześć dla h istorycznego do robku  ludzkości. Z tych 
dw óch źródeł — intelektualizm u i historycyzm u — A m e­
ryka musi się nauczyć czerpać daleko obficiej niż dzisiaj.
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 21
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jeżeli jej życie kulturalne nie m a się s tać  p iaszczystą p u ­
stynią. A  nauczyć się teg'o m oże tylko tam , gfdzie te  
źródła  i dziś żywo biją, choć na d o b ro b y t m aterjalny p rzy­
szły dni ciężkiej posuchy  — to  jest w  starej Europie^).

A le czy A m eryka chce się u E uropy tych po trzebnych  
rzeczy uczyć z tą  sam ą gotow ością, jaką dziś okazuje 
E uropa do  uczenia się zarów no potrzebnych  jak n iepo trzeb­
nych rzeczy am erykańsk ich?

T rzeba sobie, n iestety , otw arcie pow iedzieć, że w  o b ec­
nej chwili — nie.

S to  lat tem u najw yższa myśl am erykańska, myśl Em er- 
sona, z idealizm u filozofów i panteizm u rom antyków  euro­
pejskich tkała  królew ską sza tę  dosto jeństw a duchow ego 
dla wielkich pow odzeń  m aterjalnych i olbrzym ich możli­
wości rozw ojow ych narodu  am erykańskiego. Później cynizm 
businessu jął się obchodzić bez tej szaty, p op rzesta jąc  na 
skraw kach frazesów  konw encjonalnych o „służbie społecz­
nej“ i „oczyw istem  przeznaczeniu“ Am eryki. Dziś, po  k a ­
tastrofie wilsonizmu w  opinji publicznej am erykańskiej, gw ał­
tow na reakcja przeciw  udziałowi w  „europejskich zawikła- 
n iach“ 2) rozszerzyła się do  rozm iarów  reakcji przeciw  
wszelkim tradycjom  i p rądom  europejskim . Przeciętny oby­
w atel am erykański coraz częściej i chętniej podróżu je  po

Intelektualizm europejski, a szczególnie intelektualizm francuski — 
umiejętność rozumowania abstrakcyjnego jako sztukę dla sztuki — w wy­
kwintny i dowcipny sposób zaleca Amerykanom zamieszkały wśród nich 
od szeregu lat anglista francuski ks. E. Dim n et, w pięknej książeczce 
The Arł o f  Thinking (N. York, Simon & Schuster), która widocznie 
z racji tak niezwykłego w Ameryce postawienia kwestji miała ogromny 
sukces i w krytyce i w sprzedaży (1. wyd., listop. 1928, 4 wyd., stycz. 1929).

)̂ European entanglements — słowa uświęcone testamentem poli­
tycznym Washingtona, zalecającym trzymanie się zdaleka od „krępują­
cych sojuszów“ z państwami europejskiemi.
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Europie, rozkoszując się bogac tw em  i rozm aitością jej k raj­
obrazów  i jej zaby tk ó w ; ale, źe tem u bogac tw u  i tej roz­
m aitości o d p o w iad a  b o g ac tw o  i rozm aitość kształtow anych 
o d  w ieków  przez narody  i p rzez jednostk i w artości ducho­
wych, i źe tern bogac tw em  i tą  rozm aitością w arto b y  użyźnić 
g lebę im ponującej jednolitości am erykańskiej, — ta  myśl 
w  jego  głow ie nie posto i. O panow ał g o  właściw y wielkim 
narodom  w  chwilach ich najwyższych pow odzeń, sw oisty 
m e s j a n i z m ,  i ten  m esjanizm  w yładow uje się nie przez 
dążenie do  coraz w szechstronniejszej doskonałości n a ro d o ­
wej, lecz przez w yniosłe m en to rstw o  w obec w szystkich 
ludów  sta reg o  kon tynen tu  i ich kultur.

Z takim  negatyw nym  stosunkiem  do  całej tradycji eu ro ­
pejskiej spo tykam y się naw et na w yżynach in telektu am e­
rykańskiego. N iedaw no tem u m łody i ob ro tn y  lite ra t no ­
w ojorski, W aldo  F r a n e k ,  poruszył opinję całego kraju 
sw ą książką filozoficzną „N ow e odkrycie A m eryki“ {The 
Re-Discovery of America, N. Y ork, Scribner, 1929), w  k tó ­
rej w praw dzie daje w yraz g łębokiem u niezadow oleniu z kul­
tu ry  am erykańskiej, jaką ona dziś jest, porów nując ją  z chao­
tycznym  wirem  atom ów  a  nie z życiem organicznem , ale 
odrodzen ia  spodziew a się z g łębi sam orzutnej tw órczości 
duchow ej Am eryki, bez żadnej pom ocy z E uropy ; b o  w Eu­
rop ie  widzi jedynie cm entarzysko zam arłych w artości kul­
turalnych, widzi w  niej tylko rozkład, i to  już o d  czasów  
reform acji, k tó ra  rozbiła w spaniałą i tw órczą jedność du ­
chow ą średniow iecznego św iata katolickiego.

Czy w obec teg o  sy tuacja nie je s t beznadziejna? Czy 
nie należy zrezygnow ać z m arzenia o wzajem nem  dopeł­
nianiu się dw óch cywilizacyj — europejskiej i am erykań­
skiej — i o harm onijnem  ich zlaniu się w  jedną ca ło ść?  
Czy nie będziem y musieli jednak  w Europie p o d d ać  się

21*
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właśnie w  imię jedności cywilizacji p o p ro s tu  ryczałtow ej 
am erykanizacji św iata z wszystkiem i tem i jej duchow em i 
n iedostatkam i, k tó re  nasze oko europejskie jako plam y na 
słońcu am erykańskiem  d o s trz e g a ?

M ógłby k toś, rzuciwszy okiem  na m apę św iata, o d p o ­
wiedzieć, że jest jedna oczyw ista nadzieja na ura tow anie 
jedności cywilizacji bez pośw ięcenia aktywizm u kultury eu ­
ropejskiej: że mianowicie skutecznym  pośrednikiem  pom ię­
dzy św iatem  am erykańskim  a europejskim  i tw órcą  syn­
tezy obu  ich kultur m oże się s tać  czynnik leżący w p o ­
środku m iędzy obu tem i św iatam i i w łaściw ie organicznie 
z żadnym  z nich nie spojony. Takim  czynnikiem jest W i e l k a  
B r y t a n j a .  W  swej polityce pow ojennej A nglja w aha się 
m iędzy orjen tacją kon tynentalno-europejską (której hołdują 
konserw atyści, g d y  są  u władzy), a  orjen tacją am erykań­
ską (k tó rą  p rak tykuje rządzące obecnie stronnictw o ro ­
botnicze). O bie orjentacje odpow iadają  pew nym  duchow ym  
koniecznościom  Anglji. Z jednej s trony  przecież cywilizacja 
angielska w yrosła ze w spólnego  fundam entu europejsk iego  
i jest jedną z najokazalszych narodow ych budow li, na  nim 
się wznoszących. Z drugiej strony  rozrzucone po  w szyst­
kich m orzach i lądach Imperjum Brytyjskie na tym  swoim  
św iatow ym  horyzoncie widzi dziś w p o tęd ze  am erykań­
skiej najpow ażniejszą ryw alkę, i w  porozum ieniu z nią musi 
upatryw ać jedyną możliwą pokojow ą m etodę zapew nienia 
swej przyszłości. Porozum ienie to  przy  dzisiejszej sile m o­
carstw ow ej Am eryki, nie dojdzie do  skutku bez znacznych 
ofiar ze strony  Anglji. A le Anglja, gnęb iona dziś w  sam em  
swem  sercu  przez najostrzejsze w  sw ych dziejach przesi­
lenie ekonom iczne, a  na peryferji n iepokojona przez dąże­
nia odśrodkow e sw ych białych dom injów i dążenia w y­
zw oleńcze ras kolorow ych — A nglja w tej trudnej sytua-
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cji zdaje się być g o to w ą  na ow e p o trzeb n e  ofiary. Być 
w ięc m oże, źe w  najbliższej przyszłości doczekam y się o s ta ­
tecznego  zażegnania g rożącego  konfliktu anglo-am erykań- 
skiego i stw orzenia gigantycznej koalicji narodów  anglo­
saskich. Koalicja ta  m usiałaby i w  losach E uropy kon ty ­
nentalnej o d eg rać  ro lę dom inującą, a  by łaby  przecież rów no­
znaczną z hegem onją zespołu, w  k tórym  europejski elem ent 
angielski łączyłby się w  harm onijnem  w spółdziałaniu z am e­
rykańskim , i to  przy  uczestnictw ie w spółczynników  dom i- 
njalnych, takich jak kanadyjski, k tó re  stanow ią coś p rzej­
ściow ego m iędzy anglosaksonizm em  europejskim  a am e­
rykańskim .

A le nie łudźm y się, że takie możliwe rozw iązanie g ro ź­
n ego  dziś p roblem u rywalizacji politycznej dw óch m ocarstw  
byłoby zarazem  rozw iązaniem  przedstaw ionego  pow yżej dy ­
lem atu cyw ilizacyjnego. N a tw órców  syntezy  kulturalnej 
europejsko-am erykańskiej i pośredn ików  w e wzajem nem  
duchow em  oddziaływ aniu na siebie tych dw óch św iatów  
A nglicy się p onoć nie nadają. Z anad to  na to  są  w yspia­
rzami. O d  A m erykanów  dzieli ich pew na w idoczna instynk­
tow na niechęć, k tórej n igdy pokonać nie um ieją; najlepiej 
m oże ją m ożna określić jako niechęć kultury najrdzenniej 
arystokratycznej do  kultury najistotniej dem okratycznej na 
świecie. W  stosunku zaś do  E uropy  kontynentalnej, szcze­
gólnie do  najbliższej sąsiadki, Francji, A nglja mimo w spól­
nych tradycyj h istorycznych m a zaw sze poczucie obcości, 
k tó reg o  żadne wysiłki nie za łagodzą: b oć  chodzi przecież 
w  gruncie o różnicę w  całym poglądzie  na św iat między 
narodem  o d  w ieków  żeglarskim , kupieckim , kolonizatorskim , 
a narodam i lądow em i, w  znacznie wyższym  stopniu  skłon- 
nemi do  abstrakcji i in trospekcji m yślowej, niż poch ło ­
nięci p rzez św iatow ą działalność ekspansyjną Anglicy.
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Znaczyłoby w ym agać niem ożliw ego duchow ego zaparc ia  
się siebie sam ej o d  rasy  angielskiej, g d y b y  się o d  niej żą­
dało, żeby wzięła w  sw e ręce dzieło zharm onizow ania dw óch 
pierw iastków , k tó re  o ba  są  o d  jej na tu ry  tak  g łęboko  o d ­
mienne, jak p ierw iastek  am erykański i p ierw iastek  konty- 
nentalno-europejski.

Nie — zbaw ienia trzeb a  szukać chyba gdzie indziej, trzeba  
go  szukać w głębiach sam ych tych wielkich organizm ów  
kulturalnych, o k tó re  bezpośredn io  chodzi. Po stron ie  Eu­
ropy  — to  rzecz jasna — do dzieła tw orzenia harm onji 
dw óch kultur pow ołani są  przedew szystk iem  ci Europejczycy, 
k tó rzy  A m erykę jako tako  poznali, i opow iadając Europie
0 sw ych w rażeniach, objawili skłonność nie do  tanich entuzja- 
zmów, albo rów nie tanich drwin, ale do  rzetelnego  zastano ­
wienia się n ad  odrębnością  cywilizacyjną A m eryki, jej w arto ­
ściami i w adam i. Takich Europejczyków  dziś nie brak , i w śró d  
pow odzi różnojęzycznych książek o A m eryce, zalewających 
dziś rynek europejski, spo ro  już jes t takich prac, k tó re  s ta ­
now ią uczciwą p ionierską ro b o tę  w pożądanym  kierunku.

D o tej ro b o ty  także bardzo  isto tn ie przyczyniają się in­
stytucje, jak nasza po lsko-am erykańska F u n d a c j a  K o ­
ś c i u s z k o w s k a ,  tw orzące ogniw a m iędzy życiem ducho- 
wem  Am eryki a poszczególnych narodów  europejskich. Dzięki 
takim  instytucjom  studenci europejscy  m ogą u sam ego 
źródła zgłębiać praw dziw e w artości kultury am erykańskiej,
1 naodw rót, studenci am erykańscy m ogą się zaznajam iać 
na m iejscu z h istoryczną kulturą eu ropejską w różnych 
jej p rzejaw ach; a profesorow ie z obu  stron , niosąc przez 
ocean wieści o sw ych narodach  i ich duchow ych dok o n a­
niach, także m ają zarazem  sp osobność  rozszerzać swoje 
w idnokręgi intelektualne i w yzw alać się o d  ciasnego bałw o­
chw alstw a tych form kulturalnych, w  k tórych  wzrośli.
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M ówiąc o insty tucjach w  rodzaju  Fundacji K ościuszkow ­
skiej, m ówim y już o oddziaływ aniu w zajem nem , o p racy  
zarów no n ad  m aterjałem  ludzkim am eiykańskim  jak  i eu ro ­
pejskim . Zastanów m yż się teraz specjalnie n ad  am erykań­
ską s tro n ą  zagfadnienia. K to w  łonie sam ego społeczeństw a 
am erykańskiego m ógłby szczególnie skutecznie być p o m o c­
nym w osiągnięciu w ytkniętego  tu  celu harm onji ku ltu ral­
nej obu kontynentów ? W  A m eryce, m ojem  zdaniem , po  
czynnik, zdolny zdziałać coś stanow czego  w  tej dziedzinie, 
trzeb a  sięgnąć do w arstw y społecznej, k tórej do tychczas 
w  takich poszukiw aniach nie b rano  p o d  uw agę, ani w  A m e­
ryce ani w  Europie. Zaznaczyłem  już, iż zdaje mi się, że 
g łów na trudność  stw orzenia upragnionej harm onji am ery- 
kańsko-europejskiej leży w  m esjańskiem  zapam iętaniu dzisiej­
szej Am eryki, w  jej stanow isku zasadniczo przeciw nem  przyj­
m owaniu jakichkolw iek w pływ ów  duchow ych europejskich. 
O tóż do obudzenia w  narodzie am erykańskim  zm ysłu d la 
w artości kulturalnych Europy, a  p rzez to  do  syntezy  obu 
cywilizacyj na w arunkach rów ności, przyczynić się m ogą, 
mojem zdaniem , w ybitnie ci A m erykanie, k tó rzy  posiedli 
pełnię narodow ej kultury sw ego  kraju i żyją pełnią jego  
życia społecznego, ale zarazem  m ają krew  europejską p o  
sw ych em igranckich rodzicach, a z nią — choćby jako w pół- 
św iadom y p ierw iastek  duchow y — tradyc ję  cyw ilizacyjną 
europejską. W śró d  teg o  szybko rosnącego  dziś zastępu  
m łodzieży am erykańskiej, k tórym  ow ładnęło gorączkow e 
jakieś a tw órcze niezadow olenie, k tó rem u m aterja listyczna 
kultura am erykańska nie w ystarcza, k tó ry  poom acku  szuka 
p o d staw  do  jakiegoś „renesansu  idealizm u“, — w śród  teg o  
zastępu  odnowicieli A m eryki ro lę przodu jącą o d eg rać  m oże 
m łoda inteligencja am erykańska pochodzenia  o b ce g o : bo  
ci m ogą całej reszcie tego  hufca w ybranych w skazać, gdzie
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znaleźć elem enty ow ego idealistycznego odrodzenia, m ogą 
z g łębi swej instynktow nej pam ięci plem iennej zaw ołać do 
nich w ergiljańskiem  słow em : Antiquam exquirite matrem! 
I m ogą u sw ych w spółobyw ateli, w spółuczniów , rów ieśni­
ków  znaleźć w iarę i oddźw ięk, jakich tam  nigdy nie znaj­
dzie p ro p ag an d y sta  europejski, choćby mówił językam i 
ludzi i aniołów.

Tutaj o tw iera  się nadspodziew anie wielkie i doniosłe 
pole do  działania, obo k  m łodych A m erykanów  z innych 
europejskich szczepów , także d la m łodzieży am erykańskiej, 
zrodzonej z rodziców  polskich, d la  tych „A m erykanów  p o l­
skiego pochodzen ia“, k tó rzy  dziś stud ju ją po  w szechnicach 
S tanów  Zjednoczonych lub już weszli w  życie zaw odow e, 
a  o k tó rych  w kraju myśli się i m ówi jako „o s traconych  
dla Polski“ . D ając folgę tym  tęsknotom  za kontak tem  
z wielkiem dziedzictw em  duchow em  Polski, k tó re  wielu 
z tych m łodych A m erykanów  dziś w idom ie poruszają, zgłę­
biając polskie tradycje  kulturalne, g łosząc po tem  w śród  
sw ego o toczenia am erykańskiego  chw ałę naszego  dorobku  
kulturalnego jako części sp lendoru  duchow ego Europy, ci 
A m erykanie po lsk iego  pochodzenia  m ogą o d d ać  usługi 
o epokow em  znaczeniu, nietylko pow adze m iędzynarodow ej 
Polski, ale wielkiej ogólnośw iatow ej spraw ie. M ogą s tanąć 
w śród  budow niczych pom ostu  przez tę  w ielką otchłań, 
szerszą i g łębszą od  A tlantyku, jaka się w  naszych oczach 
m iędzy E uropą a A m eryką rozw iera. Ze zaś w ychodztw a 
naszego  jest przeszło cz tery  miljony, że go  jest w ięcej, niż 
wielu innych żywiołów europejskich w A m eryce, więc i w śród  
ow ych budow niczych przyszłości m oże być większy kon­
tyngen t jednostek  krwi polskiej niż innej, żywioł polski 
m oże mieć walniejszy, niż inne, udział w  rozw iązaniu w iel­
k iego p roblem u kulturalnego.



AMERYKA A EUROPA. 329

P olska zaś sam a, s ta ra  ojczyzna ich ojców, jeżeli tym 
m łodym  A m erykanom  przez  pom oc kulturalną ułatw i p rzy­
g o tow an ie  do  spełnienia owej doniosłej misji p ośredn iczą­
cej, m oże się okryć tą  chw ałą, że będziem y jednym  z g łów ­
nych czynników  w pokonaniu  bodaj najw ażniejszego i naj­
trudniejszego zadania, jakie cyw ilizowanej ludzkości nasz 
XX w iek zgotow ał.

T ak  w ięc w perspek tyw ach  zaatlantyckich  zarysow uje 
się jakby  jeden  osta teczny  biegun  m ożliwych przyszłych 
działań kulturalnych naszej zm artw ychw stałej R zeczypospo­
litej na w idow ni św iatow ej. D rugi b iegun w skazała nam  
o ddaw na historja. Leży on w  Rosji, — tej Rosji, p o  k tórej 
jeszcze niew iele la t tem u, w  sam ej erze niewoli i p o g n ę­
bienia naszego  narodu , tak  szeroko  się rozlew ała fala du­
chow ego w pływ u i kulturalnej tw órczości polskiej. Polska 
i położeniem  geograficznem  i dośw iadczeniem  dziejowem  
i tradyc ją  ideow ą bardziej niż inne naro d y  jest do  tego  
pow ołana, by  wziąć przodow niczy udział w  pokojow em  
odzyskaniu Rosji jutrzejszej d la  cywilizacji europejskiej, we 
wciągnięciu jej w  o rb itę  jedności kulturalnej św iata.

Czy jes t zuchw alstw em  w yobraźni, czy je s t m egalom a- 
nją n arodow ą przedstaw iać  sobie tę  od ro d zo n ą  Polskę 
z jednem  skrzydłem  sw ego ducha w yciągniętem  poprzez 
A tlantyk w  kierunku A m eryki, a  drugiem  rozposta rtem  p o ­
n ad  przestrzeniam i Rosji aż hen ku P ac5dikowi, — i na tych 
dw óch skrzydłach zdążająca orlim lotem  w  dal wielkich 
przeznaczeń cywilizacyjnych, k tó re  m ogą być jej udziałem  
w. dalszych dziesięcioleciach XX w ieku?

Może m yśleć tak , nie znaczy nic innego, jak  staw iać 
p rzed  własnym  narodem  cele dosta teczn ie  wielkie, b y  były 
go d n e  najw yższych jego  wysiłków. Poniew aż zaś przeszłość 
nas uczy, iż w łaśnie w  chwilach potężnych p ró b  dziejo-
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w ych naród  polski na najw iększe natężenie ducha tw ó r­
czego i najszczytniejszy heroizm  ofiarny zdobyw ać się umiał, 
w ięc w olno m oże w  każdym  razie spodziew ać się tego , 
że Polska nietylko w łasnem  sw em  życiem państw ow em  
w  najbliższej przyszłości godn ie  pokierow ać potrafi, ale że 
w  rozw iązaniu wielkich zagadnień, sto jących p rzed  całą 
cyw ilizowaną ludzkością, n iepośledni w eźm ie udział.
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